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PRZEDMOWA,

ÍNaeeÍy to clo niepojętych 
sprzeczności rzeczy ludzkich 9 ze 
naród, którego liczni oś wieceni o- 
bywatele tylekroć obszerną Enřo^ 
py przestrzeń zwiedził^ żadnćy do 
tych czas nieposiada ory gioałoćy 
podróży. Ï ta ziemia wioska co 
sławą polskiego imienia tyle razy 
zabrzmiała y niema cle tych czas 
W polskiéy niowie opowiadaczÜ. 
To oboiętne milczenie tern mo^ 
cnićy zadziwią gdy wspomnimy* 
że kraina 'Wioska y1 nie tylko slze 
Wy ale i długich nieszczęść ťola*
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hckv byla przytułkiem. Tu się na­
przód skoiarzyfy rozbite szczątk* 
walecznych hulców polskich, tu 
stałością, mçzivvera, cnotą i po­
święceniem się z tepelném, odno- 
nowily wieki zapomniane heroi­
zmu Polskiego, i tu sobie zaprzy­
sięgły zginąć lub oyczyznę we­
sprzeć, a tak, wielkim przykładem 
zostawić narodom wielką pamią­
tkę, że narodowość przytłumić tyl­
ko można, ale nie zniszczyć.

Pisząc podróż moią do Włoch, szi i- 
kałem własnego oświecenia, zbie­
rałem więc troskliwie to wszystko 
czego na próżno winnych podró­
żach znaleść pragniemy. Ci, co 
tylko zabaw), i wszędzie zabawy 
szukaią, wątpię aby w tćm piśmie'
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po pociesznego znaleźli. Czasý s§ 
tak twarde, książki tak drogie, a 
nauka u nas tak rzadką, że czas a- 
by dzieła nasze , nauce tylko by­
ły poświęcane.

' 'pisałem Florency§ nieco ob­
szernie, i dla tego aby dać po­
dróżnym klucz do wiadomości ia- 
kich we Włoszech szukać należy, 
i dla tego, że to miasto iest miej­
scem skupienia się wszystkich sła­
bością znękanych rodaków, któ­
rzy opuszczaięc mimowolnie oy- 
czyste siedlisko, przyieżdżai^ do 
Floreneyi, często bez naymniey- 
szego przygotowania, bez znaio- 
tności ięzyków, a tak pozbawieni 
są wszelkiéy sposobności nabycia 
oświaty, — takim więc milo hę-



dzic znaleźć wtéy książce pfze*« 
wodnika. Niewięzała. mnie ta u- 
waga w opisaniu Rzymu , nie 
przybywa ię tu bowiem tylko wy­
brani. Opuściłem więc zwy- 
czayne podróżnych opisy kościo­
łów, pałaców, galery!, które przy- 
nayobfitszym stylu sprawui§ ko­
niecznie monotonią i znudzić na­
reszcie mniszę i tego co opisuie, i 
tego co opisy czytać powinien. 
Umieściłem natomiast Topografią 
dawnego Rzymu, pracę nietknię­
tą piórem polskiem. a któréy z do~ 
khdnością i kry tyka nie znalazłem 
WŻadnóy mi znaiomóy podróży. 
Rozumiem, że ci co dla nabycia 
wiadomości do Rzymu przyia 
dą, wdzięczni mi będę za tę pracę



i tmdy podjęte do ułatwienia ùn 
nauki. Nic bowiem łatwieygzego 
iak tratić do ogromnych Rzymu 
kościołów i one opisać podług 
swego zdania, ale wynalcść zgru- 
chotanych pomników dawnego 
Rzymu ostatnie szczątki, ozna­
czyć z pewnością ich mieysce i 
przeznaczenie, to iest, czego ża­
den sługa z oberży nie nauczy , a 
co jednak wiedzieć musi każdy 
ten, co darmo do Rzymu nieehce 
podróżować. Obok dawnego Rzy­
mu wystawiłem krótki obraz no­
wego. Umieściłem w nim to tyl­
ko , co mi się zdawało prawdziwie 
użytecznćm, a tak. wszystkie pstre 
niedorzeczne anekdoty, próżne 
dowcipu koncepta i złośliwe ker-



sztem obcèy sławy bawiące żarc i­
ki, nie znalazły tam miejsca. Od­
dali? opisanie moiéy podróży pu­
bliczności; pragnąłem wypłacić 
dług oyczystéy literaturze — oby 
go łaskawie przyięła’
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WśRót> Karyntyi wapiennych Alpćw leży pogrania 
czr.c miasteczko Ponleva. Dzieliło dawniej Włochy od 
Karyntyi teraz dzieli Jlyryi odnowione państwo od 
Włoch. Most na ï'onüewie stanowi granicę. Z tćy stro­
ny mostu porządne odzianie, postawa spokoynagłos 
mowy cichy, twarze ponure nieznaiące uśmiechu, Ger­
manów niewyrodrry ród skaznią, z tamtćy strony n& 
stu i lud, i co go otacza zupełnie insze. Uśmiech na 
twarzy, krzyk w uściech,łachy na cieie, żywość w ca 
łćm ruszeniu, wiernie ozoaczaią lud włoski. Ï chłodno 
i głodno ale pod wesołćrr. niebem żyią swobodni Z tćy 
strony mostu wszyscy mówią po niemiecku, 7 tamtćy 
nikt słowa niemieckiego nie rozumie. Tak, kiiko są» 
żniowa przestrzeń dostarczającą icst aż nadto, aby te 
dwa narody które ’uż sama natura tak dobrze rozró­
żniła, nigdy się nie pomieszały. Opuściwszy skaliste 
Pontewy siedlisko, prowadź, droga po nad przepa-
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dzistém szum ri t'y Pontiewy korytem. Łoskot spadaią- 
cych licznych kaskad i wir pieniących się bałwanów, 
ożywiaią wieczną cichość tćy dzikićy okolicy. Droga, 
chociaż snuiąca się po nad pasmem przepaści i czę­
sto wazka, iest iednak bezpieczną i łatwą do przeby­
cia. Zbliżając się do Uspitaleto zaczynaią się góry zni­
żać , porozrzucane domki iaśnieią po oświeconych ubo­
czach; pienia ptasząt, głos ludzi, wszystko zwiastuieiuż 
zamieszkałą okolicę. Ale wiatr zimny i ostry, poranek 
mroźny, przypomina nam tu ieszcze północną zimę, 
iakby dla tego tylko, by tern nocnicy czuć roskosz cie­
płego klimatu. Uczuliśmy ią wkrótce stanąwszy na 
wzgórzach dziwnie romansowo położonegc miasteczka 
Gemona. Tu się otwiera okiem meprzeyrzana równina 
gazową powłoką włoskiego nieba pokryta. Tysiące dom- 
koWj, W'osek i wież, wznoszą się wśród nieprzeliczonćy 
liczny różnych drzew wiiniię sadzonych. Wybuiałe w 
drzewa winne szczepy, powiązane wfesteny, formo­
wały pasmo zwieszonych weńców po ohudwóch bokach 
drogi. Rzęsiste g:: ona spadały z pod szeřpkich liści t 
wesołe twarze wyglądały między festonami witaiąc nas 
miłym, uśmiechem. Lekko się toczył poiazd po krze- 
miennćy drodze za czwałn:ącym postylioncin, co raz 
r.owy widok bawił oczy. Ciekawość zamieniła się w za­
chwycenie a zachwycenie w słodkie marzenie; tak. dnia 
5 Października wjeżdżaliśmy do błogosławionćy Włoch 
krainy. O lak nikczemną przed tym wielkim natury o- 
brazem, Wydawała by się naszych angielskich ogro­
dów kręta mieszanina, gdzie dla tego tylko iakieś przei 
ümioty maią byclz pięknemi le są na pół ukryte. Wy-
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Bornie uprawiane pola tíodaia iešzcrtí więcćy piękności 
téy boskiéy okolky.

Przeieźdżaiąc przez Campe-Forriiio, małą wioskę, 
pokazywano ham dom w którym Bonaparte podpisał' 
znaiiy traktat pokosił z cłortlem Austryackim. Mieyścc 
ł0, niegdyś teatr sTàwy Bonapar tfego, nie praypoink 
ra iuž teraz tylko niesíatécznosé ztniennéy fortuny. 
Wyrzucono kamień ž napisem pochwał tegc woiowni- 
ka, a mieszkance opowiadali nam iak i 813. roku 
z wielkością Napoleona upadł i ten Marmur; iak 
zawsze nikną duiiinych pnstoszycieli krWią kreślona 
plany, hiczostawuiąc po sobie tylko pamięć osicrocia- 
łyfch ramiliy, z ubożałyćh kraiów i zawiedzioney na za* 
wsze nadziei. Gdyśmy obzierali ten dom otoczyło nas 

,mnóstwo żebraków. Żebrzą tit z nałogu, nic z potrzeby. 
Jeden prosi, źe musi$ a dziesięciu dla tegc żfe ten 
prosi. Widzieliśmy iak często połowa domu za na­
mi leciała wołaiąc carità ! a niewskurawszy nic, ze 
śmiechem do domu wracała. Żebranina tutćysza iest 
to polowanie na fryców. Między Trewizo i Mestre ie- 
dzie się szeregiem pysznych pafeców Fanów Wene­
ckich. Te pomniki clawney wielkość, i bogactwa We­
netów, stoią teraz puste i są dla przeiezdzaiącycb přze- 
lażaiącym widowiskiem zmkłey wielkości możnego 
niegdyś i przemyślnego narodu. Porobiono teraz skła­
dy zbóźa w opusczonyeh Pałacach, z których dawniej 
přoiekta świat wzruszaiące wychodziły. Nanaypiękr.iey- 
szych tarasach wieią teraz Kukurudzę; tak zdmuch­
nął wiatr nawalności politycznych, całą potęgę Wene­
cką. Ogrody otaczaiące pałace, są w smaku włeskim
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czyli raczóy bez naymn iéyszsgo smaku. Nic iestem ia 
w prawdzie za ogrodem Angielskim we Włoszech, bo 
by go nikt wśród pięknićyszćy natury i nie spo­
strzegł, ale do czegóż te zygzak bukszpanowe, te 
sikawki niby to Fontanny, z których wytryskającą wodę, 
o dwa kroki nikt niewidzi, te posągi Pigmeyczyków* 
po większćy częśc* bez nosów rąk i nóg.

W Mestre doświadczyłem iak zr.wsze z oberżystami 
włoskimi naprzód wszystko godzić potrzeba. Dałem się 
uwieśdź wymowie gospodarza mego i zapewnieniom c 
icgo welkićy poczciwości, zapłaciłem za dobrą wiarę aj- 
cz. zł: za dwa łóżka i dwie potrawy. Gdy przyszło 
między nami do żywego sporu dowodził mi móy go­
spodarz therria którego by się i grecki niepowslyaził 
Sofista, to iest: Que piu U Signior spende e meno 
spende — im więcćy W Pan wydaiesz tern mnićy wy­
dajesz. Kto pocztą do Mestre przyjeżdżaj musi także 
brać barkę pocztową z Mestre do Wenecyi. Płaci się 
za tę barkę w miarę koni i bagażów; myśmy musieli sze­
ściu wziąśe gondolierów do naszśy barki, chociaż po­
wszechnie czterech się bierze, ieżeli kto pocztą nie- 
przyieżdża; są to znaiome zyski pocztowe. Jednako­
woż nie kosztowała cała ta podróż z ładunkiem iak 16 
franków, co iest dosyć tanio w miarę ilości ludzi i 
pracy. — Taxa rządowa za zwyczayne barki z 4 ludźmi 
iest 7 franków. ‘Gdy rzeczy nasze do barki zniesione. 
puściliśmy się pełni wielkiego oczekiwania Ku Wene­
cyi. Ale niemasz oczekiwana, ktćregoby to nadzwy- 
czayne widowisko nie przewyższyło.

Tośród morza niezmierzonćy przestrzeni, wznosi się
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iakby m mamiącćm zwierciedle to niepoięte ludzi sie­
dlisko, wieczny pomnik tryumfu ieniiuszu ludzkiego nad 
PotÇ§fê natury. Jeżeli }óg morze stworzył by panowa­
ło,, człowiek iflprau narzucił kaydany, by nad uićm 
panował. Widok Wenecyi od placu S Marka niema 
nic sobie równego, i nigdy nic równego mieć nie bę­
dzie. Nikt nie potrafi opisać tego wrażenia iakie pływa- 
lace wieże, gmachy, ulice, na umysł iego zroniły, bc 
to mamiące widmo zachwyca i przeraża nadzwyczay- 
noscią nie zostawuiąc mieysca rozwadze. Plac S. Mar- 

ty1le razy opisany nową i pięknieyszą ieszcze przy­
brał teraz postać. Wystawiony przez Napoleona pałac 
na przeciwko kościoła S. Marka między dawniejsze- 
mi dwoma Prokuraturami* wspaniale zamyka ten plac 
niewymownie piękny, który raczćy okazałą dekoraeyę 
niż rynek miasta wystawia. Trzy ogromne skrzydła pa 
acu« Prokuratury» zwanego i bogactwem błyszczący 

kosek/' S. Marka składają ten Plac, na którym dawnićy 
powiewały Bandery wysp Kandyi, Trepontu, i Cypru.

Piazzete składak dwa domy, iecien cak zwany pet- 
Icizzo diitale drugi la biblioteca Plac ten przyozdo­
biony ‘est dwoma granitewemi kolumnami które za 
czasów Doży Sebastian Zioni z Crecyi sprowadzono i 
tu postawiono. Na iednćy kolumny wierzchołku był 
skrzydlaty lewr z bronzu, tak dobrze zrobiony, że go 
sobie Francuzi przyswoili, na drugićy zaś stoi S. Teo­
dor. Trzecia kolumna była także sprowadzona, ale gdy 
ią postawić chcrano, upadła w morze gdzie do tych 
czas spoczywa. Między tętni dwoma kolumnami exe- 
kwowano złoczyńców niższćy klassy. Winowayców wyż-
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s^ycli ldass 7 tracono między dwoma niskim; czworo­
graniastymi marmurowemi słupami, którp stoią obok 
pobocznych drzwi kościoła S. Marka. Tu stracono w 
ycku \ 3 5/| pozę Marino Falieri który ułożył proickt 
narzucenia się za Monarchę Wenetom.

Pałac jJoźy, Biblioteką, JFięzienia, Prokuratury,

Rozpoczęliśmy pielgrzymkę naszą po Wenecyi od 
pałacu Dozy, mieyspa znakomitego w nigdy niezatarte 
pamiątki sławy narodu Weneckiego. Towarzyszył nam 
Kr, Molezzani Radca Gubernialny, którego obcowaniu 
Î naupe winienem wielką część wiadomości zebranych o 
Wenecyi.

Agnęllo Participacio Poza Wenecki zbudował w 
wieku dziewiątym ten Pałac, który za Dozy Marino 
Falieri z gruntu przeistoczono, tak, że naymrieyszego 
dawnęy budpwy niezostało śladu. Wchodzi się do tego 
pysznego gmachu przez wielkie marmurowe schody Jsa* 
lustracjami i rzeźbą przyozdobione. iNazwr.no ie scho? 
darni Gigantów od dwóch kolosalnych posągów Mar­
sa i Neptuna, roboty sławnego Jakoba Sansovino, któ-3 
re tu wystą>yonq. Na korytarzu na przeciw schodów 
przypora na ppnriiK pobyt Henryka III, Waieziusza w 
Wenecyi, kiedy w roku r 5y4 opuściwszy tron Polski i 
iego gody, do Francji powracał. Trudne iest wystawić 
S.obie pięknieysze formy iak są tę dwie figury kobiet, 
które zdobią ten pomnik. Są one nieśtniertelnóm dzie­
łem ĄJexapdrą .Fittoria- i zdają, się bydź Praxitelą 
dłótęm robione. Sławne schody pod imieniem złotych, 
prowadzą do Sali dęlio seuao.' lu wystawano Psifc
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zmarłych -Dożów przez trzy dni ; przez ten czas wol­
no było każdemu obywatelowi zanosić skargę o krzyw­
dy przez zmarłego zoz aiane, ą ieżeli się okazały grun­
towne, obowiązana była famiiiia wynagrodzić ie wszy­
stkie. Ściany tćy sali pokryte są mappami kraiów przez 
Wenetów od ary ty cli lub zwiedzanych. Są to tylko ko- 
piie dawnych poginionych mapp, pod okiem Franci­
szka Grisalini zrobione. Stąd idzie się do Sali Filozo­
fów, gdz’e teraz pobcya rządowa ma swoią siedzibę. 
Obrazy Filozofów które dawały nazwisko tćy sali, wy- 
ięto teraz i scnowano do dalszego przeznaczenia. Sa­
la Bankietów, tak zwana od obiadów urzędowych któ­
re Doża tu dawał, ma kilka obrazów nowszych mala­
rzy; z tych obraz, wystawiaiący czas który odkrywa 
.prawdę, dla pięknćy myśli zasługuje na uwagę.

Sala del Scrutino. Teraz się tu schodź' rada depar­
tamentowa, a dawnićy wybierano Dożów Weneckich— 
Jakób Palma przyozdobił tę Salę wielkim obrazem wy 
stawiającym sąd ostateczny- Piękny obrazec zdobycie 
Żary,» przez Jakóba Tintoretlo, chociaż uszkodzony 
wiele, dowodzi iednak buynośc' wyobraźni, i mocy ry-i 
sunku tego sławnego Malarza, Zachowano tu także por­
trety Dożów Weneckich.

Ilanti Collegio. Teraz przedpokój sądu appellaeyy- 
nego. Sławny obraz Pawła z Werony cc oorwanie Furo-, 
py» zdobił dawnićy tę salę, spodziewają się go teraz z 
Paryża. Jest tu ieszcze cudem zachowany wyborny o-. 
brąz Pawła z Werony wystawiaiący Wenecyią na Tronie 
otoczonym urzędnikami. Paź który trzyma koronę zda- 
jle się co moment wyskoczyć z obrazu.

D O W Ł OCH.
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Sala deP Collegio. Teraz pierwszy Senat Appella-* 
eyz. Tu się rozwinął w cal'éy mocy geniusz Jakoba Xin- 
toretto, Miał on przed sobą obrazy Pawła z Werony 
który tę salę zaczął malować, i starał się godnie zakeń> 
czyć to wielkie dzieło. Opuściwszy tę wspaniałą salę 
idzie się przez salę dei Pregadi zwaną, do pięknćy 
kaplicy roboty Wincentego Scamozzù Posąg matki 
Boskiey na ołtarzu z marmuru Carrara wystawiony, da­
rowany był- przez Sansovinc Senatowi weneckiemu i 
iest iednćm z naypięknieyszycli dzieł’ ;ego, Na ubo­
cznych schodach tćy kaplicy ukryio pyszne alfresco 
wystawiaiące S. Krzysztofa w postaci KOtossalnóy, robo­
ty Tycyana, nic nie wyrówna temu wyrazowi życia i 
duszy Jakim natchnąć umiał nieśmiertelny malarz 
swoie dzieło, Francuzi pracowali długo aby wyna­
leźli sposob pozbawienia Wenecyi tćy .ozdoby, lecz 
muru ciężko było bez goszczenia przenieść.

Sala del magio r (Joasilic Biblioteka^, Nayświe- 
tnićyszych czasów řízeczypospoiitéy Wenetów pamię­
tne epoki, zachowała tu w jednym wieńcu piękna sztu­
ka ma-arsłwa. Jasnieią one ieszcze wśród gruzów da­
wnego bytu, iak piramidy wśród cbszemćy Egiptu 
pustyni. Paweł z Werony wystawił powrót Doży Àn- 
drzcia Covtarini po zwycięztwic nad Genueńczykami. 
Pracował on nad tym obrazem iuż w starcści, ale szla­
chetna oyczyzny miłość i sława na"odu ożywiała star­
ca i ieszcze laśnieie w żywych kolorach. Na drugim o- 
brazie zachował Dominik T.nioretto pamiątkę wzięcia 
w niewolę przez Wenetów Ottona syna Cesarza F-y- 
t+eryka, Trzeci obraz, wystawia przybycie Papieża,
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Cesarza i Dozy do Ankony. Papież potknie baldachiti 
Dozy, aby żadnćy między nim a Cesarzem nie było 
różnicy, — Wzięcie Konstantynopola przez Dożę Dan- 
dolo — obraz Dominika Tintoretto. Pietro Longo wy­
stawił przymierze które Bajazet ofiarnie Doży Lore- 
'ianowi, gdy wczasie ligi w Ccimbicij ta garstka wy 
spiarzów opierała się całćy niemal Europie. Czemnż, 
ab! czemuż te piękne pamiątki sławy narodowcy nie- 
potrafiły utrzymań i w potomność dawnego ieniiuszu”i 
ducha męztwa, czemuż te przemysłu i pracy naro- 
dowéy nieśmiertelność godne dzieła, nieśmiertelnie 
trwać nie mogą. Musi to być okropnym widokiem dla 
każdego Wenecyanina, oglądać te pomniki znikłćy na 
zawsze wielkości narodowćy. — Andrzćy Yicentino zo­
stawił w pięknym obrazie pamiątkę poselstwa Norym- 
berczyków, którzy przybyli prosić We necyanów o u- 
dzieleme im na wzór praw swoich, a Jakób Palma za­
chował pamiątkę podbicia Padwanów.

Całą iednę ścianę zabiera Jakóba Tintoretto ogro- 
mnćy wielkości obraz. M; on 64 stóp szerokości a 
trzydzieści wysokości i wystawia Giorię nieba. Na nie­
szczęście zniszczył Franciszek Fontebasso prawie cał­
kiem koloryt tćy tak bogatćy kompozycyi, chcąc ią niby 
odnowić.

*

Między obrazami a sufitem iest rząd portretów Do­
żów Weneckich. Mieysce straconego Doży Faber: iest 
próżne z napisem: Locus Marini Falieri decapitati pro 
criminibus. Wielka część tego szacownego zbioru iest 
dziełem penzla Jakóba Tintoretto.
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Na suficie wystawił Paweł z Werony Wenecyę w 
postaci kobiety otoczonćy pokoiem, honorem i wol­
nością którą sława wieńczy. Obraz ten na nieszczęście 
uszkodzony. W roku 1812 przenieśli do téy sali Prań 
razi, by nic na swćm mieyscu niezostało, sławną nie­
gdyś manuskryptami Bibliotekę założoną przez Fran­
ciszka Petrarkę, ogołociwszy ią wprzódy z naydroź- 
szy ci i rękopisu) ów. Biblioteka ta składa się teraz przeszło 
z 60 tysięcy Tomów. Znalazłem tu i dzieła Polaków 
wydane w Wenecy, z owych czasów, kiedy Polak 
dzieląc z wielkiemi narodami wszystkie _sławy rcdzale, 
pierwsze w naukach trzymał mieysce. Przytoczę tu nie­
które pisma , et hœc memmisse jiwctbił.

Laurentii Grimalii Goslicii de optimo Senátore li- 
hń duo. Ycnetiis i568.

Stanislai Grichovii Rhuteni, ornata et copiosa ora­
tio bab'ta in funere Sigismundi Jagielonis Poioniæ ré­
gis. Ycnetiis 1548.

Joannis Sarii Zamoscii de Senatu romano libri duo 
Venetiis i563.

Tegoż, oratio habita Patavii in funere Exceïientis- 
simi vir; Gabrielis Fallonii. 1062 Patavii.

Simonis Starowolscù scriptorum polonicorum Eha- 
tontœ, seu centum illustrinm Poioniæ virorum elogia et 
vitæ. Venetiis 1627.

Znany i zagranicą uczony Morelli (*) iest bibliote­
karzem téy Biblioteki nayporzadniéy uirzymanéy. 
Vfszystkie katalogi są porządnie spisane, i pomimo 
niedawno odmienionego mieysca każde dzieło w mo-
(*) Umarł 5 Maia r. i8ig.
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ment znateźć można. Zasłużył się ten uczony i pol­
skiemu Narodowi przez piękny napis który na gro­
bowcu naszego Żółkiewskiego ku wiecznéy pamiątce 
położył". Zrobił on len nagrobek ną żądanie Stanisła 
W'a Zamoyskiego teraźnieyszego Craynata, który sza- 
nuiąc w tym pomniku pamięć walecznego współroda­
ka właSućy swćy sławie piękną wy stawił pamiątkę. Tj- 
dzielony mi przez X. Morellego ten napis mało w Pol 
szcze znany, umieszczam"

ivEdes, a, matre, Clementis, Zampscii, Comitis, annis , 
Ab, bine , EX , erectas 

A, funaamentisrestitui, curavit,
Stanislaus, Zauioscius, A. MDCCCX.

jí

Stanislaii, Zolkievü,
Magni, Eegni, Polcnise, cancellarii ■ 
Et, exercituum, ducis, supremi , 

Exuxise, conditse, hic, sunt«

Viri, præstantlssimi, affinítate, autore,
Patrise, vlrtutc bellica, comilitio,
Cum, Joanne, Sario, Zamoscio, magno, regrr , 
l’oloiilæ, Cancellario, et exercituum, duce,
Supremo, conjuncti, ossa, diro, fato, 'disjecta,
Jamque, uxoris, pietate, collecta, ut monumente», 
S.nlendidiore, cpnderentur, Stanisiaus Zauioscius, honoris 

causa fecit, Ą. MDCCCX.

Ąd , bellum, gravissimum , in j" ureas , Zolkieyius, 
J) ux_ exercitus, supremus, dum , profíci sce: 'etur ,
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A.iitj ,'ictoreii], se, redltuoBm, aut, ifisi, cujn, morte, pugnare, 
pro patria, desiturum, regi, reique,publicae,połlicLtus, hosti- 
um, copia, cppressus, ad, Cecoræ, planities, A, MDCXX. 
j - - ortitcr. nccubuit, antiquse, virtuti,«, cxeinpio, iiosie-
ritad, relicto.

Za staraniem tego równie uczonego tak pracowitego 
Bibliotekarza zbogaciła się biblioteka wielu ważnemi 
pismami które ze skasowanych klasztorów S. Georgio 
maggiore i S. Michaele di. Muzano tu przeniesiono. 
Złożono tu takže zbiór antyków między któremi Ga- 
nimed porwany przez orfa, iest naysławnieyszym. 
Zdaniem Montfaucona ma on byt'ź Fidiasza ro­
boty.

Sławny kryty most dei Sospin zwany, łączy pa­
miętne Wcnecyi więzienia z pałacem Doży. Chowano 
tu rządowi poueyizane osoby, a namiętność wlekła r.ie- 
raz tędy niewinne ofiary w podziemne skłonienia Tu- 
tay to zamordowano w brew wszystkićm prawom naro­
du, nieszczęśliwego Carari Xiążęcia Padwy, który do­
browolnie poddał się wraz z Paduanami Wenecyanom. 
Gdy senat radził coby % nim zrobić, znalazco się kil­
ku öenatorow którzy wciąż wołali: uomo morto non 
fa pm guerra> to zdanie przeważyło w Senacie i Cel­
larego zaduszono. I c zjawieniu się Napoleona z wy­
spy Ełby we Francyi, wszyscy Wcnecyanie wołali : uo- 
mo morto non fa pm guerral

Chcieli oni przez to powiedzieć że gdyby sprzymie- (*)

(*) JDiario Italico pag. 42.
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rzeney byli poszli za zdaniem Senatorów weneckich, 
nie przyszłe by było do nowego krwi rozlewu.

a przeciw pałacu Doży była dawnićy Bibi oteka 
i składała część Prokuratur nowych, teraz Falazzo 

'yrrano zwanych, Powszechnie opisują nam podróżu­
je} Prokuratury nowe iakc dzieło Architekta Sanso- 
vino, gdy tym czasem cała facyata obrócona do sta­
rych Prokuratur, zrobiona była już po śmierci Sarsovi- 
na przez Architektów Scamozzi, ßaldasmro, i Lon- 
ghena. Tylko facyata od pałacu Doży iest prawdziwie 
Sansowina dziełem. Cały gmach Prokuratur podzielony 
był' na dziewięć złączonych iedną facyata pałaców, w 
których dziewięciu mieszkało Prokuratorów. Facyatę o- 
parto na arkadach pod kierem.' umieszczono mnóstwo 
skiepow i kawiarń. Między sklepami i pierwszem pię­
trem wciśniono niskie pokoiki w których damy Wene­
ckie daią wieczory, casino nazwane WszysJde zna- 
cznieysze damy maią tu taki pokoik i prawie żadna nie- 
przyimuie w własnym Pałacu. Tu się wszyscy dusić 
muszą dla tego tylko, aby świec i ludzi gospodarz o- 
szczędził. Kaprys wprowadził ten zwyczay, a teraz u- 
trzymuie go potrzeba oszczędności. Pod arkadami Pro­
kuratur kręci się cała Wenecyi ludność. W niedziele 
przed oDiademj koło 3, i wieczorem o 8 schodzi się 
tu świat piękny. Zniknęły iuż całkiem dawne Wenecy- 
anek stroie a czarne płaszcze ustąpić musiały modom 
paryzkim. Pierwsze piętro iest teraz obrócone na apar­
tament Cesarski i Gubernatora. INa drugićm i trzecićm, 
Gubernium kraiowe ma swoie kancelarye
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Moícicl S, Marka,

Trzeba było posiadać tak iak "Wenetowie handel I 
skarby świata całego, aby wystawić świątynię którćyo- 
grom i bogactwa trudno ocenić, Doza Orseli podniósł" 
z popiołów na nowe w roku 976 ten kościół, po Wiel­
kim pożarze który całe miasto by1' pochłonął. W roku 
1071 ozdobił Domenico Seloati tę stolicę Boga, mo­
zaikami i kolumnami które-z Konstantynopola sprowa­
dził. Facyata tego gockiego gmachu przyozdobiona iest 
pięciu wspaniałemi arkadami, które ita kolumnach ż 
perde anłico, porfiro roso i innych wielkióy wartości 
oparto. Wśród każdćy Arkady wieikie bronzowe drzwi 
prowadzą do środka świątyni, Pięć baniastych ołowiem 
pokrytych kopuł wznosi się nad tą poważną budowlą* 
którą zewnątrz i wewnątrz 5oo zdobi kolumn z naydr oż­
szych marmurów. Wewnątrz tego gmachu kościelnego* 
wszystkie ściany, sklepienia, i posadzki pokryto mo­
zaiką ; przy samym wchodzie pokazuią kamień na któ­
rym Papież klęczącemu u nóg swcich Cesarzowi Fry­
derykowi rudo brodemu, nogąrna karku położył.

La Salute.

La Salute, należy do naypięknieyszych, kościołów 
Wenecyi. Facyata marmurowa ozdobiona wielu posą­
gami , wznosi się nad lagunami na licznych schodach, 
Kościół ten zbudowany wośmiograr. przez Longhena 
na pamiątkę ostatniego powietrza, kosztował w roku 
l63c, pięć kroć sto tysięcy cz: zł: Rzeczpospolitą We­
necką. W zakřystyi widzieć potrzeba trzy obrazy Tyt>-
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ana na sklepieniu osadzone, przytćm obraz S. Sebe- 
styana pierwszćy maniery tego malarza. Wielki obraz 
Tintoretta,, gody w kanie galíleyskiéy”, mocno uszkodzo­
ny. Podobnież ucierpiał obraz Tytiana w kościele umie­
szczony, zesłanie Ducha S. wystawiaiący. Tém iepiéy i 
świeżćy zachowany obraz narodzenia P. Maryi przez 
huca Giordano. Jakby dziś dokończony, tak żywe są 
wszystkie kolory. Grupa kobiet otaczających dziecię 
zdaie się przemawiać do patrzącego, niepodobna pię- 
knieyszćy widzieć koronacyi. Obraz ten iest teraz nay- 
pięknieyszą tćy świątyni ozdobą. Rachuią w tym ko­
ściele 125 posągów r.óżnćy wartości.

Maria degli Scalzi

Test to nayobfiiszy skład twardych kamieni i naj­
droższych marmurów wcałćy Wenecyi. Wszystkie ścia­
ny kościoła wyłożone są irämurem afrykańskim, a 
kolumny z jaspisu, Roso di francia, verdé antico, i pa­
ragonu, wszystkie otaczaią ołtarze. Każda kaplica in­
nym coraz droższym wyłożona w mozakę marmu­
rem.

Kościół' ten kosztował 336,ooo cz: zł: a za sam wiel­
ki ołtarz dała familia Loranzo 68 tysięcy cz: zł: — 
Pacyata cała z marmuru Carara obrócona iest do wiel­
kiego kanału

Gesuati (Jezuici).

Po kościele degli Scalzi drugie tnieysce trzyma co 
do obfitości marmurów, kościoł Jezuitów. Cała posadź-

15



ka mozaiką naypięknieyszą ułożona, zdaje się bydź tyl­
ko wspaniałym kobiercem. Obraz ustanowienia Krzyża­
ków przez Palma Yechio, i ,, przedstawienie Chrysrusa 
w świątyni” przez Tintoretto, zasługuią na uwagę. Obraz 
Ty liana , dawmćy ozaoba tego kościoła, iest teraz w Pa­
ryżu. Był on tu godnie umieszczony na ołtarzu między 
kolumnam* z cercie cmtico, do którego wchodzi się po 
wspaniałych stopniach z gialo antico.

Kościół S. Jana i Pawła. ~

Wiek cały pracowano nad tą goclcą budowlą zaczę­
tą roku 19,46. Kaplica Matki Bcskićy różańcowćy iest 
naypięlcnieyszą tego kościoła ozdobą. Alexander Vitto- ■ 
ria przyozdobił ią sześcioma marmurowemi posągami 
v yrażaiącerni proroków i sybille. Na około ołtarza na 
środku kaplicy postawionego, są sławne Jana Bonazzi 
i ‘ego synów płaskorzeźby. Niemożna nic widzieć wię- 
cey wypracowanego iak te figury, i te draperye. Pła­
skorzeźby te pomimo niektórych wad, zostaną zawsze' 
naypięknieyszyrr wzorem newszóy skulptury. Sławny 
obraz Tytiana,, męka S. Piotra” odesłano do Pary­
ża.

Spotkało nas tu innego rodzaiu memnićy ciekawe 
widowisko. Byliśmy świadkami nauki chrześcianskićy 
któraby w każdym innym krain sprawiedliwie zgorsze­
niem chrześciian nazwać się mogła. Jest to kazanie we 
dwóch kaznodz;eiów którzy z sobą się kłócą. Treść dzi- 
sieyszego kazania dosyć znana, była ta, że nie trzeba 
kraśdź. Zdam się że od czasów dziesięciora Bożego 
przykazania, dosyć iuż iasno dowiedziono tę prawdę.



Bö WŁOCH

iednakowoż gdy pierwszy kazAedzreia na zŤodřieiów ci­
skał grcmy, powstał z uśmiechem defendenś złodzie- 
iów 1 wystawiły że ukraśdż w niektórych przypadkach;, 
osobliwie kiedy się to gładko uda Wcale iest nie złą rze­
czą. Dowoaził tego z taką wymową że pewnie wszy­
stkich o tćm przekonał złodzieiów.

Wprowadzono tu ten dziwaczny zwyczay kazaniá 
na to, aby kaznodz'eia zbiiaiąc zwykłe pospólstwa wy­
biegi na obronę grzechu (który drugi kaznpdzićia po- 
wirren mu poddawać) tern łatwićy przekonał lud i 
nauczał. Ale łatwo poznać że tb iest liayCrlśzy- 
wszy sposób uczenia moralnością bo nie ieder s;ę tu 
dowie o nowćy nieznanćy mu grzechu obronie. 
Przytćm często się trafia że kaznodzieia co grzechu 
broni, wymownieyszy iest od lego, co na niego na- 
staie, a tak lud zamiast poprawy zepsutszy powraca 
do domu. Czuł nieprzystoyność takich nauk osta­
tni patryareha i zakazał ie po wszystkich kościołach, 
niewiem dla czego i teraz nie są zakazane;

S. Georgio maggiore:

Kbściół S. Georgio przyozdobiony mafmitrbWą facy- 
atą iest dziełem architekta Palladio. W spaniała prostota 
charakteryzuie wszystkie tego mistrza dzieła. Portret 
Piusa ÝII. i nápis pdd nim, przypomina że tutay był 
obrany Papieżem sławny cierpieniem i wytrwałością 
ten kapłan.

Był’ tu dawnićy kiasźtcr Benedyktynów których 
ïrancuzi wypędzili a Austryacy nazad wracaią. Cała 
zaś wyspa na którćy k’asztor postawiony, obrócona

3
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iest przez Francuzów na wolny Port. Jest on iuż pra­
wie ukończony i chociaż mały, wielkie iednak dla mia­
sta obiecuie zyski. Wszyscy kupcy mogą bezpłatnie 
przywozić i wywozić towary; rząd Austryacki kończy 
budowę tego portu.

J l R e de m p t o r e.

Godna świątynia Boga zastępów, godny pomniK ie- 
niusza wielkiego Palladio, Cały ten gmach zdaie się 
oddćchać świętością swego przeznaczenia. Nie widać tu 
ani przepycha posągów ani pstrocizny marmurów i 
mozaik, prosta tu się wznosi architektura w całym ma • 
iestacie swcićy wielkości. Świątynia ta wystawiona roka 
x5y8 na podziękowanie wybawienia miasta od moro- 
wćy zarazy, leży na wyśnię Giudeca dawmiey Spina- 
longa zwanéy. Andrzéy Palladio dał do nićy rysunek, 
i pilnował sarn tćy budowy eon amore artysty. Cały 
ten gmach składa się z jednego sklepienia 92 stóp dłu­
gości a 46 szerokości, pokrytego wspaniałą kopułą, 
która s’’ę unosi na powietrzu,

La Ca r i t ct.

Obrócono teraz na akademiią sztuk pięknych , ten 
kościół architektury Palladiego. Jest tu zbiór modelów 
z gipsu dla uczącćy się młodzi, i kilka pięknych obra­
zów. Nikt nieopuści widzieć w zakrystyi obraz Tytiana 
» przedstaw ienie Chrystusa w świątynia i wesele w Rama 
przez Radomnmo, Posadzka tego kościoła w desenie

iß
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z rożnych' marmurów, należy do nayplęknieyszych w 
tym rodzaiu.

Scuola di S. Rocca.

Stąd wychodziły wszystkie prawie obrazy szkoły we- 
neckićy. Tu pracował nieśmiertelny Paweł z Werony, 
iiaypięknieysze Tintoretta dzieła są tu złożone, iest to 
tryumf tego malarza. Szkoda że Sala . dolna bardzo 
ciemna, nie pozwala dobrze widzieć obrazów które czas 
iuz mocno uszkodził. Ucieczka do Egyptu, zwiasto­
wanie P. Maryi, i adoracya trzech królów, wszystkie 
trzy obrazy Jákoba Tintoretta szczególnie ściągnęły 
moią uwagę. JN a wchodzie do tćy sławnćy szkoły, u- 
mieszczono piękny cbraz S. Rocha który Ludvik Ca' 
racci szkole podarował.

Prywatne galerýe przechowJią teraz naydrożśże o- 
brazy W enecyi. Z tych, galerya Manfrini iest naywięk- 
szą. Napełniono tu kilkanaście pókoiów obrazami wiel- 
kićy wartości. Zdjęcie z krzyza przez Ty tiara, wysta­
wia tę tragiczną scenę z przerażaiącą prawdą. Spada­
ła ręka Chrystusa, zdaie się bydż raczćy dziełem 
dłóta iak penzla. Za ten obraz ofiarował Wice Król 

■leski 10,000 cz zł: posiadaczowi który îe nieprzy- 
iął. Ofiara Jfigemi iest naypięknieyszym Pctdiiąnina 
obrazem. Nieszczęśliwy Agamemnon zasłonił twarz za­
płakaną,’ ale malatz potrafił z nieporównaną sztuką wy­
stawić cały boi na skroniach i czele tćy naypięknieyszćy 
w swieeie głowy. Sławny Kanowcl przychodził tu przez 
dwa dni kopiiowae i uczyc się tćy pięknćy grupy. —- 
Lukrecja Guido Reniego naypięknieyszćy tego mak

a11
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rza maniery, żdaie się oddćchać. Jest tu także Mag­
dalena przez Correggio i • zdięcie z krzyża Rafała, o- 
fca małe obrazy godne tych sławnych imion. — Wikt 
ztąd nie odejdzie nieoddawszy wprzód hołdu pięknej 
Cecylii Karola DolcL

Mniéy liczna lecz niemnieyszćy wartości iest galerya 
sławnej niegdyś familii Barbcirigo. Tu się Tytian cho­
wał, i tu wdzięczen ieden z naypięknieyszych ieniu- 
szu swego twoirów zostawił; iest to Magdalena, obraz 
nad obrazami. — Wie masz wyrazu któryby potrafił u-- 
dać ten żal, ten ból, który w tćy nieporównanej twa­
rzy wystawiony.

Jak zimne głazy zdaią się wszystkie inne malowidle 
obok téy nieporównanćy głowy. Kto tćy Magdaleny 
nie widział, nie zna naypięknieyszćy Tytiana głowy.

Przypomniał nam stary Oondodere żeśmy ieszcze 
niewidzieli w Pałacu Pisani sławnego obrazu Pawła z 
Werony « Familii Dariusza » Pojechaliśmy tedy oglą­
dać to piękne dzieło. Zona Dariusza, a za nią śliczne 
córki, klęczą przed szczęśliwym woiownikiem który ż 
uprzeymością ten hołd przyymuie, na twarzy nieszczę­
śliwcy małżonki rozpacz i poniżenie z cudowną sztu­
ką malarz wystawił. Obraz ten, iest teraz w Wenecyi 
naypięknieyszym Pawła z Werony dziełem.

Kto chce widzieć co czaruiąea może sztuka, kto się 
chce godnie poznać z pięknym Kunowy ienmszem, niech 
idzie oglądać posąg Eeby w Pałacu Albrizzi. Lekko się 
wznosi ta mamiąca postać, na obłoku raczćy nil na zie­
mi Stąpaiąc. śliczne młodociane formy przeglądają z pod.
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gazowéy powłoki. Nigdy bóstwo wiernieyszego nie ima­
ło wizerunku (i).

Arsenał.
*

Najwspanialsze pamiątki wielkości i potęgi swoićy, 
zostawili Weneryanie w budowli arsenału. Ten gmach 
ma trzy mile włoskie (przeszło \ mili niemieckiéy ) w 
obwodzie, i dzielił się dawnie'y na arsenał stary, no­
wy, i naynowszy. Teraz dzieli się na arsenał morski i 
lądowy. Opisać wszystkie szczegóły tego iedynego w 
świecie warsztatu, wymagałoby osobnego obszernego 
dzieła. Wystawię tu tylko ścisły obraz tćy budowli. Fun­
damenta starego arsenału położono roku i3o4« potem 
powiększono nowemf warsztatami roku 15y9 a 1618 
przeistoczono cały ten gmach na wyspę.

budowla składa się z czterdziestu ośmiu magazynów, 
z których każdy zabiera od kilku do kilkunastu wielkich 
sal. Oprócz tego ma ten arsenał Ąa warsztaty, czyli sa­
le na robienie okrętów. Każda takowa sala trzyma 1 y o 
stóp paryzkich długości, 66 szerokości a 5o wysoko­
ści. Stosunek ten wzięty iest od okrętu łiniiowego o 
74 armatach. Taki okręt ma zwyczaynie 170 stoj 
długości, 56 szerokości a 45 wysokości. Każdy okręt 
liniiowy zabiera trzy warsztaty, a fregata dwa, to iest 
jeden warsztat do samey budowy a drugi do złożenia 
materyałów. Można tedy w arsenale weneckim ta li- 1

%ï

(1) Wczasie bytności N. Cesarza Austryackiego w Wenecyi 
ofiarowało miasto ten posąg w darze Cesarzowéy Maryi Ta*- 
dwice.
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niiowych okrętów na raz budować. Rzućmy teraz o- 
kiem na niektóre ważniejsze sale i skfoily zacząwszy od 
starego arsenału.

Sala zbroi morskiej. Cc tu naprzód w oczy uderza 
iest posąg sławnego Doży Pisani Wenecyanie na­
przód zaprowadzili artyleryą morską , a Pisani pierwszy 
ićy użył przy oblężeniu miasta Chioggia. Moździerze 
których używał były skórzane, i taki tu mozdzierz na 
pamiątkę złożono. Armat żelaznych nie lano leszcze w o" 
ne czasy, lecz tylko z szyn zbńano i obręczami żela- 
znemi ściągano. Jest tu także cała zbroia przysłana 
przez Henryka IV.

Skład, linew okrętowych ; każdy okręt raa osobny 
skład swoich linew. Linwy na których kotwice okrę­
tów linkowych wiszą, roaią 120 sążni długości a prze­
szło 22 cale w obwodzie , każdy okręt ma sześć tako­
wych kotwic , któremi dwóch ludzi za pomocą maszy 
ny łatwo kicruie, zdaie się rzeczą niepodobną aby ta­
kowa lina mogła kiedy pęknąć, a przecież bardzo czę­
sto rwą się i psuią. Żaden okręt dłużćy nad 6 lat is- 
dnćy imwy używać nie może. Powlekaią ie żywicą aby 
nie tak łatwo gniły i namoczone nie kurczyły się; ale ta 
sama żywica niszczy z czasem przędziwo.

Skład Kworów, Tu złożone są różnćy wielkości 
liwary, których używaią do dźwigania ciężarów. Są to 
koła rożnćy wielkości osadzone w olchowym drzewie. 
Niektóre koła sa z drzewa Amerykańskiego Cagac. To 
drzewo iest najtwardsze do tych czas znane. Niemasz 
ciężaru ktćreguby temi liwarami nie dźwignięto. Nie­
dawno podniesiono tu machinę baranem (le belier)
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zwaną, która 800, ooq funtów ważyła. Bez lé y wa­
żnej machiny żaden okręt iiniiowy dc portu Wenecji 
przybyć by nie mógł. Bo każdy okręt zabiera 18 stop 
wody, gdy tym czasem port najgłębszy wenecki Mai- 
lamocco tylko 15 stop trzyma głębokości. Trzeba te­
dy koniecznie podnieść okręt i na ten koniec urywa i ą 
tych machin. Działanie tych machin gruntme się na 
tćy prawdzie' hydrostatycznćy, że ciała w wędzie u to“ 
pione tyle tracą ciężaru ile woda waży przez nie wy­
pchnięta. Dwie takie machiny szerokie u spodu a wą- 
zkie u wierzchu, podsuwała pod okręt tak, iżby do śckin 
przyległy a potem napełniała ie wodą; tym sposobem 
machiny naturalnie osiadała u spodu okrętu, pompuią 
potem wodę z machin, które stawszy się lżeyszemi wy­
pchnięte są* przez wodę i cały okręt unoszą,

Sala do obrabiania drzewa. Ta wspaniała sala ma 
długości czterysta stop Weneckich, czyli 44° stop 
Wiedeńskich. Wystawił ią sławny Sonsovino. Tu o- 
brahiaią maszty i wszystkie drzewa które w całćy dłu­
gości obrabiać trzeba. Maszt okrętu liniowego złożony 
iest z trzech części, dolna największa ma ii5 stop we­
neckich, średnia 60 awierzchnia 5o długości.

Sala modelów. Modele te są po naywięksżćy części 
starćy formy i iuż teraz za wzór służyć nie mogą. 
Model spuszczania okrętów na morze zasługuje i ech ak 
na uwagę. Jest rzeczą nie pojętą, iaką siłą człowiek ma­
chinę przeszło 3o,ooo cctn: ważącą w iednćy minu­
cie na morze spycha. A przecież dłużćy iak minutę to 
działanie trwać nie może. Okręt Iiniiowy bez ekwipażu 
i żywności ważv 3o,ooo cetnarów, z ekwipażem zaś

a3
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i żywnością na iedną kampaniie waży przeszło dwa 
razy tyle. Na każdą armatę rachuie się dziesięciu ludzi 
ekwipażu, przytém żywność na sześć miesięcy i wo­
da na sto dni. Aby sobie wystawić iaki ciężar dźwiga 
okręt, dosyć samą obrachować wodę, którą na okręt 
biorą. Na każdą osobę rach nie się sześć funtów czyli trzy 
kwarty wody, iest zaś na okręcie o y A armatach y 4° 1u- 
d i więc potrzehuią na dzień 4?4ńo funtów wody a na 
sto dni 4ł44o cetnarów wody.

Salą dla galerzjstów, była dawnićy kościołem , te­
raz tu przeszłe 200 złoczyńców ma swoie mieszkanie. 
Jedna z naywłększych w świecie sal iest tu użyta do krę­
cenia lmew, i nazywa się La Tana, Wystawiono ro­
ku ióyg podług abrysu Antoniego di Ponte ; ma ona 
2.80 sążni weneckich długości a szerokości 34- Srod- 
kiąm tego niezmiernego gmachu idą we dwa rzędy ko­
lumny przez całą długość.

Warsztat drzewa dla ąrtjlerji lądowej. Ta sala 
należy iuż do budowli nowego arsenału. Tu maią la­
wety i wszystkie sprzęty drewniane artylcryi potrzebne-

Sala, balastu, Dawnićy było tu siedlisko świetnego 
Bucentaura. Francuzi zgruchotali ten pomnik panowa­
nia Wenetów na morzu, a salę tę przeznaczono na skład 
ciężarów, które się kładą na spód okrętów dla utrzyma 
nia równowagi.

Ludwisarnia. Dwie sale są przeznaczone do J.'Una ar­
mat. W przytomności naszćy wylano koło bronzowe do 
liwaru. Mieszanina tego bronzu składa się ze sto części 
miedzi a 10 cyny. Ten gatunek bronzu nie zdałby się 
Jni dzwonów no maiąc mało cyny nie dawałby odgłosu!

a4
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ale za to nie iest kruchy. Odlano także przy nas pietę 
z ołowiu. Probowano używać ołowiu do pobiiania 
u spodu okrętu, dla oszczędzania miedzi która wiele ko- 
sztuie, ale doświadczenie nauczyło, że ołów robaki 
toczę. Teraz nie używaię ołowiu tylko na ronienie 
skrzyń na proch i t. d. Pokazywano nam tu także iako 
osobliwość ludwisarza którego familiia od 3oo lat cią­
gle z oyca na syna ten urząd piastuie. Armaty okręto­
we są wszystkie żelazne, ponieważ bronzowe rozpa- 
laią się daleko prędzćy iak żelazne, i maią tę nie- 
przyzwoitość że się mocno w tył cofaią i okręt wzru­
szała.

Sale broni lądowej. Jest ich cztery w których teraz
18,000 karabinów złożono. Za świetnych czasów Rze- 
czypospolitćy chowano tu 80,000 broni którey fabry­
ka w Brescia dostarczała. Wystawiono tu teraz po­
mnik Admirała Emo, w darze Rzeczypospolitćy przez 
Kanowę przysłany. Nigdy natura nie była pięknieyszą, 
nigdy sztuka niepokazaïu się wyższą nad naturę, iak 
w tern wiekom potomnym poświęconóm dzieie. Jeni- 
usz unoszący wieniec nad popiersiem Admirała, niema 1 
nie będzie miał nic od siebie doskonalszego O iak 
przyiemnie iaśnieie ta gwiazda kunsztów i pokoiu wśród 
zapasów zniszczenia !

Arsenał Wenecki ma ieszcze trzy sadzawki wodą na­
lane, w których łatwo 3o okrętów pomieścić się mo­
że. Za czasów Rzeczypospobcćy pracowało tu do ośmiu 
tysięcy robotników, teraz ledwie goo ma robotę. Ca­
ła marynarka domu Austryackiego leży teraz w arse„ 
nale. Składa się z pięciu okrętów linkowych, z których
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dwa tylko iest całkiem dobrych, i z dwunastu fregat 
mnićy lub więcćy całych. \

Mole del Palesirina

Towarżyszyłilmy Parti Hr: Goës małżonce Guberna­
tora kraiu weńecluegb w tćy líiaféy żegludze. Składała 
się kompaniia z Páni Goës, z Pani .Br: Strasoldo, z Pan­
ny Ihiirheim siostry P. Goës, z moićy żony i dwóch 
mężczyzn, Pana Gen: Feldzeugmeistra Hr. Chasteler 
i mnie. Z pałacu nowćy Prokuratury niosła nas Peota 
(gatunek większćy barnu) przez kanał de la Giudecci 
obok wyspy Giudeca po nad wyspy Gącia, San Sa- 
cramenlo, Sen Spirilo, La Pavelia i Mitilamocco do 
dawnych murów Palestyny pospolicie i Murami zwa­
nych. Wie można sobie wystawić wielkości tego heroi­
cznego dzieła niewidziawszy go, a widząc, me można 
ieszeże pojąć iak człowiek ośmielił się walczyć z mo­
rzem i narzucić mu Kajdany; a przecież dotąd tyl- ■ 
ko a niedalćy nuało miotać swoie pieniste bałwany, 
bo taka ' była wola Senatu Weneckiego. Od Falestriny 
aż do Chioggia, przeszło pięć mil włoskich ciągnie się 
ten 2 5 stop szerokości a 18 głębokości trzymaiący skali­
sty wał, na cztery co raz wyż.sze podzielony piętra.

Broni on Wenecji od zalewu morza które wciąż bez­
silne fale swoie o to njezwa'czone dzieło ieniuszu i zTo- 
ta weneckiego bezskutecznie łamie. Laguny wene­
ckie przedzielone są od morza wązkićm pasmem ziemi

Lidi nazwanem. Od Palestriny aż do Chioggia ustaje 
ta naturalna tama, a Wer.ecyanie chcąc nieśmiertelne 
zostawić dzieło, zamiast dawnych drewnianych tam ,
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uradzili wymurować te wiekami niezwalczone mury. 
Poczęto t0‘olbrzymie dzieło około ij4o roku , którego 
budowa kosztowała co rok przeszło 35o,ooc cz: zł! 
wystawiono cały ten mur z marmuiu Jstryi, który u- 
myslnie sprowadzono i spoiono go za pomocą miesza­
niny zrobioney z puzzolany i gorącego wapna. Ten ga" 
tnnek kitu tey samey co i marmur staiił się twar­
dości , i wcda go an; wymuhe ani wzruszyć nie mo­
że. uzzoknę umyślnie z Civita VeccJda sprowadzo­
no. Ten skalisty Wał lak, dobroczynnym rest dla Wene- 
cyi, ta.c niebezpiecznym staie się w czasie burzy dla-hark 
i szalup rybackich. Widzieliśmy właśnie na tych murach 
leżącą barkę rybacką którą przed dwoma dniami fala * 
morska rozbiła i wyijzuciła. Przed dziesięciu laty ro­
zbiło się o te mury iednćy nocy dwanaście bark ryba­
ckich

Laguny weneckie maią jo mil włoskich obwodu 
Dzielą ie cztery wielkie kanały-, naturalnie przez pęd 
wody powstałe, z których kążdy z portem tegc na­
zwiska koinunikuie. Od tych czterych idą inne mr.iey- 
sze kanały w setnych gałęziach. Te cztery kanałyn są 
Lido, Treporie, Mattamocco i Chioggia. Pierwsze 
dwa porty nie służą tylko dla małych okrętów', drugie 
dwa kanały maią głębokość dostarczającą i dla woien- 
nych; iednakowcż ty}ko przez port Mallamoeco wcho­
dzą okręty liniowe i fregaty, bo Wenecyame boiąc się- 
aby miasto Chioggia nieodehrało im handlu zamulili 
laguny od Portu Chioggia. Okręty liniowe które przez 
port Mallamoeco wchodzą, muszą artyleryą na tran­
sportowych prowadzić statkach, dla ulżenia ciężaru i

'*1
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łatwieyszego przeyścia przez kanały. Wyspy obok któ­
rych płynęliśmy, rum tylko i nędzy smutny wystawia­
ły obraz, La Gmdeca ludne bardzo przedmieście we­
neckie, iest całe prawie przez fabrykantów linew okręto­
wych zamieszkane. Od czasu zatamowanego handlu i 
żeglugi biedni ci ludzie nie maiąc żadnego innego spo­
sobu dc życia puchną z głodu. Połowa tego przedmie­
ścia przez Francuzów zrównana z ziemią, przeznaczo­
na była na piać ćwiczeń woyskowych, teraz zaś srogim 
iest spustoszenia widowiskiem. Mallaniocco niegdyś sto­
lica i mieszkanie pięciu Dożów weneckich iest teraz 
nędznym siedliskiem ubóstwa i rybaków. Mieysce gdzie 
dawna stolica -stała, przez zalewy morza wymulone cał­
kiem zniknęło. Terażnieysze Mallamocco o trzysta sążni 
bliżćy Wenecyi na sztucznćy po większćy części stoi 
grobli. Całe pasmo Lidów* powiększono sztuką. Przy­
muszono morze, robiąc zastawy przeciw dyrekcyi pę­
dów wody aby osadzaiąc na muły w tych zastawach , 
samo przeciw sobie sypało tamę. Tym sposobem po­
większyli Holendrzy ląd, tym sposobem sama natura 
formuie sławną egipską Deltę. Pomimo nędzy iaka tu 
panuie ważkie pasmo lidów zamieszkałe iest przez ośm 
tysięcy dusz. Tak to łatwo człowiek i do nędzy i do 
samotności przywyka i mnoży się.

Szczegóły o Wenecyi, Towarzystwo r Cziczisbeo -
wie, Teatr.

Wenęcya iest bez wątpienia aaycickawszćm w świę­
cie miastem, bo wniczem prawie niepodobnćm do in­
nych. Kić widać tu ani ekwipażówy ani koni, ani mi-

,a8
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ďnego zwierzęcia potrzebnego do życia i wygody. 3Ja 
ulicafcb ciasnych ledwie trzy łokcie szerokich połączo­
nych przeszło 700 mostami, kręci się tłum ludzi po 
uaywiększćy części obdartych, wrzescząc nieustannie } 
bo tu nic się nie dzieie bez krzyku. Kupcy i przekupki 
w pięknych kramikach, wszystko to hucznym głosem 
uwiadomią przechodniów że sama doskonałość ich kramy 
zaymuie, a dokładność tak daleko posunięta, że iabłka 
wiśnie i winogrona równie iak korzenie i mięso na łóty 
i funty się przedaią. Nie masz ierlnak miasta któreby tak 
prędko i tak srodze sprzykrzyło się, iak Weuecya, każdy 
prawie podróżny błogosławi tę chwilę kiedy się pozbę*- 
dzie tćy wodnćy stolicy. ,

Człowiek bowiem iest dziełem przyzwyczaienia i to 
ma tylko przyiemném w czćm się wychował, Miasto 
gdzie ustawicznie trzeba pływać, gdzie drzewa i tra­
wy w całćm życiu me zobaczy, gdzie koń iest równą 
prawie ciekawością iak nosorożec w Warszawie, gdzie 
smród zalazłyeh kanałów mnićy lub więcćy ustawnie 
nos razi (i), gdzie teatr wtenczas się dopiero zaczy ­
na kiedy indzićy się kończy, miasto mówię takie , może 
nadzwyczajnością kilka dni zachwycać, ale dłużćy zat 
bawiwszy znudzi niezawodnie, bo co zadziwia pierwszćy 
chwili staie się w drugich powszechnćm, a człowiek 
zawsze szuka dla umysłu i serca, nie dla oeżów po­
karmu. Tylko co uczucia w nas wzbudza, utrzymuie, to 
tylko trwale człowiekowi się podoba. Towarzystwo p-zy- 1

(1) Dawniéy Rzeczpospolita wydawaia rocznie io,ooo «zer. zł, 
chędozenic kanałów.
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lemne zawsze pierwszy iest dla nas potrzebą. Na nie­
szczęście mało tu znany ten rodzay zabawy. U Gu­
bernatora bywaią co tydzień assurable, ale podobnych 
urzędowych towarzystw cały sekret na tera : aby się 
wiele kłaniać a mało mówić. W innych zaś domach 
kończy się cała zabawa na chłodnych i głodnych roz­
mowach. Jest bowiem zwyczaiem w Wenecji przycho­
dzić na konwersacyę w płaszczach, boby inaczćy nikt 
dla zimna me wytrzymał ; również nie daią tu kolacyi, 
a pragnienie czystą wodą uspakaiaią. W domu Pani Al- 
brizzi zgromadza się nayświatleysze Wenecyi towarzy* 
stwo, a ta dama, znana z pism swoich, iest sama nay^ 
celnieyszą tego towarzystwa ozdobą. W ogólności zaś 
nie umieią damy Weneckie ani ięzykówaninic tego wszy_ 
stkiego, czegoby się w iakimkolwiek lęzyku nauczyć mo­
żna. Zyią one tu wierne pierwszemu kobiet przezna­
czeniu , kochaią i są kochane. Liczna cziczisbeów trzo­
da otacza w Wenecyi kobiety, ale ten niewinny rodzay 
ludzi, okrzyczany tyle za granicą nie psme prawie nigdy 
stadła małżeńskiego; nigdy ich bowiem kobiety nie 
wybierała, ale szczęśliwi małżonkowie na drugi dzień 
po śfubie.

Jest to po naywiększćy części gatunek takich ludzi, 
którzy wysłużywszy iuż w ciężkich Wenery znoi.uch, 
resztę skołatanych sił przyiaźni poświęcaią. Gorzkim 
obowiązkiem Cziczisbea iest leymcse bawić, bydź orzi 
iey toalecie, i odebrać na cały dzień rozkazy.

• Żadna kobieta nie pokaźnie się w kompanii bez 
Cziczisbea, ani C ziczisbea odmienić nie może bez po_ 
Wszechnego zgorszenia. Damy włoskie nie mogą się ża-
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lic na zaniechanie, każda piękna kobieta ma praynay- 
T»niéy trzy osoby oprócz męża (którego nikt mera­
ch uie ) w swoim orszaku: Jl buono , Jl bello, U min- 
chione. Pierwszy, iest to1 poczciwy Cziczisbeo który 
(iak to zwyczaynie dobry) wszystko robi i na tvszystko 
przez szpary patrzy, drugi szczęśliwy pięknym na­
zwany, trzeci minchione wiecznie wzdycha i ięczy, aie 
ta czułość nikogo nie wzrusza, a nayjimiey drogi 
przedmiot iego kochania. Pewien poeta włoski taki cla­
ie obraz Cziczisbea czyli Cavaliere servente:

Femina di costume e di maniera
E d’essercizio sol maschio e di sesso,
Won marito, non ceJibe, ma spesso 
L’mio e 1’altro per geiiio e per mestiere.

Supplimento diurno, il cni dorerc .
E di star sempre aH’altrm moglíe appresso,
Ed ha per palto e per costume espresso 
Wojarsi insieme le giornate intere ;

Che leggc quando sa, cp.ce e ricama,
E dieci ore del.di molle, indolente,
Serre or d’ombra or di ccrpo alla sua da ma..

Quest’è lo siano indeiinibil’ ente,
Quell’ anilbio animal, ch’oggi si chiama 
Per tutta Italia Cavaliere servente Ç\). * i

(i) Kobieta ze zwyczaiu i z oby czai«, a tylko z uczynku i ze 
pici mężczyzna; nie żonaty nie bezżenny, lecz często iedno
i arugie z umysłu i rzemiosła. Zastępca dzienny, którego 
obowiązkiem : bydź zawsze przy cudzćy zonie , i przez Wy~ 
raźną ugodę i przez zwyczaj po całych dniach nudzić się z 
liią nawzaiem, który czyta kiedy umie, szyie i haftuie, a 
przez dziesięć godzin na dzień zniewiesciały, słaby, służy 
lo za cień to ciałem swoićy Pani. Taka iest to obca nie-
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Za ubóstwem idzie smutek, memasz tedy w Wene- 
£yi zabaw, a kiedy dawmey siedrn teatrów pracowa­
ło dla bogatych Wenetów teraz ledwie ieden stara się 
rozweselić ubogich.

Nie graią opery bo niemasz dostarćzaiących fundu­
szów do opłacenia operzystów. W czasie bytności mo- 
ićy grano na teatrze San Benedetto traiedye i kome- 
dye. Dawano tu Aliiregc traiedye. Alfieri iest oycem 
traiedyi włoskićy, którą zostawił na wysokim doskona­
łości szczeblu. Połączył on srt'ę ikornela ze smakiem i 
wdziękiem Rasyna, 1 zblizył traiedyą do wzorów gre­
ckich przez zaprowadzenie chórów.

Aktorowie włoscy naśladuią francuskich. Deklama- 
ćya ich w traiedyi iest nienaturalną, przewlekłą lub 
wrzaskliwą, a akcya tak gwałtowną i krzyżową, że się 
źdaie iż wszystkich ze sceny myślą powypędzać. Raz 
w traiedyi Saul fAIiierego) w picknćy scenie między 
Saulem i Arcy-kapłanem, tak dobrze krzyżową sztuka 
zawinął srę Saul około kapłana, ze mu zerwał z pło­
wy poważną czapkę. Trzeba talentu naclzwyczaynego 
trzeba talentu Taimy aby utrzymać pozor natury, w 
gwałtoWnćy akcyi i deklamacyi francuzkićy a i ten sła­
wny Aktor ile razy wielki przedmiot go nie ożywi, sta- 
ie się zimnym i rozwlekłym deklamatoreim

Włosi równie iak Francuzi są tego zdania, że tra- 
iedya nie iest wystawą rzeczy ludzkich* przez ludz' 
dla pożytku i nauki ludzi zrobioną, ale że to są czyny

Ś2

zgadniona istota, to zwierze wodn eziemne , które teraz po 
yątyckWoszech nazywamy Cavaliere servente.



T) O W Ł O C II. 33

heroiczne bożków lub przynaymniey półbożkćw', któ­
rzy przyodziawszy nayłaskawićy skórę ludzką pozwa­
lała sobie wprawdzie robić różne psoty, ale za to lin­
ką &ię i hałasuią tak długo, póki ich nareszcie w pią­
tym akcie kto dla spokoiu nie zamorduie, a że takie 
lest zdanie uczonych, więc ich ula spokoiu przy niera, 
zostawimy.

UWAGI ' STATYSTYCZNE,

Sposób podatkowania. Włościanie, Pellagra. Stan1 
Kraiu i iego dochody. Handel. Edukacja publi­
czna. Rzut oka na stan teraźniejszy miasta We­
necji.

Cztery rodzaie danin składnią całą massę podatków 
kraiów Wenecko-Aastryackich,

Danina od ziemi (taxe foncière), pogłówne, daniny 
przypadkowe a!bo nie pewne iako to: akcyzy, poczta, 
loterya, papier stempiowy i. t. p. i taxa dodatkowa (ta­
xe additionnele).

Do ustanowienia podatku od ziemi wzięto za podsta­
wę rczmiar geometryczny całego kraiu, glebę zaś 
podzielono na cztery gatunki i obrahcowano tablice 
ao letniego zbioru, odtrąciwszy na każy dziesiątek 
lat iednoroczną intratę, która, przez różne nieszczę­
śliwe prypadki, utraconą być może. Średnia ilość tych 
intrat dała rzetelną wartość każdćy własności, na 
którą pewny rozrzucono procent do opłacenia. Teraz 
płaci się od każdego szkuda 36 denarów.

3
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Podatek Dogłówny wynosi dwa franki od osoby, nie 
płacą go tylko mę-źczyzni od lat. 18 do 60 maiący.

Czopowe i akcyza wiosek puszczona iest przez Rząd 
w arendę spekulantom, którzy od szynkarzów i rzeźni- 
ków pobieraią opłaty.

Podatek przydatkowy odmieni?, się z potrzebami1 
gmin, nigdy iednak sześciu denarów od szkoda prze­
nosić nie może- Każda gmina obowiązana iest podać 
przy końcu Października budżet przychodów i wyda­
tków na rok przyszły, z których potem rząd wkłada na 
kray pewny procent do opędzenia tych wydatków, a 
gmmoni wydaią potrzebne na wydatki summy. Tym 
sposobem żadna gmina całkiem podupaśdź nie może, 
bo ią rząd wspiera całym ogółem kraiówego poda­
tku.

Lecz ieżeli to piękne podatkowania systema, zasłu­
guje na powszechną wziętość, sposób odbierania poda­
tków iest tu tóm nieznośnieyszy. Postanowiono 
Ricevitorósv którzy całym ręczą maiątkiem i pewną ' 
gotową summę kładą w rękojmią że na termin poda­
tek złożą. Ci Ricevitori mais nayprzód od rządu pe­
wny procent, któren czasem dziesięć od sta wynosi, 
i również przez kontrybuentów opłaconym bydź mu­
si, powtóre, pozwala im rząd wszelkiego rodzaiu e- 
xekucyi i grabienia, a nareszcie maią prawo narzucać 
na y/łasną korzyść pewne procenta, które rosną od 
terminu zapłacenia w takićy progressyi, że często się 
trafia, iż zamiast należących sto złotych trzeba w pa­
rę miesięcy po terminie i5o złotych zapłacić. Ten 
niegodziwy procent nazywa się Capo solda.
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'Wieściami!, iak sobie wystawić roczna, iesï lu o»- 
fiarę tych uprzywilejowanych piiawek, które go cał­
kiem niszczę, tu bowiem Pan za podatek swoich pod­
danych nie odpowiada, ale każdy włościanin za siebie 
piąci. Dziedzic uważany iest za pana ziemi, a chłop 
tak długo na gruncie, siedzieć ma prawo, iak długo 
umówione odclaie i opłaca daiiihy. Poddany albo po­
łowę swego zbioru oddaie panu, albo dziesięcinę od, 
całego gospodarstwa, są lednak niektóre włości gdzie 
wieśniacy muszę pewna ilość pańszczyzny na tydzień 
odrabiać, ale te roboty bardzo rzadkie nie třaíiaia cię 
tylko na wielkich włościach; tak W dobrach Hrabię* 
go Manfrini robię niektórzy poddani pańszczyznę, 
W ogólności wieśniak tuteyszy ieśt ubogi, a w górach 
biednieyszy nierównie iak gdziekolwiek w Polszczę, 
podlega bowiem chorobie Pellagra żwanćy , którćy 
symptomata sę okropne. Ma ona trzy stopnie : w pier­
wszym pokazuia się na częściach odkrytych ciała czar­
ne plamy, bez żadnych innych znaków słabości; w 
drugim dosiaic pacjent melancholii i wielkich nudno­
ści; wr trzecim zaś stopniu zupełne szaleństwo i sa­
mobójstwo kończy tę chorobę. Uważano że tacy lu­
dzie naywięcćy się topią. Choroba ta nieznana od po­
łowy i8go wieku, postrzeżona była nayprzód w o- 
Łóhcach górzystych Legnano, Sama, Montano, nie­
daleko Mediolanu. Franciszek Frapolli pierwszy dał o 
nićy wiadomość w piśmie: Mnimaihersûmes in mor- 
bum vulgo Pellagram. Mediolani 1771. Ta śł bość 
zagęściła się wkrótce tak bardzo, że Cesarz Józef 
rozkazał wystawić dla Pellagrzystów osóbny szpita|
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w Leguano. U ważano potem dokładnie tę ehorcitję i 
opisano w rożnych rozprawach , z których naynowsza
1 ńaydokładnieysza ma tytuł: Saggio di ricerche sullci 
Pellagra di Vincenzio Chiąrugi. Firenze 181 L\. Cho- 
robę tę r.iożnaby nazwać córką nędzy, gdyż* tylko 
nędza rodzi tę słabość. Niektórzy twierdzą, że pokarm 
pewnćy kukurudzy il Cinqiiantino zwany, daie tę 
chorobę. Ludzie w tćy słabości potrzebuią osobnych 
szpitalów gdzieby ogrody i kąpiele były. Cała bowiem 
kuracja zależy na rozerwamu myśli, dobrym pokar­
mie, i używaniu wina.

Ludność. Ludność państw Wenecko-Austryackich 
wynosi 2,000,ooc dusz. 3 tych Wenecya ma ii6,ooe 
Werona 43,3oo, Padwa 32.00o. Wicenza 22,600 li­
di ne 16,/joo, Treviso 12,000, Rovigo 6000. Chiog- 
gia 2 5,000 a Beluno 6000 mieszkańców.

Powierzchnia ziemi. Cało. powierzchnia ziemi ma
2 5,ooo mil kwadratowych włoskich z których każda

Vo- . f „trzyma 1000 metrów.
Wartość. 44o,ooo,oo"o iirów które tylko trzecią czgść 

■wewnętrznćy oznaczaią wartości.
Podatki. Wszystkie podatki w ogóle czynią 36 mi* 

bonów lirów czyli 54 miliony zł: poi; rocznego do­
chodu.

Dobra skarbowe. Dobra skarbowe maią wartości 
do 20 milionów i czynią rocznego dochodu około 

-*yoo,ooo lirów.
Dobra korony. Czynią 600,000 lirów dochodu a 

ich wartcść wynosi do 18 milionów, sp
Marynarka. Cała wartość teraznieyszćy marynarki
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nie przenosi 16 milionów lirów. Składa się z pięciu 
okrętów liniowych (z których dwa tylko iest całkiem 
doOrych) i z 12 fregat mmćy lub więeey popsu­
tych. . i

Handel. Artykuły wywozowe z kraiów Ar er •ckich 
są: iedwab i materye iedwahne, szkło’, wosk, 
mortartara, (podwinian kwaśny® potażu ) thyakiew , 
miedź wyrabiana, papier i książki , rzeczy bawełnia­
ne? materyał do budowy, sukna wioentyńskie i pa- 
duańskie, nareszcie płótna z Friolu.

Artykuły przywozowe są: sól, tabaka, oliwa, drze­
wo do farbowania, korzenie z Lewanty, ryby suche 
i solone, owoce suche,-żelazo i stal, smoła, soda i 
szafran.

. mše towarow wywozowych, nierachuiąc handlu 
przechodowego (transite) ważyła, podług bilansu w 
roku 18 i /j przez izbę handlową rządowi podanego, 
około a?) milionów funtów metrycznych. a wartała 
około 24 miliony lirów włoskich. Przywozowych zaś 
towarów ilość ważyła około 20 milionów funtów a 
wartała 22 miliony lirów. Zostawało tedy dla krain 
dwa miliony lirów zysku z handlu. Ten bilans nie 
może iednak służyć za posadę dp ocenienia wartości 
handlu weneckiego, był to bowiem rok krytyczny i 
nie może się równać z tym nawet handlem, który 
iuź, kwitnął za pierwszym ohięciem Wenecji przez 
Austryaków- Cóż dopiero wspominać o tych czasach 
szczęśliwych, kiedy na początku wic-ku piętnastego We­
necja była składem skarbów świaia całego, a iedna fa­
milia więcćy zyskiwała iak teraz kray cały. Godna
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iest iednak rzecz uwagi, že Wenecyanie pomîinp upa- 
Vlku handlu nrzez odkrycie przylądka Dobrey nadziei, 
nigdy nieslaraii się zasłonić tę' ogromną stratę przez 
wydoskonalenie rękodzielni. Kray wenecki iest iedeit z 
uayuboższych w doskonałe fabryki.

Instytutu edukacyjne. Gymnazya, Licea i Akade- 
miie poświęcone są publicznemu wychowaniu; każda 
gmina ma swoie Gymnazyum gdzie uczą czytac i pi- 
|ać. Początków wszystkich nauk uczy się młodzież w 
Liceach. Każde Liceum ma sześciu lub siedmiu nau­
czycieli przez rząd płatnych. Jeden iest tylko na ca­
ły kray Wenecko-Austryacki Uniwersytet w Padua. 
Podzielono go na pięć wydziałów i umieszczono w 
nim /jíl nauczycieli. Ma także Wenecya Akademiią 
sztuk pięknych, z tćy Akademii wysyła rząd co rok 
sześciu nayzdatnieyszych uczniów swoim kosztem do 
I! zym u. Koszta na utrzymanie oświecenia publicznego 
wynoszą rocznie blisko 5po,ooo franków.

Skarby całćy Europy mewystarczyłyby do zbudo­
wania drugi raz tćy Wenecyi którąby iuż teraz z wiel­
kim drogimi pomnikami okrytym grobowcem porównać 
można. Znikuęłó stąd życie i ruch, zgasły stókolo- 
řowe farby urzędników narodowych , zniknęła weso­
łość i umilkły sławne pienia gondolierów weneckich. 
Wrzask tylko przedaiących dynie i kasztany ożywia 
ieszcze tę powszechną cichość (i).

(i). Wkrótce po wyieździe Autora bytność Cesarza Austrya- 
ckiego ożywiła Wenecją, przez zachęcenie handlu i ul­
żenie podatków, newym dostatkiem.
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Zubożenie wielkich familiy pociągnęło za sobą po­
wszechną nędzę. Jest bowiem w Wenecyi 5o,ooo mie­
szkańców, którzy bez .żadnego pewnego rzemiosła ży- 
ią tylko z handlu i obfitości drugich familiy. Ci nie­
szczęśliwi ludzie bez żadnego teraz sposobu wyży­
wienia się, biedniejsze od żebraków prowadzą życie.

Eząd wenecko-a ustryacki i naczelnik iego znany i 
w Galicyi z naylepsžych chęci i rzadkiey ludzkości, 
Hr. Goes, stara sią ile możności ulżyć téy nędzy lu­
du, ale dwuręczny meurodżay 1 drogośc naypoirze- 
bnieyszych do życia artykułów, Wszystkie rządowe ni­
weczy plany. W jednym prawdę loku zrtoynowali 
Francuzi wszystkie familiie weneckie, a to przez wpro­
wadzenie podatków i przez skasowanie klasztorów. 
Wszystkie dobra ziemskie Wonecyanów były obarczo 
ne długami kościeluemi ; póki tedy niebyło podatków, 
łatwo było opłacać procenta od summ kościelnych, 
gdy zaś zaprowadzono daniny które połow ę intrat za­
bierały, zniknęły wszystkie dochody, bo drugą poło­
wę intraty trzeba było klasztorom na procenta oddać. 
Nicdosyć na tern : rząd francuzki kasuiąc klasztory, 
nakazał złożyć summy im winne, a tak przymusił 
posiadaczów do sprzedania wszystkich dóbr za bezcen. 
Teraz, niegdyś uaybogatsze familiie ledw'e mogą się 
wyżywić, a pałace, ta ozdoba Wenecyi, od kilkunastu 
lat, opuszczone i zaniedbane iuż wkrótce ruinom po­
dobne będą.

Kto się tym przerażaiącym chce nasycić widokiem 
mech zwiedzi oddalone części miasta, zobaczy iak ca­
łe ulice opuc r>ne walą się na wszystkie strony.
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Napoleon darował miastu 2400 domów, niegdyś 
własność Rzeczypospolitej' ; uczyni to blisko tysiąc 
realnych domów, bo tu każdy sklep i dziedziniec ma 
swóy osobny numer. Ale ten dâr iest raczćy cię­
żarem iak zyskiem dla miasta, bo domy stoią pu­
ste a trzeba od mch wielkie opłacać daniny.

Tak tedy ta niegdyś sławą, bogactwy i wolnością 
pyszna Wenecya, tylko zabytkami dawnego bytu' ie- 
szczfc iaśnieie, a kiedy smutną koleią wszystkich rze­
czy ludzkich, wkrótce i te ślady dawnćy wielkości zni­
kną, zacbowaymy przynaymnićy pamięć owego rządu, 
za po1,nocą którego ta garstka ludu potrafiła oprzeć 
śię przez ośm przeszło wieków tysiącznym zewnę­
trznym i wewnętrznym zamachom. Jest to naypiękniey- 
szy antyk dowcipu ludzkiego.

O rządzie i Magistraturach dawnèy Rzeczypospo­
litej TFeneclùèy (V).

Cały rząd tak zewnętrzny iak i wewnętrzny Rzeczy­
pospolitej weneckiey i ićy posiadłości na lądzie, składał 
się z następuiących magistratur.

Doza. Na początku powstania swoiego Dożowie We­
necji mieli zupełną' postać i przywileie panujących. 
Obcy Monarchowie uważali ich za równych sobie, 
nazywano ich Potentissimi Signori, nakazywali oni 
podatki, konhskacye, kary, i t. d. używaiąc w man­
datach formuły : Vogliamo, Qrdiniamo. Niektórzy z

(1) Wyiątek z dzieła: II compendio delta storia de ’a repu- 
- Mica di Venezia del sig, Abate Laugier, in Venezia 1776
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pierwszych Dożów otrzymali przywiley przenieść u- 
rzad na dzieci, skąd poszło že ten znakomity urząd 
w niektórych familiach stał się dziedzicznym. Po śmier­
ci sławnego Doży Henryka. Dandolo w Konstantyno­
polu , ograniczono tę dostoynośe i zbliżono ią do sta­
nu prostego ohywatęla. Doża miał prawo prezydo- 
wania na wszystkich radach, wnoszenia materyi rożne­
go rodzaiu, ale w rozprawach iedno tylko miał. ve­
tům. Imię ich było na każdćy monecie, ?.'e nie mie­
li prawa wyniiania popiersia i herbu. Formuła w dy­
ktach była : .Tl serenissimo principe Ja sapere. Listy 
wierzytelne były wprawdzie pisane w imieniu Doży, 
ale on nie miał prawa podpisywać ie ani swoią pie-r 
czętować pieczęcią. Depesze do Doży adresowane, nie 
może on otworzył tylko w przytomności rądzccw; 
nie rządzi on skarbem łlzcczypospohtey. Wybrany raz 
na urząd nie może go ani nicprzyiąc, ani złozyć, gdy 
tymczasem Rzeczpospolita ma prawo złozyc go z u- 
rzędu. Podlega on władzy rady dziesięciu równie lák 
inni Obywatele. Dzieci i familia żyjącego Doży iest 
wyłączona od wszystkich znakomitych Rzeczypospo- 
litćy urzędów, równie nie mogli przylać żadnćy ofia­
ry ani urzędu od obcych monarchów.

Wreszcie zabroniono było na zawsze Dożom mieć 
komendę nad woyskiem i zadnéy nie mieli gwardyi. 
Jie razy Doża się pokazał' powstawały i skłoniły ' się 
wszystkie Magistratury. Siedział on na tronie z na­
krytą igłową i nigdy przed nikim się nie podnosił

Sposób wybierania Doży był' następuiący. Złożo­
no w urnę tyle kul białych ile było wotuiących,

4*
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między te kule pomieszano 3o kul złotych. Dziecko 
wyciągało kule ile razy imię wotuiącego czytane ; na 
których złota kula przypadła, ci wchodzili do oso- 
bnćy sali, gdzie znów 3o złożono kul między któ- 
feini dziewięć było pozłacanych. Ci dziewięciu mia­
nowali pierwszych 4o elektorów, ci czterdziestu ele­
ktorowie zszedłszy się w sali, znowu losem dwunastu 
wyciągali. Ci dwunastu mianowali powtórnych a5 e- 
lektorów. Ci na nowo ciągnęli losy i tylko dziewięciu 
zostawało którzy nominowali t\ 5 elektorów. Z tych 
elektorów niezostawało po nowym ciągnieniu tylko ie- 
clynastu którzy wybierali czterdzieści ieden elekto­
rów. Tych zamykano i zabroniono wszelkiego w spół­
ko wano z niemi tak długo, póki Doża nie był obra­
nym.

Procuratori, winni powstanie swcie fabryce S. Mar­
ka którey dozor był im powierzony. Po ukończonej 
tey budowli wzrosły pobożne zapisy i testamenta do 
tego stopnia, że potrzeba było ustanowić Magistra- 
turę do rządzenia licznemi dobrami i summami któ­
re temu kościołowi zapisano. Ustanowiono więc na ten 
cel dziewięciu Prokuratorów', których znaczenie po 
Doży było naywiększe wr Rzeczypospolitćy. Byli oni 
także opiekunami wszystkich sierot i protektorami 
wdów.

JÏ -magigor Consilio (Wielka Rada). Do tey rady na­
leżała wszystka szlachta maiąca 25 lat. Były iednak oso­
by które niemaiąc tych lat przypuszczane były do rady 
i takowych 3o w dzień Stćy Barbary co rok losem wy­
ciągano. Sześciu radzców zwoływa tę radę, oni odbić-

/
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taj proźby do rady podawane i zaprowadzaj ma- 
teryą obrad. Maj oni swoie mieysca obok .Beży bez 
którego zasiągnienia rady, wiele rzeczy robić mogą, 
gdy tyra czasem Doza bez nieb nic stanowić nie 
może.

Po zamordowaniu Dozy Yitale Midien na takowym 
zgromadzeniu powszechnem, postanowiono przy końcu 
XII wieku aby odtąd tylko 46° obywateli wielką ra­
dę składało, i że do tćy rady tylko następcy tych 
którzy ią teraz składaj, należeć będą (i). Jednako­
woż odmieniano często to prawo na korzyść niektó­
rych osób.

Prokuratorowie S. .Marka nienależeli do rady wiel- 
kićy. Na radzie stanów obierano Reltorów i Podesta.

31 Colłegio (Kolegium). ïa magistrature f czyli ra- 
czéy ministerium) składa się z sześciu radzców, z trzech 
pierwszych radzców rządu kryminalnego złożonego z 
czterdziestu, z sześciu wielkich uczonych (saví grandi) 
z pięciu uczonych z lądu (terra finna) i pięciu uczo­
nych mnichów. O sześciu radzcach iużeśmy mówili. 
Trzech kryminalnych radzców przytomność była ko­
niecznie potrzebna na każdych obradach , bez nich 
żadne conclusum nie miało wagi. Urzędowanie ich w 
kolegium trwało dwa miesiące. Sześciu sewi grandi 
mieli sześć miesięcy urzędowania. Oni naradzali się 
między sobą o interesach które mieli w senacie przed­
stawić. Mieli prawo zwoływać senat, tak iak radzcy

(i) Autorem léy zmiany rządowey byl Piotr Gradenigo. TaK 
ppwstalą Arystokracja Wenecka.
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zwoływali radę wielką. Każdy z nich miał swóy ty­
dzień w którym odbierał proźhy i memoryały, odpo­
wiadał imieniem senatu na listy Monarchów, mini­
strów , Ambasadorów. Savi délia terra firma byli ró­
wnież szesc miesięcy w urzędowaniu. Jeden z nich na­
zwany Sano delta scrittura nył wodzem woysk lądo- 
wych ; drugi Sano Casiere był podskarbim rzeczy- 
pospolitey, nikt nie mógł bydź ze skarbu zapłaco­
nym bez iego pozwolenia. Trzeci zaś miał obowiązek 
■Wybierania rekrutów. Drudzy dway nic mieli osobnych 
urzędów, ale byli do pomocy tym trzem. Sani degti 
ordini byli wybieram z młedćy szlachty dla ćwiczenia 
s:ę w interesach. Ich urzędowanie trwało sześć mie- 
sięcy. Ta magistratura miała dawnićy niezmierną po­
wagę i wpływ, ale na końcu tak ią obostrzono że o- 
prócz prawa zwoływania senatu, i przedstawienia imi 
interesu nic innego ićy nie zostało.

Jl Senalo (Senat). Sześćset osób składało to świe­
tne zgromadzenie do którego miało wstęp oprócz 
Senatorów ieszcze 120 osób, to iest prokuratorowie 
S. Marka, całe kolegium, rada dziesięciu, czterdziestu 

' z sądu kryminalnego, Censorowie i Adwokaci.. Aie wszy­
scy iednak mieli vocem délibérât wam. Senat wypowiadał 
woynę, robił pokóy, stanowił podatki, oznaczał war­
tość monety, rozdawał urzędy lądowe i morskie, 
mianował Amhasadorówr i był prawdziwą radą stanów 
gdzie wszystkie polityczne narodu interesa traktowa­
no. Doża, radzcy i San Grandi, tylko iedni mieli 
prawo wnosić materyą do balotowania, każdy Senator
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mógł głośno dawać swoie zdanie, a większością głosów 
stanowiono.

Jl Consiglio dei dieci. (Bada dziesięciu). Od tego 
trybunału nie było iuż appelacyi. Rada ta składała 
się w rzeczy samćy z siedmnastu osób, to iest z Do­
zy , z sześciu radzców i z dziesięciu szlachty każdy z 
innćy familii. Władza tćy magistratury rozciągała się 
na wszystkie osoby niewyłączaiąc Doży samego. Są­
dzi ona wszystkie wykroczenia stanu , czuwa nad u- 
trzymaniem praw, równości, i zgody ohywatelskićy. 
Pilnuie oraz całego rządu kraiowego. Rada dziesięciu 
rządzi publicznemy festynami i teatrami. Ma ona dom 
osobny i każdy z tćy rady głos w senacie. Co miesiąc 
wyciągaią losem trzech którzy inaią prawo otwierania 
listów do tćy rady pisanych i zdawanik o nicn spra­
wy. Zwołuią oni całą radę kiedy sądzą to bydź rze­
czą potrzebną, i maią prawo zarządzenia składem, 
broni w pałacu złożonej. Inkwizytorowie Stanu w li­
czbie trzech maią również moc absolutną i nieograni­
czoną co do policji Lraiu • inkwizytorów wybierano z 
rady dziesięciu. Aby ich wyrok miał exekucyia trze­
ba było iednomyślnćy zgody wszystkich trzech, ina­
czej interes przedstawiono całey radzie,. Mnóstwo 
szpiegów otaczało inkwizytorów którym wszystkie szcże- 
góły donosili. Avogadori przedstawiali interes trybu­
nałom i oskarżali winowajców. Byłe ich trzech i u- 
rzędowali przez szesnaście miesięcy. Senat ich wy­
bierał a wielka rada potwierdzała. Jeden z nich mu­
siał być koniecznie przytomny obradom senatu, rady 
wiclkiey i. rady dziesięciu, inaczćy te obrady nie miały
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żadnćy wagi, Oni mieli prawo wstrzymać wyrok ia*' 
k'ego trybunału i interes do mnćy wprowadzić ma- 
g'stratury, pod ich dozorem złożona była księga 
szlachty weneckićy, mogli oni wstrzymać wybór na u- 
rząd tak długo, póki osoba wybrana nie oczyściła się 
z zarzutów, oni odbierali kary pieniężne, czytali cza­
sem w radzie wielkióy dawne prawa rzeczypospolitćy 
i zawsze ieden z nich czytał winowaycom wyrok rady 
dziesięciu. Ta ważna magistratura powstała za Doży 
Orlo Malipiero roku i : g v. Cenzorowie których by­
ło dwóch, urzędowali również szesnaście miesięcy ; 
ich obowiązkiem było pilnować utrzymania dawnych 
obyczaiów, szpiegować intrygi szlachty do dostąpię-' 
nia urzędów.

Jl Consiglio di Quaranta (Rada 4®). Ta magW 
stratura iedna z naydawnieyszych sądziła wszystkie iia- 
teresa tak eywibie iak i kryminalne. Z powiększoną 
massą ludności i interesów postanowiono ieszcze dwie 
rady każda od czterdziestu osób. Jl consiglio di qua­
ranta al criminale sądzi w ostatniey instancyi wszy­
stkie sprany, które z natury swoicy nie należą do ra­
dy dziesięciu, Urząd radzców trwa ' oś;n miesięcy. Ma- 
ią oni głos w senacie a naystarsi z nich mieysce w ko­
legium. Jnne dwie rady czterdziestu sądziły sprawy 
W drtigićy instancyi pochodzące od niższych instan- 
cyi, i wszystkie te o których Avogadori chcieli dać 
swoie zdanie. Każda z tych trzech magistratur wy­
bierała znów trzech starszych którzy się odmieniali co 
dwa miesiące „Ci mogli widzieć się z stronami i można 
ich było prosić o przyjęcie appeiacyi. Innych sędziów

46
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zabroniono było odwiedzać. Kiedy Avogatori przed­
stawiali materyą w radzie, wolno było stronie mieć 
dwóch contradittorów którzy bronili stronę.

Oprócz tych trzech rad magistratur , miano dwie 
inne rady z tytułem kolegiów iedna z dwudziestu szla­
chty a druga z dwunastu osób złożona. Pierwsza sa­
dziła sprawy od Ąoo do 800 ducati (9 złotych) a 
druga od 100 do Ąoo

Te kolegia znów wybierały trzech starszych ró­
wnie iak Quaranta i Avagadori i w tycn trybunałach 
można było przedstawiać interesa.

Było leszcze sześć - niższych urzędów każdy z trzech 
szlachty złożony, Ci się trudnili : I. prostymi dłu­
gami i depozytami. II Trudnił się examínowamcm 
testamentów i tranzakcyi kupna i przedaży. III. Nay- 
mowaniem domów. IV Trudnił się rozporządzeniem 
tsstamentowćm tyczącćm się mobiliów ; dóbr rucho­
mych, nareszce ostatri urząd trudnił się interesami 
posagowemi, działowerni między familią sukcessyami 
ab inteslato i kwcstyami graniczących domów. Miano 
rakże Dykasteria trudniące się układami zabronionemu, 
kweslyami względem wynagrodzenia kosztów prawnych; 
Audytorye starsze które sądziły w drugićy instanCyi.

Dwa nareszcie kolegia każde złożone z sześciu sędziów 
nazwanych Nonci zasługują ieszcze na uwagę. Pierwsze 
kolegium sądzdo występki kryminalne w nocy popełnione 
i które do rady dziesięciu i czterdziestu nie należały. To 
kolegium miało prawo wyroku śmierci bez żadney appel- 
lacyi. Drugie cywilne kolegium sądziło długi nienależącc 
do sądu kryminalnego ani też do rady dziesięciu,
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Miała także rzeczpospolita podróżnych urzędfti- 
I. ów policyi i skarbowych.

A

Do końca wieku trzynastego nie miała Rzeczpo­
spolita osobnych kanclerzów jak tych których Doża 
przy sobie do pomocy trzymał. Z wzrostem powagi 
wielkiej rady zaczęła upadać władza Dożów i między 
innemi ustawami postanowiono kanclerza, któremu 
powierzono pieczęć państwa z aktami publ cznemi. 
Ten świetny Rzeczypospoliićy urząd zaprowadzony 
był za Doży Lorenzo Tiepolo. Postanowiono aby 
go zawsze .znakomitym dawać mieszczanom. Znaczne 
hyły przywileie wielkiego kanclerza. Nosił on pur­
purę równie iak Doża, miał wstęp do wszystkich 
obrad: odprawiał publiczny wjazd po obraniu, miał 
pierwszeństwo przed senatorami i innemi Magistratu- 
rami wyiąwszy prokuratorów S. Marka i Konsyliarzów. ■ 

Sekretarze którym przewodniczył kanclerz dzielili 
się na trzy klassy. Pierwsi byli Sekretarze rady 
dziesięciu i takich było czterech — Sekretarze senatu 
których było dwudziestu czterech należeli do dru- 
giey klassy; z tćy magistratury wybierano Prezyden­
tów i Sekretarze w do nayważnieyszych legacyy. Trzecićy 
klassy Sekretarze nie mieli wyznaezonćy liczby, używa i 
no ich do rożnych poselstw. Kolegium notaryuszów pu­
blicznych w ktorćm prezydował kanclerz; tu się układałw 
ważne tranzakcye ślubne, testamenta i tćift podobne.
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Do prowincyy podległych rzcezypospolitéy, posyłano 
szlachtę która w imieniu Rzeczyposp. rządziła. W Dal- 
macyi i w Friulu hyli Gubernatorowie z tytułem Ge-t 
nerałów. Wybierał senat na ten urząd dwóch nay- 
znacznieyszych Senatorów; Tym Generałom podlea 
gli byli Rettorowie i kapitan, Wznakomilszych mia­
stach miała Rzeczposp. iednego Nobile który urząd 
kapitana piastował.

Urzędów woyskowych bardzo mało miała Rzecz­
pospolita w czasie pokoiu. Wczasié woyny nayzna- 
komitszy był urząd naczelnego Generała który miał 
komendę flotty. Jemu towarzyszył zawsze Nobile* 
z tytułem Proveditore Generale. Wczasie niebytiriości 
naczelnika komenda przechodziła do Proveditore ■, u- 
rząd iegc nie trwał nigdy dłużej rad lat sześć. Dru­
gi urząd znakomity i rfigdy nie ustaiący był kapita­
na Portu. Powierzano go co cztery lata innćy osobie.

Naczelnikiem woysk liniowych zwykła była Rzeczpo­
spolita robić cudzoziemca, który miał tytułExcellen- 
c.yi i wielka intratę.

Padwa. Arquât {hom Peirarkij. F er mm
Opuszczaiąc Wenecÿç trzeba znów Gondolą do 

Mestre płynąć) gdzie się pocztę lub Weturyna bie­
rze.

Co tylko bayna poetów wyobraźnia w błogim śnie 
o Arkadyi marzyła , to wszystko w iednym obrazie 
żnaydzie podróżny na drodze między Mestre i Pa­
dwą.

Niedoieźdzaiac do Padwy ó pół mili od tego mia­
sta oglądaliśmy Pafac w Stra. Był to clawmóy pałac

4
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sfawr.éy familii Pisani o którym Cesarz Józef II. po­
wiedział- že iest za mały dla Cesarza a za wielki dla o-’' 
bywatela weneckiego. Wice Król włoski nabył go ża 
milion franków, i obrócił pomimo zdania Józefa na pa­
łac Cesarski. Przed dwoma miesiącami mieszkał tu były 
Król hiszpański Karol IV. i zostawił tu zabytki 
wcale nie królewskiego n.echluystwa, którego do tyfcli 
czas odmyć nie można.

W okolicy Padwy widzieliśmy leszcze nie zatarte śla- 
dy srogiego Brenty wylewu. Rzeki Po i Brenta pusto- 
sza wylewami piękną Włoch ziemię. Przeszłoroczny wy­
lew zniszczył całe nadbrzeża i niemało do teraźniey— 
szey przyłożył się drożyzny. Wielka część miasta Pa­
dwy stał,-, kilka dni pod wodą.

Padwa wŘydawniejsze we Włoszech miasto założo­
ne było przez Au tenora syna Eneasza w żyznćy ró­
wninie. Sławne za czasów Rzymian, było równie lak 
całe Włochy zburzone przez Alaryka i Attylę. - Narcys 
zbudował go powtórnie a Lombardowi;! zniszczyli. Pod­
niesione na nowo z gruzów przez Karola Wielkie­
go, używało to miasto pod iego następcami krotkićy 
wolności. Było petem teatrem tyranii sławnego Ezze- 
Hno a nareszcie stolicą własnych Xiążąt z domu Carra­
ra aż do roku i/jo5, w którym ci Xiążęta wraz z Pa 
dwanemi poddali się Wenecyanom. Od tego czasu 
dzieliła Padwa los Wenetów.

Cała budowa miasta oznacza iego starożytność U- 
lice ważkie i ciemne ścieśniają ieszcze bardzićy arka­
dy na których iak w Szląsku wszystkie prawie stoią 
domy, Kicmasz tu ani wielkicn pałaców ani wspania-

I
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‘tych architekturą demów. Ale wielkie pUrniątki zdo- 
bią Padwę. Sławna tuteysza Akademiia była niegdyś 
mieyscem skupienia wszystkich narodów a siedliskiem 
geniuszu. Tu Galilei w roku 1609 daWał lěkcye, tu Ario- 
sto, tu Tasse wielkie rozwinęli talenta. Tu i Polak szukał 
oświecenia by wkrótce sam słynął' nauką, Włochy zawsze 
fcyły drugą oyczyzną Polaka; Wiek młody trawił on tu 
na naukach , starość przepędzał by zwątlone publiczne - 
mi usługami przedłużyć życie. Pamięć Zamoyskichi 
Kochanowskich , Sarbicwsłdch i sławnych królów na­
szych Batorego i Sobieskiego towarzyszyć zawsze bę­
dzie Polakowi wśród tćy naük świątyni. Nie bez nay- 
zywszego uczucia oglądałem na korytarzach Uniwer­
sytetu* tych wielkich moich ziomków starożytne her­
by. Zasłużyli oni sobie na tę chwalebną pamiątkę pia*1 
stuiąc urzędy akadeińiczns.

Naród polski celował W owe czaśy nauką, a ilniWeb- 
sytet uadwański miał osobną drukarnią i bibliotekę 
dziełom Polaków poświęcone, Nieprzyjazny zaWsze imię- 
niowi Polaka los zniszczył pożarem i tě zabytki sławy 
narodowej. Każdy" Wielki naród tóiał w tym Uniwer­
sytecie swoic osobne urzędy i urzędników. Ostatni 
Rektor Polaków Jan Sobieski był ostatnim także wiel­
kim Królem Polski, jakby na dowody że z upadkiem 
nauk, miała upaść i sława imienia polskiego.

Uniwersytet Pad wański liczył dawnićy przeszło * 8000 
uczniów, teraz ich niema i czterysta. Jest to niema­
ła strata dla nauk że dawniéy nie było jeszcze zwy- 
czaiu pisania historyi Akademii, byłyby bowiem zo­
stały ważne dokument« i dla biografii sławnych 1’ola-

4*
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ków , i dla hisEoryi rozumu ludzkiego. Teraz nie został 
ło prawie śladu wielkości tćy nauk stolicy.

Ogród botaniczny iest iedynym dowodem staroży­
tności tego instytutu. Założone go bowiem w rom 15Ą5 
podług rysunku sławnego Axdrea Riccio. Służył ou 
potem za wzór wszystkim innym ogrodom. TSiezra- 
nćy w całćy Europie wielkości drzewa zagraniczne do­
wodzą starożytności tego ogrodu.

Widzieliśmy tu pod gołem niebem rosnące.' Manofia 
grandiflora, Laurus benzolu, Loriodendron tulipife- 
ra, JugsRans nigra, Platanus orientalis i occidentalis, 
Mimosa arborea, Diasperus Yirgińiana z przednim o- 
wocem i Cedr z Libanu. Atc wszystkie drzewa takićy 
wielkości iak zwyczayne w lasach naszych. Również 
bogate są tu treibhaazy; uważałem Palmę indyyską, 
Camereos humilis, nierównie większą od tych które w 
Paryżu za wielką pokazuią osobliwość.

Teatr anatomiczny w roku i5g4 podług planu 
sławnego Fra Paulo Sarpi zbudowany, nie należy iuż 
teraz do wzorów tego rodzaju. ReWireż laborato­
rium chemiczne tyle sławione dawnićy, nie może słu­
żyć do wielkiej części robot teraźnieyszych. U trzy - 
inuią tu ieszeże ciężkie nieprzestawne piece, których do 
Alchimii dawnićy używano, a teraz darmo mieysce za­
bierają. Laboratorium to postawiono w odosobnionym 
domu aby ogień sąsiedzkim budowlom nieszkodził. 
Teraz podobnćy boiaźni nikt niema, urządzenie bowiem 
iest takie, że bez wielkićy nieostrożności żadnym spo­
sobem ogień powstać nie może.

Sala na, Machiny fizyczne iest tak mała że instru-

Sa
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menta są raezey na kupę zwalone lale wystawione. Spo- 
dziewaią się iednak że wkrótce to mieysce odmienio- 
nem zostanie. Zbiór mineralogiczny nie zasługuie na 
żadną uwagę, licznieysza nierównie i ważnieysza iest 
kolekcya Moluskćw i Konchów. Między Konchami za- 
chowuią tu piękne exemplarze Turbo scalclris i Ci­
sie a mortelti. Teraźnieyszy Professor uczony Renier 
pomnożył znacznie kolekcye zwierząt bez ziober (sans 
vertèbres) i ułożył ie podług własnego systematu któ­
re różni się. od Łamarka i Cuvíera klassyfikacyi.

Ogród rolniczy przeznaczony dla doświadczeń rol­
niczych ma tylko i4 morgów przestrzeni, i dla tćy 
szczupłości nie może służyć iak tylko do małych ra- 
czćy ogrodowych iak gospodarskich doświadczeń. Na­
uczyciel tego instytutu Ludwik Arduino odkrył spo­
sób robienia z rośliny Solanum de Guinea farby rownćy 
trwałości i piękności iak indygo. Widziałem iedwabie 
tym kolorem farbowane rzadkićy piękności. Roślina ta 
rośnie z łatwością w całych Włoszech i rozumiem że 
i w Polszczę mogłaby się utrzymać i iagody doyrzałe 
przynosić. Farba ta preparuie się z jagód Solanu ale 
sposób wyrabiania farby iest do tych czas sekretem 
Ryczeć potrzeba aby rząd nabył tego ważnego sekretu • 
i użył go na powszechny pożytek, tem bardzićy że ta 
roślina przez nasienie łatwo się mnoży, Wczasie po- 
wszécnnego polowania na odkrycie sposobu ronienia 
naytańszego i najlepszego cukru, odkrył podobnież 
Arduino że roślina Alcus cąfi«eria (saggina, sago) zwa­
na, wielę i wyborny cukier claie. Widziałem u tego 
Professor a głowę cukru z massy tćy rośliny wyrobio -
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na, która zupełnie dp zwyczajnego podobna była cu­
kru.

Gabinet mineralogiczny Pana Hr. .Da Rio obfity i est 
w minerały pobliskich gór Wicentynu, Euganii nv;w 
nych. Widziałem tu Madrsporily w Stroncyanie z gó­
ry Viole. (Zwyczajnie madrepory tylko w wapnie się 
znayduią.) Celestyn z Analcimem podobnież z Wieen- 
ťnu z góry Montecchio maggiore, Do tych czas nie­
znane było to legowisko Cciestinu. 'yinalcym biały i 
różowy (SarColit Thomsona) z gór Euganii. Perlstein 
z Brecalon niedaleko Ba tag! i ■ w Euganii. Właściciel te­
go gabinetu udzielił mi rzadsze exemplarze do mo- 
lego zbioru. Znany on iest mineralogom przez różne 
rozprawy a szczególniej o górach Euganii, w którćy 
pierwszy z Włochów ośmielił się twierdzić podług za­
sad IFerncrO neptuniczne powstanie tych gór.

Sławny iest w całćy Europie kościół S. Justyny w 
Padwie, Liczę go pospolicie' między czćtry najwspa­
nialsze świątynie świata całego. A te są: kość ici S. Piotra 
W Rzymie, kościół S. Pawła w Londynie; S. Justyny w Pa 7 
dwie:S. Zofii w? Konstantynopolu. Andrzćy Brioseo prze­
zwany Pizzo był Architektem téy wspaniałćy świątyni 
wybudowanej w roku 1 5/6 na kształt krzyża. Naywiększa 
długość średniego sklepienia iest 368 stóp a naywiększa 
Szerokość 25» stóp. Stanąwszy na punkcie gdzie najwięk­
sza szerokość krzyż nie się z długością, widzieć można 
w całćy okazałości tę pyszną budowlę, W którćy duch 
przedwiecznego zdaie się powiewać. Ta wspaniała Ar­
chitektura służyła zapewne za wzór wielkiemu Palla­
dio w dziełach tego, nie masz bowiem i tu żadnych
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inny cli ozdób prócz tych, które z harmonii szczęśli­
wie zachowanych stosunków wynikaią,

JYa przeciw tego kościoła iest publiczna przecha­
dzka il prato délia Valle nazwana. Przyozdobiono ią 
statuami wielkich ludzi które po obu bokach kanału 
w koło prowadzonego ustawiono.

Stanisław August ostatni król polski wystawić ka­
zał w tćm szeregu sławnych ludzi posągi Batorego i 
Sobieskiego, które tu obok Gustawa Adolfa, Liwiusza, 
Tassa piękne i godne siebie zabierają mieysca.

Ikościoł S- Antoniego z Padwy znany iest więcej 
przez dobrą wiarę w cuda iak przez sławę swoićy go- 
tyckiéy Architektury, Zaraz na wstępie znalazłem nagro- 
dek Polaka Stanis, Mińskiego kanclerza, który tu 160y 
roku umarł. Leży tu także młodzieniec Jjikofay Po- 
nctowski; brat Andrzej7 położył" mu tu pomnik 'w ro­
ku 1548. Sławna była niegdyś bogactwem kaplica S. 
Antoniego. W ostatnich czasach zabrano stąd mnóstwo 
sreber*

Godny iest także widzenia kościoł Ereiriilancw i dla 
rjęknych id fresków Andrzeja Montagns, i dla sławne-, 
go obrazu S. Jana na puszczy przez Guido P.ęni, któ­
ry tu w zakrystji za szkłem w ołtarzu cliowaią.. Jest 
to iedyne dzieło tego malarza które w Państwach We­
neckich w kościele się znayduie. Niepojętym cudem 
utrzymało się wśród powszechnego zaboru. Piękny 
płaskorzeźb Kanowy nagrobek Wilhelma Nassau, zdo­
bi ieszcze tę zakrystyę.

W kościele S. Annonciala oglądaliśmy Alfreska sra- 
Witego Giotto. Gały kościoł' był przez tego, malarza
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malowany, a co tćy starożytności ieszc'ze więcóy ceny 
dodaie, iest podanie, że Dante poddawał myśli swo- 
ie malarzowi. Jest tu wystawione piekło które Giotto 
podług wyobraźni Dantego miał całkiem malować. 
Giotto był oycem i wskrzesicielem malarskićy sztuki 
we Włoszech. On pierwszy połączył poezyą z malar­
stwem i natctinął osoby wystawione duszą i u aurą- 
tnościami. On założył sławną potem tylu wielkiemu 
dziełami szkoły florencką.

Przez różnego rodzaiu wymioty i śmieci trzeba 
przechodzić, by się dostać do słnwnćy tuteyszćy sali U 
Salone. Sala ta uważana iest pospolicie za naywiększą 
w święcie, chociaż sala arsenału weneckiego la Tana 
daleko iest dłuższą, 11 salone ma aa5 stop długości 
a 15 szerokości, a wysokość do wierzchu dachu gg 
Stop. Stoi on całkiem na sklepieniach pod któremu kra­
marze trzymaią swoie towary. Tu wystawiono rokp 
i547 pomnik Liwiuszowi i złożono kości tego wiel­
kiego dzieiopisa. Długo trwało mniemanie że ten mo­
nument prawdziwie należał Liwiuszowi, przekonano się 
polem że to iest monument wystawiony córce Liwi- 
usza 1 iw ii, przez iednego z wyzwolonych niewolników- 
Popiersie Liwiusza które zdobi ten pomnik, podług zda­
nia powszechnego nie iest ani Antykiem ani popier­
siem Liwiusza, iest tc zupełnie nieznana głowa którą 
Lassami sławmy Antykwaryusz i Historyk tyranii Ezze- 
lina, podarował do tćy sali.

Między Padwą i Ferrarą leży o milę z drogi sławna 
mieszkaniem Petrarki wioska Arqua. Przyjechawszy 
do Baiaglii bierze się weLmna który tę małą piel-;
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grzyrokę we dwie gcdzin tam i nazad odbędzie. Dro­
ga prowadzi z początku pomiędzy wieńce winnych 
szczepów, potem się iedzie pa gorsami gór Euganei 
zwanemi. Okolica iest bardzo piękna a rosnące po u- 
boczaeh oh wy dowodzą że kïima tu iest ciepleysze. 
Sama Arqua postawiona nrędzy górami w posępnćm 
mieyscu. Dom Petrarki iest dosyć obszerny ma cztery 
pokoie i salkę z jednćy strony, a parę pokoiów z dru- 
gićy. Pokoie w których Petrarka mieszkań są zamknię­
te i przedmiotem powszechnego uszanowania. Zacho- 
wuią tu stół, krzesło, łożko, kałamarz, owo wszystko 
co tylko do tego wielkiego należało człowieka. JN ad 
drzwiami małego gabinetu w którym pracował, iest 
skelet kotki Cinii faworyty Petrarki. Zrobił on sam 
tpn skelet po śmierci ukochanego zwierzątka by mu. 
zawsze było przytomne, ą potomność szanule ten za­
bytek .ego czułości.

Franciszek Petrarka przeżył tu ostatnie cztery lata 
starości swoićy i tu umarł w roku i 3y/j, Powołany 
przez Senat Florencki do powrotu do Oyczyzny, przy­
lał on tu z uczuciem przyiaciela, posła, wymownego 
Boccaccm; lecz do mswdzięcznćy nie wrócił Florencyi. 
Od nisgo zaczyna się wzrost literatury włoskićy. Po­
eta, filozof, mówca, dziejopis i filolog rozszerzył oii 
nierwszy smak literatury i nauk

Pieśni Petrarki były w uściech każdego Włocha, a 
Poema o Afryce po łacinie stylem czystym a czasem 
wybornym napisane, musiało zrobić epokę w owe czasy

Sj
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kiedy ięzyk łaciński ciemnota wieku barbarzyńskiego 
pokrywała (i\

Ciało Petrarki złożone iest w marmurowym sarko­
fagu na środku cmentarza tutcyszego kościoła. W ro­
ku i 5/jy postawiono na sarkofagu, popiersie bronzowe 
Petrarki. Przed kilku laty znalazł się miłośnik który 
w nocy wyłapał sarkofag i dobył prawdy ręki Petrar­
ki ; pomimo pilnego badania nie można było odkryć 
sprawce {c'y sentňnentalnéy kradzieży.

Wśród żyznćy ale nieprzyiemnéy równiny leży sła­
wne niegdyś siedlisko Xiążąt d’Este, Ferrara. Miasto 
iest obszerne, ulice proste i szerokie ale wszędzie pu­
ste. Nie szuka tu iuż nikt ani nauki, a ni zabawy, 
pamięć tylko dwóch wielkich ludzi Aripsta i Tassa za- 
trzymuie ieszcze podróżnego w tych odludnymi mu­
zach. Ariosto iak wiadomo żył długo w Ferrarze i tu 
był pochowany w kościele S. Benedykta. Generał fran- 
euzki Miollis kazał przenieść r. i8ox pomnik tego po­
ety z kościoła do biblioteki publicznćy, gdzie iest teraz 
wystawiony. Położono następuiący napis na grobowcu 
Ariostą.

jMilovice Ariosto.

Notas et Hesperiis îaoei Ardostus et Ind i s 
■ Cui musa aeternum nomen helrusca dédit,

Seu satiram in ri lia exacuit seu comica lusit,
Seu cecinit grandi bella ducesque tuba,

(i) Petrarł-a pierwszy zaczął zbierać numiznjata.
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Ter snmmus vates cui docti in vertice l’incii 
Ter gemina lieuit cingere frondę gemas

Biblioteka tuteysza składa się z osmdziesi.it tysięcy 
książek w pięknych salach złożonych. Kaywiększą za­
letą téy bilioteki są rękopisma które w szafie za szkłem 
ehowaią. Jest tu original' w rękopiśmie poematu Ario- 
Sta Orlando furioso i komedya La scolastica: którę A- 
iiosto będąc młodym napisał. Maią tu także originaf 
poematu Guariniego: Jl pastor fido (i) z uwagami 
Sal via tego. /jriiarim posyłał swój' rękopism do Salwia 
tego, Ly co mu się zdawać- będzie poprawił, i ten 
exempîarz tu zachowano. Rękopism Jerozolimy . wy- 
żwoloiicy z uwagami Tassa własnoręcznemi, i listy tegoż 
poety które z tuteyszego pisał więzienia.

Poszliśmy potem oglądać więzienie Tassa w szpitalu 
S. Anny, Odpokutował tu ten wielki człowiek sie- 
dmioletnićm więzieniem, zbytnie zaufanie w próżnych 
przyjaźń: oświadczeniach możnych panów. Kie znała ie- 
go szlachetna dusza kunsztu obłudy, tóy to iedynóy 
Patiów nauki i sądziła zbyt płytko że kto ściska i ea- 
łuie kochać także musi, Osadzono go za to w tern 
więzieniu a duma szaletieem nazwała, że się odważy! 
kochać Xięiniczkę Eleonorę ten, którego wielbiąc, ca­
łe Włochy kochały. Zniknęła z fortuną wielkość Estów

(i) Romans ten iest przetłumaczony na lęzyk polski przez 
Xięc;a Stanisława Lubomirskiego, P.l. W. XL. icszczc za So­
bieskiego czasów,
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a potęga geniuszu Tassa pannie ieszcze nad światem 
oświeconym. Nad wej ściem do więzienia czyta się ten 
napis:

Rispe ttn te o posteri 
la celebrita di questa stanza dove 

Torquato Tasso,
inÇmio piu di tristezza crue delirio detenutc diinora 
anni 7 et menši a, scrissé versi e prose, e fu messo in 
liberta ad istanza délia città di Bergamo nel giorno 6 
Magio 1586,

(Szanuycie potomni sławę tego pomieszkania Tor- 
kwata Tassa, który będąc słabym, bardziej przez 
smutek niż przez obłąkanie, zatrzymany w mém przez 
przeciąg 7 lat i dwóch miesięcy, pisał tu wierszem i 
prozą i był puszczony na wolność za wstawieniem się 
miasta Bergamo dnia 6 Maia i586. )

B ono. n i i a,

U brzegu gór Appeninów leży w przyiemnćm 
mieyscu miasto Bonnoiia sprawiedliwie uczonćm na­
zwane. Tu bowiem w wieku XII i XIII zaiaśniała 
nayprzócl zorza nauk i wydała ludzi którzy prawo­
dawstwo po całćy rozszerzyli Europie. Tu za na« 
szych czasów piękne Galmniego spostrzeżenia otwo­
rzyły zakres nowy nauce galwanicznćy, która w ręku 
sławnego Volta nabrawszy niespodzianćy nowagi i 
dzielności stała się za pomocą odkryć zrobionycłi 
przez Doví, Gnj-Lmsac, Thejiard i innych, po&a-
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t'a nowćy Ciiitiiii, Jjtórey teoryą^ieniiusz Eeisehusza 
zbliżył do dokładności nauk matematycznych.

Juž za czasów Etrusków była Bononiia pod na-* 
zwiskiem Felsina stolicą dziesięciu osad, Pożniey 
była iednćm z pierwszych miast które stargały pęta 
panowania imperatorów wschodnich, a teraz ieszcze 
papieże nie maią żadnego prawa mięszania się dc 
ióy wewnętrznćy Adnlir.istracyi.

Miasto Bononiia równie iak Padwa smutne i ciem­
ne, i est ieszcze brudnieyszćm i może za wzór nie- 
chluystwa włoskiego służyć; co nas tu nayprzod w 
oczy uderzyło, były więzienia które niewieri . dla 
czege, ale pewnie nie dia przykładu na środku mia­
sta umieszczono. Osadzeni niewolnicy wyglądam 
przez okna, prowadzą pocieszne rozmowy z przecho- 
dzącemi, smieią się, igraią i że tak powiem werbu- 
ią wszystkich do swoiey kepi panik

Odwiedziliśmy potem gabinet fizyczny, anatomi­
czny i historyi naturalnej w którym umieszczono 
dwie mumie- Napoleon odwiedzaiąc Museum przy­
patrywał się długo tem mumiiom, pytał nauczyciela 
bist, natur, czyli nie edkrył sekretu zachowywania 
ciała od zepsucia, i wzywał' go by się iak nayusil- 
niey zaiął tą pracą. Tak i w naymnieyszych rze­
czach okazywała się w tym człowieku panuiąea chęć 
nieśmiertelności.

Biblioteka Uniwersytetu powiększona składem ksią 
żek przez Hr. Marsigli i znanego nattiralistę Aldo- 
prandi darowanych, Cezy do 200,000 tomow.

Akademia pięknych sztuk łączy się z biblioteką.

Öi
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Test tu skład pięknych obrazow między kto rem’ pora 
tret Guida zrobiony przez niego samego, dziewie I 
onarda da Find, i Iswięty Jan na puszczy“ przez 
Julio Romanc kopiia Rafaela obrazu godna każde­
go oryginału, zaięły naszą uwagę.

Dawniej przechowywała Bononiia kilka bogatych 
gaîeryi teraz iuż tylko Gelerya Zambeccari jeszcze w 
całości pozostała. Jest tu kilka pięknych obrazów 
Gnida, Judyth przez Cmavaggio, święty Paweł na 
puszczy Gvercina i S. Franciszek ieden z piękniej­
szych Domenichina obrazów.

Bononiia ma dwa piękne kościoły, z tych kościoł 
S. Perron msza pamiętnym fest koronacją Karola V* 
przez papieża Clemensa VII. W kościele S. Do­
minika leża Guido Roni i Ludwik Caracci, ci sławni 
mistrze szkoły Lonońsklćy. Jest tu także aniołek z 
marmuru zrobiony przez Michała Anioła, , pełen 
wdzięku.

Do dziwactw dawnieyszych wieków należy ta pró­
żna mozoła którą tu podięli Architekci stawłaiąc 
dwie krzywe wieże, których Cała zasługa na tern, 
że się zdała na łeb lecieć a przecież iuż kilka wie­
ków bez użytku w calćy mocy stoią. Mieli Bonoń- 
czykowe inną ieszezc, ale tą rażą, pobożną fartazyę. 
Podobało im się wystawić portyk złożony z Arkad 
pół mńi długość; trzymaiąey. Prowadzi on do ka­
plicy cudownćy. Ta budowa kosztowała parę mili­
onów, które mogły bydź trochę użytecznićy na fun­
dusze dobroczynności obrócone.

Bononiia iest stolicą Weturynów. Ulice są nabi j

6a
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Ce terni furmanami którzy na miłość Boską wzywa- 
ią aby ich naiąć. Dwa są sposoby podróżowania 
po Włoszech; kto lubi prędko iechać, mało widzieć 
a za to wiele płacić, takiemu szczegolniey zalecamy, 
pocztę włcską. Tym sposobem można za parę nie­
dziel całe Włochy w z dłuż i wszerz oblecieć. Kto 
zaś pragnie poznać się z kraiem a razem i kieszć- 
ni oszczędzić, ten niech bierze Weturyna Ze zas. 
ten rodzay ludzi zwykł nadużywać niewiadomości 
lub dobrćy wiary podróżnych, przeto dla użytku 
rodaków umieszczę umowę iaką należy na piśmie z 
Wcturyncir. zrobić.

t. Obowięzuie się Weturino dać wikt, stancyę 
z opałem i potrzebne' łóżka.

2. Wikt ma bydż kupiecki (pasta mercantile) i 
składać się z sześciu potraw, wetów i wina zwyczäy» 
nego.

3. Powinien zaieżdżać do mylepszych oberż lub 
tych które sobie podróżny sarn wybierze.

4- Gdyby nie zachowywał się przystoynie i po­
słusznie z podróżnym, tedy każdey chwili wolno iest 
podróżnemu porzucić Weturina a wziąć Docztę.

5. Należy wymienić miasta w których na obiad 
lub na wieczór ma zaieżdżać, gdyż inaczey dla ta­
niości po kątach i wioskach stawaią.

6. Powinien złożyć zadatek, 'im większy tćm ie- 
piey) iako na umówiony termin wyiazdu się stawi i 
dobre konie lub muły do poiazdu przyprowadzi.
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Juž Johnson powiedział źe każdy cudzodzicmieö 
głupi, ia ieszcze dodam że podróżny we Włoszech 
nieumieiący po włosku .najgłupszy ■ gdyż tu nie do­
syć umówić się ale ieszcze trzeba wykrzyczeć i na­
straszyć, Kto to umie, naywygodniey i najtaniej 
Weturynem ieździeć będzie, a na każdy przypadek 
zawsze spokoynićy Weturynem. się podróżnie iak po­
cztę, gdzie na każdey stacyi ex officio kłócić się po-1 
trzeba.

Podróż weturynem kosztowała mnię od czterech 
mułów i pięciu osób, które Weturyn żywił, na milę 
niemiecką i4 złt. poi.

F lorę n ' à j d.
Dnia 28. Października stanęliśmy w Florenćyl 

tćy od wieków Muzom poswięcónćy stolicy, którćy 
sławę iak Dante (i) mówi, morze i ziemia głbsiłyi 
Wszystko co otacza to szczęśliwe ludzi siedlisko, nie- 
Sie piętno wysolććy kultury i wydoskonalonćy pracy 
czło wieka. Jeniusz ludzki szedł w zawody z naypięk- 
nieyszą naturą by tu zrobić nayprzyiemriieysze w 
święcie mieszkanie. Miasto iest obszerne,, ulice szero­
kie i tak czyste, że się Florencya obećm miastem 
wśród innych miast włoskich wydaie.

Rzeka Arbo dzieli Florencya na dwie p ta wie ró­
wne części, które pięć wspaniałych łączy mostów* 
Jeden z najpiękniejszych nietylko Florencyi, ale 
całych Włoch, iest sławny most Santa Trinata o 
isdnym łuku.

(1) Jnfemo, Canto KJÍVI.
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Galeria.

Odwiedziliśmy naprzód co było naygodnieys-ićm 
widzenia, -wielką nieporównaną galeryą Medyceusza 
Kosmus I. rozkazał wybudować r. 1064 ter. gmachy 
który .est teraz naypiękilicyszym wzorem architektu­
ry toskańskićy. Jerzy Vasari ‘był architektem tęy 
budowli uakształc greckiego n. postawionćy. 
Równoległe sobie korytarze maią [{$0 stóp dłu­
gości, a poprzeczny 97. Tu złożono w dwudziestu 
salach ten -wielki zbiór obrazów i posągów, który 
Medycer szowie przez przeszło dwa wieki rieustannie’ 
zbogacak

Zaraz na wstępie okazałe : wygodne schody pro­
wadzą do tćjj stolicy kunsztów. Y/przedsieniu usta­
wione popita» Medyceuszów założycieli i protekto­
rów tćy Galeryi. Jest tu Rosmus I, Franciszek I, 
Ferdynand L Rosmus II, Ferdynand II, Leopold 
Kosmus II, Kosmus III, i Jan Bandenere którego 
podobieństwo z Napoleonem fest nadzwyczayne. Na­
pisy pod spodem każdego popiersia uczą co każdy 
z nich dla tego zbioru uczynił. Obok drzwi stoią 
wspaniałe dwie bronzowe figury, Sylen trzymaiący 
na rękach małego Bachusa kopia modelu z villa 
pinciana, j Mars gremdus cały goły, w szyszaku na 
gtow ie. trzymaiący zhroie wręiiu, Nieznani są auto- 
rowie tych pięknych figur. W sieni formy ośmio- 
hocznćy widnieć można dzika leżącego wspartego na 
dwóch przednich łapach; starożytne dzieło, które­
go piękną kopkę zrobił Piotr Tacca z bronzu. Zdo­
bi ona portyk placu Mercato ąuoyo. Wspaniały
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koń w największym biegu z naieżoną grzywą, no­
zdrzem ot\vartćm,"i:ały z marimfi u, iest pięknem dz.e- 
Jem starożytności.

Popiersia imperatorów, posągi i obrazy wystawione 
są na korytarzach. Niesposób opisywać wszystkie 
skarby tego nieoszacowanego zbioru. Wspomnę tyl­
ko o tern, co albo bardziej mnie uderzyło, albo ma 
większą historyczną wartość.

' 1 . : ;> i ‘‘i e
P o ,p i e n 's ï a.

Zbiór popierś starożytnych rzymskich iest icdcn 
z nayzupełnieyszych; wyiąwszy kilka, ich starożytność 
iest zupełnie udowodniona. Rzym nie posiada ani 
piękniejszej ani zupełnieyszćy kollekcyi. Jest iednak 
różna wartość tych dzieł, w miarę, iak sztuka kwi- 
■;nęła lub upadała

Cezar, Głowa z bronzu, popiersie nowe z marmu­
ru białego, twarz sucha i długa, nos nieco zagięty 
iednak bez wypukłości, czoło wązkie i łyse, włosy 
pod górę zaczesane iakby dla zasłonienia łysiny. 
Gała głowa pełna charakteru. Ten wielki człowiek 
równie sprzyiał naukom iak i orężowi On pier­
wszą założył kollekcyą historyi natiiralnćy w Rzymie 
i zaprowadził muzea. Drugi biust Cezara z marmu­
ru, zdaie się bydź robionym późniey nierównie. Fizyo- 
gnomia również tyię ma wyrazu. Ten biust fest 
prawdziwym Antykiem, o głowie bronzowćy są wąt­
pliwości.

August. Trzy popiersia tego szczęśliwego więcćy 
iak wielkiego monarchy, ma tutejsza Galerya. łva-
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fcďe Wystawia go w innym wieku. Naysrarsze ozna­
czała skupione szerokie i gęste brwi, iak to Sweto- 
niusz o tym imperatorze donosi; iest to iedna z 
naypięknieyszych głów co do sztukb

Marek Agryppa, sławny przez spowinowacenie z 
Augustem, sławnieyszy przez zbudowanie Panteonu. 
I'warz ta iest zbiorem nieprzyjemnych rysów. Oczy 
wklęsłe i ponure, czoło zmarszczonej cały wyraz 
twarzy iest surowość. Ten biust iest z naypiękniey- 
szych czasów sztuki.

Liwiici, Córka Liwiusza Gruza Kalidiana; głowa 
rzadkiey piękności, włosy zasłona pokrywa, te zaś 
co widać nad czołem i w koło zaczesane, będą zawsze 
naypięknieyszym wzorem sztuki — zdaie się že same 
wyrosły.

Tyberiusż. Twarz wypogodzona pełna przyiero- 
nego charakteru młodości i świeżości, riieznać tu ani 
podeyrzliwego tyrana arb bezczelnego lubieżnika.

Ten biust postawiono obok Agryppy iakby na oba­
lenie całćy nauki Lawatera.

Ta głowa wiele ucierpiała i iest dziełem bardzo 
mierném.

Julia. Piękna wybornie zachowana głowa tćy ro- 
spustą i pięknością sïawnèy córki Augusta, żony 
Agryppy i Tybcryuszá. Marmur Carrara tak iest do­
brze charakteryzowany przez białe płatki, że łatwo 
za wzór tego kamienia służyć może.

Kaligula. Z wielką prawdą wyraził Snycerz w tćy 
twarzy obraz okrutnego; oczy wklęsłe, twarz zmar­
szczona, wzrok fałszywy. Popiersie Seiest bardzo
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rzadkie — Senat rozkazał zniszczyć wszystkie pc 
śmierci Tyrana. Ten szaleniec chciał aby biusty Wir- 
gilego i Liwiusza wy rzucić z Bibliiotek

Messalina. Popiersie z alabastru bardzo rzadkie, 
głowa z marmuru.

IVerbn, Rarozo rzadkie, bo Senat rozkazał wytę­
pić tę obrzydliwą pamiątkę. Jest to drugi potwor 
z przyiemną twarzą; osobliwie głowa młodego Wero­
na mogłaby służyć za wzór na pięknego aniołka,

Olhoru Naypięknieysze popiersie tey galery1 a 
może i całćy starożytności. Winkelmann sprawie­
dliwie tu hołd sztuce oddaie. Trudne wystawić ży­
wiej w marmurze opasłą karnacyę tego zniewie- 
ściałego monarchy.

ffespayzan. Wspaniała postać pełna charakteru 
wszystkie rysy przylemne. Jest to Oyciec dobrego 
Tytusa,

Tytus Droga postać całćy ludzkości — piękny wi­
zerunek pięknieyszćy ieszeze duszy — popiersia tego 
Oyca ludu powińnyby stać w gabinecie każdego Mo­
narchy, na nieszczęśo e, biusty Tytusa są bardzo 
rzadkie.

Marek Aureli. Cztery biusty tego Cesarza Filo­
zofa zdobią tę galeryą. Rzynranie uważali za świę­
tokradcę każdego, co niemiał popiersia tego dobrego 
Fana w swym domu.

Kommodus- Ten wyrzutek natury ma prześliczną 
fizognomią - głowa przedziwnćy roboty i bardzo rzad­
ka, bo po śmierci tego szalonego władcy, poniszczo­
no wszystkie iego wizerunki.
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Karakalla. Głowa pełna wyrazu srogości, twarz 
cała w rysach przedziwne/ roboty. Sztuka o- 
statni raz w tey głowie przed upadkiem iaśnieie. 
Ten Tyran zwieszał głowę na lewy bok., naśladuje 
Alexandra.

Alexander Severus. jBiust ten wystawia Monar­
chę w pancerzu w karpie łuski, Twarz przyiemna 
i postawa wspaniała. Sztuka iednak iest iuż ku upad­
kowi, mi.no usiowań tego monarchy by ią dźwignąć. 
Popiersie to iest bardzo rzadkie.

Konstantyn fFielhi. Popiersie bardzo rzadkie, nie- 
posiada go Kapitolium. Jest to skarb dla znawców 
uważających stopniowanie wzrostu i upadku sztu­
ki, która za tego monarchy całkiem Upadła.

Największa część wystawionych na korytarzach po­
sągów, potrzebowała restauraeyy, które nie zawsze 
szczęśliwe były, i dla tego ta rzadka kollekcya wie­
le traci swey wartości. Niektóre tu przytoczymy.

Dwie Kobiety siedzące w postawie, iak zwykle Agrrp - 
piną wystawia sztuka. Te dwa posągi bradzo różnćy 
wartości, są prawdziwą nauką dla chcącego porówny­
wać stopniowanie sztuki i ićy doskonałości Osoba 
po prawdy ręce iest iednćir. z naypięknieyszych dzieł. 
Draperya tak lekka, przylega do przezierającego cia­
ła, że ią wiatr co chwila zdaie się wzdymać. Wszy­
stkie fałdy tak płynne, tak się składa;ą, że ie natu­
ra sama ułożyła. Zarzut robiony Grekom, i po czę­
ści sprawiedliwy, ie ich draperye ciężkie i zawiłe, 
niesłuży pewnie do tćy naypięknieyszey sukni. Po­
stawa pół siedząca a pół leżąca iest naturalną i peł

%



cg gracyi — nogi wybornie zachowane. Koturn tak do* 
kładnie zrobiony że może służyć za wzbr dawnego 
obuwia — głowa iest restaurowana, również uawnćtn 
ale nierów nie mnieyszćy wartości dziełem — Kiera a sz 
ani tćy miękkości ani tćy gracyi w osobie na prze* 
ciwko siedząećy. Widać tu robotę ciężką niesfornego 
dłćta; sterczą twarde fałdy na każdem zagięciu.

Grupa Centaura. Herkules gromi Centaura; po* 
stawa Centaura i cały tył oznacza naywiększe idy 
natężenie; przewyższył nierównie trafnością obrazu 
tę starożytną grupę Jan z Bouonii w swoim Centau­
rze. Tam widocznie wielka siła wielkiey się opiera 
mocy. Centaur Jana z Bononń stoi obok starego mo­
stu, iest to dziefo godne widzenia które zdobi uli* 
ce Fłorencyi.

Uraniia. Draperya tego posągu zasług.uie na u* 
wagę. Zawinięta iest całkiem w suknią, ręce cał­
kiem nowe.

Westalka. Ten piękny posąg wybornie zachowa­
ny, dowodzi że Wsstalki pod zasłoną nosiły wło* 
sy. Czarka w ręku i ogień święty obok, oznacza­
ła że *est z kościoła Westy — skromność i wdzięk 
na twarzy, cała postawa szlachetna.

Wenus z Belwederu. Tylko kibić iest prawdziwie 
starożytna; głowa ręce i nogi później dodane. Nic 
pięknieyszego jap ta postać boska, którą teraz ręce? 
na kształt Wenery medyceyskićy restaurowane, po 
części zakrywaią. Ma bydź ta Wenus roboty Fi di-* 
a sza, którą przechowywano w Belwederze a potem 
do Tybru wrzucono, by postać bałwoehwalskićy W#> 
ftnrj nie kalała katolickiego Rzymu,
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Bachus. Wspiera się na Faunie — grupa pełna 
gracyí. Faun pokazme z złośćwą uśmiechaiąęą się min­
ką Bachusowi czarę. Formy ciała przedziwne zdaią 
się uginać pod palcami.

Kobieta. Trzymanie» gęś w ręku. Postać dziew i­
cy nieskaianćy ieszcze obięeiem mężczyzny —*- piersi 
podnoszą się pierwszćm miłości uczuciem. Jest to 
}Tenus Lamia powszechnie dawnićy za Ledę trzy­
mana.

Venus Jnadwinene. Przyklękła na iednę nogę 
wychodząc z. wody. Nic wdzięcznieyszego nad tę ho. 
ską postać •widzieć nie można, Cała naga, rękami sta­
ra się zasłonić śliczne formy płci delikatnćy - Wenus 
ta isst wielką ozdobą tćy galery:. Miiffei kazał ią 
sztychować iako iedno z najpiękniejszych dzieł sta­
rożytności. Była ona bardzo doskonale restaurowana, 
głowa i ledna cała noga są nowóy roboty.

Bachus. Dzieło Michała yjnioła. Głowa tego 
Bachusa niema wyrazu tey wesołości, która temu 
Bóstwu towarzyszyła. Opuścił on ią niedbale, a twarz 
iest wizerunkiem gnuśności. Ten sławny Autor prz, • 
zwyczaiony do oddania wielkich charakterów, nie 
był tak szczęśliwym w traktowaniu form, więććy 
wdzięku i delikatności iak siły i charakteru wyma- 
gaiących Nierównie przyiemnieysze zrobił na mnie 
wrażenie Bachus sławnegc Sansovina. Jest to pra 
wdziwy tryumf tego wielkiego snycerza, bo tryumf 
nad Mffchdfom Aniołem; niemożna nieprzyznać pier' 
wszeństwa Bachusowi Sansowiny. Jest to dzieło ge­
niuszu w którym forma, ruch, postać cała, wszystko

fi
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największą oddócha prawdą — trudno widzieć szczę­
śliwcy zachowane proporcye. Może i to, że ta Sta­
tua iest nierównie mnieyszą od Bachusa Michała A- 
nioła, czyni tą wdaęczweyszą. Uważałem że formy 
małe nierównie przyiemnieyszs robią wrażenie, i są 
fcardzièy przystosowane do przedmiotów w których 
wdzięk i delikatność powinny bydź pierwszym celem.

Dziecię śpiące, powszechnie miar.e za Morfeusza 
Fabbroni twierdzi w notach do Bergmana, że to dzie­
cię iest z marmuru Obsydianu, Ale naprzód Obsy- 
dyan n'e iest wcale marmurem, a potem cała ta sta­
tua iest z basaltu, iak o tèm łatwo przekonać się mo­
żna.

Wspaniale kończy ten szereg posągów
Laacoon. Sławna kopia przez Baccia Bandinelli 

z oryginału rzymskiego r. i55o zrobiona. Jeże)’ praw­
da co Pliniusz twierchp że oryginalna statua Laoco 
ona była z iednćy sztuki, tedy i rzymski Laocoon był­
by tylko kopią. Bandinelli dowiódł że kopia może 
wyrównać oryginałowi choćby Haypięknieyszemu. 
Uaoeoon dał pochop Lessingowi do napisania dzieła 
klassyczi ego,

Pu nad sufitem tych korytarzy ciągnie się po obu 
bokach szereg 5oo portretów ludzi sławnych, Jest- 
io naywiększa kollekcya portretów w całćy Europie- 
Fayprzód są portrety dawnych rycerzy zrobione podług 
pozostałych medalów a między niemi Alexandra, Ka­
nibala i. t. d. Po prawćy stronie są por'rety Papie- 
żów, idą dalèy Rardynałowie, Teologowie, Historycy 
# W1 przeciwko Cesarze. Królowie i sławni Mimstvtn

yâ
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wie. Postrzegłem tu dwóch Polaków Jana Zamoy­
skiego i Stanisława jabłonowskiego Hetmana, godne 
tey kollekcyi portrety. Pierwszy iuż w starości malo­
wany, ma na sobie przewieszoną burkę po żupanie, 
drugi młody w zbroi-

Faulo Joue, Biskup z Hocęra pierwszy zaczął zbie­
rać ten zbiór, który wtenczas nieskładał się iakze 
stu portretów; Rosmus I. kazał ie przekopiować.

Sala Ma la r z o tp.

jest to Panteon malarzy, godna nagroda tego pię­
knego talentu. Kardynał Leopold de Medięis pier­
wszy zaczął zbierać tę szacowną kollckcyą; zaprosił 
on wszystkich sławnych malarzy, by własnemi por­
tretami zbogac li ten zbiór, który teraz dwie wielkie 
zabiera sale. Kollekcya ta nietylko służy dla cieka­
wości, lest ona razem szacowną dla sztuk: bo każdy 
malarz zachował swóy styl i manierę w portrecie. 
Portret Bąfaia pierwsze tu mieysce zabiera, był on 
uczniem szkoły florencKićy Piotra Perugino, a zało­
życielem szkoły rzymskiey. Ten portret iest pierw- 
szćy maniery Rafała i co do kolorytu muky szaco­
wny.

Leonard da Vinci. Pierwsze on dał przepisy dla 
malarzów w znaném dz:e!e.

Bělini. Sławny mistrz sławnieyszego Titiana był 
założycielem szkoły weneckićy.

CaraccL Trzech braci równie sławnych, byli on 
fundatorami szkoły bonońskiey, która potem w Gwjs 
dach Guercii.acb, Albamcb tak długo iaśniała

73
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Między portretami szkody flamandzkiey, uderza 
głowa Vandykä przez wielka ieniałno/t fizyonomii i 
.prawdę wyrazu; nad tym portretem iest Jiembrand 
głowa pełna charakteru. Między nowszemi malarza­
mi portret Rafała Mengi iaśnieie z pomiędzy innych. 
Jest to fizjonomia idealna, natchrąenienie iest lćy cha­
rakterem — głowę tę możnaby wziąść za pertret wiel­
kiego Poety, dowodzi ona že poezya iest siostrą ma­
larstwa. Sztuka winna Mengsowi więcey iak obrazy, 
isgó pisma przyłożyły się do rozszerzenia dobrego 
smaku, a przyiaźni iego z V/inkehnanem winien świat 
uczony nieoszaccwane nigdy dzieło Dzieiów sztuki 
Portret Pan,1 Le Brun wpada w oczy dla pięknćy i 
níezwyczaynéy twarzy, ale koloryt ciała iest nienatu­
ralny — szyia więcey niebieska iak biała, a białość bar- 
dzićy osoby wcskowćy iak żywćy. Pani Kaujman nie 
równie trafniejszy miała koloryt.

Wie bez podziwienia widziałem tutay portret mala­
rza Turczyna Liotard, kiedy naszego Szrni/glewiczu 
nigdzie spostrzedz nie mogłem.

Szko ta Wënechá.

Ta szkoła co do doskonałości kolorytu, pierwsze 
trzyma mieysce. Wikt niedopiąf, a Rafał ieden prze­
wyższył tę przezroczystość ciata, to światło w cieniu, 
i ten wyraz karnacyi iakicn Titian czarował swoie 
produkcje.

Titian.
Madona trzyma Jeżfcsa na ręku któremu S. Kata-
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rzyna podaie iabíkc — twarz Madony iasnieíe ■wdzię­
kiem nieporównanym, na uściech małego chłcpczyny 
uśmiech się maiuie. Głowa Katarzyny posta­
wiona w cieniu, iest rzadkim przykładem iak szczęśli­
wie umiał Titian zachować przezroczystość i świe­
żość ciała i kolorów w naywiększych cieniach. O- 
braz malowany iest na grubym bardzo płótnie, nitki 
wszędzie przeglądają; ten wielki malarz nie dawał 
gruntu. Nakładał ón od razu jakby od niechcenia 
ten cudowny koloryt, któremu przy naywiękśzćy pra­
cy nikt wyrównać niemoze.

Portret Jana Medicis Bandenere. J tu postrzedz 
można wielkie podobieństwo tey głowy z Napoleo­
nem. Pancerz w oczach się miga, tak trafnie odda­
ny iest koloryt pofyskuiącćy się stali. Ten portret 
odkryto niedawno w składzie pałacu Pitti na strychu. 
Portrety księcia i księżnćy łJrhme t— niemożna nic 
widzieć żywszego.

Portret Sansowiny ; widać i w tćy głowie talent 
Titiana; koloryt iednak wiele ucierpiał i źle restau­
rowany. Madona z dziecięciem Jezus i Świętym Ja­
nem otoczonym Aniołami; piękny obraz, rysunek ie­
dnak nie wszędzie zachowany.)

Paweł z W ero n y.

TJkrzyżowanie Chrystusa. Pomimo mnóstwa osób 
które zabieraią obraz, zawsze iednak spoczywa wzrok 
na iednym punkcie, na Chrystusie ukrzyżowanym. 
Aby uniknąć monotonii rie wystawił malarz łotrów* 
va krzyżach, są oni ieszcze na dole obok leżących
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krzyżów, a Maryą S. Jan wstrzywuie z daleka, Nie 
masz tu iednćy nieczynncy osoby', iako Często w no­
wych bywa kompozycyach, gdzie tylko dla postawy 
stoią figury niepotrzebne; każda zaiąta pracę zdaje 
się hydź niezbycie potrzebną. S. Katarzyna, nay- 
mnieyszy ale naylepszy tey sali Pawia z Werony o- 
braz. Głowa do góry patrząca iest pełna wielkiego 
wyrazu. Koloryt sukien piękny,

Zwiastowanie Panny Maryi'. Scena iest międz; 
kolumnami. A niai stoi z iedney strony Portalu a 
Marya z drugićy — Perspektywa nie fest zachowana 
te dwie osoby tak stoią że się żadnym sposobem wi­
dzieć nie mogą. Jest to błąd w owych czasach bar­
dzo zwyczajny. Ten malarz był wielkim kompozyto­
rem, fego twarze maią wszystkie wielki wyraz pra­
wdy,. bo były naywięcćy portrety, a suknie są pię­
knym modelem draperyi i świeżości koloru.

Jan Mc r o n e .

Osoba czarno po hiszpańsku ubrana postępuie. la 
postać zdaie się co moment zbliżać. Titian mówił o 
tym malarzu, że „ Morone swoie osoby żywe całkiem 
robi, ia tyffó ie maluię,, - niemożna było lepièy po­
chwalić Artysty.

Moref to.

Ten malarz dowiódł że szkoła wenecka i co do 
rysunku konturów wielkićy dopięła doskonałości.

.Wenus nad ciałem Adonisa. J rysunek i koloryt 
ypyborny — wszystkie kontury osób naydokładuiey zs -
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chowane, a Wenus iest wzorem piękney kompozy­
cji i wyboméy exekucyi.

Jakób Bassano.

l ainil a Bassanów. Ten obraz rest ieden znaywię- 
Kszych i naydoskonalszych tego malarza, Wystawia 
on familią całą tego malarza graiącą na instrumen­
tach Jakób z brodą w środku, na boku iest Titian, 
nauczyciel Bassana i iego zona; koloryt był zawsze 
naywiększą zaletą tego malarza, w tym zrś obrazie i 
charaktery głów są wybornie oddane.

Jakób Tintoretto.

Wieczerza w Łanaa. Ten obraz wielki zasługuie 
śzezególniey na uwagę, dla zachowanej przedziwnie 
perspektywy Stół stoi w perspektywie, Chrystus na 
samym końcu ma nayirnieyszą twarz, im bliższe są 
figury tćm większe.

Portret Sansowina. Ta Głowa iest naypięlcnieyszym 
portretem tego malarza. Więznąć tu ani sztuki ani 
kolorów, wyrosła tu z płótna ta głowa szanownego 
starca. Obok tego portretu trzyma goclne mieysce 
siedząca osoba z brodą trzymaiąca w ręku księgę; 
iest to dzieło Morone.

Sala di Barocchio.

Fra Bartolomeo.
Matka Boska na tronie, obok nićy 5 Anna i Pan 

Jezus, dąlćy kilku Świętych Dominikanów, do którego

11
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Zakonu malarz należał'. Obraz wielki na drzewie, kom 
tury wszystkie wybornie oárysowane. Malarz umarł 
nim zaczął kłaśdź koiory. Jest to śliczny wzór robo­
ty chiaro scuro. Fra 3artolomeo był najlepszym kolo- 
rzystą swego wieku, u niego uczył się Rafał kolorytu

C i g o 1 i f

Męka S. Szczepana. Ten obraz dowodzi że szko­
ła florencka miała wybornych kolorystów. Cigoli mo­
że uchodzić za Ruber.sa szkoîy florenckićy, tak ży­
we są iego kolory, a rysunek doskonalszy daleko od 
Rubensa. Wyraz osoby kamienuiącćy Świętego, iest prze- 
V ażaiącćy prawdy. Cała kompozycya wyborna. Puc' 
cini nazywa tego malarza florenckim Correggio

Carlo D o 1 c i.

Klodoweusz Franciszlicm klęczący u Ołtarza Ma­
tki Bcskiey, w górze para lataiącyeh Aniołów. Obraz 
ten iest największy tego Malarza, kt/ry nie lubił wiel­
kich robić obrazów, i dla wielkićy pracy którćy go 
Kosztowały, i że niemógł umieścić w wielkim obrazie 
tegc wdzięku i tey słodyczy, iaka charakteryzuie 
wszystkie iego roboty. W samćy rzeczy ten obraz iest 
naymmćy pięknem tego malarza dz’eiem. Aniołki są 
prawie niebieskie - Carlo Dolci używał nadto akwa ma- 
rinu; ta farba ziada z czasem inne i sama tylko zo­
gt aie. Nierównie pięknieyszy iest obraz Magdaleny. 
Niemożna widzieć przyicmr ieyszćy brunetki; Carlo 
Dolci kochał się w brunetkach, wszystkie iego twa-'

i
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rze. są podobne , do siebie. Nikt piękniéy czarnych o- 
ozów nie liniał robić. Predziwny stosownik ( pendant ) 
do tćy Magdaleny iest Madona Sassoferatego. Zna­
wcy daią nawet pierwszeństwo tćy Madonie, dia ko­
lorytu bardzićy płynnego, śmielszćy roboty i niepo­
równanego uczucia wylanego na całćy twarzy.

C aravaggio.

Faryzeusz pokazniący Chrystusowi picmądz; głowa 
Faryzeusza wyborna.

Dysputa w Kościele, piękny obraz.

B i 1 i v e r t i.
Putyfar zatrzymująca Józefa; gwałtowna namięt­

ność iest wybornie oddana na twarzy Patyfary, aie Jó­
zef wcale niezdaie się szczerze uciekać, chce or. tyl­
ko afcj go proszono trochę dłuzćy.

Guido.
Głowa S. Piotra bardzo piękna. Tuteysza galerya 

nie iest bogata w piękne Guida obrazy.

Georgio ¥as ari.

Książe Nemours, portret. Głowa przykryta cza­
peczką czarną, szyia otwarta, w ręku trzyma list. To 
malowidło uchodzi powszechnie za naylepsze dzieło 
tego malarza.

A a ib al Car ac ci.
Osoba z małpą — niemożna nieuśmiechnąć się oglą?
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daiąc ten wesoły płód myśii luiizkićy. Niektórzy ma- 
ią fen obraz ża dzieło Jakóba Tirtoretto.

Holbein.

Dwa małe portrety męzczyzny i koùietj. W kata- 
logu galeryi ochrzczono ie za portrety Lutra i iego 
zony; ale te głowy niematą naymmeyszego podobień­
stwa do autentycznych portretów Lutra i żony przez 
Kr.-]lacha żłobionych. Koloryt i manieia Holbeina 
iest zupełrie podobna do pierwszćy metody ,Kafała.| 
i możnaby wziąść za ucznia tego malarza.

Szkoła Francuzka.

Ktoby chciał sądzić o wartości szkoły francu/kićy 
po obrazach tuieyszćy galeryi, nayfałsz/wsze dałby 
zdanie Brakuie tu całkiem na pięknych wzorach tćy 
szkoły, są to albo średnie albo wiele uszkodzone dzieła.

Du Valentin.

Osoba graiąca na gitarze. Dwie osoby siedząc© 
u stolika. Du Valentin można by nazwać Caravadžem 
szkoły francuzk’éy Fenzel iego iest śmiały,, cienią 
wielkie i mocno wydatne.

Józef Verne t.
I

Kaskada, w dole rybacy i kobieta. Okręt w mo­
mencie rozbicia się o skałę - na brzegu ciągną ryba­
cy małe barki. Oba te małe obrazy przędziwoćy ro­
boty.

8g
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Żaden malarz pcźnieyszy niedopiął léy prawdy 
ii oddaniu przezroczystości wedy, z jaką Vernet ma­
lował. Ilakert naywięcćy się zbliżył po nim do od­
dania ruchu wody, ale iego kolor ma zawsze iaką 
niebieskawość nienaturalną wódzie.

Jacques Borgiiignón.

Dwa obrazy bitwę wyslawuiące. Borguignon byt 
uczniem Guida i naylepszym malarzem bitew szkoły 
1-Vancuzkiéy. Kompczycye iego są bardzo bogate i 
uczone. JNa nieszczęście obrazy tuteysze wiele ucier­
piały i całkiem zaciemniały.

M i k o ł a y Poussin.

Wenus i Adonis. —lezcusz podnoszący; w Trezenie 
zbroię wielki obraz w architekturze. Te dwa obrazy nie 
daią nawet wyobrażenia o wieŁm talencie Poussina 
który był ozdobą szkoły Francuzkićy, a wzorem dla 
samych Włochów, którzy iego dzieła kładą obok nayle- 
pszych ze szkoły włoskićy.'

M i g n a r di

Hrabina Gngnan córka sławney Pani Sevignè; ma­
ły obrazek. — Jest to miniatura na płótnie ! tak tro­
skliwie wypracował malarz ten portret. Margrabina 
Simian córka , Pani Grignan .— Portret.

W tóy sali umieszczono między kolumnami dwa 
posągi greckiego stylu, Wenus' trzymająca jebnę noj 
gę na kolanach z którćy ciernia dobywa, i chłopiec

É5
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nag- obzierający raniony nogę. Öbie te statuy za­
tru dniafy Antykwaryuszów i znayduią się w licznych 
koprach.—

Szkoła Flamandzka i Holenderska.
Von Eik.

Matka Boska z panem Jezusem na ręku, siedzi na 
ironie ; dwóch Aniołków graią, ieden na skrzypcach 
drugi na Arfie.

Van Fik wprowadzi oleync malowanie od dawna 
zapomniane. lego więc można sprawiedliwie nazwać 
Gycem szkoły malarskićy.

Albert Dure r.

Starzec z różańcem' ma to byclź oyciec malarza, 
'r atka boska z dziecięciem na ręku Jasełka — obraz 
pełen gracyi

Jan Ii o l b e i fi.

Głowa stara. Ma to bydź portret Zwingla lub 
Kanclerza Morus. — Richard Sontbwel, Radca Hen­
ryka vín.

Łukasz,,, Kranach.

\ Luter i iego żona, dwa obrazy; maią to bydź 
autentyczne i podoOne portrety. Głowa Lutra niema 
wcale wyrazu myślącej głowy człowieka z wielkim ge­
niuszem; iest to raczćy wizerunek opasłego mnicha 
na klocem wisi opuszczone cielsko. Głowa żony Lu­
tra iest charakter uprzeymćy słodyczy___
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Claude Lorrain*■

l'ilia metíicis — Słońce wschodzi z zarr.orza, okrę-* 
fy stoią w porcie gdzie się mnóstwo kręci ludzi. 
Wspaniały Pałac Medicis zamyka obraz. Nigdy na­
tura szczęśliwszego jiiermafa tłumacza —1 Już słonce 
zaczyna przypiekać, rzęsista rosa zamieniona w lekką 
mgłę pokrywa okiem nieprzejrzany morza widnokrąg. 
Promienie słońca iaśnieią w przezroczystćm wody 
zwierściedle i odbiiaią s;ę o parę ogrzanćy atmosfe­
ry. — Jest to dusznego dnia gorący poranek. Ten 
wielki malarz nieumiał robić figur i wszystkie o- 
soby iego landszaftów robili mu ucznie Bourguignon 
i Lauri.

R u y s d h a l.

Drzewo wśród wielkiej równiny. Perspektywa tak 
trudna na równinie iesl wybornie oddana.

Ruysdhal iest naylepszym peysażysią z szkoły ho­
len der.skićy.

Szkoła FlamandzKa pierwsza wydała wielkich ma- 
larzów którzy równemi prawie kroki ze szkołą rzyrn- 
ską postępowali. — Dzieła Hubensa, Vandika zosta­
ną nieśmiertelną pamiątką, a Claude Lorrain wzorem 
nigdy niedosiągnionym szkoły Flamandzkićy. — Obok 
tćy sali iest pokóy w którćm umieszczone między 
wielu innemi naywięcćy małemi obrazami, wszystkie 
w ićy gaieryi znayduiące się Albaniegc. dzieła.

Allana.

Kuźnia miłości. Venus leży otoczona A morkami,
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którym pokazuie iak maią trafiać do serca na tarczy. 
Z drugićy strony kuie w małćy kuźni strzały kupi- 
dynek. Tod drzewem zbiera mały amorek strzały 
do tarczy rzucane. Wdzięczna bardzo kompozycya 
wybornie wypracowana.

Portiernie Europy. Europa siedząćh na wole pły­
nie, nad nią się unosi Merkury poseł bogów, po 
bokach płyną Hymen i Amor, a trochę dalóy Orzeł 
Koloryt za niebieski i iednostayny; w cezach woła wi­
dać ogień miłości.

Taniec Amorków. Kręcą się małe dzieciaki pod 
drzewem; przygrywaią im trzćy mali siedzący na drze­
wie.

Uwolnienie S. Piotra, z więzienia. Anioł prowa­
dzący Sgo iest prawdziwie postać boska w całćy ia- 
sności niebieskiego Maiestatu. Malarz z wielką sztu­
ką postawił cały obraz w cieniu i tylko osoba Anio­
ła oświecona czaruiącym kolorytem.

Albano połączył w dzięki naypięknieyszćy poezyi z 
Wybornym talentem malowania. — Każdy iego obraz 
iest małćm łubem poematem Mcżnaby go Anakre~ 
outem malarzy nazwać i wiele dodaie wartości ie­
go obrazom ta praco witość z iaką robił naymnieysze 
szczegóły swoich obrazów. Malował on naywięcćy 
przyiemne przedmioty a szczególnićy dzieci. Eył sam 
oycem licznćy familii którą płodna żona co rok po­
mnażała. Ale dzieci które miał, me były tak piękne 
rak te które malował. Gdy go się raz o przyczynę- 
tćy różnicy zapytano, odpowiedział, że zapewne to
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stąd pochodzi że pierwsze w nocy a drugie w dzień 
zwylcf robić.

Tribuna.

Tu złożono naylepsze dzieła każdego malarza znay- 
duiące się w téy Galeryi, a wszystkie, nieśmiertelne­
go Rafała. Zwróćmy zaraz uwagę naszę na wielki 
obraz Perugina nauczyciela Rafała.

Madonna trzyma Jezusa na kolanach , z iednćy střev 
ny Święty Jan a z drugiej stoi Sty Sebastian. Obraz 
w architekturze zrobiony, iak to w owych czasach 
było powszechnym malowania zwyczajem. Już w tym 
obrazie widać wyraz świętości na twarzach wielkiego 
charakteru i ten koloryt złocisty który nayprzód Ra­
fał naśladował, a potem tyle wydoskonalił. — Ale for­
my są suche, niemasz że tak powiem żaclnćy Jeszcze 
świeżości w ciele; widać że to tylko obraz Jest to 
piękna zorza iasnego dnia.

Rafał*

sześć obrazów tego wielkiego malarza złożono w 
trybunie. — Jest to nie oszacowany skarb ustawiony 
tak, że można widzieć iak się geniusz Rafała co raz 
bardzićy wznosił, póki nareszcie nie wziął lotu nigdy 
niedosiągnionego. Nayprzód ;est portret kobiety z 
łańcuszkiem na szyi i kilkoma pierścionkami na ręku. 
W tym portrecie naśladował Rafał wiernie Perugina. 
Formy suche koloryt ciała żółty, włosy zbite bez do­
kładnego wyrazu, widać iednak że iuż ciało nabiera 
miękości i wielkićy gładkości.—-
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Madonna, z ieclnéy strony Sty Jan z çlrjugiéy Pan 
Jezus irzymaia szczygła. Tu :;už Rafał cpuścił pier­
wszą oschłą maniierę, formy wszystkich członków 
pełne gracy:, ciało zdaie się uginać pod rękami, nie­
wypowiedziany wyraz świętości i bóstwa otacza iak 
Limbus głowę Jezusa Sty Jan bawi się iak szczere 
dziecko z ptaszkiem. Jezus z upodobaniem patrzy na 
tę zabawę; oboie dzieci, ale iak łatwo poznać bó­
stwo od człeka. Nic niema dziecinnego w twarzy 
Jezuse, a przecićsz iest to oaypięknieysze w święcie 
dziecię.

. Madonna z Jezusem który ią ściska, trochę niżćy 
Sty Jan wspina się do Jezusa. Koloryt tego obra­
zu doskonalszy coraz bąrdzićy. Główny zdaią się 
wyglądać z obrazu a iak: wdzięk, iakie fizyonomie. 
Ten obraz któren tak zachwyca na pierwsze spoy? 
zrzenie, uważany z dokładnością, ma wady niepoięte 
w talom wielkim malarzu. Noga lewa zrobiona iest 
bez żadnćy proporcyi a perspektywa tak iest mało 
zachowaną , że Sty Jan dziecię , od ramienia do nóg 
powinien by mieć podług tego obrazu przyuayinnićy 
kilką sążni.

Portret Papieża Juliusza ligo- Koloryt obrazu 
iest wzorem doskonałości. — Przewyższa on świeżo­
ścią i blaskiem wszystkie dawnieysze roboty Rafała 
Jest to Koloryt trzecićy maniery.

La Fernarina. Portret kobiety ubranćy w futro. 
Była to kochanka Rafała i łatwe wierzyć temu mo­
żna patrząc na tę prześliczną głowę. Wypracował
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tą Rafał z miłością prawdziwego Kochanka, Cała twarz 
nią oddćcha.

S/y Jan na puszczy siedzący z iaseczką w ręku. 
Niedościgniony tu stoi Rafał' w całym majestacie sztu­
ki. Nikt nieumiał oddać tego charakteru życia i mo­
cy w człowieku. Sty Jan stoi całkiem żywy w obra­
zie, krew w nim krąży, drga każda żyła, każdy 
muszkuł natężony. — Przemówiłby* on zapewne 
gdyby więcćy wiary między ludźmi było, — Świa­
tłość kolorytu promieniami z obrazu biie.

rl i t i a n.

* Wenus cała naga leży na biai'ém prześcieradle i 
trzyma w ręku kwiatki, w nogach plesek, trocha da- 
lćy dwie małe osoby szukaię sukien w kufrach. —— 
Tytian wystawił w tym obrazie naypięknieyszy wzór 
Kolorytu bez żadnych prawie kolorów. Ta Wenus 
iest tylko powleczoną lekką koloru powłoką; a prze- 
ciesz odbiia cudownie to piękne ciało od białe y po­
ścieli. — Jakby dla powiększenia trudności połączył 
Tytian dwa iasne kolory, z których cały prawne skła­
da się obraz. Mnieyszćy wartości iest druga We­
nus którą powszechnie żoną Tytiana zowią. Na obu 
obrazach płótno tak iest grube że chociaż wysoko wi­
szą, przecież nici widać.

Corres g î o.

Matka Boska klęcząca przed małym Jezusem który 
na ziemi leży. Gracye pędzlem Corredżia kierowały
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kiedy tę Madonnę malował Nie można się oderwać 
od téy boskiéy twarzy, która iaśnieie cała świeżością 
kolorytu. Nigdy matka z większą czułością nieoglą- 
dała ukochane dziecię. Obraz ten ma leszcze zasłu­
gi szczęśliwego zachowania pięknćy bardzo draperyi 
w sukni Madonny, i rysunku tak dokładnego iakim 
Correclżio rzadko się zalecał.

Madona w białey sukni trzyma na ręku Jezusa, Sty 
Józef łamie gałęź palmową, po lewćy ręce stoi Sty 
Antoni z Padwy. Koloryt tegc obrazu iest trocha za 
różowy, aïe twarze wyborne i wszystkie postawy tak 
naturalne że się zdaie widzieć żywe osoby.

Głowa Sgo Jana na półmisku, obraz na drzewie 
pełny przerażaiącśy prawdy. Corredżio pozłacał grunt 
tego pbraztj, by oddać bladość głowy świętćy.

Andrzéj del Santo.

Madonna na Piedestale, z jednćy strony Sty Fran­
ciszek a z drugićy stoi Sty Jan Ewangelista.

Sarlo miał wielki talent układania draperyi rzaclkićy 
piękności. Używał naywięcćy kolorów czerwonego i 
niebieskiego i tak szczęśliwie że nigdy oka pie rażą»

Michał Anioł.

Madonna pa kolanach podaie Pańa Jezusa Święte­
mu Józefowi, z daleka widać xilka figur gołych. Ten 
okrągły obraz uchodzi powszechnie za naypiękniey- 
®zy tegc malarza, snycerza i architekta sławnego J 
koloryt żywy; rysunek dokładny , wszędzie fednak wir
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dać tfe nieprzezwyciężony chęć mnożenia trudndśęi 
choćby z utratą smaku.

Rubens.

Herkules między cnotą i występkiem (przez Miner- 
wę i Wenus oznaczonej, cała kpnpozycya alegory­
czna wystawni ąca Henryka IY. między dwoma me­
tresami. Rubens był uczony bardzo kompozytor i 
wielki kolorzysta, obydwóch tych talentów dał dowód 
w tym obrazie.

Leonardo da Vinci.

Herodiada i ićy służąca odbieraią głowę Sgo ar.a 
od kata. Mały obraz. Fizyognomia kata wzięta, iest 
ż piekła.

Hannibal Carraci.

Eaehanlka Jeży tyiem obrócona. Satyr podaie ićy 
winogrona. Amor z tyłu. — Niemożna widzieć pię- 
knieyszych am prawdziwszych piec. a en obraz iest 
bez wątpienia ieden z naypięknieyszych, leżeli me naj­
piękniejszy tego malarza.

Oprócz tych obrazów ma ieszcze trybuna piękną 
Madcnnę Gnida, i Julio Romeo, wyborną Sibilę 
Gwerczina, Vandyka portret Karola Y. na koniu, i 
Fra Bartolomea obrazy Joba i Ezenasza, i wiele in­
nych godnych uwagi.

Złożone tu także naypiękmeysze statuy staroży­
tności a między terni iaśnieie świeżością Wenera Ka- 
nowy. Sprowadzono ią roku 1812 by wynagrodzić



PODROŻ

stratę Wenery medyeeyskiéy; Eanowa iednak r.ie- 
cheiał by była postawiona na mieyscu gdzie stała We­
nus Mediceuszów, nie sądząc aby podobną stratę mo­
gła wynagrodzić. Wenus Kapo wy iest wyższa od 
zwyczaynćy wielkości kobiety , trzyma ona w prawćy 
ręce suknią która zasłania prawą pierś, całe ciało iest 
pochylone i głowa na lewy bok obrócona. Ta posta­
wa dziwnie oznacza pierwsze wzruszenie wstydu.

Wenus Medyceuszów wkrótce z Paryża spodziewa­
na, iest nierównie mnieysza i cała naga. —

leżeli co ićy może zjednać pierwszeństwo nad 
dziełem Kańowąy to ;ćy irala postać w którćy z ła­
twością wszystkich form śliczne kontury uderzają vr 
oczy, Wenus Sianowy nie ma charakteru powabney 
lubieżności iest to Bogini, ale Bogini skromności.

Faun. Powszechnie miany za dzieło Praxytela. Jest 
on cały nagi, i w rękach trzyma talerze janczarskie. 
Głiwe i rece restaurował Michał Anioł.

Apollo, mały czyli Medyceuszów , nazywają go bra­
tem Wenery Medyeeyskiéy dla podobnego charakte­
ru gracyi iak: w obudwóch widać statuach. Mengs 
j.owiada że Apollon Belwederu dais wyobrażenie sty­
lu w ysokiego a Apollon Medyceuszów pełnego wdzię­
ków' i piękności. —

Rotator. Trzyma on nóż wr prawćy ręce na kamie­
niu i przytrzymuje go dwoma palcami lewćy ręki. — 
Osoba całkiem naga. Głowa wybornie wypracowana. 
Rożne były tłumaczenia tćy osoby. -— Jedni miel: ią 

Cineiuata, Manhusza Kapitolińskiego, drudzy znów 
fA niewolnika który podsłticliuie konspiracyą synów

9e
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Brutusa przefiw oycu, lub Ka tylny, inm znów a mię­
dzy niemi uczony Pełli w dziele Saggio historiée 
trzyma te statuę za tego Scytę ’ któremu Apollon ka 
y/di' skórę zedrzeć z Marsiasza.

Szermierze. Sławna grupa którą niektórzy maią za 
naylepszą statuę całóy galeryi. W obudwóch figurach 
oddane iest z wielką prawdą natężenie passuiącego się 
ciała. Winkelmann sądzi le ta grupa należała do 
familii Ki oby ( i).

Teatr Nioby.

, Jest to obszerna salą którćy dla sceny tragicznóy 
iaką wystawia familia Kioby, dano nazwisko Teatru. 
Wystawiono tu s;edmnaście posągów między któremi 
zńaydme się dwie kopie. Familia Kioby była i zawsze 
będzie niewyczerpanóm źródłem nauki i wzoru dla 
sztuk. Kiewszystkie starny téy nieszczęśliwcy familii 
są równey wartości; statua samóy matki iest bez wą­
tpienia naypięknieysza; wyraz bólu na twarzy Kioby 
ma coś wielkiego, a cała postawa naturalna i szlache­
tna; wznosi nachyiona lewą ręką suknie dła zasło- 
nienia naymiodszéy córki która garnie się do ićy ło­
na.

Draperia córki iest wzorem ofynney przylegaiącóy 
sukni; nie tak piękna zdaie mi się draperia samóy mat­
ki, iest ona trochę za ciężka,

(i) Histoire ńe l’Art T. II. p. 237. i dzieto.- o Sztuce uiia^nyrił 
Stauis. Potockiego, Tom 3. p. i8.
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Dwie statuy obok Oyca stoiące pierwsze między 
drugiemi trzymaią mieysce. Syn Nioby po prawym 
ręku zdaie się wciąć pomocy, na pół otwarte drżą 
mu usta, w oczach i na czole maluie się rozpacz 
wściekła. Po lewym ręku iest córka w biegu nie mo­
żna widzieć postawy naturalnieyszćy ani draperyi 
lekszćy i pięknieyszóy. Ta suknia może służyła za 
wzór Kanowie do drapowania Heby cudownćy pra­
wdy iest zagięcie ręki prawćy i ićy przezroczysta 
suknia. Po lewym ręku matki stoi córka która tak­
że do naypięknieyszych posągów tego zbioru na­
leży. Głowa iest tak podobna do matki że nie«* 
można niepoznać córki Nioby.

Leżący posąg przebitego Syna iest wzorem tćy 
łatwości z iaką sztuka grecka oddawała naturę. Zda­
ie się że w samym marmurze były te muszkuły, te 
żebra i te żyły, ktć-e Snycerz nie robił, tylko 
.szczęśliwie odkrył. Oko ledwie może odkryć od­
dane części ciała, trzeba ręką posunąć dopiero po­
znać każdy rys, każde żebro.

Pomimo wielkiego postępu, iakie sztuka za cza­
sów Jana z Bononii, Michała Anioła i Ramowy zro­
biła , niedoszła iednak do tćy doskonałości, z iaką 
Grecy tę część ciała którą pospolicie U Torso (tu­
łów) zowią, robili; niemasz tćy natury, są to al­
bo anatomiczne twarde rysy albo płynne ukryte kon­
tury; wielkim dowodem tćy prawdy iest mały Syn 
Nioby. Ma on usta otwarte a Snycerz dał mu 
Z wielką prawdą piersi wzdęte a brzuch wklęsły.

Familia Nioby czyniłaby bez wątpienia więcćy wra*



i)0 W Ł O C IŁ

żenią, gdyny ią wystawić w scenie, tak iak podług 
akcyi osoby staćby powinny, ale tyra sposobem 
odłączone nie można by ie z dokładnością oglądać, 
bo iedna osoba musiałaby część drugićy zasłaniać ; 
potem lękano się., sprawiedliwie by skupiwszy cały 
ciężar razem, nie zawaliła się podłoga.

W tćy sali są także dwa wielkie obrazy lin- 
bensa, Bitwa pod Jpres i wjazd Henryka IV do Pa­
ryża. Portret Pbilipa II. przez Rubensa służył za 
wzór Janowi z Bononii do posągu Kosmy I, który 
zdobi plac Wielkiego Xięcia.

Niektórzy sądzą że ten portret nie iest dziełem Ru­
bensa , że koloryt tegc obrazu, osobliwie Aniołów 
unoszących się nad Pfcilioem, nie iest dosyć płynny 
cienie za wielkie i kontury za mocno odstaiące, 
czego w Rubensa obrazach niemasz. —Maią go za o- 
brąz Valasqueza.

Śliczny obraz przez Gerardów (de la notte)« a- 
doracya trzech.. Królów» zdobi tę salę. Blask małe 
go Jezusa oświeca wspaniale cały obraz. Iest tu 
także piękny portret w postaci naturalnej Xiężnćy 
Oranii, Van Dyka.

Fonderi a.

Gdzie teraz pięknych obrazów widok zachwyca. 
była dawniej w tćy samćy galeryi Fonderia, czyli Labo­
ratorium chemiczne Medyceuszów. Cosmus i Ferdy­
nand II. a szczególnićy Leopold Kardynał uczeń Ga­
lileusza założyciel Akademii del Cimenta pracowali
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naywięcćy około preparatów chemicznych które w 
owe czasy składały się z samych arkanów, tym nay- 
tnnióy wiadomych którzy ie sann robili. Poczyniono 
tu iednak i ważne odkrycia.

Jezony Lekarz Franciszek Redi robił tu pierwszy 
doświadczenia z chiną, którą Jezuici nayprzód spro­
wadzili, i użył ióy do leczenia chorych.

Sposób preparowania Tabak; z rośliny z "Ameryki 
sprowadzonćy v był tu odkryty również przez Redego. 
Wydoskonalono tu także sposób rohienia Czokolady 
którą H'szpanie nayprzód używał;, a Amtonii Caro- 
letti Toskanczyk pierwszy roku rGoG z Jndyó w przy­
wiózł.

Akta Akademii del Cimento i nowsze dzieło Tar- 
gioniego pod tytułem Progresi cle le scienceJisiclie in 
Toscana, uczą dokładnie, ile nauki fizyczne winne są 
pracom Toskanczyków, a szczególniey nieśmiertelne- 

• mu Galileuszowi.

Palazzo vecchio — Coiridore — Loggia i Piazza del 
Granduca.

Obok galery' wznos: się na wspaniałym placu del 
Granduca starożytny pałac, (Palazzo vecchio). Lud 
florencki rozkazał go wystawo r. 1298 i umieścił w 
nim Magistraten' Rzeczypospoldćy. Tu mieszkali owi 
Medyceusze co przemysłem i nauką przyszli do nad- 
zwyczaynych bogactw, a pieniądzmi do korony po­
winowactwa z pierwszemi Europy dworami. -—
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Płzed pałacem stoią dwa kolosalne pusągi. Dawid^ 
dzieło Michała Anioła gdy ieszcze był młodym, i 
Herkules gromiący Kakusa, przez Baccio Bandinel- 
k. — Na pierwszćm piątrze należy widzieć wspania 
łą salę która zssługuie na uwagę wszystkich podróż­
nych. Malował ią całkiem Grzegorz Kasaři , ściany 
al fresço a sufit obrazami oleynemi wyłożono. Szcze- 
gólnćy zaś piękności są tu dwie grupy marmurowe 
wystawiające cnotę gromiącą występek ; icdna przez 
Michała Anioła, druga przez Jana z Bononii. Michał 

< Anioł wystawił cnotę, pod postacią gołćy kobiety któ­
ra tłoczy starca. Posąg kobiety iest wyborny, chociaż 
formy za mocne, a!e myśl nie iest szczęśliwa — obraża 
się wzrok widokiem przeciwnym wszelkiemu skromno­
ści wyobrażeniu. —- Jan z Bononii czuł zapewne me- 
przyzwoitość podobnéy kompozycy-, i wystawił cnotę 
pod postacią mężczyzny. Ta statua iest niedokończo­
na. Są tu także w środkow ey niszy dwa posągi Ada­
ma i Ewy, przez BandinelJego ; wystawił on te dwie 
osoby około drzewa stoiące, na którym wąż się wiie 
z głową białogłowy. I kcmrifâzvcya i esekucya tego 
dzieła równie nikczemna. Przez^tzeciąg całego wie­
ku stały Adam i Ewa za wielkim ołtarzem Kościoła dsl 
Duomo, niegorsząc nikogo chyba nikczemnością roboty^ 
jedną rażą znaleziono że obrażaią skromnych chiześci- 
an, i przeniesiono ie tutay.

Kosmus I. połączył ten pałac korytarzem fil co- 
rorridere) z pałacem PittL Chciał on zapewne ubez­
pieczyć sobie na przypadek łatwe ukrycie ; niektórzy 
jednak sądzą, że ten korytarz był zrobiony aby mu-
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jki iegc, a dzieci Franciszka, łatwo mogły z íednégo 
domu do drugiego biegać. Korytarz ten, ciągnie się 
niemal pół mili włoskiey, przez most stary, kościół 
Félicita, wszystkie domy, až do pałacu Pilti. Nad sta* 
rym mostem iest zeyście sekretne na most. Ma tam 
bydź takže mieysce na kąpiel, o czém iednak zapewnić 
nie można. Całą fabrykę korytarza tego zakończono 
w przeciągu pięciu miesięcy r- 1564- Dla nakrycia 
tego korytarza, postawiono na galery i drugie piętro , 
gdzie teraz obrazy złożono, tym sposobem zepsuto sto­
sunki Architektury tego pięknego gmachu. Jest bo 
wiem za nadto wazki na taką wysokość.

Nay większą ozdobą placu děl Granduca, iest por­
tyk zwany Loggia. Tutay schodzili tię nayznakcmi- 
tsi Rzeczypospobity mężowie, tu Hetmani odbie­
rali buławy, tu późnićy hołdował’ lud licwo wy­
branym Niążętom , tu nareszcie teraz każdy podró­
żny pięknościom sztuki hołduie Jest to Muzeum pod 
gołćm niebem. Wystawione w tym portyku posagi 
dowodzą i stopniowanie sztuki w Toskanii i wysoką 
doskonałość do iakićy była posuniętą. Statua Judyty 
przez Donatello iest pierwszą sztuki zorzą. Rysunek 
zachowany , ale wyrazu niema — widać że nieżywa, 
Judyt trzyma nieżywą głowę. Napis pod tą statuą 
Exemplum sa,lati pubücae cives posuere. A. przy­
pomina tyranom iaki ich koniec czeka. Perseusz z 
bronzu lany przez Celiniego stoi pod drugą Arkadą, 
Celini powiada w życiu swoićm, że zmęczony usta- 
wną pracą okołc tego posągu upadł całkiem na siłach 
i dostał gwaítownéy gorączki, właśnie gdy chwila

96



DO WŁOCH. 97

lania Perseusza nadchodziła. Daią mu znać že bronz 
nie chce płynąć, i ze cała robota zepsuta. Zrywa się 
Celini w malignie z łóżka, leci do warsztatu , każe 
rzucać w roztopioną ma ssę wszystkie cynowe półmi­
ski, wazy, talerze, i akie tylko miał w domu, by płyn 
przyspieszyć i zrobić iednostaynym, i ratuie to wiel­
kie dzieło od zepsucia, a siebie öd maligny.

Tak, sama natura ustąpić musiała zapaïowi, iaki 
sztuka w wielkich wzbudza geniuszach.'

Nieśmiertelne dzieło Jana z Bonom! porwanie Selb i- 
nek stoi tu w całym blasku doskonałości. Jest to po 
Laokoonie najśmielsza scena iaką sztuka z jednego 
dobyła kamienia. To iedno dzieło zapewnia temu' 
snycerzowi pierwszeństwo swego świetnego wieku’.'

Nap's na tablicy pod tym portykiem umieszczony 
przypomina że dopiero za Franciszka II. Xigcia To­
skanii roku 17 5o odmieniono dawny zwyczay poczy­
nania roku od 2 5 Marca

Statua na koniu Wielkiego Xiążęcia Kosma 1. 
z bronzu, dała imię temu placowi. Przypomina ona 
i zasługi tego biedyceusza i wielki talent Jana z Bo- 
nonii. Nad studnią którą obok posągu Wielkiego 
Xiçcia wystawiono, pracowali znamienici Artyści i a- 
kc to Bandinelli, Celini, Jan z Bononii, a prze­
cież nie czyni ona żadnego wrażenia , bo główną o- 
sobę Neptuna powierzono robocie Air.ir.aniantcgó mi­
zernego bardzo snycerza.

7
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Jl duoińo — Santa Maria ciel Fiore

Pracowano przez sto sześćdziesiąt lat nad tym gma­
chem który teraz iest ozdobą Włoch całych. Funda­
menta tćy świątyni założono w roku 5 206 podług 
ahrysu Arnolda di Łapo, Giotto i Brunallesco do­
kończyli tę budowę. Kościół ten ma przestrzeni 22118 
łokci kwadratowych i podzielony iest na trzy sklepie­
nia (naved) którym odpowiadają trzy rotundy ; śre­
dnia rotunda iest to ta sławna kopuła d, dom o, którą 
Brunallesco pierwszy na podzlwienie wieków wysta­
wił. Służyła ona potem za wzór dla Michała Anioła 
do wystawienia kopuły Sgo Piotra w Rzymie.

Kopuła Dorno ma wysokości łokci 202. jVigdy sta­
rożytni nie wznosili tak wysoko lui o owy swoie, a ko­
puła Sgo Piotra powszechnie za cud architektury mia­
na tylko o 23 łokci przewyższa ii Domo (1).

Cała kopula iest al/resco malowana przez Fryde­
ryka Zucari i Jerzego Vasari.

Pod tą kopułą wystawiono na dole gustowny chór, 
cały z różnych marmurów kolumnadami porządku Jo- 
nickiego przyozdobiony podług rysunku Brunaleska. 
Między ozàobami tego kościoła iest portret sławne­
go Dante, któren tu Senat Florencki na pamiątkę 
szacunku dla tego wielkiego współziomka wymalować 
kazał. Jest tu także portret Giotta tego restaurato- (l)

(l) Piaclmiąc Wysokość saméy tylko kopuły od zagięcia skle­
pienia , to il Homo przewyższa o cztery łokcie kopułę S. 
Piotra, gdyż ta niema tylko roc, a tamta ma 104 ło­
kcie.
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ra malarstwa, i popiersie Filipa Brunallesco.. Kośció 
iest ciemny, co mu nadaie charakter powagi i święto­
ści. Obok tego kościoła stoi U Campanile dzwonni ­
ca przez Giotto wybudowana. Jest ona przyozdobio­
na licznemi posagami i wykładana cała marmurem 
Camra i innemi. Powierzchownie wyłożono cały ten 
ginach marmurem Camra i ciemnym marmurem z J'i- 
esoli. Ta mieszanina nie tylko że oczy nie razi, ale o- 
wszem nadaie nadzwycżaynością. swoią więcćy okaza­
łości całey tćy budowie,

Na przeciwko kościoła iest rotunda znana pod 
imieniem' il Batistero San Giovani. Długo trwało 
mniemanie że ta rotunda była kościołem Marsa, te­
raz powszechne iest, że była zbudowana przez Lon­
gobardów i poświęcona do chrzczenia dzieci.

Rotunda ta ma kształt ośmioboku; wchodzi się do 
nićy trzema w.eikiemi drzwiami z bronzu laněmi, o 
których Michał Anioł mówił że mogą służyć do za­
mykania ra/u. Naypięknieysze dwoie są dziełem Wa­
wrzyńca Ghiberti, trzecie lane były podług rysun­
ku Giotta przez Jędrzeia Pisani. Wystawiają one 
różne dzieie nowego i starego testamentu w nay- 
pięknieyszych płaskorzeźbach. Powierzchownie wy­
łożono tę rotundę podobnież marmurami iak i ko­
ściół Dorno.

Od niepamiętnych czasów chrzczą wszystkie dzie­
ci całego miasta w tćy rotundzie. Podług obrachun­
ków od r. iĄ51 do r. 1790 zrobionych, okaz,nic ssę 
,że średnia ilość 1 odnoś ń co rok w mieście przy by-
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waiaeéy wynosi a/j a 7 dusz. Liczba inezczyzn o o na 
sto iest większa od liczby kobiet.

Kaywięcćy rodzi się dzieci w miesiącach Styczniu 
Lutym i Marcu.

Kościół S. IłcmTzyńco.

Józef Medyceusz i syn iego Kosmas ojciec Oy~ 
c zyzny, fundowali ten kościół', wystawiony podług 
abrysu lir u tuillcs cci. W tym to kościele iest sławna 
zakrystya zbudowana przez Michała Anioła Enonarol- 
ti kosztem Leona X i sławnieysza ieszcze kaplica Me- 
dyceuszów.

Zakrystya była przeznaczona na grób ich familii. 
Są tu dwa nagrobki Juliana Xięcia .Nemours , obok 
mego posągi dzień i noc przedstawiaiące, a na­
przeciw , nagrobek Wawrzyńca Xiçcia iyrbino, obok 
ktorego stoią statuy dzień i poranek oznaczaiące.

Tak nagrobki iako tez i statuy są rcboly Michała 
Anioła. Podróżni maią tych dwóch Xiažat za tych 
samych Medyceuszów przeciw którym zrobiony był 
sławny spisek Pazzych. Niektórzy widzieli iuż na 
twarzy Wawrzyńca wyraz zemsty za zamordowanie 
brata Juliana. Ale Wawrzyniec co tu leży, nie miał 
nic do pomszczenia; był on Generałem woysk Pa- 
piezkich i wnukiem tego Wawrzyńca okazałego, 
przeciw któremu był spisek zrobiony, a który równie 
wspaniały iak okazały, przebaczył winowajcom. Ju­
liusz zaś Xiaže Nemours był synem nie bratem Wa­
wrzyńca okazałego. Ciała tych dwóch Xiažat prze­
niesiono r. 1791- clo podziemnego grobu gdzie le-
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zy Cosmus oyciec Gyczyzny, i sławny snycerz Do­
natello,

Kaolica Medyeeusów założona r. i6o4 obok zaicry- 
styi przez Ferdynanda I iest wiecznym pomnikiem 
ich bogactwa i okazałości. Jest tu sześć nagrobków, 
pierwszy po prawey ręce Ferdynanda II. z granitu 
Egipskiego i z diaspru zielonego z Korsyki ; drugi 
G osma II z granitu białego orientalnego, zdobi go 
statua bronzowa roboty Jana de Bologna; trzeci 
Ferdinanda I założyciela tćy kaplicy z granitu Egip­
skiego, statua tego Xiçcia iest roboty Piotra Tacca\ 
czwarty nagrobek iest z granitu orientalnego Cosma I. 
a piaty i szósty również zgramtu są Franciszka I i 
Cosma III. Ściany w architektnrę wyłożone całkiem 
w deseniu kamieniami nayclroższemi iąko te Vei'de 
antico , gicilo cmtico, Lumachella, Diaspro, 1'ara- 
gone i Alabastrem wschodnim. Wszystkie kapitole j 
pasy pilast ów są bronzowe — spodem na około tćy 
kaplicy są herby wszystkich miast Toskanii również 
mozayką Florencką z naydroższych kamieni robione 
Ta kaplica iest niedokończona, nie masz iadnćy posa­
dzki i sklepienie rotundy nis iest Wjyłolone kamie­
niami. Fabryka tego rcdzaiu tak iest kosztowna że 
wątpić potrzeba aby kiedy była dokończoną.

Koscioł S. Croce ieżeli nie iest największym i 
nayokazalszym gmachem Florencyi, to pewnie iest 
nayszanowrieyszym.

Naród Toskański przeznaczył ten koscioł pamią­
tce sławy narodcwćy. Tu są grsby, tu pomniki sła­
wnych lud?i, tu rząd czuły o Trwałą narodową ka­
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zał odprawiać kosztem Dublicznym pogrzeby sławnym 
z nauid ludziom, tu ich sprawiedliwa potomność wień­
czyła po śmierci wawrzynem wiecznćy'cliwały. Po­
mniki tego kościoła oprócz wartości historycznej, 
zasługuią na uwagę i dla wartości kunsztów.

Leży tu Michał y\nioI' Buonarotti poeta, malarz , 
snycerz wyborny, którego zdziwiona takim geniuszem 
potomność Boskim nazwała.

Obok niego Alfier; sławny wierszopis wieku XVIII. 
Wystawiła mu pomnik Hrabina Albani zona Stuarta 
a przyjaciółka czuła Alfieřego. Kancwa robił ten na­
grobek- Kobieta kolosalna, oznaczająca Włochy, ubo­
lewa uad Sarkofagiem popiersiem Alfierego ozdobio­
nymi. ' Nagrobek ten mało czyni Kanowie zalety. 
Osoba iest za ciężka, a przednie fałdowanie nie­
ma ani miękości ani gracy i. Na postumencie poło­
żono napis. Filório Alßeri Asteno Aloysia e prin- 
cipibus btolbergis Albaniœ Ccmitissa A. i8lo.

Dalćy spoczywa sławny Machiavel ; napis powiada 
że to imię wszystkie roclzaie chwały przewyższa. 
Tanio, nomini nuLlum par elogium. A przecież 
Sen wielki mąż, ozdoba Włoch, 2,0 razy poseł od 
i\ zccżypospolitćy, pierwszy i nie przewyższony do 
tych czas dzieiopis wioski, musiał na torturze wy­
płacić się barbarzyństwu niegodnego siebie wieku. 
Leopold wystawił ten pomnik.

Naprzeciw grobu Michała Anioła iest monument 
Galileusza któren podobniesz iak Machiavel, musiał 
o dpokutować w więzieniu śmiałość z jaką pierwszy 
sławę i systema naszego Kopernika Włochom obiawił.
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Spoczywa ta takže Leonard Aretin Bnini historyk 
florencki, Biograf Dantego, Petrarld, helenista szaco­
wny.

W podróżach opisuią zwyczajnie ten pomnik iako 
należący pamięci sławnego z poezyi i wolnego o reli- 
gii sposobu myślenia Aretinowi, ale ten poeta nie le­
ży w tym kościele, pochowano go w Arezzo. Nieda­
wno zrobiony mu napis :

Qui giace FAretin poeta Tosco
Che d’ognîun disse mal ïiiordi d’Jddio
Sunsaiiàosi condir, nbn lo couosco.

przypomina dowcipnie Ateizjn tego poety.
Jest tu także godny widzenia pomnik Michała .Bo­

gumiła Skotnickiego położony przez Elżbietę żo­
nę, z domu Laszkiewiczownę. Byłem ia świadkiem i 
cierpienia tego rodaka i czułej troskliwości kochaią* 
cćy zony, a dzieląc podobneż cierpienia niespodzie- 
wałem się hyc cpowiadaczem iego pamiątki. Pomnik 
Skotnickiego; iest iednym z naylepszych dzieł skul- 
ptora Rizpik Wystawna on siedzącą żonę obok urny 
zgasî'ego. Exckucya téy statuy tak iest doskonała że 
lianowa oglądając ią napisał ołówkiem: Canooa fe-
cit. Jakby chciał powiedzieć że radby podobną zro­
bić! —

Penzle, palet do tarcia farb, i lutnia którą przy­
ozdobiono ten nagrobek, przypominają że Skotnicki 
był malarzem i lubił nauki.

xo3
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Kościół Maria Novella.

Na. nąypięknieyszym i nayobszernieyszym placu 
Florencji stoi ten kościói, który Michał Anioł na­
zywał swoią oblubienicą, dla pięknćy iego budowy 
Architektura tego kościoła iest gocka ale pełna gra- 
cyi; między obrazami znayduie się w kaplicy obraz 
nayprzód przez Cimabue tego naystarszego ma­
larza zrobiony. Cimabue wystawił go przed domem 
swoim dla pokazania go ludowi; na to nowre wido­
wisko taka w Florencyi Dowstała radość, że publi­
cznym festynem poświęcił lud pamiątkę tćy epoki. 
Od tego czasu nazwano ulicę, na którćy. ten obraz 
był wystawionym ulicą wesołości Via Borgattegri. 
Gdzie cały Jud czuie i cen’ kunszta, tam iest ich 
prawdziwa oyezyzna i tam tylko kwitnąć zawsze bę^ 
dą. Jest tu także obraz Pana Jezusa na krzyżu przez 
Giotto.

W kaplicy konwentu znayduią się alfreska Giotta 
i innych dawnych malarzy. W aptyce tego konwentu 
przedaią różne wódki między któremi Łikwor Allter- 
mes naysławnieyszy, uważanym iest za nektar przez 
znawców, którzy na to do Florencyi iadą aby się 
wódki napić.

W_tym to klasztorze były posiedzenia sławnego 
zbioru Oekumenicznego, na którym połączono kościof 
grecki z katolickiem. Byli tu przytomni Papież Euge­
niusz IY. i Cesarz wschodni Paleolog. Podczas te­
go zboru zrobiono most od kościoła S. Maryi aż dc 
kościoła del Duomo aby oycowie Concilii nie tak iak
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ludzie grzeszni pe ziemi, ale po moście z kościo­
ła się do kościoła włóczyli.

Kościoł San Spirito lest naykształtnieyszy w całey 
Florencyi. Stawiał go Brunalesco na formę kościoła 
SS. Apostoli który podług zdania Vasarego (i) za 
Karola wielkiego był wystawionym. Dowouzi to ze 
Architektura iuż wtenczas wielką miała doskonałość. 
Kościoł S. Spirito ma formę krzyża; szereg osi mia­
stu kolumn z porządku Rzymskiego prowadzi do wiel­
kiego ołtarza, któpy stoi pod baldacliinem opartym 
na czterech wielkich kolumnach z Verde Antico. Ca* 
ły ołtarz przyozdobiony iest mozaiką florencką i ko- 
sztownemi kamieniami. Kopuła była pierwszą robotą 
Brunaleska tego rodzaiu. Potem dopiero otrzymał zle­
cenie robienia kopuły del Duomo.

Santa Annunciata.

Piękne alfreska tego konwentu należą do naysła- 
wnieyszych Florencyi ozdób. Peristyl kościoła malo­
wany iest aliresco prawie całkiem przez Jędrzeia del 
Sarto, który zakończył karierę dosyć wesołego życia 
yy tym kościele na dewocji. Fockowano go w tern­
ie samym Peristylu, a napis i popiersie marmurowe, 
oznaczaią mieysce gdzie ten wielki malarz spoczywa. 
Kościoł iest przyozdobiony wielu pięknemi obrazami 
a pilastry wyłożono marmurem afrykańskim.

Między obrazami szczególnióy się Zaleca' piękna 
głowa Jezusa przez Jędrzeia del Sarto. Zdobi ona

w5
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îabernakuf bogatéy kapliczki tego kościoła. W tym 
to kościele spoczywa Jan z Bononii. Dowiodł ten wiel­
ki snycerz do iakiego stopnia doskonałości może doyśdź 
sztuka.

Porwanie Salinek i Centaur będą zawsze walczye 
o pierwszeństwo z dziełami starożytności. Á merku- 
ryusz zostanie wiecznym pomnikiem wielkiego talen­
tu tego mistrza. JesL to Fénix między posągami. Jan 
z Bono.ni i trudnił się za życia mieyscem wiecznego 
spoczynku, i przeznaczył na grób swóy kapliczkę pro­
sto za wielkim cłtarzem leżącą, który przyozdobił 
na swóy koszt wspaniałym bronzowem krueyfixero, 
dwoma posągami marmurowemi i płaskorzeźbami bron- 
zowemi. Bacio I!an(linelli spoczywa pod piękną gru­
pą własnćy roboty, wystawiającą Jezusa umarłego na 
ręku Nikodema.
- Znana iest całemu światu przez piękne ryciny Mor- 
ghena sławna Maâona del Sacco, którćy oryginał 
al fresco malowany przez Andrea zdobi wewnętrzny 
persistyl konwentu. To malowidło iest bezwątpienia 
naypięknieyszem alfreskiem całćy w alfreska bogatéy 
Florehcyi. Boska spokoyność maluie się na tćy nie­
porównanej piękności twarzy. Malarz wystawił Sgo 
Józefa na worze na pamiątkę że za to malowidło do­
stał wór pszenicy.

Znayduie się na korytarzach tego konwentu kru­
cifix malowany również przez Andrea (del Sarto) a 
obok krucifixu pęk świec. Andrea chodząc raz po 
korytarzu z Xiędzem, zapytał go co by mu dał gdy­
by tu wymalował krucyfix, Xiadz trzymał właśnie kil -

10G
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ka świec w ręce i dać mu ic ofiarował. Andrea wy­
malował krucyíix i ofiarowano mu świece.

Plac przed kościołem przyozdobiony iest dwoma 
Galery am i (Loggie) przez Brunctlesco wystawionemi 
i statuą bmjzową przez Jana z Bononii Ferdynanda 
T. na koniu siedzącego. Żaden z panuiących nteza- 
służył sprawiedliwiej na pomnik u potomności, iak ten 
dobry Xíaže. Podczas panowania Ferdynanda poka­
zała się zaraźliwa choroba na kształt powietrza, tak 
straszna, że rząd przymuszony był ppzabiiać demy 
zapowietrzone, aby zaś ludzie chorzy niezostawali 
bez pomocy i pożywienia, Ferdynand sam nosił po­
trawy i lekarstwa zarażonym. Ki gdy podobno pięk- 
nieyszóy nie grał roli panuiący, Tácy byli Medycc- 
uszowie !

Pałac P i 11 i.

Pałac ten największy w całćy Florencyi wystawio­
ny był kosztem obywatela Florenckiego Pitti, którego 
próżność chciała mieć I większe od Medyceuszów 
mieszkanie. Sławny Bnuialesco był architektem tćy 
budowli. Kosinus I wielki Xiaze Toskański, nabył 
ten pałac i obrócił na rezydencyą Xiążąt która do 
tych czas tu się utrzymuie.

Galerya pałacu Piili iest naybogatsza w obrazy po 
Galeryi Królewskićy. W przedpokoiu ummszczono kil- 
kanrścitk posągów mnieyszćy wartości. Statua Esku­
lapa zasiuguie iednak na uwagę dla pięknego chara-
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kteru głowy tego przyiaciela ludzkości (i). W pier- 
wszéy sali umieszczono dwa wielkie wicioki okolic , 
nadmorskich przez Salvator Bosa. Oba landszafty 
wtelkićy wartości. Bachanale Rubensa między okna™ 
mi za światłem, nie można dobrze widzieć. Obraz 
przez Cciravaggio malowany, dla wesołćy kompozy- 
zycyi i śmiałćy maniery zasługuie na uwagę. jDwie 
cyganki stoią obok mężczyzny, iedna wróży mu ha 
ręce kabałę a druga stara figę z tyłu pokazuie. Gło­
wa starćy cyganki oddycha wesołością. Kopia tego 
obrazu powinnaby wisieć u wszystkich kabaliścin.

Druga sala posiada naypiękuieyszy obraz nie tylko 
tćy galeryi, ale całćy Florencyi. Jest to nayczdsza 
scena historyi religii chrześciańskióy, złożenie ciała 
Chrystusa, z cudowną sztuką wystawiona. Maria i S. 
Jan wstrzymuią iuż na oół leżące na ziemi ciało zba­
wiciela, Magdalena leży u nóg iego. Ciało Chrystu­
sa martwe ale nie bez duszy— krew w mm wstrzy ­
mała swóy bieg ale duch boski nieopuścił to mie- 
szłomie które świętością swoią wskroś przenika. Bez 
zmysłów prawie leży Magdalena, ićy żal iest bez na­
dziei , bez pociechy — Maryi ból tein sroższy £e 
cichy wystawia obraz zupełnego się poświęcenia.

toB

(i) Maffei w dziele Raccolta di statua :aa fen posąg za dzie­
ło Lizippa, ale ten Mistrz tylko bronzowe lai posągi 
przytém i robota tćy statuy nie iesi tak do.:konatą aby mo­
gła bydź przypisaną Łizyppowi, iak uważa Winkelmamt. 
Histoire de Part T. II. p.. 288. Ed. Paris. Obacz także 
Stanis: Potockiego O sztuce u I)<iwnrch T. 3. p. 55.
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Tc dzieło natchnienia prawdziwie pobożnego, go­
dne iest nauczyciela Rafała, sławnego Fra Barto- 
lomeo; dowodzi ono że an- w żywości kolorytu, ani 
w wystawieni o konturów , ani nareśeie u poetyeznćy 
kom pozy ey i uczeń nie przewyższył nauczyciela.

Ten ieden obraz wart iest podróży do Włoch. C> 
prócz niego iest tu S. Piotr wskrzeszaiący umarłego 
przez Guercuw„ Ten malarz będzie zawsze wzoreni 
klaroskurów i kontrastów kolorytu.

» Zdięcie z krzyża « przez Ogoli; w tym wielkim o. 
brązie zbliżył się Ogoli do kolorytu Coreggia- Ma­
donna Rubensa — i Madonna And, del Sorto.

Galerya Pitti iest prawdziwą szkołą, gdzie An- 
drzeia del Sorto obrazów uczyć się potrzeba ; iest 
ich tu kilkanaście a wszystkie wyborne. Carlo Bol­
ci figuruie także w téy galeryi, osobliwie w trzecićy 
sali gdzie iest wielki obraz S. Piotra miany powsze ■ 
chnie za naylepsze dzieło tego malarza. Jest tu ta­
kże » zwiastowanie « przez Jędrzeia, scena całkiem 
idealna. Tego wielkie dwa obrazy» Wniebowzięcia« 
są w czwartćy sali, niemnićy także i obraz w którym 
ten malarz siebie i żonę wymalował. Andrea był 
najlepszym człekiem, ale żona prawdziwa Xantip- 
pa, truła mu życie. Wystawił malarz właśnie mo­
ment kiedy na prożno szuka przekonać nieubłaganą 
kobietę. — » Zmartwywstanie « przez Rubensa — Ma­
donna przez Carlo Doki i Scidone, są także go­
dne uwagi obrazy. Pierwsze iednak miejsce trzyma w 
téy sau' Madonna Titiana.

309
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Tryumf Jędrzeia del Sari o iest obraz tak zvaný 
de i qiiator santi, czyli dysputa oyców kościoła o sa­
kramencie Eucharystyi. Wic pięknieyszego od tych 
głów widzieć nie można — plecy S. Sebeslyar.a za­
chwycaj mamiącą doskonałością. Ale w kompozycyi 
iest trocha monotonii ; święci oycowie stoią w iednéy 
linii iakby w szeregu do śpiewania chóru.

Madonna przez Perugino kompozycya pełna wdzię­
ku, i Rebekka Guida zdobią także piątą salę. Wszó- 
stćy sali Herkules Guida i przedziwne dwa małe o- 
brazy alfresco tegoż malarza, są naypięknieysze ma­
lowidła. Wszystkie sufity tćy pięknćy galeryi są ma­
lowane przez Piotra de Gordona.

Apartamenta letnie Xjcia , są po drugiey stronie 
skromnie umeblowane. Składaj się z kilkunastu po- 
koiów i gustownćy bardzo łazienki nakształt rotun­
dy wystawionćy. W iednym pokoiu wisi obraz trzech 
Maryy u grobu, przez Jxindi X jciu darowany. Ten 
piękny obraz zaleca się iak wszystkie malowania Lan- 
dego pięknym bardzo kolorytem. .

Apartamenta dolne są malowane alfresco przez Gio- 
vani da san Giovani, Pietro da Gordona i innych 
wówczas malarzy.

INa dziedzińcu zdobią fontannę dwie więcćy sła­
wne iak piękne statuy. Pierwsza wystawia Alexan­
dra omdlałego na ręku Paskwina, druga Herkulesa • 
są bardzo przeż czas zruynowane. Za pałacem iest 
ogród Boboli ; struktura tego ogrodu iest całkiem 
włoska, zalecaią go piękne widok’, wysokie Cyprysy i 
posągi ïar.a z Bononii.
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Akademiki sztuk pięknych.

Leopold przeniósł tu r. r 'ÿ 8/j tę szkołę sztuk na­
dobnych 3 i zbogacił ię tak modelami i obrazami , 
iako te/, nauczycielami do różnych części tych nauk. 
Można tedy sprawiedliwie Leonolda uważać iako za­
łożyciela téy Akademii, która dawniej była tyiko 
mieyscem skupienia się dla Artystów a nie szkołą dla 
młodzieży. Jest tu kilkanaście sal poświęconych na 
szkoły czyli nauki i na wystawienie różnych mode­
lów i obrazów. Kayważnieysza iest sala obrazów szko­
ły Florenckiéy; wystawiono ią podług porządku po­
wstania i wzrostu sztuki, aż do teraźniejszych cza­
sów. Można tu poznać się z historyą malowidła szko­
ły Florenckiéy, która będąc pierwszą w porządku 
chronologicznym, była razem szkołą Włoch całych. 
Cimakue i Giotto iako oycowie i piersi Keformato- 
rowie , pierwsze mieysce trzymaią. — Jdą daléy Pe~ 
rugino : Fiu Bartolomeo oba mistrze Rafała. Po 
tein Leonardo da Vinci, Andrea del Sar to, Mi­
chał Anioł, Angelo Alori nazwany Bronzino i Ale­
xander AlSri, których obydwóch przewyższył- Krzy­
sztof Alcri syn Alexandra i był założycielem nowej 
szkoły Florenckiej.

Giotto pierwszy zrzucił z siebie pęta naśladowcze 
szkoły greckićy; przeznaczył on sobie wyższy cel* 
naturę i prawdę do naśladowania; natchnął osoby 
swoie duszą i namiętnością i założył szkołę któni 
coraz postępuiąc w doskonałości była matką malar­
skie y sztuki we Włoszech. Z téy to szkoły podniósł



X r a P O Ď Ó £

się Masaccio by ią wydoskonalił. Postąpił on cudo­
wnie w wystawieniu natury. Kaplica w kościele Kar' 
melitów w Florencji przez Majaccic alfresco malo­
wana, iest wzorem trafności i szczęśliwego oddania 
różnych charakterów na twarzy. Jego głowy służy­
ły za wzór Rafałom, Titianom, Fra Bartolomeom. 
Zostawał ieszcze koloryt do wydoskonalenia i trzeba 
było w urządzeniu osób i wystawieniu pięknych form 
zhhżyć się do idealnego stylu. Powstał Leonardo da 
Vinci i rozpoczął wiek złoty szkoły Florenckiéy — 
szli za nim wspaniałym szeregiem Fra Bartolomeo 
ten to Rafał toskański. Andrea del Sar to i Michał' * 
Anioł. Buyna wyobraźnia połączona z wielką dosko­
nałością sztuki wzniosła Michała Anioła z państwa 
natury w niedoścignioną ideału krainę, i była smu­
tnym początkiem upadku malarstwa w Toskanii. Po­
wstała bowiem liczna naśladowców trzoda złożona z 
ludzi upoionych sławą Michała Anioła, którzy niema- 
iąc ani iego geniuszu ani iego nauki, chcieli iednak- 
że puszczać się w iego ślady. Salda li, Alexander 
Alori, Angelo AloH, Jerzy Vusarï przeięli wkrót­
ce wszystkie wady tegc malarza niedopiąwszy żadnych 
piękności. Tak stracone blisko pół wieku ria nieszczę­
śliwym małpowaniu Michała Anioła, póki nareście 
Krzysztof AloH i Cigoli niezhliźyii sztuki do natury; 
ten ostatni szczególnićy podniósł upadłą sławę szko­
ły Florenckiéy, przez wyborny koloryt i szczęśliwe 
zachowanie maniery chiaró osćuro zwanćy. Ucznio­
wie ich Bilwerti, Rosela, Manno z A, Lippi, wier-
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nie chociaż nie z równym talentem naśladowali pię­
kną naturę.

Po zaprowadzeniu téy Akademii przez Leopolda 
zaiaśniała sława szkoły Fiorenekićy nowym Llaskierri 
w dziełach Behvenulego. Obrazy tego malarza zale- 
caią się i przez iasność i dokładność kornpozycyi, 
i przez doskonałą exekucyę. Już pierwszy obraz wy - 
śtawiaiący męki Sgo Donata zjednał téma malarzowi 
sławę i wzięcie u Artystów. Złożono gd teraz w ko­
ściele katedralnym w Arezzo mieyscu urodzenia Ben- 
venutego. Poźnieyśze obrazy Judythy, Priamà, przy­
sięgi Sassów, powiększyły i ugruntowały na zawsze 
tę sprawiedliwie nabytą sławę. Benveniiii lest teraz 
powszechnie uważańy za iednegö z pierwszych żyią- 
cych malarzy, w całych Włoszech.'

Colignon współczesny EenVeúutego artysta, ścią­
ga powszechną uwagę znawców przez dwa obvazy, 
ieden wystawuiący zamordowanie Géty brata K ara- 
kalli na rozkaz tego tyraiia, drugi niedawno skoń­
czony, śmierć Sofonfeby. Cohgnon ma upodobanie 
w kompoż^cyach tragicznych, które z wielką wysta­
wia. siłą i przerażaiącą prawdą, rysunek iego if.s£ 
czysty i koloryt silny.

Colignon ieśt młody, i obiećuid godnego ż siebie 
rywala Behvenutegc, tćm bardzićy że ten ostatni dla 
słabości ocz wkrótce dla sztuki straconym będzie. 
Należy tu ieszcze Wspomnieć o dwóch uczniach Ben- 
vcnutego, Biizz-ctim i Nenzim których! roboty po­
wszechny maią szacunek. BazzGti zaleca się przez 
wyborny koloryt, będzie on wkrótce ipdnym z pier-
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wszych kolorystów. JVenzi zaś, ma zasługę prawdzi­
wie poetycznćy kompozycji,

Poźnićy nierównie od sztuki malarstwa rozpoczął 
się wiek snycerstwa, ale też i w krótszym nierównie 
czasie, bo w przeciągu iednego wieku przyszło sny­
cerstwo w Toskanii do naywyższego doskonałości sto­
pnia, Donatello rozpoczął świetny wiek snycerstwa. 
Michał Anioł i Jean de Boulogne zakończyli go w 
całym blasku doskonałość, Florencja posiada wiele 
posągów Donatellego, między któremi Judytha z bron­
zu w galery: placu del^ Grcmduca iest najsławniej­
szą , chociaż niezdaie się najdoskonalszą. Podług 
zdania Vasarego nikt niewyrównał Donatalemu w sztu­
ce robienia płaskorzeźb. Talent i sława Donatellego 
zachęciły wielu miłośników szukać chwały w skiń- 
pturze, a między niemi Bcmdinelli i Cellini. wznieśli 
się do wysokiej doskonałości. ,

Grupa Łaokoona przez Bandinellego zrobiona, ma 
tę tylko wadę, że iest kopiia. Ale Bandinelli do­
wiódł grupą Jezusa, w kościele del''Ánunciata i del 
Duomo, że mu nie zbywa na wfcisućy kompozycyi. 
Emulacji Celłiniego z Bandinellem winna Flprencya 
wyborną statuę Perscusza z bronzu laną. Zdobi ona 
także portyk placu ducale. Połączonym wielkim ta­
lentom malarstwa snycerstwa a szczegóinićy Archite­
ktury, winien Michał Aniołfíuonarotti nadzwyczaj­
ną swoią sławę. Trzeba iednak przyznać że dosko­
nałość obrazów i posągów tego artysty niewyrówna 
nigdy tćy sławie. — Wszyscy bowiem znawcy zga- 
dzaią się, iż wyiąwszy posąg Mojżesza w Rzymie,
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wszystkie inne inaią lub wady rysunku, lub nieprzý 
iemaych form, lub nareście wadę niedokończenia ;■ 
więc co ma wady nie zasługuie na cechę doskona­
łości i na tak wielkie uwielbienie, które tom spià- 
wiedliwiéy obrusza bezstroi mego widza, że w tym 
blasku chwały iednego człowieka niknie zasługa dru­
gich również wielkich ludzi. — Chcę ią mówić o Ja­
nie i. iiono-iii- Jest on bez wątpienia równie dosko­
nałym iak1 Buonarotti snycerzem, i co do kompozy­
cji i co do przyiemnéy exekucyi. — Dosyć iest po­
równać porwanie Sąbineh, Centaura, Neptuna w 
Bononii^ i nieporównanego Merkuriusza, z remi sta­
tuami,- które ■ Michał Anioł w blorency» zostawił. Ma 
on tę sarnę moc i siłę w exekucyi cc i Michał Anioł, 
a ma ią tam, i tyle, ile ićy mieć potrzeba, gdy Buo- 
uarotti całą sztukę w próżnym przezwyciężeniu nie­
potrzebnych trudności i w oddaniu form uczonych 
ale zawsze nieprzyjemnych kładzie (i). Należy artystów 
sądzić z dzieł zostawionych, a tym sposobem sądząc, 
trzeba przyznać że Buonarotteitfw brakowało całkiem 
na nayważnieyszćy i naypotrzefanieyszey artystom wła- i

i j Jeden ze znakomitych znawców tak o Buonarottim mew, : 
Michel Ange pendant la longue duree de sa yîè n’a jam ai* 
fait aucun ouvrage de peinture, de sculpture, xii peut 
etre même ci’Architecture, avec l’inter^iori de plaire ou 
de produire la beauté, qu’il ne connoissoit sans doute, 
pas ; mais uniquement pour faim briller son savoir. 
Observations de M: le Chevalier d’Azara, sur les Keile - 
xions sur la beauté et sur le goût dans la peinture pas 
Antoine Rafael Mengs, Ť. Í. p< i§5.

8*
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sności, to iest na wdzięku. Zostawił on téy prawdy 
niezaprzeczony dowód w posągu młodego Bachusa 
który więcćy do zapitego parobka, iak do bóstwa 
podobien. Również statua kobiety noc wystawiaiąca, 
może mieć wiele doskonałości ale nie iest tém, czćin- 
by hyć powinna, piękną kobietą. Ma iednak w o- 
czach włochów Jan z Bononii tę wielką wadę, że 
nie będąc ani Włochem ani we Włoszech urodzonym, 
ośmielił się iednak walczyć o pierwszeństwo w sztuce 
z Włochami, i za ten grzech będzie on zawsze po­
kutował. '

Po śmierci Jana z Bononii skonała i sztuka w To­
skanii. Uczniowie Jana, Piotr Franca villa i Piotr%
Tacca przypominali tylko mistrza niewyrównywaiąe
mu.

Między teraźnieyszemi Toskanii snycerzami Ricci 
trzyma pierwsze mieysce.

Zasługa tego Artysty iest tem większa, że nie bę­
dąc nigdy w Rzymie, nie maiąc żadnego dobrego 
mistrza,, wydoskonalił się sam przez siebie Nigdy 
sztuka, nie miała poczciwszego kapłana ; iest on wzorem 
skromności i dobroci, i powszechnie kochany.

Statua Uranii godna iest naypięknieyszego Kanowy 
dzieła.

Poświęcono w tćy Akademii całe drugie piętro na 
fabrykę mozayki Florenckićy. Ten rodzay roboty iest 
teraz iednyra w całych Włoszech i w całym świecie.
,Znali iednak starzy mozayki iak. to Witruwiusz do»

116



DO WŁÓCE.

wddzi (1) ale wydoskonalenie téy roboty winno się 
Medyceuszoin, szczególnićy Ferdynandowi I.

Wykładaią tu różnego rodzaiu. kwiaty i peysaże 
twardemi kamieniami tak, że się zdaią malowane. 
Trzeba koniecznie dobierać takich twardych kamieni, 
których kolor naturalny odpowiada przedmiotom wy­
stawiać się maiąeym ; a więc trzeba często naydroż- 
szych używać, iak to rubinu, Szafiru, szmaragdu.—t 
Można tedy sobie wystawić iak kosztowna iest taka 
mozaika, zwłaszcza że oprócz wielkićy wartości ma- 
teryału, potrzebuje ta robota bardzo długiego czasu, 
a często rzemieślnicy nad iednym stolik1 cm kilkana­
ście lat lobią. Tak pracowało nad stolikiem , w Ga- 
leryi w sali portretów malarzy wystawionym, 28 ro­
botników przez 26 lat, Ponieważ te kamienie tak są 
twarde że żelazo samo nie mogło by ie obrabiać, 
przeto wszystko się robi za pomocą drutów stalowych 
i szmirglu, Tym tylko iednym sposobem można ie 
rozrzynać.

itząrl postanowił- rn on opoli urn na tę fabrykę , i ni­
komu niewclno ani robić ani przedawac mozayki Flo­
renckiej; urządzenie to uczyniono zapewne dla tego, 
aby się ubezpieczyć od kradzieży rzemieślników, któ­
rzy maiąc wolność robienia i przedawania mozayki, 

-staraliby się z magazynu kamieni tuteyszćy fabryki ko­
rzystać. Mnieyszćy nierównie wagi i wartości iest tu- 
teysza fabryka Scaglioli. — Jest to rodzay malowidła
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(1) De Architectura Lib. VII. cap. 1.
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na gipąie, czyli raczéy w gipsie wpoiony tak mocno, 
ze go ani obmyć ani obetrzeć nie można; tym spo­
sobem wszystko malować można, icdnakowoż peysi> 
že naytrudnieysze są i nayrzaclsze. juz w siedemna­
stym wieku znano \v Lombardyi sposób malowania 
scagtiolir ale dopiero około rafowy wieku XVIII. 
wydoskonalił w Florencyi tę robotę Henryk Ilugfort. 
Teraz znayduie się na czele fabryki akadeinieznéy Piotr 
Stoppicni. — Szkoła rytownictwa ma Nauczyciela Raf: 
Mcrghen. Jest on pierwszym rytownikiem calyeli 
Włoch, —a iego Coena Domini płaciła się po 4o duka­
tów. Transjiguracya tego mistrza uczyniła akcyona- 
ryuszom do miliona paolów. Nie i est on iednak bo­
gatym gdyż traci wszystko na kobiety. Ennini nay- ■ 
iepszy do rysunków; mały iego portret kosztuie 20 
dukatów.

Biblioteca Laurenziana.

Historya tego sławnego księgozbioru z samych rę- 
kopism (kodexów) złożonego, iest razem hisioryę o- 
dnowior.ego światła i nauk w Europie, po dfugićy 
barbarzyństwa ciemnocie. MniSi nayprzód w wie­
ku trzynastym trudnili się zbieraniem i przepisywa­
niem kodexów Przeszła wkrótce ta chęć zbierania 
rękopism do świeckich, a w wieku czternastym stała 
się namiętnością ludzi uczonych. Petrarka mówi w 
iednyrn liście, że największą ma passyę do zbiera­
nia kodexów i że niezna większego skarbu nad zna­
lezienie nowego rękopisma. Jeżdżono umyślnie do 
Grecyi i innych kraiów dja , wyszukania kodexów, tak
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wynalazł Sycylijczyk Aurispa w Crecyi przeszło dwa­
dzieścia kodexów myważiiieyszych iako tu: wiersze 
Pintiara-, dzieła Platona, Xcnophonta, Luciana i ge­
ografią Strabona (i)- Również Poggio ßracciolini bę­
dąc na zborze w Konstancji w opactwie St. Gallen, 
znalazł całego Qumtiïiana, traktat o architekturze Wt 1 
truwiusza i ośm mów Cicerona, Co prace uczonych 
wyszukały, skarby Medyceuszów zakupiły. Kosmos 
cyciec Oyczyzny iest pierwszym założycielem tego 
zbioru, który Papieże z domu Medyceuszów Leon X 
i Clemens VIT zbogaeiîi, a Kosmus I w tern to miey- 
scu założył. Michał Anioł wystawił umyślnie dla tćy 
biblioteki salę, która się teraz do naypięknieyszych 
ozdób Florencji rachuic.

Biblioteka składa się z sześciu tysięcy rękopismów 
które na 88 ławkach podług dawnego zwyczaiu wy­
stawiono. Każda' książka jest łańcuchem do pulpitu 
przykuta. Kayważnieysze kodexa są zamknięte w biur­
ku scnctorium zwanem, nieotwierapo go dawniej 
tylko przy zapalonych dwóch pochodniach, teraz się 
przekonano że i przy świetle słońca można książki 
oglądać — Pcmdecta Justiniana są tu złożone. -— 
Ten kodex iest naydawnicyszy ze znanych, i pocho­
dzi z wieku samego Justiniana, iest to iedna z pię ­
ciu autentycznych kopiy które sam Justinian zrobić ka­
zał. Piżamę dostali go z A mal fi, a Floren czy cy zdo­
bywszy Pizę sprowadzili ten kodex dö Florencyï.

.i--------------------------------------------------------------—--------------------------------------------------------------------------------------------------—

* 19

(i) Pignotti, Storia delk Toscana. Ťom 10. pąg. 5a, ibid
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Eo ty cli czas niekorzystno z wariantów tego ko­
dexu do źadnóy edycyi. Uczony Cuiaccio chciał u- 
myslnie tu przyiechać dla zrobienia porównania z in- 
nemi edycyami, ale go śmierć zaskoczyła. Biblia z 
wieku szóstego. Evangelia z wieku iedynastego z tćm 
napisem pulsis Gallis Jlalia liberała. Za czasów 
Francuzów skryto ten manuskrypt, âby nie wzbudzić 
gniewu .zwycięzców. Konkordat Cesarza Paleologa z 
papieżem Eugeniuszem łV zrobiony po zborze Oe- 
kumenicznym w Florencyi. Pismo oryginalne na par- 
gamime z podpisami własnoręcznemu Powraca tu te­
raz sławny kodex Wirgiliusza z wieku piątego, po 
kilkonastojetnićy w Paryżu bytności.

Na biurku wystawiono palce' Galileusza za szkłem 
:ako świętą relikwiią., Napis na postumencie przez 
lomasza Perceliusza zrobiony, opowiada zasługi tego 
wielkiego Astronoma i fizyka.

Nade drzwiami biblioteki iest portret Anioła Poli- 
fiano, zasłużonego tey bibliotece przez przepisanie 
wielu kodexów, a światu znanego przez piękne ry­
my.

Jf u z e u m.

Już Medyceusze mieli szacowny zbiór tak machin 
fizycznych iako też płodów liistoryi naturalnćy, któ­
rych liczbę uczeni Misyonarze włoscy codzień prawie 
pomnażali, ale pierwsza myśl urządzenia składu hi- 
storyi natüralnéy w porządku uczonym i stosownym 
do stanu tey umieiętności, winna Florencya Leo­
poldowi. — On pierwszy wystawi na widok publi-
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pzny to muzeum, w umyślnie na to kupionym pała- 
cu Torrigiani Przeniesiono tutay narzędzia fi­
zyczne z Fonderyi gdzie dawnióy Akademii del Ci- 
mento pracowała, i powiększono zbiór historyi na-* 
turalnëy nabyciem kolekcyi Targioniego, Deliusa, 
Van Sprakelsen i innych. Aa czele zaś tego insty­
tutu postawił Léopold sławnego Fontana, i godniey- 
szego nie mógł wybrać męża.

Tym sposobem powstało to muzeum k.órc teraz do 
naybogatszycli tego rodzaiu składów należy. Jest. tu 
czternaście pokoiów wybornych preparatów Anato­
micznych z wosku , które Fontana przez Franciszka 
Ferini Klemensa Sasini ronić kazał Galerya Or­
nithologe , kolekcya owadów, płazów, konch, i Je­
dyna wr świecie koiekeya kwiatów z wosku robionych, 
służąca do lekcy; botanicznych podług sys tematu Lin- 
neuszá. Zbiór minerałów zabiera. lS pokoiów a narzę­
dzia fizyczne dwanaście.

Widziałem ia tu ten teleskop czyli raezéy perspe­
ktywę* papierową, za pomocą którćy odkrył Galilei 
Satelitów Jowisza, plamy na słońcu, i góry na: mie­
siącu. Czegoby ten wielki człowiek nie był odkrył, 
gdyby był miał teleskopy Szredera, Dolanda , lub 
Herszela. Jest tu także zwierciadło za pomocą które­
go pierwszy raz spalono dyament i okazano że iest 
natury węgla. Sławny Davy powtórzył tu przeszłego 
roku to samo doświadczenie, i potwierdził to samo 
odkrycie. Ka dole iest laboratorium chemiczne i zbiór 
minerałów znayduiących się w Toskanii. Wszystkie 
preparata tutejszego laboratorium są roboty Leopolda
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i konserwują się tu iako piękny dowód že cxřowiek 
z geniuszem wszystko z łatwością obeymuie i ma czits 
na wszystko. Leopold był nayciynnieyszym raądcą i 
najpilniejszym chemikiem.

Królowa Hetruryi Marya Ludwiką zaprowadziła pro- ■ 
fessoiów do wszystkich. części kistoryi naturalnej, 
aby uczynić ten instytut użytecznym przez obiaś- 
pienia professorów. Trwała ta pożyteczna ę stanowa 
do czasów Ferdynanda III który -wróciwszy do kia i u 
od'tego zaczął, że wszystkie ławnieysze urządzenia złe 
czy dobre poznosił. Teraz to piękne muzeûm iest 
zupełnie martwym składem, bo nie masz w Florencji 
żadnćy katedry służącej do obiaśnienia tych przed­
miotów. —-

O ustanowach dobroczynności w Florencyi

Między ustanowàmi publicznemi bractwo miłosier­
dzia iest naypięknieyszą w Florenęyi,- naypięknieyszą 
we Włoszech , naypięknieyszą w świecie całym. Jest 
to dzieło heroizmu, religii, i ludzkości, ugrunto­
wane na całko wirem poświęceniu srę dla miłości bli­
źniego. Towarzystwo miłosierdzia zawiązało się naj­
przód r 1244. Zarazy morowe owych czasów za­
gęściły choroby w mieście, a lud _ biedny ginął bez. 
pomocy, bez pogrzebu. Zebrało się tedy kilkadzie­
siąt obywateli którzy poświęcili się na usługę nieszczę­
śliwych a chcąc ten czyn zrobić szlachetniejszym 
jeszcze, postanowili przebierać się tak, izby me by­
li poznanemi i nikt nie mógł wiedzieć cci kogo u-
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sługi odbiera. Książki dęl morbo zachowuią liczbę 
ludzi zapowietrzonych, którym bractwo miłosierdzia 
oddawało y sługi.

Jak tylko, iaki przypadek stanie się wmieście lub 
na przedmieściu , dzwon miłosierdzia daie się słyszeć. 
Na to hasło czy w dzień, czyli w nocy, choćby w nay -i 
większy deszcz, idą natychmiast bracia przebrani w 
domina na nieysce przypadku., zabieraią w s&rzynie 

słabego lub umarłego i niosą do szpitalu. Złoży­
wszy go, starszy brat zbiera jałmużnę między bra­
ćmi i oęjdaie ią na użytek nieszczęśliwego. Bracia 
miłosierdzia są na usługi wszystkich mieszkańców 
miasta, bogatych lub ubogich, zamieszkałych lub cu­
dzoziemców , byle w imię miłosierdzia żądana ich 
pomocy. Służą oni ludziom maiętnym w słabościach 
równic iak ubogim, nigdy nawet wymówić się od tej 
usługi nie mogą (i).

Żaden brat w domu słabego nic przyjąć nie mo­
że, niewolno mu nawet szklanki wody wyp'é. Nic 
iednak nie wyrówna tćy pilności i troskliwości, z iaką 
te anioły Stróże chodzą około słabych i wszystkie 
choćoy nayniższe pełnią usługi.

Obywatele miasta wszystkich klass, tak ubodzy iak 
i pierwsi panowie , składaią to dobroczynne towarzy­
stwo. Leopold W. Xiążę Toskanii należał do tego 
bractwa i równie z innemi pełnił usługi. Ustawa te­
go instytutu iest następuiąca. ,

j a3

(i) I zydzi wzyw-aią powszedni’e pomocy Braci îr.ilosier» 
cizia
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Towarzystwo składa sic z y2 braci różnych blass 
to iest 10 prałatów, 20 Xiçzy, i4 szlachty i 28 
Artystów; oprócz tych iest io5 osób tak zwanych 
dziennych (Giornantij z których 15 idzie co dzień 
koleią na usługi towarzystwa i są zapisani w księ­
dze braci. Wiele innych osób przychodzi tu pełnio 
obowiązki miłosierdzia czekaiąc aby byli umieszczeni 
w liczbie zapisanych braci. Towarzystwo to niema in­
nych nagród , nad te, które z przekonania dobrego 
uczynku wypływała. Fundusze ich wystarczała le­
dwie na utrzymanie małćy kaphcy , a przywileie koń­
czą się na wspólnćm wsparciu w chorobie, i na wy- 
znaczonćy dzitenney opłacie dziewięć paolów (ť) któ­
re tylko w czasie słabości pobieraną.

Tak od pięciu wieków trwa w stolicy instytut tych 
rycerzów ludzkości, którą heroizm przodków zapro­
wadził a cnota poźnieyszych pokoleń utrzymuje.

Florencya ma dwa wielkie szpitale dla chorych. 
Szpital S. Maria iiuova i szpital San Bonifiido. W 
każdym z tych szpitalów można wygodnie do dwóch 
tysięcy pomieścić chorych. Sale są wielkie, wysokie, 
i tak luftowane, że pomimo znacznćy iiczby chorych 
ani zaduch , ani smród czuć się nie daią, W szpita­
lu Sgo Bonifacego pokazano mi salę , w którćy leżą 
ludzie na pellagrę chorzy.

Kuruią tu także waryalów. Lekarz Chiarugi wpro­
wadził nowy i nierównie łagodnieyszy niż zwyczay- 1

(1) Na dukat racłmią 20 paolów.



ny sposób kurowania tych nieszczęśliwych. Nie wię­
żą tu szalonych am postronkami ani łańcuchami, są 
oni przymocowani do łóżka za ręce, nogi i pod pa­
chę szerokienn malowanemi taśmami, tak, że pomi­
mo naywięksżego szamotania zranić się nie mogą. 
Każdy waryat ma swóy osobny pokoik z kołem w 
ścianie przeze. Które ieść mu daią. lest na to umo­
cowany w kole stolik marmurowy z wydrążone rai ta- 
talerzami, w które się kładą potrawy. Tym sposobem, 
niedostaią waryaci mc takiego w ręce, czemby sobie, 
lub innemu szkcdzió mogli. Kuracya tych nieszczę- 

zasadza się po naywiększćy części na pota- 
i pochlebianiu ich marzeniom ; tak nayłatwićy 

i nayprędzćy przychodzą do zdrowia. Uważał Pan 
Chiarugi, że od czasu iak fanatyzm religijny ustał;, 
ustały także i waryacye tego rodzaiu: Miasto Livor ­
no gdzie leszcze fanatyzm się utrzymuie, iest iecly- 
nóm mieyscem skąd tego rodzaju waryaci wychodzą. 
Yńidziałem tu księdza któremu się zdaie że iest pa- 

■piłjzem -—błogosławi on wszystloch, pisze Bulle , a 
iak się rozgniewa i klątwy rzuca ; z resztą nayspo- 
koyrieyszy. Naywięcóy ' iest we Włoszech waryatów 
z miłości, iest tu ieden który zawsze czeka na przyby­
cie oblubienicy która iest córką wielkiego Sułtana. 
Podobne spokoyne fixacye są naytrudńieysze do wy­
leczenia'; nierównie prędzej wychodzą szaleni.

Leopold kazał sprzedać dobra szpitalowe, twier­
dząc sprawiedliwie, że administracje są zawsze szko­
dliwe dla publicznych instytutów, bo ie zostawiaią 
wpodległości Administratorów. Ale przedaiąc dolwa
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śliwych
Suwaniu
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zrobił Leopold ten wielki błąd, że niejupewnił dc- 
chcdy szpitalów w naturze, iak się w tym krrJu zwy­
kło dohra rozdawać, «ale w pieniądzach. Tym sposo­
bem zruynował szpitale, bo wszystkie żywności po­
szły w górę, a cena jednakowa została pieniędzy Roz­
dając dobra szpitalne rachowano worek pszenicy pięć 
lirów, a teraz kosztuic przeszło trzydzieści lirów (1).

II Bigalo nazywa się instytut dla sierot. Zatru­
dnia się On wychowaniem mężczyzn do lat 18, a 
kobiet do lat il\. Jnstytut ten stara się o kondycyę i 
lokacyę tych biednych ludzi w domach prywatnych, 

-gdzie zostaią zawsze pod okiem instytutu. Jeżeli któ­
ra dziewczyna znaydzie męża, obowiązkiem instytu­
tu iest sprawić wesele i dać mały stosowny posag.

ïnnéy' natury fest instytut Quareonia. Nieprzyy- 
muią tu, tylko takie dzieci które mai a rodziców ale 
ubogich , lub niestaraiącycn się o wychowanie dzieci. 
Daią im tu stosowną edukacyę i utrzymanie. Uczą 
ich czytać, pisać, ramować i rysować' a po skoćczo- 
nćy nauce oddaią do artystów lub rzemieślników. —•

Podrzutki składaią się w domu alei Innocent i zwa­
nym. Są tu umyślnie nr to utrzymane mamki, któ­
re znów bierą się z instytutu panien zaszłych w ciąż, 
1 kosztem tego instytutu wczasie połogu utrzyma­
nych w największym sekrecie. —

Ubodzy inaią w Florencyi trzy instytutu 2 których 
dwa nieodpowiadaią swemu przeznaczeniu, mnożą

£26

(1} Ka dukat rartmie się ik i pul r.róvr.
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bowiem kosztem publicznym włóczęgów. Takiemi są 
instytutu U Evangelista i La congregazioue di S. 
Giovanni-Battista. W pierwszym przyymuią ubogich 
tta noc, daią im wygodne łóżko i ogień do ogrza­
nia — Może tedy taki ubogi cały dzień włóczyć 
się po mieście, zebrać lub kraśdź, na noc znay- 
ćzie tu zawsze przytułek. — W Instytucie S. Bap­
tista nie przyymuią ani w dzień ani w nocy ubogich, ale 
daią im rożne roboty do domu, za tak mierne nagro­
dy, že na utrzymanie i wyżywienie wystarczyć niemogą. 
Muszą tedy oprocz tego żebrać, a roboty które ci 
ludzie oddaią tak są nikczemne, że ich instytut i- 
naczćy pozbyć się niemoże, tylko na loteryą wy- 
stawiaiąc. Tak i instytut traci i miasto od ubóstwa 

1 nie iest oczyszczone.
Kaystosownieyszy instytut tego rodzaiu iest dom 

ubogich zaprowadzony za rządu franeuzkiego. Przyy­
muią tu ludzi oboićy płci bez sposobu do żjfcia 
Daią Każdemu porządne odzienie, pomieszkanie i po- 

. ściel Każdy ubogi ma trzy potrawy i kwaterkę 
wina na obiad, a na kolacyę iednę potrą we. Lu­
dzie młodzi i zdatni maią wyznaczoną robotę w 
miarę siły i zdatności, starzy zaś kończą spokoynie 
i wygodnie resztę dni zamierzonych. Oglądaliśmy 
tu fabrykę tureckich czerwonych czapeczek, które 
stąd dc Tunis i Algieru posyłają. Handel tego ar­
tykułu iest dosyć znaczny, co tydzień wysyłaią 
dwieście tuzinów a icazdy tuzin kosztuie podług 
średmey ceny ohAji aĄ. lirów czyli 35 pa ołów, 
czyni tedy ta fabryka na tydzień. 7000 paolów a

ray
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na rok 374000. Trzecia część zysku z handlu o- 
hrócona iest na utrzymanie tego domu, w którymi 
tysiąc dusz mieścić się będzie. Zaprowadza tu 
takže rząd fabryki iedwabne, do klórycn ubogie 
kobiety użyte będą. Tym sposobem i ubodzy znay- 
dą sposób wyżywienia i rząd pokryie wydatki po- 
żyteeznemi rękodziełami. Pomimo tych dobroczyn­
nych ustaw kręci się mnóstwo próżnuiącyck włó­
częgów po mieście ; dowodzą oni tćy smutnćy 
prawdy że im {yięcĄy Rząd niesie wsparcia ubo­
gim, tèm wiçcéy mnoży się żebraków, bo człek 
z natury opuszcza się na wsparcie drugich i rad 
nic nie robić. Tak w Anglii pełno iest ubóstwa^ chociaż 
Rząd niemal całą intratę Szkoęyi na wsparcie flbo- 
gicb obraca. Lepszy nierównie wynalazł sposob pa*' 
pież Benedykt XIV. do oczyszczenia Bononii z mnie­
manych kalek i ubogich; kazał on ich wszystkich 
do umyślnie na to wyznaczonego domu o chlebie 1 
wodzie zamykać. Po tygodniu przyznał się każdy 
że ma sposób do życia i niepotrzebuie zebrać, à 
miasto zostało oczyszczone z ubóstwa. Holendrzy mie­
li także wyborny sposób kuro i vánici prożnianow, za­
mykali oni cli do pokoiu do ktorego spodem woda 
miała wolny przystęp. Trzeba było koniecznie al­
bo pompować nieustannie wodę albo utonąć. Poka 
zało się że żaden nie utonął, a kto raz tę 'ekcyę 
odbył, iuź więcćy w tym pokoiku niepostał.

Kie mogę zamilczeć dwóch innych instytutów, któ­
re \ że są zupełnie dziełem cnoty i nakładów pry­
watnych, zasługuią na tćm większo poważanie. To-

28 . P Ö D R O J
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■warzy siwo (legli Buonomini złożone jest z szlachty^ 
i trudni się wsparciem zubożałćy szlachty. Ma- 
ią oni swoie składki w Kości Je S. Marcin ł TNie— 
masz szczęśliwego zdarzenia w żadnćy rodzime któ- 
roby się o rnury S. Marcina dobroczynnie nie od­
biło; czy to chrzciny, czy wesele, czyli powrót U- 
kochanego dziecięcia szczęśliwa obchodzi familia, naj­
przód do tego instytutu posyła hoyną daninę. Dru­
gie towarzystwo składa się z dam miasta Fîorencyî, a na 
ich czele iesl Księżna Corsini. Zebrano tu 2000 Cz. 
Zł. na fundusz dla ubogich kobiet w mieście w połogu 
leżących, Naypierwsze damy miasta czynią, usługi po­
łożnicom i staraią się o wszystkie ich potrzeby; każda 
dama ma swoie wyznaczone ulice, gdzie powinna pil­
nować ubogich położnic

Uwagi rolniczo -* statystyczne nad TUielkièm Mę­
stwem Toskanii.

Włoskiemu narodowi należy zaszczyt odkrycia sta­
tystyki, która, czasem i pracą co raz bardzićy wydo­
skonalona, stała się teraz iedną z nayważnieyszvch na­
uk, i iest posadą tak ekonomii kraiowćy iak i wszystkich 
prawie stosunków politycznych. Sansovino i Botero 
rozróżnili w wieku szesnastym statystykę od geografii 
i oznaczyli iey granice; Niemcy zaś pierwsi zaczęli ią 
publicznie po Akademiiach uczyć, (r) Lecz krav w któ- 1

(1) Pierwsze łekcye statysty id dawai Goffred Jchenwcill w Geet- 
tyndzsroku 174S. Juz daleko pierwej bo r. 16,0 dawał 
lekcye Statystyki Corning w Hclmstsedt, ale nie pod nazwi­
skiem Statystyki tylko inko część oddzielny geografii.

9
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rym naprzód odkryto statystykę nayirmiey potem tru­
dnił się tą nauką ; a dotychczas niemasz iednéy kraby 
Wi'oskiéy którafcy miała dokładną statystykę. Włosi 
podzieleni na małe zawisnę sobie Państwa, otoczeni 
moztíeini sąsiady, starali się zawsze taić troskliwie wszy­
stkie źródła kraiowóy obfitości, któreby mogły wzbu­
dzić zazdrość w równych, a chciwość w potężniejszych 
sąsiadach. Tak sarn rząd wolał raczéy bespieczną nie- 
wiadomość,iak oświatę, która wprawdziekray zbogacić, 
ale razem i napaści nabawić mogła. W Toskanii ic- 
dnak starano się poznać i polepszyć kray ; tu naprzód 
odkryto tę prawdę: że praca iest iedynćm źródłem bo­
gactw kraiowych, (j ) na którey potem geniusz Adama 
Smith zbudował gmach ekonomii krajowcy. Wiado­
mości które o Toskanii udzielam, zebrane są, po częśei, 
z nayd ckładnieyszycb pisarzów, po części winienem ie 
obcowaniu zznakomiterr.i osobami iuczonemi tego kraiu.

Toskania ma kraiu przestrzeni mil kwadratowych 
włoskich około 10,000; z tych podług obrachunku 
Pauliniego (2) iest 3760 mil uprawionćy ziemi. Nie

(’) Wdziele: BIscorso economico scritto dal Archidiacond 
Sal’isl'O Bandini r.ell anno *737 e publicato t775; dowodzi 
ten pisai'z ze praca i rolnictwo są iedynćm źródłem bogactw 
Iraiowycli. Pismo to było drukowane kosztem W. Xiçcïa 
Leopolda. W Roku 1760 wydat Galiani llassyczne dzieło: 
Bella Moneta, w ktorem również twierdzi, że praca rest 
źródłem bdgactw*

(2) T egittima del. Commer. Tom 2. pag. 86.
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icst tedy Toskania ani tak obszernie uprawiona iákby 
fcydź mogła, ani tyle zaludniona, ile są inne kraie 
Hierachuią bowiem w Toskanii więcćy ludności na milę 
wioskę nad 120 dusz, gdy w pobliskiem Państwie Luki 
i w Szwaycaryi (66 dusz na milę wioska liczę. Jedna 
z największych przyczyn tey ludności meodpowiadaię- 
cey przestrzeni kraiu, iest nieurodzayność ziemi. Za­
chwyceni piękną uprawę podróżni, wielbię powszechnie 
Toskanię iakby ziemię obiecaną, nie wchodząc, ile pra­
cy i starania ten płód ziemi kosztuie. (1) Targioni 
mówi w dziele swoiem Alnnurgia, že ziemia w Toska­
nii nieodpowiada po wielkiey części tym nakładom, któ­
re się wydaią na uprawę cnćy, i dowodzi obrachun­
kiem z lat 316, že przez przeciąg tego czasu, było 
ï 11 lat głodnych, a szesnaście tylko obfitych. Kien« 
rodzayuość tey ziemi powiększaią leszcze przyczyny 
fizyczne, a te są: ustawne a często gwałtowne deszcze 
w jesieni i zimie, i gradobicia. W tym roku ( 1815 J u- 
padi tak wielki grad że gałęzie na drzewach połamał. 
Oprócz tego robactwo, szczególniey mrówki, psuią na­
sienia. Pomimo tych wielkich przeszkód przyszłoby 
rolnictwo do znacznego doskonałości stopnia, gdyby 
rząd chciał ciągłe wspierać dobremi ustawami pracę 
rolników,

Dowiodła tey prawdy dobroczynna Leopolda Admi­
nistracja. Ogłosił on nieograniczoną wolność handlu 1

»3i

(1) Tuoiibsz ltraiu w którymby na rolnictwo węcey łożono 
iak w Toskanii ; rachiua’ ta vr samym ha tui! u gtioiu, kiljf 
kadziesiąt tvsiçcy.

9"



zboża, a skutkiem tego urządzenia było Widoczne po«* 
lepszenie rolnictwa i zbogacenie kr ai u. Powiększyła się 
bowiem produkeya kraiowa za panowania tegc Monar­
chy od 8,000,000. staiów ( miara ważąca 55 funtów 
toskańskich ) do 12,018,4o5 staiów, (') a Toskauiia o 
którey Torgio ni mówił, że nie iest w1 stanie wyżywić 
się, potrafiła W latach od r. 1787 do 1791 wywieść z 
krain 117,263 worow zboża (‘ każdy wór zawiera trzy 
staie ) i zyskała 1,800,000 lirów. Ale tym kwitnącym 
stanem rolnictwa me długo się cieszyła Toskaniia. Fer­
dynand obostrzył wolność wywozu zboża, a skulek o- 
kazał iak szkodliwe było dla kraiu to rozporządzenie. 
Ubyło bowiem od r. 1798 do 1794 czterysta siedmdzie- 
siit iar.iiiy (aj w krain, produkeya pomnieyszyła się 
w tem roku o 601,724, a zasiewy o 14,979 staiów. Do 
tego stopnia upadku przyprowadziły Toskaniia ustawy 
krępuiące1 rolnictwo, że w latach 1802 i iSo3 przymu­
szona była wyorowadzić za zboże do Barbareskow
2,800,000 czerwonych złotych. Postrzeżono w krot­
ce iak zgubnem było to systemą. Królowa Hetrurii * 
i rząd francuzki powrócili wolność handlu zboża, która 
trwa dotychczas.

Powiększenie ludności która do roku 1794 wciąż 
się pomnażała, należy także do skutków błogosfewio- 
ney handlu zboża wolności. Oto iest tablica ludność; 
podług n aypew ieyszycli clat. 1 2

i3% PODROŻ

(1) Fábbroni. Dei prowsdimenti aiuionari. pag. »74«
(2) Fabbrojii; pag. 286,
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Iloku 1794 -- 1,074.911 
1806 — 1,096,641 
1814 — x,i55,465

Pokaźnie s;ę różnica między 1794 a 1809 = -f- 
9i,73odusz. Między rokiem r8o6 a í8í4“+ 55,824- 
nierachuiąc 35 tysięcy konskrypcyonislów do woyska 
■wziętych..

Kultura iedwabiu . oliwy iest nay oh fliszem źródłem 
bogactw.! kraiowego w Toskanii Już w* piętnastym 
wieku fabryki iedwabiu zbogacały Floreacyą, rachowa­
no w ten czas 27a sklepów bławatnych w Florencyi i 
wyrabiano rocznie około sto tysięcy sztuk iedwabnych, 
(1) Pracowało 3o,ooó rzemieślników w tych fabrykach 
a summa która rocznie w tym handlu krążyła , wyna* 
siła około dwa miliony dukatów, i dawała czystego zy­
sku dla kraiu trzecią część tego kapitału. (2) Teraz wy- 
rabiaią w Toskanii około 100,000 funtów iedwabiu a fa­
bryki te żywią do iedynastn tysięcyludzi. (3) Cała sum­
ma krążąca w handlu iedwabiu może wynos ii': do 10 
milionów lirów, a przynosić czystego zysku trzy milio­
ny. Fabryki te przynosiłyby w trćynasób tyle zysku, 
gdyby kray miał więcey swego własnego jedwabiu. To- 
filcaniia wyrabiała w roku 1791 do 3oo,ooo funtów ie-- 1 2 3

(1) Pignotti Storia della Toscana. Tom 7. pag. i83.
(2) Zysk ten nal ezat całkiem przemysłowi, gdyż Toskaniia nie- 

roiata wówczas własnego iedwabiu, ale go z LeWaniu spro-» 
wadzała,

(3) Ptoloraei, Esame del Commercio attivo Toscano.
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dwabiu własnego, ( i) teraz, ta prodnkčya zeszła tta 
trzecią czyść. Przyczyną tego upadku kultury iedwabiu, 
był wymuszony na Leopoldzie zakaz wywożenia go. Od 
tćy chwili cena iedwabiu tak spadla, że właściciele 
drzew morwowych woleli wyciąć ie na klepki do be­
czek, iak pracować nad jedwabiem by go fabrykantom 
ża nic oddawać, Naywiyksza czyść wyrabianych teraz w 
florencyi materyy, iest z iedwabiu Syeytiyskiego, Neapo • 
Ułańskiego i Portugalskiego.

Oliwa przynosi rolnikom Toskańskim naywiykszy zysk. 
Wywóz bowiem oliwy czyn? kraiowi do 3,5oo,ooo lirów 
które całkiem w ryku rolnika zostaią. Na nieszczyscie 
i ten produkt nie iest zawsze pewny, gradobicia nietyl- 
ko że niszczą całoroczny plon, ale uszkadzają drzewa? 
które boleiąc, staią siy mnićy urodzaynemi. W roku 
lyot) wymarzły wToskami wszystkie drzewa oliwne, 
tak, że przez kilkanaście lat trzeba było oliwy za granicą 
kupować.

Uprawa ziemi w Toskanii służyć może za wzór dla 
wszystkich ciepłych kraiów. Pola podzielono na trzy k 
i na cztery ryce, pierwsze przynoszą na rok pięć, a 
drugie sied m plonów, (a) Ugory tu nieznane. IN a po­
lach na trzy ryec podzielonych sieie siy w pierwszym roku 
pszenica lub żyto a na iesień soczewica, w drugim roT 
ku pszenica a na iesień rzepa w trzecim roku kukurudza 
lub konopie. Na polach zaś na cztery ryce podzielonych

(i) ï tolomci pag- 167.
£2} Sismondi. Tableu de l’àgrictiîturę Toscane, pag. ao.
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sieia w pierwszym roku pszenicę lub żyto a na jesień 
fasolą, w drugim pszenicę na ieśien soczewicę, w 3im 
pszenicę na ieśien koniczynę, w l^tym kukurydzę. Ja­
kiego starania i nawozu taka koley zasiewów wymaga, 
aby pola całkiem niewyniszczyć, można sobie łatwo 
wystawić.

Powszechne iest zdanie, że zaprowadzenie kolei za­
siewów, i łąk kunsztownych, winniśmy Anglikom ; iest 
iednalc rzeczą niewątpliwą, że to systema rolnicze nay- 
przód we Włoszech wprowadzone było. Już r. ï 556 
podał Tavolio da Lunalo proiekt senatowi Weneckiemu 
w dziele Bicordo alt universal tifárma deW'agriculture^ 
do zaprowadzenia rotacyi zasiewów. Ten proiekt przy­
jęto Niemasz w okolicy Paduy od wieków ugorów, a 
po kłosowem zbożu iarzyna, iakoto: rzepa, turmny, 
koniczyna, lub marchew następuią. —

Znane są w cąłóy Europie kapelusze Toskańskie, tak 
zwane ryżowe. Ten szczep przemysłu narodowego iest 
tem ważnieyszy, że rneodeynmiąc rąk innym rękodzie­
łom, znaczne kraiowi przynosi zyski. Plecienie kapelu- 
szów iest więcey zabawką iak pracą dzieci i ludzi stai ych, 
których siły nie odpowiadają ciężkim robotom ; a ta za­
bawka przynosi kraiowi przeszło 1,000,000 paolow 
czystego dochodu. Do plecienia kapeluszów bierze się 
słoma z pszenicy, która się umyślnie na to w cieniu na 
wysokich chudych i piaszczystych gruntach sieie. Sło­
mę tę 'zbieraią przed zupełnem doyrzeniem jeszcze zie­
lonko watą, i wystawiają potem na słońce, by nabrała 
poloru żołtego nietracąc giętkości
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Doprowadzono do tego stopnia doskonałość tey ro­
boty, że widziałem kapelusz który raczóy z atłasu iak 
ze słomy zdawał się być zrobionym . Zadano za niego 
60 dukatów, niebył on iednak ieden z naypięknieyszycb, 
przedauc bowiem byłey księżniczce Elizie Bacciochi ka­
pelusz słomiany za sto dwadzieścia czerwonych złotych. 
Okolice Florencyi, Sieny i Malmantile są oyczyzną tey 
słomianey manufaktury, którą uczony Lastri w dyda­
ktycznym opisał poemacie, noc! tytułem: Jl cappella 
di paglia.

Handel Łiworna wynosił między rokiem 1800 a 1801 
summę 3o milionów krów (1) z której połowa była zy­
skiem krain. Wywóz kramwy składa się z oliwy, ie- 
dwabnych materyy, wina, skór baranich, płótna, cza­
pek tureckich, kremotartary, .fris florentiana, (2) ło- 
iu , wapna i cegły, które na brzegi Afryki Barbareskom 
dostawiaią. Podczas pobytu Napoleona na wyspie Elbie 
dostarczała Toskania wapna i cegły do budowania pałacu 
w Porto Feraio.

Królowa Hetruryi pobierała z komór Państwa siedm 
milionów lirów.

Podatki całej Toskanii wynosiły r. 1804 do 43 mili­
onów lirów, teraz wynoszą przeszło 45 milionów, wy­
pada tedy na każdą głowę 45 lirów. Za czasów Leo­
polda cały ogół podatków wynosił 9,199,121 lire ty co

(1) Fabbroni, Provvedimenti pag. a fi 9.
(2) Korzeń fiaikowy. Uzywaią go do Aptéls, a w Anglii iw 

Niemczech do piwa. —>
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czyniło g lirów na każdą głowę podatku, a przecież 
Kassj tak zawsze były pełne, że Kassyerowie posyłali 
do urzędników aby odbierali pensye, a kray tak bogaty, 
że urzędnicy kilko kwartalną zostawiali w kassacii nale- 
żytość, nieczuiąc potrzeby podniesienia onćy.

J coż tuż więcćy na pochwałę rządu powiedzieć mo­
żna! Znaleźli się iedcak podróżni, którzy pamięć dobre­
go Leopolda starali się oczernić. Niewiedzą niebaczni, 
że osławiaiąc pamięć dobroczyńców ludu, sainey prze- 
niewierzaią się ludzkości. Z upodobariem bowiem spo­
czywa wzrok na pamiątce Tytusów, Aureliuszów, An ­
toninów, bo ten widok iest niewyczerpanćm źródłem 
nadziei. Pogląda nieszczęsny lud na obrazy tych wiel­
kich ludzi, iak na zwierciadła lepszćy przeszłości, wołaiąc: 
Habit Deus his quoqiie finem, i żdaie mu się że iest 
szczęśliwym. Niechże mi wolno będzie wystawić tu 
krótki rys Leopolda rządów.

Rzut oka na panowanie W. X. Leopolda.

Dobroczynne panowanie Leopolds odnowiło wiek 
złoty w Toskanii. Pomimo długiego pasma nieszczęść 
politycznych, które tę krainę pustoszyły, niezatarte 
reszcze są ślady dostatków i kultury îakie błogosławiony 
rząd Leopolda w Toskanii zostawił. Leopold był oycem 
swoich poddanych i dobroczyńcą krain, a rządy iego 
będą wiecznym wzorem dla tych, którzy zechcą nad 
szczęśliwym panować ludem. Zastał on Toskaniią w 
nbostwie a lud wnędzy. Pierwszym i nayważnieyszym 
czynem iego panowania było nadanie wolności handlu
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rlioža. To rozporządzenie miało najszczęśliwszy wpływ 
na rolnictwo, a tem samem na bogactwo kraiowe. Po­
dług obrachunków porównywaiącytb k rai owe płody z 
pierwszego dziesiątka lat od r. 1767 do 1777 i z osta­
tniego od r. 1782 do 1792 nanowania Leopolda, prodak- 
cya roczna powiększyła się w samem zbożu o 5,8453o3 
worów, co uczyni podług Fabbroniego 76,518,289 li­
rów rocznego dochodu; a tak wzrosła wartość ziemi o 
dwa tysiące milionów.

Ale Leopold nieograniczył się na iednóm dobrodziej­
stwie; postanowił on dokonać dzieła przeistoczenia ca­
łego narodu w iedną szczęśliwą łamilią, a każda nowa 
ustawa była pięknym dowodem tey wielkićy myśli. O- 
bahł on dawnę barbarzyńską procedurę i ustawę krymi­
nalną , wprowadził nowy kodex, którym torturę, karę 
śmierci i wykroczenie przeciw obrażonemu Majestatowi 
uchylił. Oświadczył on pierwszy publicznie, że osoba 
władcy kraiowego me iest więcey święta iak każda inna 
w towarzystwie, którą także bezkarnie napastować lub * 
zabiiac nie wolno. Ułagodził wszystkie inne Lary, i 
dowiódł, co się wiecznym zdawało Paradoxem, że w 
kraiu w którym niemasz kar, niemasz także występków. 
■Łatwo iednak wytłumaczyć to tak rzadkie zdarzenie.

jL/eopoId zaprowadził do Toskanii dobry byt i liczną 
czuwaiącą policyą. Niebyło tedy ani potrzeby ani spo­
sobności do złego, bo każdy maiąc co potrzebował, nie 
myślał o cudzem, a ten , coby chciał pomyśleć, tak był 
pilnowanym, że niemógł złego dokonać czynu. Policya 
Leopolda tern się od innych różniła, że przestrzegał«

«
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Łych postępków, które chociaż prawa niekarzą, pro^ 
wadzą jednak do naywięlcszego złego, lako to próżnia­
ctwo, gra, i. t. p. Pilnie uważano ludzi z podobnemi 
wadami, a rząd starał s:’ę natychmiast przez zamknięcie 
włóczącej się młodzieży do domu poprawy, lub przez 
użycie starszych cło pracy, odiąc im sposoby dalszego 
zepsucia. Przez to, to widziano w Toskanii, czego 
podobno w żadnym innym niewidziana krain, że wię­
zienia publiczne w Siena przez trzy miesiące były pró ■ 
sne, a wFIorencyi przez trzy dni. Widziano zbrodnia­
rzy przeistoczonych w dobrych i szacowny cli obywateli. 
Takto nieinasz cudu któregohy dobry rząd niedokazał.

Wielkićm źródłem dostatku publicznego było znane 
urządzenie w kraiu pod nazwiskiem Live lov. Był to 
układ na mocy którego posiadacze dóbr rozdawali swoje 
posiadłości W małych częściach uboższym, za mierną, 
daninę, na czas wyznaczony. Ledwie się o teralieopold 
pd przyjaciela i mentora swego uczonego Pompeo Nsri 
dowiedział, natychmiast wszystkie dobra swoie, wyla­
wszy miast królewskich, rozdał w małych częściach, 
między poddanych, a to za bezcen, bo za łokieć kwa- 
dratowćy ziemi około Liworno płacono po groszu. Po­
dniosło 3ię natychmiast w tróynasób rolnictwo, okolica 
Liworna dawniey pusta przemieniła się w naypieküieysze 
przedmieście, a kray cały zakwitł nieznanym dotąd do­
statkiem .

Cierpiała ieszcze wiele Toskaniia przez wpływ Dworu 
Rzymskiego. Trzeba było opłacać każdy religijny ob­
rządek, trzeba było żywić mnóstwo ęrożuiakćw, co

1%'
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pobožných niszczyło obywateli. Leopold zrobił ugodę 
z papieżem i obowiązat się płacić pewną summę za 
wszystkie kościelne wyderkafy, mnichów zaś skasował 
dobra ich między lud rozdawszy.

Przekonany o potrzebie nauki dla szlachty, która nay~ 
przód zasługa powinna udowodnić pierwszeństwo swo- 
ie, założył Leopold Instytut dla młodzieży szlaohec- 
kićy, pod nazwiskiem Cassino dei Nobili. Dwa lata 
trwało to urządzenie i przez dwa lata stała szkoła pró­
żna, a Leopold obrażony sprawiedliwie powziął na 
zawsze wstręt od szlachty, a ile razy zostawał mu wy­
bór między szlachcicem a nieszlachcicem, pewnie ostatni 
urząd otrzymał.

Sam największy wielbiciel Medyeeuszów, starał się 
ich w tein, co dobrego dla kraiu zrobili, wiernie na­
śladować. Zaprowadził Akademiią pięknycli kunsztów, 
skupował co mógł dostać starożytnych dzieł sztuki, 
i sprowadził z Rzymu ukryte w Villa Medicis skarby 
sztuki ku publicznemu pożytkowi i

Akademia dei Georgofih czyli rolnicza, Leopoldowi 
także winna swoie powstanie r .'783, a kwitnący stan 
rolnictwa swóy wzrost i zachęcenie.

Leopold był pierwszym z Monarchów który szcze­
rze czuł potrzebę nadania ludowi praw konstytucji 
i reprezentacyi. Usiano wił on radę gminną która sama 
trudniła się ułożeniem podatków na siebie, w miarę po­
trzeb i wydatków każdćy gminy. Był to pierwszy krok,

14©
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który konstytucya dla całego krain chwalebnie miał a 
zakończyć. Proiekt do tey konstytucyi niż był zrobio­
nym, i iest drukowany, gdy go losy na tron Cesarsk* 
powołały.

Łatwo można sobie wystawić że ten Reformator To­
skanii musiał cenić nauki i ludzi uczonych . Przyjął 
on za maxyinę zasięgać rady ludzi uczouyeh tak kraio-- 
wych ;ako i cudzoziemców. Nim wydał kodex karzący 
posłał rekopismo do Kondorseta, by co mu się zdawać 
będziebłędnćm , aby poprawił. Zacho wuią ten rękopisnt 
z uwagami uczonego francuzldego, w publicznym Archi# 
■vum. Rówmeż zwyczaiem Leopolda było, zasięgać , 
w rzeczach Administracyi ważnieyszych. rady urzędni­
ków swoich. Gdy mu iaki ważny interes przedstawiono, 
zawsze mm wyrok w mein wydał, posyłał Akta do kil­
ku urzędników, w których lub miał zaufanie, lub o 
ich zdatności chciał się dowiedzieć, by mu zdanie s wo­
le na piśmie podali. Takim sposobem zachęcał ich do 
pracy i do sprawiedliwości, każdy bowiem starał się 
być godnym tak chlubnego zaufania, które w nim Mo­
narcha położył. Sam Leopold pracował wiele i z taką 
łatwością, że nikt niepoymował, widząc go ustawicznie 
po mieście chodzącego, iak mu czas do roboty wy­
starcza. Naywiększą zabawką Leopolda było chodzić 
po ulicach i po domach prywatnych. Lud tak był z nim 
oswoiony, że gdy raz w porze obiadowey przyiechał do 
swo;ey kampanii, zaprosili go wieśniacy by S niemi iądł 
obiad, co on też uczynił. Znał doskonale całą To­
skanią którą kilkakrotnie zwiedził ieżdząc zawsze konno

,ip
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bez najmniejszego orszaku. Raz iadąc do Łiworna za­
trzymał się przed nikczemnym domem garncarzu. Za- 
flał on go wielce zasmuconego i zapytał o przyczynę 
tego smutku. Co mnie WPan pytasz, czy nie widzisz 
ze iestein biednym, mam kupę dzieci a zarobku prawie 
żadnego; więcey się zje iak zarobi, a choć co i zarobię, 
to rząd zabiera, tych szarpaczy namnożyło się bez koń­
ca, każdy drze sobie. Winienem także rządowi, niemegę 
sobie dać rady — Czemuż nie udasz się do Księcia może 
Ły ci w czym dopomógł, lub ulżył ciężaru. — Także 
ani WPan pięknie radzisz, ia bym się też do tego Pani­
cza udawał, on pewnie nie lepszy od drugich, drze on 
iak i drudzy by mu wystarczało na zabawki — Nie wierz 
temu móy kochany, Xiąże iest dobrym człekiem i pe­
wnie ci dopomoże, ia go znam i dam ci list do niego; 
Radź złym listem w pierwszym dniu posłuchania ia 
tam także przyydę. Biedny garncarz rad nie rad przy­
jął list i wybrał się na audyencyą. Przyszedłszy na 
pokoie obzicrał się na wszystkie strony, czy nie uy- 
rzy tego przyiaciela co mu list dał; iuż chciał un­
iknąć gdy go do Xięcia zawołano. Ledwo nieomdlał 
gdy zobaczył, że ten przyjaciel przed którym on się 
tyle wynurzył, był sam Xiąże. Wyleciał mu z ręki list 
i oniemiał cały struchlały. Xiaže nacieszywszy się tro-r 
chę pomieszaniem garncarza, oddał mu bilet mocą 
którego nadał wielkie przywileie iego fabryce i darował 
mu wszystkie długi które rządowi był winien. Z tegc 
biednego człowieka zrobił się jeden z naybogatszych 
Kupców miasta Liworno ; żyje ou jeszcze i nazywa się 
Mardi.

i*:4»
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Uważano ze za czasów panowania Leopolda nieszczę­
ścia stawały się szczęściem, zawsze ich bowiem Leopold 
wtróynasób wy nad grad Szał. Spalił się raz dóm w któ­
rym biedny materacuik miał skład wełny. To nieszczę­
ście zdarzyło mu poznanie Leopolda który tak go wspie­
rał, że z materacnika stał się bogatym kupcem sukna. 
Nigdy bowiem nieograniczał się Leopold na iednym do- 
brodzieystwie, a kto raz był od mego wspartym, pe­
wnym na zawsze mógł być łaskawćy opieki.

Pamięć lego dobrego Pana tein droższa iest Toskań- 
czykóm, że po ustąpieniu Leopolda z Toskann zbieg 
okoliczności politycznych, wszystkie nieszczęścia na ten 
kray zwalił. Należy iednak przyznać że rząd filantro- 
piczno-filozoficzny Leopolda niemoże służyć za wzór 
kiaiom obszernym. Toskaniia sama iest tego dowodem, 
ledwie bowiem Leopold wyiechał, ledwie co zv.o!ni;r!y 
sprężyny uprzedzaiącćy występki policyi, tak zaraz bez­
karnością zachęcone zbrodnie, zaczęły się mnożyć, a 
terażmeyszy rząd przymuszonymiest.nowym surowszym 

; kodexem karzącym, zabespieczyć porządek publiczny.

Ton Towarzystwo, —■ Literatura — szczegóły 
o Llorencyi.

W każdym kraiu w miarę oświecenia i dostatków' 
kraiowych, ron towarzystw staie się mniey lub więcey 
przyiemnym. Kto niema co powiedzieć trudno aby był 
bardzo zabawnym, a kto goły nie szuka zabawy. Dla 
tych dwóch przyczyn towarzystwo z Włochami we Wło­
szech, mało daie przyiemności.

i4?
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Przytomność kobiet która we Francyi i w Polsce wszy­
stkie ożywia rozmowy, iest tu zupełnie bez żadnego 
pożytku. Edukacya kobiet całkiem zaniedbana, koń­
czy się po naywiąkszey części na tey iedyney nauce : że 
trzeba bliźniego kochać :ak Sjehie samego, i z tą tylko 
wiadomością wychodzą one na świat. Co nie iest ko­
chaniem, fest zupełnie obcćm tćy pici czttłćy, a 
miłość, by nikomu nie ubliżyć i czasu nie trwonić, 
krótkim tu bardzo iest przedmiotem konwersacyi, wszy­
stko tu się od uczynku zaczyna, i w krotce na uczyn­
ku kończy. Niedaie więc ani ruchu ani wdzięku rozmo­
wom przytomność kobiet, siedzą one tu w kole nato tyl­
ko. żeby szeptać albo ziewać.

Zubożenie rodzin szlacheckich iest drugą przyczyną 
tey ponurćy cichości w kołach towarzyskich. Admini- 
stracya Dóbr we Włoszech, równie iak w Polsce, iest 
całkiem w ręku Ekonomów których tu Fattorami zowią. 
Poddani obowiązani są oddawać połowę wszystkich pło­
dów Panu, iest ich tedy interesem zyskać sobie Faltorów 
którzy odbieraią te daniny; tym sposobem właściciel za­
miast połowy całego zbioru ledwie dziesiątą część odbie­
ra, a pracąc ogromne podatki musi nareście maiątekstracić. 
Możnaby iednak zaradzić tey kradzieży gdyby Panowie 
chcieli wciągnąć Fattorów w własny swóy interes, nazna- 
czaiącim płacę w miarę oddaney intraty,ale dotychczas, 
szlachta 'Ałoskana wzór polskićy, wolt raczćy aby ią krą- 
dli Ekonomowie, niż żeby płacić sługi slcscwme do ich 
potrzeb. — Pobýt byłego dworu Xiężny Elizy Baccio- 
chi przyłożył się także niemało do zrujnowania szlachty.



Ta księżna , dziecię slepéy fortuny, na oślep także 
iak iey matka, rządziła. Chciała ona aby iey dwór 
wyrównał wspaniałością Paryzkiemu, a każda dama 
we Florencyi uneszkaiąea przymuszoną była, poć. 
karą wygnania z miasta, bywać dwa razy na ty­
dzień u dworu księźney , a zawsze w nowóy suknu 

* Jeżeli iaka kobieta pokazała się dwa razy w iedney, py­
tała się ią zaraz Eliza: Madame est-ce-que vous avez 
épousé voire robe? Tais tedy szlachta do ostatniego 
ciągnąć się musiała, dia dogodzenia wszechmocnym 
kaprysom , co tern nieznosnieyszem było, ze co ną 
suknie nie poszło , pewnie na podatki poysdz musia­
ło- Teraz, biedna szlachta zadłużona i w żałobie, 
po stracie długo zbieranych dostatków, nie mysli o za­
bawach. Nie braknie tu iednak na przyiemnćm to­
warzystwie , ale go trzeba szukać w domach cu­
dzoziemców tu zasiedziałych. Dom bani Hr: Jllbo.ni 
wdowy po Pretendencie Stuaitiest mieyseem skupienia 
nayznakomitszvch osób. Można tu zawsze znalezc 
przyiemne towarzystwo i wybrać osoby których roz­
mowy łączą naukę z dowcipem. Ma bowiem Fio- 
reneya ludzi światłych i uczonych; dowodzą tego 
imiona Fcibbronich ■ Fossombromch, Jéuçhesi,nichj 
Pignottich. Pierwszy znany i w Polszczę ( i ) obiął ca­
ła niemal przestrzeń nauk i zasłużył się lako Chemik, 
Natnraksta i Administrator, równic lilteraturze iak i 
Toskanii. Drugi Minister interessów zewnętrznych

DC WŁOCH ïip

^i) Jest Oltmldem Uniwersytetu Wileńskiego-
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zrniny iest światu uczonemu przez pisma materna* 
tyczne , a szczegół tney przez rozprawę o bagnach 
Pontinskicli. Okazał on , że cafe przestrzeń tych błot 
która wynosi i36 mil włoskich, może być osuszony 
w przeciągu lat pięciu , że ta praca niekosztowałaby 
więcey od 3 milionów franków, a przyniosłaby ro­
cznego zysku pułtora miliona franków. (2) Nieszczę­
śliwcy w Polsce pamięci Luchesini, dowiódł aż nadto 
że ma dar i poznania ludzi i korzystania z ich. sła­
bości. Pomnożył on ciemną intrygą kray swego Pa­
na nievvinnéy Polski łupem , na to tylko, by wkrótce 
potem całą Monarchią Prus w bezdenną wtrącił 
przepaść. Woyna r. 1806 była ego dziełem i iegc 
upadkiem. Odsunięty od dwom Pruskiego, obłado­
wane przeklęstwem dwóch narodów których zguby 
był sprawcą, 'przybył on do Oyczyzny którey pra­
wie nieznał, na sromotny spoczynek! Ale w krotce 
przemogło rzemiosło dworaka nad slabem przedsię­
wzięciem , a podłość wyżebrała do czego zasługa nie 
prowadziła. Przechodząc wszystkie stopnie nadskaki­
wania księżnie Elizie , został nareście w Luce u tego 
wielkiego dworu Marszałkiem, Maggior domo czyli 
kanafarzem. Było bowiem iego obowiązkiem utrzy­
mywać spiżarnią , ohrachować się z kucharzem ; wy­
dać pieniądze (leżeli były) na obiad. Widziano go, 
lak z uśmiechem dworaka podawał półmiski ludziom

(3) Memorie di Mateinaticae ílsíca delta societa iialiana delle 
scienie. Tom. 17. Verona i8i5.
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îdorychJby dawniéy do pokoiów niepuścrh Tak skoń­
czył godnie szlachetności swéy duszy, ten niegdyś 
pierwszy Ambassador dworu pruskiego!

Niedawno straciła Liorenoya sławnego Pignóui któ ■ 
řy dwa sprzeczne połączył talenta w wrysokim sto­
pniu. Był on i naylepszym Historykiem i naylepszym 
bayko-pisarzem całych Włoch. Widział on dwudzte- 
ste drugie wydanie swo.ch baiek, czego podobno 
żaden autor nieclożył.

Rządowi Francüzkiemu winne Włochy zaprowa­
dzenie ięzyka i htteratury francuskiey. Niernasz te­
raz wielkiego miasta we Włoszech w którymby nie 
było w księgarniach dzieł francuskich> Za to lite­
ratura niemiecka iest tu całkifem nieznana. Katalog 
naysławnieyszego księgarza Florcr.cyi Paganini, za» 
wiera wprawdzie kilka książek które maią bydź nie­
mieckie, ale ich tytuły tak są wydrukowane że pewnië 
żaden Niemiec nie zgadnie co czyta. Kładę tu dla 
ciekawości te tytuły, dowodzą one że Włosi kiedy 
czego nieuroieią, to z gruntu nieuHiieią. —

Abraham de S., Clara. Elwaś fur alle. Wurz« 
hurg. 171 r.

Besedowische Elementar Werf. 17-8Ô.

Band Die Malt in Bilder. Wien 1718.

Blankaart Sthau-BIatz der Neupen Mariner Medem 
Leipzig. x6go.

î o*
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Franzosiche unde Deutsche lesprache. Strasbürg 
rSei.

Kobel. Rechenbuch Ziiff Linien und Ziffen mit 
einem,

Miss.ors. Briefs ens Japon Ausburg 179s. .
Takie sa ty lidy od sława do słowa przepisane 

2 katalogu r. ihi/j. K:echay ci p'sarze, co to są­
dzą że na północy wszystkie nauki są zaniedbane, 
spoyrzą na ten autentyczny dokument niewiadomosci 
innych narodów, i przekonaią się nareszcie, gdzie wie« 
cey cenią ich htteraturę, na połnocy, czyli we Ało- 
szecli. —

Zycie w Floren cyi pomimo teraźnieyszey droży­
zny, iest iednak w miarę, innych kraiów bardzo ta­
nie. Wyrachowano że człowiek bez familii mo/e się 
bardzo pięknie utrzymać przez cćtły rok za szeseset 
dukatów Mo že mieć swoy ekwipaż, parę ludzi, o~ 
żę w Teatrze, i stół porządny. Rozumie się że tu O 
kraiowcach iest mowa, którzy znaią wszystkie stosun­
ki swego kraiu. — Na cudzoziemców bowiem iak na 
fryców wszędzie poluią, i co drugi za grosz dosta­
nie, obcy za złoty kupie musi. jcdnak/e przy rzą­
dzie, i cudzoziemiec rocznie w Florencyi bawiąc z fa­
milią, więeey nad 1200 dukatów nie wyda. Stareye 
w Florencyi są bardzo tanie; za sto dukatów rocznie 
można znaleźć piękny bardzo i umeblowany aparta­
ment. Stół na cztery osób może naywięeey dwa du­
katy na dzień kosztować. Lożę nayimiiąc na wszy-
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stkic pory roku dostać można za 60 dukatów. Ekv i- 
paż rocznie za sto dukatów mieć można.

Wjazd do Rzymu-
»

W sam dzieA Nowego 1816 roku stanęliśmy w lizy 
mie, tey to odwieczney stolicy wielkich cnót i wiel­
kich występków , gdzie każdy kamień iest księgą 
dzieiów, gdzie przeszłość z przyszłością co chwila wi­
docznie się styka, a każdy krok postąpiony, wieków 
przestrzenie dzieli. Przez piętnaście wieków pano­
wał Rzym to mocą oręża, to siłą opinii; a czy toga 
czy kaptur światem władały, zawsze bezprawia i nie­
sprawiedliwość towarzyszyły nieograniczoney przemo­
cy. Teraz wśród ruin pandę jeszcze Rzym mocą pa­
mięci , bo ta iest cecha prawdziwey wielkości, że i 
w minach wzbudza uszanowanie i podziwienie.

Okolica Rzymu , Campagna di Borna, ta ziemia 
krwią tylu wielkich iuclzi odkupiona, Rzymianom tak 
święta, którą Cyncynaty, Regulusy własnemi upra­
wiali rękoma, leży teraz pustym nieurodzaynym 
odłogiem. Nie widać tu ani drzewa, ani użyteczney 
rośliny, ani śladu kultury ; tak, sama natura w tey 
wielkiey okolicy, wśród r«in rzeczy ludzkich, ruiną 
się stała. Droga pro va Szi przez obnażone pola i 
wzgórki aż do mostu Ponte Molle, Pons Milvius, 
irzy którym zwyciężył w walney bitwie Konstanty Ma- 

xyma. Tutay to miał się pokazać wśród bitwy krzyż, 
który Konstantemu zwycięstwo i Religią objawił, tu-
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tay tq także zwyciężył Belizariusz hordę Go ów. Wjez- 
dzaiąc do .Prymu zdaie się , £e się wjeżdża do owey 
tryumfuiącey Romy po zwycięstwie nad większą po­
łową świata. Wspaniała brama prowadzi do wspa­
nialszego ieszcze placu ciel Popolo, przyozdobione­
go egipskim obeliskiem i dwoma kościołami zupełnio 
iednakowey, wyborney architektury. Te dwa gmachy, 
budowy Berniniego, otwieraią wstęp do naywspanial- 
szey y naydłuższey ulicy il Corso zwaney.

Rys topograficzny siedmiu gór dawnego Rzymu.

Sit apud te honor antiquitati, sit ingentibus facti, 
sit fabnlis «.moque Plin. Secun. lib. 8, Epi. 24.

Każdy podróżny przyjechawszy do Rzymu stara 
się nayprzód poznać z dawnym Rzymem, któremu i 
nowy całą winien swoią wziętośó.

Szukałem więc i ia złożyć z tycli szanownych gru­
zów Topografią stolicy dawnego świata. Wiadomo że 
się składała z siedmiu gór. Rzym Romula składał 
się z góry kapitolinskiey i Palatynu. Tullus Hosti* 
Hus dodał górę Celá,'.s, i część góry Janiculus na 
których osadził zawojowanych Albanów. A-ncus po­
mnożył miasto górą Âventinu na klórey osadził La­
tynos, nareście ostatni Królowie przyłączyli na prze­
miany góry: Viminaiis, Quirinalis i Esqùfiinus. Gó­
rę Watykanu za papieżów dopiero złączono z mia­
stem. Zaczniemy to krótkie opisanie od skały kapho- 
hńskiey.

i5o
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K a pitoli u ni.

Co tylko dawny Rzym miał nayswiętszego, zło­
cone było na kapiteli um. Tu stała Świątynia . Jo­
wisza, tu chowano Księgi Sybiili i tablice praw, (r) 
tu składano skarby Państwa i nayważnieysze kra­
nowe akta. Kapitolium było stolicą Rzymu, a ca­
ła historya Rzymska zdaie si® być tylko histo- 
ryą tego wielkiego mieysca, którego wspaniałości daie 
obraz Cassiodorus mówiąc: Capitolia celsa conscen- 
dere, hoc est humana ingenia superata 'videre. Gó­
ra Kapitolińska była namnieyszą, ze wszystkich któ­
re dawny Rzym składały. Ograniczała ią na około 
prostopadła ściana skały, którą potem obwarowano 
leszcze imirem dla zrobienia tego miejsca nieprzy- 
stępnćm. Z jedney tylko strony południowcy od Fo­
rum można było wchodzić na kapitolium. Trzy dro­
gi prowadziły ne tę skałę. Pierwsza naywygodniey- 
sza nazywała się Via adAsyluitn albo yiatrwmphan- 
taan, ponieważ tą drogą ieehali Triumfatorowi# 
podczas triumfu do świątyni Jowisza. Podług Nar- 
dinego (2) zaczynała się ta droga od cîî-ogi świętej', 
to iest, od bramy Fabiusza, szła przez Forum po 
pod bramę Tyberiusza, gdzie iest teraz koścjoł 1

(1) Byty bronzowe; ich liczba wynosiła do trzech tysięcy : 
Tria millia œrearum tabularum quœ si/nul cum Tem^. 

plo cunfiagraveraiti. Siietonins. Vita Vespasiani.

{») Roma antica. lib. 5. Edit 3.
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Madony de la Consolazione, potém zwracała się 
między świątynią Zgody i Jowisza gromiącego (to- 
nantis) i szła po pcd podmurowania (subslructiones) 
Portyku (i) kanitolińskiego, (stroną gdzie teraz pro­
wadzą schody z Forum do kapitolium ) do Inter- 
montium

Druga droga Clwiis Capitolinus zwana, zaczy­
nała się w okolicy szpitalu de la Consolazione (2) 
gdzie llawnićy świątynia Saturna stała, szła również 
między świątynią Zgody i Jowisza gromiącego i 'pro­
wadziła prosto do zaniku, ad Arcem. Ta droga 
była mniey wygodna, i zdaie się, że triumfatoro- 
W'ie rzadko kiedy nią ieździli. Trzecia droga czyli 
raczéy scieszka nazywała się. Centum gradus gdyż po 
stu schodach do zamku na skałę tarpeyską (3) pro­
wadziła.

(1) Pokaźnie się iednak z nowo odkrytych ruin pod sub- 

strukcyami kapitolińskiemi, ze z tey strony Kapitolium 

było zabudowanè, a więc droga iśdź. tamtędy nie- 

mogla. Uwazaiąe opisanie Tacyta szturmu i spalenia 

Kapitolium za panowania Viteliusza, zdaie się ze ta 

droga szła po za więzienia Serwiuszamoże tędy 

gdzie iest teraz Strada di Morf aria.

(2) Venuti, Antichita di Romą. ediz. zda parte i- Cap III.

(3) Tacitus Historiar. lib III. Tum diversos Capitol i i a di- 

tus imvadunt juxta lucum Asylii ęt <juq Tarpeja ru- 

pes cer.tum gradibus aditur.



DO WŁOC II. i53

Góra Kapitolińska składała się z dwóch szczy­
tów i srodkowey doliny. Ka szczycie gdzie teraz 
Kośeioł Santa Maria Aracoeli, stała sławna świąty­
nia Jowisza (Jovis optimi maximiJ, obrócona facya- 
tą dc Forom, Tnrquinius Prisais rozpoczął tę bu­
dowlę a Tarkwiniusz pyszny zakończył. Trzy razy 
na nowo, a co raz wspanialey wystawioną została. 
Eayprzód przez Syllę, potem przez Wespazyana, a 
nareszcie w całey nieskończonćy okazałości przez Do- 
micyana.

Świątynia ta miała za czasów Augusta 770 stóp 
obwodu, 200 stóp długości a i85 szerokości. (1) 
Otaczał' ią po obu stronach podwóyny, a z frontu 
potróyny szereg kolumn (2) z granitu, które maią 
się znachodzić w Kościele i klasztorze Arucœli. (3ł 
BoHi’cyan rozkazał cały ten gmach pozłocić, co siedm 
milionów kosztowało (4). Było w Ty świątyni trzy 
kaplic, środkowa Jowiszowi a poboczne Junonie i Mi~

(1) Nardini, podług rozmiaru Dionizyusza. p. 809.

(a) Dionisius, Antiquitatmp romanarunt LjŁ, 4< F* al*9: » 

Edit. Franco.

(3) Venuti, Antichita di Roma. Na iedney z tych kolumn 

iest napis: a cubic.ilo Aagustorum.

{4) Guattani. Roma deseritta et iilustrata. Edi. seconda, 

pag, xoi.
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nerwie poświęcone (i) Posąg Jowisza siedzącego z gro­
mem wręku, był za czasów Tarkwunuszów z gliny fa) 
a zą Traianów złoty lub pozłacany. (3)

Wtey świątyni składano Trofea i zdobycze, tu 
stał szczerozłoty całopełny ważący 3ao funtów posąg 
Wiktoryi (4), a w podziemném sklepieniu leżały w 
kamienney skrzyni księgi Sybilli. Świątynia Jowisza 
Kapitołinskiego stała w całey okazałości de r. /|55 w 
którym Genzeryk Król Wandalów opanował Rzym i 
ten sławny koscioł zrabował. Kopułę pozłacaną i 
mnostwo posągow odesłał do Afryki. Okręt z nay-- 
pięknieyszemi monumentami zatonął. (5) Ha przeciw 
tey świątyni r.a drugim szczycie góry w mieyscu 
gdzie iest pałac Ca/arelli, stał zamek (Arx), któ- 
ry Romulus założył dla bronienia miasta od napa­
dów sąsiedzkich. Rył to gatunek Cytadelli wysta- 1

(1) Widzieć można na wielu medalach Jowisza wśród Ju­

nony i Minerwy. Zdaie się ze Numizma Wespazyara 

wystawiąiąee Kościol Ppkoiu, wystawia raczey tę świą­

tynią. Antichita di Roma. pag. g3.

(2) WyiątŁi z Pliniusza, o sztuce u dawnych - Stanisława 

Potockiego. Księga 35. Roz. 12.

(3) Sculptas et seterno nunc pnfinum Jupiter Auro. Mar- 

cialis. lib. II. Epigr.

(/i) Nardini; Roma Antica. lib. 5. Cap i5.

(5) Tableau des Révolutions, par Koch. T. 1. pag ïS.
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v/iony’ nà samym szczycie skały Tarpeyskiey (i) i o- 
sobnym murem obwarowany. Romnlus miał tu swóy 
ubogi domek który dö czasów Witruwtusza (2) do­
chowała pobożność Rzymian; i sławny obrońca Ka- 
pitoliński Manlius miał tu swe mieszkanie, na które­
go zwaliskach wystawiono świątynie Juncmis Mone- 
tce. Został ieszcze kawał skały Tarpeyskiey w oko­
licy, gdzie iest uliczka via delta rupe tarpeia. Z tćy 
strony skałą była naywyższą, i miała swóy wierzcho­
łek podług wszelkiego podobieństwa, na przeciw 
placu Montenaro. Z tego to szczytu zrzucano zbro­
dniarzy na śmierć skazanych, (‘łj

Dolinę która łączyła szczyt Rapńoiiński ze 
sczytem Tarpeyskim nazywano Intermontium. Tu-* 
tay było Tabularium czyli portyk na potróynych 
kolumnach spoczywaiący, w którym tablice praw wi-

(1) Sląla Tarpeyską brala nazwisko od Westalki Tarpeja któ­

rą na tey skale pochowano : Etc mons Tarpjeus dictes, 

a virgine Yestali Tarpeja, quæ ibi ab sal ii mis necata 

armei;, et sepulta. Yarro, de lingua latina, lib. IV p

i3. Dordrecnti.
(2) De Archite ctura. libro 2. Cap. I.

(3) Pisarze donoszą nam, ze zbrodniarzy Ze skały w Ty-

ber rzucano, tp trzeba tak rouunieć, že zrzuciwszy ze 

skały potem rzucano trupów w wodą, gdyż Tyber nie 

płynie, i nigdy niepłynąt po pod samą skałę Tarpey­

ską , ale na około miasta, iak mówi Varro : J laque

Tiberis qui ambit martium campům et tirbem. De 

lingua latina, cum notis Śeałigeri. lin, 4- p* 12.
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siały, Substrukcye téy budowli widać, gdy się scho­
dzi z Kąpitolium do Forum. Ha północnćy stronie 
téy doliny był na wzgórku lasek dębowy A.sylurA 
zwany, w którym Ronralus dał schronienie wszystkim 
zbiegłym hultaiom. W tym gaiu stała świątynia Asi- 
lium, podług lednych Bożyszcza Vejovis, podług in­
nych nieznanemu Bogu poświęcona (i). Tła Inter- 
monlium była także Area Capitolina, gatunek por­
tyku zdobiącego wejście do świątyń: Jowisza. Tu 
wysiadali Triumfatorowie i szli po schodach do 
śwuątyni, lub wlekli się na kolanach, iak tego dał 
pierwszy przykład Juliusz Cezar. {2) Miały na kapi­
tolkám i f-Fiara i Myśl, bez których nie byłoby ani wiary 
ani żadnego przekonania, swoie świątynie (3).

Za czasów Rzymian trzeba było idąc z .nter- 
montré m do Asilium iśdź pod górę {salita ad Asi- 
liurn) teraz przeciwnie wspaniałe schody wystawio­
ne podług rysunku Michała Anioła, prowadza na dół, 
a gdzie dawnićy nieprzystępna była skała iest teraz 
głęboka dolina; tak tu się wszystko zmieniło aż do 1

(1) Dionysius Anliçuitatum sívfe originum Romanarum, 

lit), 2. Incertum cui Deo meratum.

£2) Dio Cassius Historiée romanse. Hanoviæ. Cccsar nero tuno 
gradus in Capito’io genibus ingressus conscendit. Lib, 

48. p. 225

£6) Ut fides, ut mens quas in Capitolio dedicatas vide­
rons, Cicero de natura Deor: lib, 2,



DO WŁOCH.

postaci samej natury, którą siła czasu i barbarzyń­
stwo łudzi przemogło (j). Niezostało ani siadu, gtl ie 
było Atheneum (2) gdzie Biblioteka (3), gdzie brama 
Scypiona Afrykańskiego (Ą); ani śladu gdzie powa­
żne domy Owidego, Mariusza i Milona; dwie ruiny 
po/ostaly tylko z licznych gmachów które zdobiły 
kapitolium: Świątynia Jowisza gromiącego i świąty­
nia Zgody.

Trzy kolumny z marmuru porządku korynckie- 
go wybornćy roboty, oznaczaią reszty z Kościoła 
Jowisza gromiącego (Jovis tonaniis). August posta­
nowił wystawić ten Kościół gdy wracaiąc z Hiszpanii 
w lektyce, od piorunu obok niego zabity był słu­
żący.

Architektura tey św;ątyni tak była doskonałą, 
że sławny Palladio (5) metylko przerysował te ko­
lumny, ale podług tych samych stosunków Archi- 1 * 3 4 5

if>7

(1) Ułatwiła to zburzenie sama budowa Rzymian, któ­

rzy całą skalę kapitolińską tak f Odkopali , že i;.k 

Pliniusz w księdze 36 roz. i5 mówi, można było we 

■wszystkie strony podziemnemi żeyść kanałami. Te ka-* 

naly w części utrzymały się az do nas.

(a) Donati, Roma vêtus et recens.

(3) Sveton : in Vit. Domitiani. Cap. ao.

(4) T. Liviüs ijb. 3y. Cap, 3. — Miała bydź ta brama 

przyozdobioną siedmiu zloconemi statuami i dwoma! 

k ońmi z bronzů.

(5) DelFArchitectura. Lib, ÏT,
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tektury całą tę świątynię, že tak powiem wskrześ 
sił. Była ona podług tego Architekta przyozdobio­
na ośmiu kolumnami, co się iednak nie zgadza 
z numiśmatami (i) które wystawiają tę świątynią 
ze sześciu kolumnami. Posąg Jowisza był z bronzu, 
lany w Delos (a) roboty Lokratesa. Lud w té y świą­
tyni tak licznie się zgromadzał, że Jowisz Kapitalni- 
ski pozazdrościł ićy tego i Augusta we śnie o tern 
uwiadomił. (3)

Ruiny które powszechnie uchodzą za świąty­
nię Zgody, stoią zaraz przy świątyni Jowisza gromią­
cego i przedstawiają portyk z ośmiu granitowych 
kolumn porządku ionskiego, z napisem."

Senatus populuscpie Romanus.
Incendio. comsumptum. restituit.

Antikwanusze którzy trzymaią te rumy za o-« 
statki świątyni Zgody, opieraią to zdanie na napisie 
laki w pobliskości tu znaleziono."

D. N. Constantino. Pio. Felici. ac Triumphs-* 
tori semper Augusto. Ob Amplificatam. To­
to Orbe Rempubhcam. Factis. Consiliisque 

S1. P. Q. R.

i58

(ł) /aillart. Ku:n. Łup. Rotn. praestantiora. Tom II. pag, 3» 

(a) Plinius Hist. Kat. lib. 34. Cap. a.

(3) Svetouius in vita Augns. Çap: o, 1,
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Acdem Concordiae Vetusíate. Collapsam.
In meliorem Faciem. Opere. Et Cultu Spień-

djdiorem. Restituit.
/

Ale te elwa napisy nie zgadzają się z sobą ; pier­
wszy bowiem mówi że po spaleniu odnowiono, a 
dragi że ze starości upadłą wspanialćy leszcze wy­
budowano świątynię. Zdaie się więc że napis zna­
leziony nie należy do pozostałych ruin. Nardirù 
sądzi, że te ruiny mogą'należeć do świątyni For­
tuna Prenestina zwanćy, która była na kapitoliuni, 
za czasów Maxencyusza zgorzała, a przez Konstanty­
na mogła być restaurowana : gruntu® on się na tym 
wierszu.

Tu quae tarpeio coleris vicina ton,-mli, 
Votorum vindex semper Fortuna meorum;

Z którego się okazuie, ' że świątynia Fortuny 
Stała blisko 3ov.łsza gromiącego. —

Niemasz żadnsy wątpliwości że ten portyk któ­
ry tu oglądamy, nienależał do kościoła Zgody, wy­
stawionego przez Łiwjią na pamiątkę zgodnego pożycia 
z mężem Augustem; bo nayprzód, nierówna robola 
tych kolumn dowodzi że są zbieraniną z innych rum , 
powlóre, napis sam okazuie że nie są z czasów Augu­
sta bo wtenczas imię Imperatora na budowlach 
kładziono nie zaś Rzeczpospolitą. Jakkolwiek bądź, 
to pewna, że w tern mieyscu, lub niedaleko, była 
za Rzeczypospolitej świątynia Zgody obiecana przez 
Kamilla j a zbudowana przez Senat, bo Płutarch 
Wyraźnie mówi w życiu Kamilla : Postridie concio-

i59
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ne habita scriptum est, ut templům Concordia ad 
Forum et conulium spectans, ædificarelur. — Co 
■właśnie w tém mieyscu przypada. —- Tutay to 
w świątyni Zgody zwykł był Senat zgromadzać się 
na obrady, i tutay to, mo/.e pod tym portykiem, 
miał Cicero owe pamiętne mowy przeciw Katybnie, 
któremi ostatni raz ratował od zguby inž upa- 
daiącą Rzeczpospolitę. (1) Świątynia Zgody ozdobio­
na była posągami Apollina i Junony roboty Batona, 
Latony niosącey na łonie Apoilma i Diannę, roboty 
Eu/ranoj a, i Eskulapiuszerr. Neucidesa (2)

Lrwiusz opowiada nam z tą wiarą iakiey trudno zna­
leźć i w dobrym Katoliku, že piorun uderzywszy 
Vf posąg zwycięztwa, który stał na wierzchołku ko­
ścioła, obalił go, ale on lecąc oparł się o inne po­
sągi które wisiały w kościele, i nigdy niespadł. (3)

Niedaleko świątyni Zgody zostały ieszcze ślady wię­
zienia przez Serwiusza Tulliusza zbudowanego (Ą) , a 
pamiętnego cierpieniem Jugurthy, Seyr.na i towarzy-

160

/b) SaHustius, Catilina XLIX, i Cicero w (rnigićy kilipoice- 

Cum in cella Concordiæ, in qua me console salutares 

sententiæ dicta: sunt,

(2) Wyi^tŁi z Pliniusza, Stanis: Potockiego pag. 34«

(3) LIvius lib. 26. cap. a3.

(4) Dio Cassius Historiae, lib. 57, p. 628. Modern die prope 

eareemn in aedera Coucordiae converti t Senaeus.-
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fecw Katyliny. Późnieyszyoh czasów więziono tu Chrze- 
sciiau, i na tę pamiątkę wystawili noho/.ni w tćm 
mieyscu kościółek San Pietro in Carcere.

Na ruinach dawnego Kapitolium stoi teraz nowe. 
Nie Drzypoir.ina wielkości dawnego, oznacza tylko miey- 
sce skąd wielkość Rzymska ńa zawsze zniknęła. Pa­
weł III wystawił pałac Senatorów na dawnych mů­
rách , które antykwariusze maią za podmńtowania Tci~ 
bularium lub atrium publicum, gdzie się schodzono, 
iak w teraźnieyszych giełdach* do robienia interessów^ 
Fasada tego pałacu iest przyozdobiona fontanną w któ- 
réy stoi statua tryumfuiącćy Romy doskonałey robo­
ty. Obok tey fontanny umieszczono kolosalne figury 
Nilu i Tybru- Pałac ten równie, iak i poboczne pa­
wilony , iest stawiany podług rystmkiU Michała Anioła 
Buonarotti. Wspaniałe schody równie/, roboty tego 
sławnego Architekta, ozdobione są na samem wey- 
Scii? dwoma Iwami Z bazaltu, które dawniej" stały w ko­
ściele Isis. Kolossalna statua Siarka Aureliusza iest 
najpiękniejszą ozdobą teraźniejszego placu kapitoliń- 
skiego. Zachowała ią pobożność Clirześćiian w mnie­
maniu, ze wyobraża Konstantyna którego pamięć sza­
nowano Leżała długo w okolicy Luteránu gdzie Ma­
rek Aureli miał ogród i mieszkanie. Przeniesiono ią. 
tutay za Papieża Pawła III i wystawiono na postu-, 
mence z granitu íeduostaynéy Sztuki, (i) * 1

4 fi*

(ij Guattani, Roma föv^teafsi T. i, paj. rcÇ.

1 i
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îia -południowcy stronie skały kapdolińskiey, zaraź 
ü krawędzi téy góry, zaczynało się to sławne Forum 
romanum gdzie dzielna wymowa Cyceronów, Horten- 
syuszów , Cezarów , Rzymem i światem władała." Mićy- 
sce to, mądrości obrad narodowych poświecone, stało 
się z czasem teatrem gwałtów i rozboiów, póki na- 
reście wieczny walkę zuchwałości Trybunów i ambicyi 
Senat u, niezakończyła ty ramia Cezarów.

Tak zawsze niezgoda narodowa była przyczyna n- 
padku i iarzma największych narodów. Niezostały i 
tn, tylko liche ślady téy gromiącćy wielkości, przed 
która przestraszony świat na kolana padał; pomniki pa­
nowania zniknęły w niewoli. —

Forum był to plac czworokątny o trzecią część 
dłuższy iak szeroki (T) na którym wszystkie ważniey- 
sze kraiowe przedmioty publicznie się odprawiały, (a) 
Dawano tu także publiczne widowiska , nim ieszcze 
Amfiteatra wystawione były, a Swetoniusz mówi że Ce­
zar daiąc takie widowisko pokrył całe. Forum płó­
tnem (3). Kie masz Wątpliwości żadney że Forum le",a-

PODROŻ

(1) Viřrayius de Arcbitectura lit. 5.

(2) ] • iomsius jib. 3. Mówiąc o Tarkwir.iuszu starym: Fo­

rum ubi jus dicunt, et populo concionantur, aliamit 
similia per?guni.

(3) Svetonius in vita Cæsaris.
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ło między Kapltolińską i Palatyńską górą; takie zaś' 
miało swcie ograniczenie jest trudniej z pewnością 
Oznaczyć. Zgadzatą śię jednak Antikwarmsze že fo­
rum graniczyło z iednćy strcny z drogą świętą i Fo­
rami Cezara i Augusta, w okolicy świątyni Anto­
niusza i Faustyny tudzież ieraźnieyszgo Kościoła S. 
Andriano in 3buś fcris, z drugiej strony (i) z Fo- 
mm Bcctrium (a) i z Yekibrem w okolicy Kościo­
ła S. Teodora i Kościoła Maria clelle gracie, a z Ka- 
pitolińską i Palatyńską górą z trzeciej i cżWartćy 
strony.

Podług Uonatego (5) przyozdobione było f o- 
rum na ckoło portykiem na kształt Amfiteatru (ko-' 
iowidowni) i kcznemi posagami między któremi by« 
ło dwanaście pozłacanych (^j) Dêoriun consehtum.

Nim przystąpimy do opisania miejsca ważniej­
szych budowli które zdobiły każdą stronę czworo­
kąt u tego, szukajmy nayprzćd gdzie były owe sła­
wne Rosira z których mówcy Rzymscy do zgro-- * 4

(0 Nardini Roma aritica lib. 5- i Vemiti Anticb.ita dt 
Roma parte i;

fa) To forum brate nazwisko oď wolu z bronzu tu wysta-e 
wionego, i ze tu byty targi na woły. itazywaue » 
poźnićy takže Forum Taurin

(5) Roma Vêtus lib. a. cap. ao„

(4) Varro de je rus tic» lib, i

3 U
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madzonego mówili ludu. Wiadomo że te Rosira. 
»W na środku Forum (r) i o tern żaden badacz 
starożytności niewątpi, ale że Autorowie dawni 
wspominają, ze rostra były w pobhskości i naprzeciw1 
Kuryi (aj przeto ÏNarckni, a za nim Yenuti, kładą 
rosira me na środku Forum ale na środku strony 
dłuzszey tego placu, która się ciągnęła krawę- 
dzią góry Palatynu; ponieważ tu była Curia Hosti- 
liusza. ypada więc podług INardiniego kłaściź 
osli„ poriżey kościoła S. Maria Libératrice. .Ce­

zar przeniósł (5j ie stąd w zaebodnią stronę Forum 
pod gorę Palatynu. Rostra, był to murowany po­
stument, na wierzchołku którego stało krzesło; (4) 
mieysce to uważano za święte i nietykalne i dla- 
<egc przez niektórych swątynią zwane. (5) Otacza­
ło rostra mnostwo rożnych posągów przeznaczonych 
do uczczenia zasług wielkich ludzi. Sylla i Pom- 
peiusz mieli tu pierwsi te zaszczytne .pamiątki.

Zobaczmy teraz iakie budowle zdobiły ten plac,

(i) Appianus de beUo Civili.

(a) arro de lingua latina, lib. IY. Ante banc (curiam) 

rostra. p. 37.

(3) Die Cassius de Cæsare. lib. 43. p. 238.

(4) lTa KumizmaclE Adryana widzieć' można wizerunek 

Host rów. Ob. Havercamp. Nummophil. Reg: Christian«. 

Tab. XI. Kro 20. 5

(5) Livras in lib. 8. cap. i5. ttostrague id templům appelatum.
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i zaczniemy ocl strony palaty nu, czyli polu dniówcy 
przechodząc od kapitolium.

Co tu naprzód w oczy uderza są trzy kolumny 
pysznćy roboty, które iedni za ostatki świątyni Jupi­
ter stator, (i') drudzy (a) zaś za świątynię Kastora 
i Poluxa biorą. Nie należą one iednak, podług wszel­
kiego podobieństwa ani do iednćy ani do drugiey 
budowli, bo świątynia Statora była na górze Palá- 
tynu (3) nie na Forum, świątynia zaś Kastora i Po­
luxa leżała nad jeziorem Juturny (4) które było nie­
równie niżey ku zachodowi. Zdaie sit; uwa/aiąc Iiio- 
nisiusza Hal. opisanie Forum, że te kolumny są 
tyłka częścią komicyćw, i takie iest zdanie uczonego 
Nardini. (5) Na komicyach stanowiono prawa, wy­
bierano Księży, sądzono sprawy, winnych ćwiczono, 1 2 3 4

(1) Veiiuti, Antichita di Roma.

(2) Piranesi, Jconographia. Toin. 1.

(3) Jupiter Stator cujus templům a Romu’.o victis Sabi- 
uis ňi Palatii řadiče cum Victoria est collocatum. Ci­
cero w mowie przed wygnaniem mianéy.

(4) Fratres de gente Deor: juxta Juturaæ constituera
lacum. Ovidius, fastes, lib. 1.

{5) Gazety ogłosiły po wyiezdzie moim z Rzymu, £e wy­
kopano w okolicy Jowisza Statora pomniki, Lisie do­
wodzą że te kolcmuy należały do świątyni Kąstora, 
Jakie są te pomniki nie doniesiono. Tym sposobem u- 
trzyma się zdanie Piranesego.



(r) a czasem i śmiercią karano, (a) Tu były zło-* 
zone tablice praw iak na kapitoiium., i tu lud. 
przechodząc rzucał na tabliczkach veta po skończo­
nych mowach, dla tego też mówcy obróceni do 
komieyów mowy swoie mieli. (3) Pithagoras i Alci­
biades mieli posagi na S.omicyacb, pierwszy lako naj­
mędrszy, drugi iako nayvaíeczniéyszy z Greków. (4)

/
Comitium wzięło nazwisko a coeundo, ponie­

waż, w tern mieyscu z szedł się Rom ul u s z Tacyuszem 
do zawarcia pokoiu. íía prawym boku komieyów, 
byfe Græcostasis gdzie się posłowie zagraniczni scho­
dzili, f5) i daíéy kościółek Zgody cały z bronzu (6). 
wystawiony przez Flawiiusza, a przy samóy drodze 
świętey, brama Fabiusza; po Iewey zaś stronie ko- 
mieyów była curia przez Hostiliusza zbudowana, (7) 
przez SyUę restaurowana i znowu spalona, a przez 
Cezara na nowo wystawiona i Curia Julia nazwa­
na. Tu były obrady senatu. (8) Obok tćy Rury' 1 * 3 4 5 (б) 7 8

(1) Plinius secuadus epist. u. lit». 4*
(а) Svetoiiius in vita Domitiani.
(3) Cajiis Grachus pierwszy mówił obrócony do Capito- 

Jiiiit: nie do Komieyów, iak mówi Plutarcb w zycir 
iego.

(4) Plinius. Lib. 34, Cap, 6,

(5) Varro lib. 4* P- 37*
(б) PI in íus. lib. 33. cap. 1.
(7) Varro, dë^ ling-va latina, lib. 4.

(8) Dio Cas, in Cæsare lib: 47. Curie ubi co3igr;garetvç 
iïnetus.
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stała basjlica Porlia pierwsza iakri w Rzymie wysta­
wiono, a tlaley było Lupercal (1) 1 świątynia Ho­
rn u Ja na tern mieyscu gdzie iest teraz kościółek S. 
Teodora, Tutay to miano znaleść, podhig tradyryR 
wilczycę karmiącą Remula i Roma pod figowćm. 
drzewem. Kończyła ten liczny szereg budowli po 
téj stronie wystawionych, świątynia Kastora i Polu- 
xa, którą K.aligula złączył ze swoim pałacem aby 
do niego za portyk służyła, (a) Na tym portyku o- 
parł most którym swóy pałac połączył z kapitoliuim

Strona záchode a a od FFelabm.

Ta strona placu mnićy nierównie zabudowana 
była; zabierały bowiem wiele tnieysca gay -Westaiek 
i drogi święta 1 nowa, które tę«1)' z Welabru i pla­
cu Boariiun na Forum prowadziły. Droga święte 
szła od drogi triumfalnej po pod Kolosseum , świąty­
nię' Antoniusza i Faustyny, i wpadała przy bramie 
Fabiusza na Fortun, tędy prowadziła pö pod Kurię, 
Komicya, świątynie Romuia, Kastora Poluxa, i We­
stalek krawędzią góry Palatynu do Vclabru. (3) 1 2 3

(1) Postawiono w nićm wilczycę z bronzu,, która, podiug 
niektórych mylnego zdania, ma bydź ta sama co się 
dotychczas w muzeom kapitoliiiskiém znayduie.

(2) Svetonius in vit. Calig.
(3) Za pierwszych Królów bylo Velabrmn. bagnem które 

ospszono i na plac piękny przeistoczono. Tym placem 
szło się z Forum do Cyrku wielkiego — Qua Velabra so­
ient in Circuin ducere pompas, nit præter salices, ůras* 
$aque ctná fuit. Mówi Owidiusz. Fastes. .

167
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Gaik Westalek zaczyna!' się przy saméy górze 
palatynskiey (f) niedaleko świątyni iiastora i Polu- 
xa i ciągnął się do drogi nowéy gdzie staia świą­
tynia W csty na samym prawie środku (2) téy stro­
ny placu. cwiątynia Westy była, iak wszystkie świą­
tynie rzymskie okrągła, pokryta nieznanym me­
talem (3) Przy téy świątyni wytryskało źródło 
święte,, które kształciło iezioro głębokie Juturny 
zwane. (4) Obok świątyni był dóm . przez Nutno 
Pompihusza zbudowany i Regia Numa albo' 'Atrium 
Vestæ zwany.

Tutay ten dobry król przypuszczał lud do sie­
bie i sądził sprawy. Na tey stronie stała Basilica 1 2 3 4

" 6S

(1) Cicero De Divin, lib. t. A taco Vestæ, qui a Palrt- 
tii radice in novam viam, custodiaxnque sacroruixx de- 
vexus est.

(2) Dionisius. lib. 2.

(3) Pliions, lib 34. cap. Ht mówi ; Vestæ quoque œclcrn 
•psam Syracusana supetficie tęgi placuisse. Jakim zaś 
ta Syracusana superficies bytà metalem, tego niewie­
rny Nardini nazywa ią bronzem, ale bronz nie iest 
giętkim. Niemożna ią także brać za miedź, bo Pli­
niusz różni ten metal od miedzi którą dobrze znal, 
powiada or. także w tym rozdziale, ze kapitele do ko­
lumn Panteonu byty z kruszcu supeificies syracufifna.

(4) Dionisius. lib. 6. móxviqc o Kastorze i Poluxie którzy 
tu konie poiąc zniknęli : ad fontem qui apud aedera 
Vestæ seaturiens par v un; sed profan dum picum faciu

>
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Juliusza Cezara, basiliki były tc domy publiczne 
przez prywatnych stawiane, gdzie się schodzono do 
robienia różnych interesów. Budowano ie z najwię­
kszą okazałością za czasów Imperatorów.

Strono północna od Kapitolům,

Piękna brama Septima Severa iest pc Łey stro­
nie iedynym i wspaniałym zabytkiem budowli na 
Forum pozostałych. -— Wystawiono ią na cześć te­
mu Imperatorowi po. zwycięstwie odmesionćm nad 
Partami i Arabami. Rzymianie byli twórcami tego 
ozdobnego Architektury szczepu. Za czasów Augu­
sta, bramy tryumfalne z jednćy tylko składały się ar­
kady, iak to dowodzą numizmata tego Cesarza. Za 
Tytusa dopiero zaczęto budować bramy o trzech 
arkadach z całą ozdobną architekturą, i dla tego 
nieznayduiemy w Wicruwluszu przepisów do budo­
wania Lra u tryumfalnych. Pocüzas triumfu szedł 
tryumfator z wojskiem środkową arkadą a lud ota- 
czsfacy go pohocznerni. Na bramie Septima .Severa 
czytamy następuiący napis.

Imp. Caes. Lucio. Sept. M. Fil. Severo. Pio.
Pqrtînaci. Aug. Patri. Patriae. Partbico. Arabico. Et 

Partłiico. Adiabcnico. Pontifici, Maximo.
Tribnnic. Potest. XI. ïmp. XI. Cos. III. Procos. Et
Imp. Caes, M. Aurelio. L. Filio. Antonio. Aug. Pio.
Felici. Tribunic. Potest. VI. Cos. Procos. P. P..

Gpt-mis. ForLss’.misq. Principxfcus.
Ob. ItempuŁlicain. Itcsti tatam- Imperiumque.

Populi. Romani. Propagatum.
Insignibus. Virtutibus. Eorum. Dorni. Forisque S. P. Q. R.

1%
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Za życia Sewera było umieszczone w tym na­
pisie,, imię obu synów tego cesarza, ale Karakala 
zamordowawszy G ety brata swego, kazał wydrzeć 
słowa et Publia Septimo Getae Caes. Pontif a na­
tomiast włożył fortissimùque Principibus które tu 
teraz czytamy.

Małe sebody prowadziły na wierzch tćy bramy 
gdzie stał wóz z posągiem tego Imperatora. Pła­
skorzeźby które zdobiły bramę, całkiem prawie zni­
knęły. Penuti i Guattani przypisuią to zepsucie 
rodzaiowi marmuru saiińskiego który nie-ównie miał 
być miększym iak marmur z Paros

Brama Severa była czas długi głęboko ziemią 
zasypana. Leon X. papież pamiętny w dzieiach sma­
ku i nauk , pierwszy rozpoczął pracę odkopania 
tego pomnika, ale zaszczyt dokończenia i obwarowa­
nia na zawsze trwałym nurem tćy bramy, zacho­
wany został panującemu teraz Papieżowi Piusowi VII. 
Naprzeciw bramy Severa i świątyni Żgody stoi sa­
motna wyrzynana kolumna porządku koryntskiego. 
Tę kolumnę brali niektórzy antikwaryusze za szczą­
tki kościoła Wespazyana, inni, a między niemi Do- 
nati, rozumieli że należała do Świątyni Jowisza 
strzegącego (Jovis custodis). Teraz, gdy odkopano 
piedestał, nauczył napis, ze ta kolumna wystawio­
ną była na cześć Imperatora Pbocasa przez nieia- 
kiego Smaragdus, a tak nie należała zupełnie do la - 
dróy buclawl —



DO WŁOCH,

Tfależy tu także oznaczyć micysee świątyni Saturna 
przez Tacyusza złmdowanćy, iedney z naydawnieyszych 
i nayszanownieyszych w Rzymie. Stada bowiem niewąt­
pliwie na Forum i nad drogą do kapitoiium, która 
się na zacliodnićy stronie placu zaczynała, (ą) Wtéy 
to świątyni złożone były przez Fublikolę skarby (2) 
(Eranum) Rzeczypospolitéy, które coraz zasycane no- 
wemi zwyciąstwy, niemiały sobie równych, kiedy ie 

,ezar opanował i użył na uiarzmienie własnych w spół- 
zioinkóvv (3) Przed świątynią Saturna stała sławna kolu­
mna złota hîiïbare aureum, (A) na ktorćy tyły spisane 
i do ktôï'éy się zaczynały wszystkie drogi rzymskie. (5)

I7I

(A Dionisius. îio. 6. pag. 2'4i. templům Satumo dedka- 
tum in Clivo Capitolino auo e foro ascenditur.

(2) Plutar: in vit: Puhlicolæ; Aeiarium constituit Satur­
ni ædem.

(3) Aby sobie wystawie iakie w owym czasie musiały bydź 
skarby narodowe, dosyć iest wiedzie o prywatnych; 
Pliniusz mówi w księdze 33. roz: X. že nikt nie uchodził za 
maiętnego, kcoby niemógl z swćy intraty Legionów utrzy - 
mywać. Wspomina takže Pliniusz o iakimś Toiomeuszu 
który gdy Pompeiusz woynę w Judei prowadził, swoim 
kosztem osm tysięcy koni utrzymywał ï dat obiad na 
tys*ic osób, na czarach złotych dla každéy osoby, 
które odmieniano za każdą potrawą.

f4) Tacitns Historia, lib. 1. Ad miliiare aureum sub aide 
Saturni porrexit.

ß) Plutar ch: in vit Galbas; Pliniusz, lib. 3. cap. 5. ~ 
Olstinsius i Fabretti twierdzą zs Rzymianie ni© od téy
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Koło świątyni Saturna wystawiona była brama Tifce- 
riuszowi, po odebraniu przez Germanika znaków 
woyskowych, które W arro w przegraňéy bitwie po­
stradał. (r)

Strona od wschodu.

Niedaleko bramy Sewera w mieyscu gdzie iest 
kościół S. Adriana kładą niektórzy badacze staro­
żytności świątynią Saturna. (2) Twierdzą oni że było 
dwie świątynie Saturna, iedna na drodze do kapi- 
tolium iakeśmy powiedzieli, a druga tu, i w obu 
złożone były skarby kraiowe.

Gdzie iest teraz kościół S. Marcina, odkryto 
napis który dowodziJ^e tu było Secretaruun Seria- 
tus, to iest, sala gdzie się senat zgromadzał do są­
dzenia ważnieyszych spraw kriminalnych.

Ne środku tćy strony południcwćy, stała Bazylika 
Pawła. Emiliusza. (3) Był to ten sam Emfliusz któ- * 1

Í72

koiumny, ale od bram miasta zaczynali rachować 
mile, Olstensius de milliari Aureo. Tom 4. Fabretti de 
aquis et aqvœductibus. Disserf

(1) Tacit ft.nnalium, lib. 2. Cap. 41.

(2) Temiti Ant. di Roma. edit. 3.

(3) Cicero ad Atti. ep. 16. lib- 1. Paulus in medio forÿ 
basiLcam iam bene texuit iisdéic. anlinuis colrnjuis'.
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ry się za przeciął Cezarowi za dziewięckroó sto ty­
sięcy talarów (i) Pliniusz kładzie tę budowlę mię­
dzy naywspanialsze całego Rzymu. (2) Raide Forum 
miało swois Bazyliki czyli wielkie sale c piętrze, o- 
zdobione ze dwom i wśrodku pobocznemi portyka­
mi. Środkowe portyki miały podług Witruwiusza 
taką szerokość, iaka była wysokość kolumn na któ­
rych się wspierały. Oprócz tego podniesiony był 
mur r.akształt parapetu tak wysoko, ze osoty na 
dole będące nie mogły widzieć tych które były 
w górnym portyku. Kto cbce mieć dobre wyobra­
żenie Bazylik dawnych, niech zwiedzi stare kościoły 
Rzymskie a szczególniey S. Lorenzu fori le mura, 
który całkiem zachował formę dawney Bazyliki. W dól- 
nćy sali sadz:'i pretorowie sprawy obywatelskie, na 
górze zaś w «obocznych portykach schodzili się kup­
cy i mieli tam rodzay Giełdy.

Z tćy strony były także rzeźnice pamiętne zgo­
nem Wirginii. Tutay to miał porwać oyciec Wir­
ginii nóż od rzeźnika i utopić go w sercu córki, 
aby ióy niewinną krwią poświęcił głowę okrutnego 
Appiusza bogom podziemnym. (3) Późnićy mieli tu 
złotnicy sklepy argentcriae zwane. Niedaleko tych

rj'i ■

(1) Vertot. Histoire des révolutions romaines. T. IV. p. i5s,.- 
Ed. ster.

{1) Plin. His. Nat. Iib. 36. cap. i5.

(3) Eiv. Iib. 3 cap. 48.
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rzezu c był podług iednyon posąg, podług clrugicíř 
zaś świątynia ťeneris Cloacinœ. Zdaie się, idąc za 
tłumaczeniem naynaturalnieyszćm, zeta Wenus win­
na byřa swe nazwisko kloace wielkićy, która tą stroną 
szła przez Forum. Posąg ten sta-* niedaleko bramy Fa- 
biusza od któréy zaczęliśmy opisanie placu.

Fornir, rzymskie leżało o Ąj stóp nižéy iak 
feraznićysze. (i) Zakopały go gruzy wCsoey wielko­
ści , a cak'i ziemia po któréy teraz wędrownik spo­
kojnie cliodzi iejt dziełem spustoszenia Przez to 
Wywyższenie gruntu, trudno bardzo znałeść się w 
dawnym Rzymie, co bowiem na górze było zdaie się 
teraz stać na dole lub w równinie.' Tak kośrioł Zoo-O
dy który na górze kapitolińskiey nad Forum leżał, 
zdaie się teraz należeć do lego placu, i zwyczay- 
nie przez podróżnych liczony lest między budowle 
które stały na Forum. Widząc ten ' plac którysmy 
dopiero opisali, niesposób me pomyśleć iak ' się tylu 
i tak wspaniałych budowli, na tero dość szcztipłćm 
niieyscu pomieściło; i w istocie niestały one tam o 
iednćy epoce, ale stały w przeciągu kilkunastu wie­
ków panowania, stały tc w ubogićy, tc w gromią­
cej to w trząsącćy światem postawie. Co tu było 
© iedîiéy którćykolwek epcce razem, tego nikt nie-

Cf) W roku 1742 odkryto koto kościoła S. Libératrice 
w głębokości 45 stóp posadzkę, litera zapewne do sa - 
łi Knryi Juliusza nalézala. Venuti AtUicli : di Iloma,
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wiedział, nawet ten uczony Nardini, co cafy o größt 
dawney erudycyi wiednćm nieoszacowanem dziele, (i) 
połączył. Wszystko co o Topografii dawnego Rzy­
mu mamy i mieć możemy, zasadna się tylko na 
cząstkowych, i że tak powiem pochwy tany cli wia­
domościach z pisarzy, w innym zupełnie cdu piszą­
cych. Ale ta sama trudność, to natężenie umysłu, 
ta niezmordowana praca w śledzeniu każdego śladu 
dawnych zabytków, i nadzieia nowego odkrycia iesf 
razem połączoną z nieporównaną słodyczą, którą teń 
tylko ocenić urnie, któ ićy raz zakosztował,

Góra Palatinos.

Za czasów Rzeczy pospolitćy mieszkali tu nay- 
pjerwsi Rzymu mężowie. Sylła, Crassus, Catullus i 
pamiętni Grachowie, Cicero, Catilina i Clodius, ci 
zaprzysiężeni sobie nieprzyiaciele mieli tu ościenne 
mieskania do Forum obrócone czołem. — Cicero po­
wiada że miasto cafe patrzało na dom iego. (a) Po 
zgonie wolności wystawili na tćy górze imperatoro­
wi e pałace, które przewyższały przepychem wszystko,, 
co dotąd Rzymianie naywspanialszego mieli, August 
miał tu mały domek zostaw-ony sobie przez oyca. 
Ten domek był spalonym przez piorun, że zaś (biden- 
tal) mreySce w które piorun uderzył, było Stżymia- 1 2

(1) Roma Antica.

(2) In conspectu prseterea to tins srbis. doinas est mes, 
Ora: pro domo sua.

173



nom święte, przeto postowi! tu August wielki pa* 
îac w którym broniony zabobonem spokcynie mie­
szka!. Wchodziło się do lego pałacu po schodach 
od drogi swiçtéy (i) koło bramy Titusa (2) tą nie­
mal drogą, która i teraz do ogrodów Famezych 
prowadź* Pałac Augusta zabierał średnią część gó­
ry. Zostały ruiny (3) przedsionka (atrium,) i kilka 
pokoiów dolnych. Pokoie dolne odkryte były nie- 
bardzo dawno koło samego Cnsira Willi Magnani, 
i znaleziono w nich wiele posągów kameo w i innych 
drogich starożytności ; pokoie te do których teraz 
lÿwjrgedne prowadzą schody są formy ośmiobokil, wszy­
stkie sklepione, i oświecone przez okrągły otwór 
zostawiony na samym wierzchu u sklepienia. W ścia­
nach są nisze, w których znaleziono posągi. jYa o- 
koło tych poko:ów były ciemne gabinety złączone 
mafemi korytarzami. — Co tu prawdziwie zadziwia 
to świeżość tych cegieł które się zdaią dziś dopie­
ro włożone. Rzymianie oświecali wszystkie nokoie (i) * 3

tjé P O Ď R o ź

(i)1 Inde sacro veneranda petes palatin dko. Marjňafí 
Ep*g. 38. lib. i.

la) Descritione del Palazzo de Césaři, dal Francesco 
fiionc.hini. Verona 1738. Takže Cuattani: Roma des- 
fcritta et illustrata 180 5 V» tym to pałacu umieści} Au­
gust stawne dwa Appellera malowania z .których pier­
wsze wystawia Kastora z Palusem, drugie iest obra­
zem woyny. Potocki, o sztuce u dawnych, t. 3. p. 66,

(3) Piękny abrys tych ruin da} Piran est, Bonin antica-
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żgóry, tym sposobem światło równicy daleko podzielone 
było wpokoiach iak naszen>iokuami; przytém možná 
byío łatwiey meblować apartament, ale trudno po­
jąc skąd mogły brać światło dolne apartamenta, 
kiedy górne ie zasłaniały. Witruwiiusz nietłumaczy 
tego. (r)

Wszystkie ściany tych pokoiów były okryte 
marmurem, któren na g;psie i wapnie do cegieł že 
tak. powiem przylepiano. Budowa gmachów rzym­
skich przeraza mocą swoią oczy nasze przyzwyczai 
ione do filgranowych murów Tu wszystko iest 
sklepione, a każde sklepienie ma Sążeń grubości. U-» 
"wazafein po śladzie desek, že i Rzymianie na Wą­
skich deścżółkach budowali te ogromne sklepienia 
Pierwsza i ostatnia szychta była z cegieł, a środek 
prawie zawsze wypełniony był gruzem i wapnem. 
.Nie -wiązali Rzymianie w budowaniu cegieł na krzyż 

, to iest raz czołem wązkićm, a drugi raz szeroki en:, 
ale zawsze poclłuz cegłę iednę na drugiej kładli. 
Cegły ich hyły cieńsze od naszych ale nie większe, 
i dla tego lepicy się żapewr.e wypalały; ale mieli 
oni także wielkie łokciowe kwadratowe Cegły, które- 
mi co pięć albo sześć warstw przekładali, niewiem (i)

(i) Gafami thimacż i komentator Witruwiíusža wntísi, ze 
Rzymianie nie budowali górnych Jiiątr | ieunakowos 
pozostałe ruiny łazien Karakali dowodzą iasno, že 
Rzymianie wznosili domy na kilka piątr — łiistoś 
de I’Art p Winielmann. T. 2; p. 5gg.

iß
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81a czego, zwyczayne cegły. ïsa in mach tych po­
koře w wystawiono Cassino Magnani za czasów Re- 
fařa — ęokazuią tu alfresca malowane przez iego u- 
czniów i podług iego rysunku. Czas i niewia- 
domość tych którzy tu mieszkali, zruynowały pra­
wie całkiem to malowidło; me zostały tylko kon­
tury i słabe cienia Z wierzchołka bramy Villi Ma­
gnami odkrywa się wspaniały widok na wielką część 
miasta i naypięknieysze ruiny — Colloseum, ko­
ściół Ronty i Wenery, miany dawniey za kością! 
Słońca i Miesiąca, świątynią Pokotu i kościoł An­
tonina, widać stąd w całey okazałości — Jest to 
punkt z którego 'malarze kopiuią te zabytki staroży­
tności —

Przy świetle pochodni prowadzą po niewygod­
nych schodach w podziemne pokoiki, które kąpielami 
Liwii Augusta żony nazywa ią. Tśicmasz wątpliwości 
że te pokoiki były przeznaczone na kąpiele, ale czy 
właśnie wtem mieyscu były Liwii kąpieli’, o tern nic 
ż pewnością Wiedzieć nie można. Naywiększym przed­
miotem ciekawości są tu malowania dawne, o któ­
rych Pliniusz wspomina, że zrobiłyrewolucyą w sztu­
ce malowania, (1) a V itruwiiusz widzi w nich począ­
tek upadku dobrego smaku, (a) Zachowały się do 1

378

(1) Lit. 36, Cap. 10,

'2) 'mcUus był Autorem tego rodzaiu malowania. Ten 
malarz skoiarzyi w nim widoki krain, morza, Jasów»
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tych czas te arabeski, i są pełne gracyi ; figurki 
w medalionach chiaro scuro malowane, są małe, ale 
bardzo dobrze rysowane, i kompozyeya obrazu poe­
tyczna. SżlaL arabeskowe niebieskie ze złotemi ko­
nikami , tak żywy zachowały kolor, iakby niedawno 
ronione były. Szkoda že dwór Neapolitanskí któ­
remu si<g dostały z gruntem i te ruiny, kazał zabrać 
z ltiurein te malowidła, i tylko przez zapomnienie 
została w jednym końcu na suficie para medalionów.

Niedaleko tych kąpieli złozono zabytki kapitelów 
marmurowych z kościoła Appoliina, który August wy­
stawił przy pałacu (i) w nieznanćm teraz mieyscu. 
(ł) Widać po robocie že były stylu greckiego z nay- 
pigkiiieyszego wieku sztuki. Kolumny te musiały 
bydź ogromne, a ich strata iest nieoszacoWaną dla 
architektury. Tutay pod cieniem pięknych laurów 
zwykli cudzoziemcy schodzić się na małe obiadki, 
pamięci i przyiaźni poświęccr.e. Wotowaliśmy tak- 1

zwierząt, ludzi, i opstrzyl, ze tak powiem, wielkość 
sztuki, iak mówi nasz rodaK Sta: Potocki. Ö sztuce u 
dawnych. T. 2. p. 407.

(1) 'templům Appollinis in ea parte Palatiûæ domtlś exei- 
tavit, quam fulmine ictam desiderari a Deo aruspices 
pronuncVrunt. Sveton: Vi. Aug. Cap. 29.

(2) Cztery woly bronzowe roboty Mirona zdobiły Oltara 
świątyni Appoliiaa. Stan: Potocki o sztuce u dawnych 
T. 3, p. aï.

1%*
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ze i my za pierwszym dni* m inaiowy m , tę ofiarę 
cieniom Rzymskim.

Tyberiusz obiąwszy rządy państwa, kazał wy­
stawić dla sieb’e pałac obok domu Augusta na rui - 
nach domu Cicer ona, Kaliguli, Klodiusza i innych. 
Zabierał, ten pałac całą stronę góry Palatinus do 
Forum obróconą. Z domu Tyberiusza, nie zostały 
się tylko ostatki tych domów republfkanckich, na 
których on rozkazał swóy pałac postawić. Tak 
rumy wolnych demów, przeżyły tu dzieła de­
spotyzmu władcy świata. Sposób budowania za cza • 
sów Rzeczypospolitćy, był zupełnie inszy iak za 
Imperatorów. Cegły tamtych miały formę kwadra­
towych klinów lub piramid, długości ośmiu łub jo 
calćw, a szerokości dwucalowćy. Temi piramidkami 
wysadzali cały mur kładąc zawsze w środek koniec 
cieńszy, tak, że ściana tym sposobem wymurowana, 
wyglądała iak szachownica. Taka budowa nazwana 
Opera rtticulała, chociaż potrzebowała więcćy nie­
równie czasu, mozołu i wapna czyli puzzolany, którą 
tu zawsze używano, wypłacała się iednak trwałcścią ; 
bo ićy ta sama wielka ilosu puzzolany dodawała mocy. 
Przytćm małe takie klinki skupione, mccnićy trzy­
mały ’ak większe cległj. —

Pałac Kaliguli (dormis Caji) zabierał zachodnią 
część Palatynu i róg północny. Portyki tego gmachu 
ciągnęły się c kilkaset kroków niżćy, gdzie iest te­
raz kościoł S. Anastazyi. Że zaś góra była spadzi-
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sta, tedy zamiast wypełnienia dołu, wznoszono w kilb 
ka rzędów portyki iedne na drugich aż do planty 
góry, na których dopiero spoczywała cała budowla. 
Można więc sobie wyobrazić iak wspaniały widok 
wystawiał ten okiem nie przeyrzauy las portyków na 
których pałac wisiał.

Obok domu Raliguli zabierał drugą część zacho- 
dnia i cpłą stronę południową Palatynu, pałac We­
rona. (i) Ruiny tego pałacu są nayokazalsze na ca- 
łey górze. Niektóre portyki zachowały się całkiem, 
można także rozpoznać rysy sali ogropiney wielkości, 
która do tego pałacu należała. Pałac Nerona był 
połączony z cyrkiem nazwanym cirais maxi/nus. Za­
bierał ten cvik u s całą dolinę między górami Palatynu 
i Awentinu, Był kształtu owalnego, miał długości 
trzy staaia i pól", czyli a 187 stóp, a szerokości czte­
ry Jugera czyli c)6o stóp podług wyrachowania Nar-, 
dyniego , (2) i mieściło się w nim podług Pliniusza
260,000 wodzów. (3) Cezar będąc dyktatorem wy­
murował ten cyrkus na mieyscu gdzie leszcze Tar- 
quinius Prisais [kerwszy zaczął dawać te igrzyska.

181

(1) Neron kazał sprowadzić z samego kościoła Apollina 
w Delfach, do pięciu set posagów kroczowych, ktoremi 
portyk tego pałacu przyozdobił, o sztuce u Dawnych. 
T. 3. p, 219,

(a) Roma antica. Tom III- pag 1126-

(3) Łib. 36', Cap. i5. Kis. Nat:
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Późniejsi Imperatorowie powiększyli ten teatr, a Pe­
ron (1) pierwszy zaprowadził zwyczay rzucama chu­
stki na znak do rozpoczęcia igrzysk. Cyrkus będąc 
przeznaczonym do wyścigów na wozach i bitew na 
•wodzie składał się z areny, spina, (czyli długiego 
muru) na około któréy wozami latano, z dwóch 
met i z Europas czyli kanału na którym dawano wo­
dne gonitwy. Scaurus sprawiaiąc ludowi rzymskie­
mu igrzyska, dał tu nie wdzianą dotąd bitwę pię­
ciu krokodylów i Hippopotama. (3) Heliogabal na­
pełnił raz ten kanał winem. Oprócz tego znaydo- 
tyaiy się na cyrku Carcéres, dwanaście pokoikow 
z których za danym znakiem wylatywały konie z wo­
zami do biegania, brama triumfalna przez którą wy­
jeżdżał zwycięzca na igrzyskach, i dwa wspaniałe 
obeliski. (3) Jeden z tych obelisków 108 stóp wyso­
kości, był -wystawiony przez Augusta; Syxtüs V. 
przeniósł go naplač delPopulo, — drugimaiący 115 
stóp wysokości wystawił' Konstancyusz. • Zdób* on 
teraz na rozkaz tego Papieża, plac kościoła Sgo Ja­
na Laterańskiego.

183

(1) Svetonius. Vita Neroníš.

(2) Plinius, Hist. Nat. lit- 8. cap. 26.

(3) Klo chce mieć dokladné wyobrażenie Cyrków rzym­
skich, nich zwiedzi z Bianccnim w ręku Cyrk Karakalli, 
który nie'będąc między siedmią górami ale nad drogą 
Appią, nie należy do tego opisania.

i



bo V/ Ł O C H.

Na południowo zachodnim rogu Palatynu, nad. 
drogą via triumphalis, gdzie się cyrkus kończył, 
staio Septizoniurn Septima Sewera. Niektórzy pi­
sarze mieli tę budowlę za grób tego imperatora i 
iego familii, ale powszechniejsze iest nierównie zda­
nie, że Septizoniurn było portykiem, który Sewerus 
nad drogą Appiusza, którą Afrykanie ziomkowie te­
go imperatora do miasta wchodzili, dla dania im 
wyobrażenia swoiey wielkości, wystawił (ïy

Niemożna z pewnością oznaczyć, dla czego tę 
budowlę nazwano Septizoniurn. Chciano wiedzieć., że 
to nazwisko od tegc pochodzi, że było siedm piątr 
czyli portyków z kolumnami ; ale takowa fabryka by­
łaby nadto wysoka i bez żadney proporcyi. Sixtus 
V. rozebrał pozostałe ruiny tego portyku, i użył 
kolumny do budowy S. Piotra.

Po tćy samćy stronie Palatynu na drugim koń­
cu góry stoi brama Konstantyna, wystawiona na pa­
miątkę zwycięstwa nad Maximem. Położono ten napis:

Imp. Caes, FI. Constantino Maximo 
P. F. Augusto S. P. Q. K.

Quod. Instinctu. Drvinitatls. Mentis
Magnitudine. Cum Exercitu. sua

(i) Cuili Septizoniurn faceret, nihii aliud cogitavit, quam 
ut ex Africa veniendbus suun. opus occureret, Sparlia- 
nus in vita Severi.



Tam. De Tiranno. Quam. De Omni Ejus 
Factione. Uno. Tempore. Justis 
Rempuhlicam. Ultus) Est. Armis.

Arcum. Triumphis. Insignem. Dicavit.
Płaskorzeźby i ozdoby téy bramy wzięte by­

ły z bramy Traiana, która zdobiła Forum tego im­
peratora, i odbijają przy robocie chrapowatéy cza­
sów Konstantyna.

Niedaleko bramy Konstantyna, koło studni u 
dawnych Meta sudans zwanćy, zaczynała się owa 
sławna droga święta, ma sacra, która prowadziła 
koło pałacu Cezarów stroną zachodnią, wpadała pod 
łukiem Fabiusza na Forum, f ciągnęła się tędy po­
łudniową stroną aż do świątyni Westy, a stamtąd 
na Yelabrum i forum Eoarium. Nazywano ią świętą 
dla tego, iè szła koło świątyni Westy obok któ- 
rćy mieszkał Numa pierwszy naywyższy kapłan, (i) 
Pontifex inaæimus, i dla tego, że na tóy drodze 
zawarli Rzymianie święte pokoi u przymierze z Sabiń- 
ęzykami. Była to zapewne iedna z nayiudrieyszych 
dróg czyli ulic, zdobiły ią wspaniałe budowle, któ­
rych ruiny ieszcze teraz nayokazalsze pozostały. —

Idąc od bramy Konstantyna drogą k óra i teraz pro,
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(i) Ilsec est, a sacris, quæ via nomen habet.
Hic locus est Vestæqui pallada servat et igpenp 
Hæc fuit antiqui Regia parva Numæ.
''»aiuis. Tristium lib. 3. Eleg. 3;
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•wadzi po pod bramę Titusa na Forum, najprzód 
widzieć można ruiny świątyni Wenery i Remy przez 
Adriana Cesarza zbudowanej. — Niektórzy badacze 
starożytności sądzili, že tu byty dwa kościoły, inm 
zaś, že ta świątynia była słońcu i miesiącowi po­
święcona, inri nareście a między niemi Fontann 
(i) i Piranesi (aj wnosili z budowy tych ruin, že 
wcale nie należały do żadnćy świątyni. Z nowych ie- 
dnak za rządu fracuzkiego odkopanych fundamen­
tów okazuie się, iż te ostatki istotnie do iakiéy świą­
tyni należały, i nayprędzey -do świątyni Wenery i 
Romy, którą Adrian nad drogą świętą wystawił. (3)

Okazałe ruiny które trochę daley widać, były 
powszechwe za ostatki świątyni Pokoiu miane. (4) 
Piranesi pierwszy, a za nim Venuti zaczęli wątpić 
iakoby te ruiny należały do świątyni Pokoiu. Ze ta 
świątynia była przez Wespazyana wystawiona niedale­
ko Forum, o tein wątpię niemożna, bo Swetoniusz

t85

(i) DeU’Amfiteatro flavio

(s.) Anticliita ď. Roma. Tom. 1.

(3) -Spartianus in vita Adriáni.

Ç4) Wtéy świątyni zložyl Wespazyan lupy z kościoła Je­
rozolimskiego, i kolosalny posąg Nilu z Basaltu, iak 
świadczy Pliniusz, lib. 36. Cap. 7. W salach tego ko­
ścioła zachowane byty obrazy nayslawniéyszych mala­
rzy- O sztpee u Daw. T. 3 p, 227,,
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nowi wyraźnie: Templům pacis Foro proxmtim-, (■), 
ale zcstaie wątpliwość, czyli właśnie te trzy arkady 
które tu pozostały należą do tćy świątyni, bo ona zgo­
rzała za Kommoda iak mówi Eriodanus a z budowy 
oczyw iście widać, że to nie są ostatki kościoła (któ - 
re u Rzyaćan zawsze były okrągłe iak tego piękny 
wzór pozostał w Panteonie), ale raczćy iakięh sal 
może do pałacu Werona należących. Nie nasz bo 
wiem żadoćy wątpliwości, że Neron zamurowawszy 
drogę świętą pociągnął tędy swóy pałac złoty, aż 
na górę Eskwiiinu. Guattani (a) utrzymuie wpraw­
dzie że Wespazyan mógł z sali Nerona źrebić świą­
tynię, ale tego n-czćm nie dowodzi. Może bydź że 
to tu składano za czasów Wespazyana owe machiny, 
potrzebne do budowania Kolosseum, gdyż te ruiny 
są niedaleko koło widowni i świątyni Wenery i Ro­
my, w którćy Fonlana (3) składa machiny, nie są­
dząc aby te rudera był}' świątynią.

Koiciol Romula i Rema teraz S S. Kosmy i 
Damiana, leżał także nad drogą świętą (4). Zda­
niem Guaitaniego należała ta świątynia tylko do Re-

(i) Světenius in vita Vespasiani.

(a) Roma descritta et iliustrata. Tcm. i. pag. 6i.

(3) Dell’ aajfiîeatro flavo.

f/j) In boc loco qui apellatur Via sacra, ubi sedes Remi 
ac Rorauti fuisse ajunt. Anastasius vita Felicis IV.



ma, gdyż Romulus miał iuż kościoł na Forum iakes- 
my to widzieli. Falconieri w przypiskach do wyda­
nia Nardiniego przytacza Polaka Marcina. który tę 
świątynię miał za kościoł A."ilium (i), Wtym kościół­
ku znaleziono plan Itzymu na marmurze wyryty, 
który teraz zdobi schody Museum kapitolinśkiego. — 
Zaraz koło tćy świątyni był kościoł .Antonina i Fau­
styny. Nap;s na marmurze dowodzi tego:

Divo Antonino et 
Divae Faustinae. Ex S. C.

Świątynia ta była zrobiona z marmuru paryy- 
skiego i przyozdobiona pyszny architekturą i sztuka- 
teryą, które w czasach barbarzyńskich po wielkićy 
części zniszczono, również wydarto litery pozłacane. 
Zostało tylko dziesięć kolumn z marmuru Cioollino 
zwanego. — 1

DO WŁOC H. 187

(1) Koma Antica. Edit. 3ria pag. 3ź8.
Jest to ten zapewne Marcin Polak Slrzepskim przezwany, 

o ktorego życiu i pracach daie nam sprawę Ossoliński 
w uczonćm dziele: Wiadomości Historyczno krytyczne 
o 'Pisarzach polskich. Byt Marcin Arcybiskupem Gnie­
źnieńskim i Peritćncyariuszem w Rzymie, gdzie za In­
nocentego IV. między r. 12 4 3 i 1254 przybył, i wciąż 
bawił aż do r. 1278. w którym iadąc na Arcybi- 
biskupstwo do Gniezna, w Bononii umarł. Falconieri 
nie cytuie dzieła Marcina, można się iednak domyślić» 
ze to iest kronika Papiezów i Ces-irzów Rzymskich 
Co do zdania Marcina tu przytoczonego, to mi się 
z daie btędnem, gdyż Asiliiun, stało na kapitolium iak 
W okazałem. —
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Brama Titusa kończy szereg pomników które 
dawnićy zdobiły drogę świętą. Taki iesl napis na 
tćy bramie:

Senatus Populusque. Romanus.
Divo. Tito. Divi Vespa.siani Fi.

Vespasiano. Augusto.

Jest to naystarszk brana ze wszystkich które do­
tąd pozostały w Rzymie. Tak rzeźba iako i Archi­
tektura téy bramy, mogą za wzór służyć.

Cała góra Palatyna, ta stolica tylu Panów świata, 
stała się opuszczoną samotną winnicą, a na pała ■ 
cach Cesarzcw równie iak na ubogich domkách 
Ciceronćw i Hórtensiuszów sadzi swobodny wieśniak 
kapustę i Karczochy między winne szczepy. Nie-, 
potrafili całą mocą majestatu swego, ci mocarze 
ustalić dzieł swoich —*■ co człowiek zbudował, to 
drugi zburzył. Myśl tylko, to dzieło przedwieczne­
go, trwa wieczme; na próżno przyszłoby teraz szu­
kać z pomników przeminirney wielkości, historyi 
cnot Traianów i zbrodni Neronów, gdyby ie nie-, 
zachowała myśl Swetoniuszów i Tacytów. Ich po­
mniki stolą i stać będą, a pałace Cezarów z całą 
potęgą Rzymskiego świata,, runęły.

, . górą. c i: i. j V. s,

Tulius Hostidus osadził na tćy górze zawoio- 
wanych; Albanów i połączył ią z miastem. Leżała.
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ta góra nad samemi merami iruasta od południa; 
od wschodu graniczyła z doliną która między ko­
ściołem Sgo Jana Laterańskiego, i kościołem Santa 
Croce in Jerusaleme się ciągnie, od północy wzno­
siła się góra Palatino, Kolosseum i góra Eskwilhp», 
którą długa ulica (Suburra) w míéyscu gdzie lesl 
teraz ulica San Pietro e Marcelino, od góry Celius 
dzieliła Ta ulica była iedną z nayludnieyszych ca­
łego Rzymu. Wnićy mieszkał Juliusz tCezar. (1). 
Staw Piscina publica nazwany, gdzie się lud w go­
rąca kąpał, dzielił na reszcie od zachodu górę Ce­
lius od góry Awentynu.

Góra Celius naýmniéy miała publicznych gma­
chów, i z tych wylawszy wodociągi, (Aquœdactd) 
Klaudiusza, substrukeye domu Skaura koło kościo­
ła San Giovani e Paulo, i bramę Dolabelli, nie 
zostało innych zabytków. Część złotego pałacu ]Ve- 
rona i ogrody Nimpheum do tego pałacu należące, 
leżały na tey górze. Pałac złoty Nerona, wystawio 
ny przez tego tyrana na pogorzelisku pałacu swego, 
Domus Iransitoria, zabierał ogromną przestrzeń gó 
ry Palatinu, Celius, i góry EskwilinU

Wodociągi Imperatora Klaudiusza szły tylko do 
bramy miasta (Porta moggiore), gdzie był wielki 1

(1) Ilabitav't primo in Suburra modicis sedibus. Sufit. 
Vit. Cæs.
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skład wody Castellilm. Neron dla sprowadzenia wo­
dy do swoich ogrodów, pociągnął ie na górę Ce- 
Iius obok kościoła Klaudiusza, po nad bramą Dola- 
belli, a stąd dc pałacu Cesarskiego na Palatinie. Gdzie 
jest mllct! Matlei były dawnićy koszary dla woyska, 
Marmmies peregrinomnr, służyły one dla żołnierzy, 
którzy z prowincyy przez Rzym przechodzili. Napis 
znaleziony w tćy okolicy : Genio, sünclo. Castrorum.
Peregrinorum, dowodzi tego.

Obok tych koszar stała zapewne świątynia Ju­
piter redux, (Jowisza szczęśliwego powrotu) gdyż 
znaleziono za Papieża ínnocentego XI. szczątki tćy 
świątyni, (i) Żołnierze zwykli tu byli przed i po 
kampanii ofiarować Jowiszowi. Niedaleko tćy świą­
tyni wystawił August Neptunowi kościoT, w którym 
po podróży na morzu, Neptunowi ofiarowano. Wtem 
miejscu ma teraz stać kościółek Maria de la na­
piec da. Przed tym kościółkiem wystawił Papież 
Leon X, po przebytćy szczęśliwie na morzu podró­
ży, zupełnie w duchu mitologicznym mały okręcik 
na ofiarę.

W kassino "Vill; Matte- był dawnićy szacowny 
skład starożytności. Późnitysi właściciele roztrwonili 
ie piękne pomniki, a teraz przedano tę Villę Xięciu 
Pokotu., Ten nowy właściciel buduie i ruynuie tu

igo

(i) Nanljui i Veirati.
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•na przemiany, a pomimo wielkich summ które tu 
włożył', niemożna do tych czas poznać iaką po * 
stać ta Villa przybierze. Obchodzi on się z tą ma-“ 
łg własnością, iak się dawnićy obchodził z nieszczęśli­
wą Hiszpanii Administracyą. — Z licznych starożytnpścL 
nezostała się w téy Vilh, tylko głowa kolossalna Au- 
gui ta, miana dawnićy za głowę Alexandra. Jest ona 
teraz iedyną ozdobą cgrodu Yilli, nie mogła bowiem 
być przedaną, bo iest własnością publiczną.

Między Yiltą Matter i Yillą Casali, stoi Ro­
tunda Sgo Stefana. Jest wielkie podobieństwo że 
ten kościcł zabiera mieysce, na którćm był wysta­
wiony przez Werona wielki skład na zboże i mąkb 
Macellum magnum. Wumizmata Werona udowounia- 
ią to zdanie Wart 'niego, wystawuią bowiem Macel­
lum. zupełnie takićy postaci, iaką ma ta Rotunda 
którą zapewne -wystawiono na formę dawnćy budo­
wli. Może być iednak, że na tćm rnieyssu była świą­
tynia którą Agrippiua Klaudiuszowi wystawiła, gdyż 
Frontinus (i) mówi, że wmieyscu gdzie się zakrę­
cam wodociągi Tierona, stała świątynia Klaudiusza I 

Macellum, co własnieby było w téy okolicy.

Rotunda Sgo Stefana iest z piątego W;eku, iak 
to z konstrukcyi tego kościoła się okazuie. Jest 
całkiem okrągła i spoczywa na 56. kolumnach gra­
nitowych we dwa rzędy w cyrkuł' obwiedzionych. Pa-

i9s

(i) Pe Aqusductis i



pie/, Simplicÿüsz ścięty m-aí ią wystawić (î) r. 4G7» 
a MiKo'T'ay Y. całkiem ią przeistoczył' i zmnieyszył. 
.Dawniéy oba rzędy kolumn stały w środku kościoła, 
a na około był raur, teraz mur idzie między ko­
lumnami drugiego rzędu. Pisarze średnich wieków 
opisuią nam tę Rotundę iako naywspanialszy kościoł 
Chraeścii&n w Rzymie (a). i*ła przeciw Rotundy Sgc 
Stefana leży Villa Casali; ciągnęło się tędy ]Sim1 
pheum Nerona, po którego zburzeniu wystawi" Do- 
imcyan (podług Yenutego) w tćy dolinie, którą Neron 
umyślnie na tćy górze wydrążył, swoie Stadium, które 
było przeznaczone do ćwiczenia młodzieży w biega­
niu, i innych igrzyskach gimnastycznych, iak tego 
dowodzą znaleziona tu meta, i inne zabytki do i- 
grzysk służące. Nardini sądzi w prawdzie, że Sta­
dium nie na górze Celius, ale raczej na Campo 
martio stało, i odwołuie się na Swetoniusza, który 
mówi: Atletœ stadio ad tempos exstruclo in regio­
ne Campi martii certaverunt per triduunu Ale 
Swetoniusz tu mówi o Stadium przez Cezara zhu- 
dowaném, co wcale nie dowodzi, żeby Domicyan w tćy 
dolinie drugiego nie mógł mieć Stadium. Były tu 
także portyki Domicyana wystawione zapewne na 
substrukcyach portyków Nerona, gdzie chowar.o dzi­
kie bestye służące do igrzysk w Kolosseum. Widać 
bowiem między ruinami tych portyków, małe klatki (i)

fgz P O lJ R ó Ż '

(i) Vtnuti «îescripfione topograiica detle Antichita di Roma. 

{a) Anastasius,
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ktatami Żelaznem i opatrzone do których niskie prowa­
dziły drzwiczki, w takich zwyczajnie dzik'c zwierzę­
ta chowano. Stadium zabierało całą dolinę ogrodu 
Villa Casali i ciągnęło się zapewne až po pod ko­
ściół de i quator santi, leżący cbok téy Villi. W o* 
kolicy tego kościoła i pod samym kościołem znale­
ziono zabytki starych murów, które mogły należeć 
do koszar nazwanych Mansiones albcince. Ti bo­
wiem byłe woysko rzymskie, które załogą ieżało 
w Albie. TSTie podlega žadnéy wątpliwości, že się. 
znaydowało dwoie koszar w Rzymie, to iest Mansio­
nes czyli Castrum Peregrinorum, L Mansiones Alba 1 
nœ, oboie na górze Celius; a z pozostałych ruin 
zdaie się, że w istocie koło kościoła de i quator San­
ti musiały być mansiones AlbantÊ.

Villa Casali, równie iak i Villa Mattei sławne 
niegdyś były pięknym zbiorem posągów i innych 
starożytnych pomników; teraz oba te Kassina rów­
nie puste, nie zalecaią się tylko pięknym widokiem 
który obeymuie niemal całą okiem nieprzeyrzaną prze­
strzeń dawnego i nowego Rzymu.

Po nad terassę Villi Mattei, po wyżej Rotun­
dy S. Szczepana, ciągną się do kościoła S Jana 
Laterańskiego gruzy dawnych murów miasta, nie-, 
mai tą samą liniią, którą szły mury Tullusa; są iednak 
nierównie późnieysze. Koło tego muru leżał piać 
Campas Celimontanus, na którym odprawiano go­
nitwy ile razy wylew Tybru zalał Circum maximum,

ï3

19S
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Wylewy Tybru były w owe czr.sy częstsze daleko iafe 
teraz, gdyż prawie co rok odprawiano igrzyska na 
tym placu (r).

W tćy okolicy był dom Marka Aure’iusza, gdzie 
ten iako człowiek, fiiozof i Monarcha równie czcigo­
dny Rzymianin, w samotnćy mieszkał zaciszy. Od­
kryto fundamenta tego domu w winnicy należącćy 
do Bazyliki S. Jana Laterańskiego. W tćy winnicy 
znaleziono także statuę bronzową tego monarchy, 
która teraz zdobi plac kapitoliński. Miał tu swóy 
pałac Plautius Lateranus Senator Rzymski, pamiętny 
naczelnik spisku zrobionego przeciw Neronowi. Kościol 
Sgo Jana, stoi wtem samem mieyscu, gdzie stał pa­
łac Łaterana, a cały plac i kościół terazniévszy wzię­
ły imię od tćy rzymskićy familii.

Batisterium tak zwane Konstantyna przy ko­
ściele Sgo Jana, iest zbudowane podług zdania Nar- 
diniego i innych, ze szczątków domu Łaterana. Ko­
piąc fundamenta do Bazyliki Sgo Jana, znaleziono 
rury ołowiane z napisem: Stxli Laterani (2). Batis- 
tetitem Konstantyna iest z pierwszych w;eków chrze- 
ściiaństwa, a budowa tego służyła za wzór do tych, 
które w Florencji i Pizie wystawiono (3). (i) * 3

J94

(i) Podług Piranezego, brama Dólafcetti która ieszcze te­
raz pozostała miała służyć za weyscie do tego placu,

(a) Yenutl Antichita di Roma. T I. pag. 179.
(3) Guattani, Roma descritta.
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Okolica Laterańska rak i cała góra Cclic, obna­
żona iest z ludzi i z wielkich budowli, dwa razy ią 
bowiem zniszczono, raz, guy Totila (1) pałac Ła- 
terana w perzynę obrócił, drugi raz, gdy r. jto8o 
wszedł tędy Robert Guiscatd Xiaže Salemu do 
Rzymu,. i zniszczył całą- tę okolicę aż do Kolos­
seum.

G Ó n A E' S Q U I L I W ü S.

]Sfa przeciw kościoła Sgo Jana Laterańskiegc 
zaczynała się góra Esquiünus w okolicy kościoła 
Santa Croce, i ciągnęła się nad murena, aż do 
bramy Eskwilinu, teraz Sgo Wawrzyńca, potem zwra­
cała się i szła z jednćy strony gdzie iest ulica Ales- 
sandnua. z drugićy zaś strony po pod ulicę dawnićy 
Suburra, teraz San Pietro e Marcellino zwaną, aż 
do niziny gdzie iest Kolosseum.

Zaraz przy murze kościoła S. Croce, przypar­
to dawną Kołowidowmą Amphiteatrum Castrense 
Amfiteatr ten najlepićy widzieć można za bramą 
laterańską, gdzie on część murów miasta stanowi. 
Ryła to budowla o dwóch niątrach porządku korint- 
skiego, całkiem z cegieł wystawiona. Kite wiadomo 
z pewnością kto ią wystawił, iest iednak lub z cza­
sów Tyberinsza, lub wcześniiysza od iegc panowa- 1

tg5

t3*
(1) rłardini, pagl 2O.
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nia, gdyż służyła dla zabawy żołnierzy, któ­
rym w Łey okolicy ten Imperator wystawił koszary, 
Castrum prœtorium. Marek Aureli połączył ty 
Koło widownią z muranr miasta (ij. Gdy odkryto 
ai'tny tego Amfiteatru, znalez-ono wiele kości zwie­
rząt które tu zginęły.

Po drugićy stronie Bazyliki S, Croce, widzieć 
można w ogrodzie do nićy należącym, ruiny świą­
tyni J'Frmry i Kupidyna. Budowla ta była raczćy 
bazyliką, widać bowiem że od trybuny idą podłużne 
mury, które dzielą całą budowlą na trzy czyści, iak 
zwyczaynie bazyliki stawiano. Nazwisko iakie teraz 
nosi, gruntuje się na znalez;onym tu posągu We- 
ncry i Kupidyna, który w Muzeum Watykańskiem 
widzieć można. Nie dowodzi iednak ten posąg świę­
tości mieysca, iest on bowiem portretem żony Ale­
xandra Sewera ( iak tego dowiodł "V isconti (2) ) któ­
ry w każdcy sali mógł stać. Może bydź, że tu 
było Ses so rami, pałac wystawiony przez Sessoria a 
przez Konstantyna zburzouy.

W tćyże samćy winnicy iest grobowiec Co­
lumbarium familii Aorencyusza, który był konsulem 
za Tiberyusza Wchodzi się przy świetle do dwóch 
małych pokoików. W ścianach tych pokoiów są ni­ 1

ti) "Vemiti, Ântidiita di Roma. pag 172.
1

(2) Museo pio Clementino. Tom, II. tafa. 02,



sze, w których kilka urn z gliny zamyka popioły 
zmarłych. Nisze te były przyozdobione napisami i 
architekturą tak, že się wydawały tak małe ołtarze. 
Starzy chowali się w jednym grobowcu z swemi nie­
wolnikami i wyzwolonymi.•> *>

Między Bazyliką S Croce i bramą 5. Maria 
M'aggiçre, był za můrami miasta wielki kanał., o którym 
Dionizyusz powiada, že miał 100 stóp szerokości 
a 3c głębokości. Zrobił go Tarkwmiusz pyszny dla 
obwarowania miasta i podniesienia wyrzuconą zie­
mią gruntu. Żeby zaś tak podniesiona ziemia nie 
osuwała się nazad w rowy, podmurowano ią wyso­
kim murem który nazywano Agger.

Servius Tulius rozpoczął od góry Wiminalu 
takie podniesienie ziemi, a Tarkwinisz tu go za­
kończył. Pliniusz nazywa to dzieło opus mirabile (1). 
Cała ta podniesiona okolica miała nazwisko Inter 
Aggeres.

Jedna z naypięknieyszych ruin oznacza mieysce 
świątyni tak zwaney Minerva Medica. Nazwisko 
to dano téy budowli , od znalezionego tu posągu 
Minerwy z wężem. Ale i ta ruina podług wszel­
kiego podobieństwa nie była świątynią. Widać bowiem, 
że od Rotundy idą poprzeczne mury, co nie ozna­
cza budowy świątyni, gdyż starożytne świątynie by­
ły całkiem okrągłe. Co do posągu Minerwy tu zna­
lezionego, niestał on ani sam ieden, ani w śroilko- 1
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(1) Bis. Nat,' lib. 5 Cap, 5.
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wéy niszy, aby mógł służyć za iaki taki fłowód 
świątyni Minerwy. Jest nierównie rzeczą podobnićy- 
szą, że ta budowla albo należała do łazien, iak iest 
tego zdania Uggeri (:), lub že służyła za salę (do 
obrad może lekarskich) iak sądzi Guattani (2). For­
ma okrągła tiy budowli niepozwala brać ią podług 
dawnych za bazylikę Caji xi Lucii. Mozę być ied- 
nak iaka sala należąca do Thermów (łazien) Caji 
et Lucu. Zdaie się bowiem z samego nazwiska te- 
razmeyszego Gallu z zo lak.e ta okolica nosi, żc po­
chodzi od iakićy wielkićy budowli, którą tu mieli 
Całus i Lucius. —

Na drodze która z Bazyliki S. Croce prosto 
prowadzi do bramy S. Maria inaggiore, nie daleko 
tćy bramy wznosi się wielka Arkada na kształt 
bramy, nazwana Trophœa Marii, od trofeów tego 
wojownika, które, podług zdania dawnych starożytno­
ści badaczów tu wystawione były, a teraz zdo­
bią weyście do kapitolium. Arkada ta, służyła na 
skład wody którą tędy Agrippa do miasta poprowa­
dził; a że tu było mieysce, którędy dwie drcg- 
Prœnestina i Lubicana przechodziły, przeto arkada 
była szersza daleko od zwyczaynych. Powstało py­
tanie między Antykwariuszami, iaką wodę sprowa- 1

(1) Uggeri, Journées pittoresques des édifices de Korne 
ancienne. T. I.

(a) Moi-Uncnti jnediti T. VI. et Koma Anti. T. II.
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dzał Agrippa do tego kastellu, wiadomo bowiem , 
że Agrippa na dawnym wodociągu Pretora Marcius 
Ilex pociągnął dwie wody, to iesl Julią, i Tej-ula.
Aby więc z dokładnością odpowiedzieć na tc pyta­
nie, spoziomował Piranesi tak wysokość tego kastel­
lu, iako też i wodociągów Agrippy, i znalazł, że 
to była woda Julia, która szła do kastellu. Z tego 
odkrycia wrnósł Piranesi, że i trofea należały Au­
gustowi raczćy lak Mariuszowi, nie przywodząc ża- ' 
dnych dowodów. Późnieysze dostrzeżenia potwier­
dziły zdanie Piranezego. 'Następoiące są przyczyny, 
dla których te trofea nienależa ani Mariuszowi anio c

Traiancwi ale Augustowi (i)

1. Robota iest za doskonała aby mogła bydź 
czasów Mariusza.

2. Wszystkie pomniki Mariusza zburzone były 
iv czasie Sylli.

3. Okazuie się z samych trofeów, że nie należa­
ły Traiancwi, iest bowiem wystawiona kobieta z dwo­
ma dziećmi związauemi, i ze znakami okrętowemi, 
Jest więc rzeczą :asną, że to nie iest wyobrażenie

39S

(i) Winkelmann sądzi w dziele Histoire de Part JT. IL 
p. 440. Ed. Paris, že te trofea Domicyanowi na­
leżały Gbaez takže Visconti w przy pistácii do Wenu- 
tego, i Sta: Potocki. C sztuce u Dawnych T 3. p. 280. 
Ale te same przyczyny które niepozwalaią przypisywać 
te trofea Traianowi, siażą także przeciw Domieyanowi
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alegoryczne prowinćyi Dacyi, ho na cóż .były dzie- 
CI? — potem do czego/, znak,' okrętowe, kiedy Da- 
cya ani nad morzem nie leżaia, ani Trajan po ża- 
diiśy bitwie xnorskiéy nie triumfował; przeciwnie

4- Z naywiększą łatwością tłumaczą się te in- 
sigma przypuszczając, że należały Augustowi; bo 
W samćy rzeczy August triumfował po zawoiowaniu 
’giptu który za morżem leży, triumf iego był po 

kobiecie Kleopatrze, która miała dwóch synów, ci 
zdobili triumf Augusta, wszystko to fest wystawione 
na tych trofeach; nawet ta okoiiczność że drugie 
trofeum nie wystawia osoby mę^kiey tylko zbrocę 
męską, może służyć za dowód, że one służą Au­
gustowi który się wstydził wystawić Rzymiairna An­
toniusza nad którym triumfował i tylko samą zbro- 
ię w trofeach umieścił

Dwa sławne wodociągi prowadziły po tćy stro­
nie wody do miasta, iftaydawnićyszy po tćy stronie 
wodociąg wystawiony przez Pretora Quinius Martins 
Rex r. 6c8. Rzeczypcspolitćy, prowadził ze źródeł 
pikońskich przez 61,710 kroków czyli 36 mil wodę, 
w okolicę bramy rnaggiore po nad murem miasta 
do bramy S. Wawrzyńca dawnićy Eskwilinu, skąd po­
tem rurami (per fistulas) woda się rozchodziła po 
mieście. Do tego wodociągu przyparł o i5 mil od 
miasta Agrippa wodę Julia 1 Tepula i przedłużył gc 
aż do kastellu Tropkea Mara zwanego, do którego 
■wodę Julia pociągnął. Drugi wodociąg po tćy stro-
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nie miasta wystawiony był przez Imperatora Klau­
diusza. Ten wodociąg prowadził wodę Klaudiusza i 

■wodę z rzeki Anio novo„ Woda Klaudiusza prowa­
dzona była 38 mil, a woda Aňio Zpz mile. Był on 
naywyższy ze wszystkich wodociągów, i przytykał aż 
do bramy Maria maggiore, gdzie miał swoie Ca- 
stellum, z którego woda również rurami rozchodzi­
ła się pc mieście.

Kastellum wody Klaudiusza, terazmćysza bra­
ma Maria maggiore, iest architektury wieysk:ćy 
przyozdobionćy kolumnami porządku Jońskiego. By­
ła ona nayprzód przez Klaudiusza wystawiona, a 
następnie przez Wespazyana i Tytusa restaurowana, 
Teraz idzie tędy woda nazwana aqua Felice którą 
architekt Fontana na rozkaz Syxtnsa Y. po części 
wodociągów Klaudiusza poprowadził.

Appius decemvïr pierwszy wodociągiem spro­
wadził wodę do Rzymu w roku 44 Ur. eon. Z bo­
gactwem i ludnością Rzymu pomnożono i wodociągi, 
a za czasów Augusta rachowano j 4 takich wodocią­
gów, z których dziewięć tylko dostarczało za Cesarza 
Traiana podług Frontiiia 1/4,018. quinariów wody co 
czyni podług wyrachowania uczonego Brony (1) me­
trów kubicznych na o.[\ godzin. 1

(1) Annales dc Ciikiue et de Pbisique. T. III. an. 1816.
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Aby sobie wystawić ogrom tćy ilości wocly, dosyć 
iest wiedzieć że wszystkie pompy i studnie miasta Pary 
xa, r.ieuostarczaią tylko 83x3 metrów kubicz : na 24 §T°“ 
dżin. ( i ^)Publiui Victor liczy!' w Rzymie tysiąc trzy­
sta piędziesiąt dwie studzien. (2)

Po pod bramę Gall ana, która na dawnym pla­
cu Macellum Livianum stała, gdzie się mięso i ry­
by przsdawały, idzie się do łazien Tytusa. Brama ta 
była wystawiona przez M. Aureliusza dozorcę placu 
tego, na cześć Galliana.

^naczną część góry Eskwilinu zabieraią łaźnie 
Tytusa; zaczynały się one nie daleko Kolosseum 
i ciągną się do kościołów S. Mariino in monte, i 
S. ■ Pietro in Vincoli. Wespazyan zaczął stawiać te 
thermy, a Tytus ie dokończył. Trajan dodał tu 
także îakas częsc budowli, 1 dla tego niektórzy pi­
sarze przypisuią te łaźnie Trąjanowi. Nie zostały 
z nich tylko ruiny, tak zwane Selle Sale, które nie 
są salami, ale składami wody do cieplic. Przedzielono 
teń skład wody podrhiznemi můrami, aby go zmocnić 
i łatwiej utrzymać wielką ilość wcdy. Kom uniku ią 
te aale drzwiami w limiach poprzecznych porobionemi 
tak, że stanąwszy wjednćy, obracaiąc się, widać ze

(i) Recherches' sur les eaux publiques de Paris, par 
Girarà.

(z) De Regicnibus T'rbis.
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vrszystk:ch stron anfiladę drzwiów. Thermy Tytu­
sa tak iak i wiele innych starożytności tuteyszycb, 
winny rządowi Francuskiemu znaczne odkrycia. Od­
kopano tuj więcey takich sal należących do składu 
wody. Odkryto dom, zapewne Mecenasa, bo wia­
domo, że ten pałac był przyłączony przez Tytusa 
do Thermów • a Construc.tio reticulata dowodzi, że iest 
z czasów Augusta, i znaleziono koryrarz komunikacji, 
nieznanćy do tych czas w dawnych ciephcach. Okazu- 
ie się z napisu umieszczonego w tym korytarzu, że 
te thermy były do użytku publicznego, i ze Rzy mianie 
w owe czasy w niczćm się nie różnili co do public/ > 
nego niechluystwa od teraźniejszych. Oto iest ten 
napis :

Duodecem Deos, JDiannamque et Jovem opl. 
Max. liabeat iratos, qui hic minxerit aut ccicarit

Gust stawiania łazien przeszedł z Grecyi do 
Rzymu i wkrótce stał się panuiącym zbytkiem wszy­
stkich wielkich. Agrippa był ;eden z pierwszych, któ­
ry wielkiomi therraami w okolicy Panteonu ozdobił 
miasto. Za czasów Imperatorów rachowano 118 ła­
zien, z których niektóre przeszło i5oo marmuro­
wych wanien miały.

Wszystkie łaźnie miały dół i pierwsze piętro. 
Tylko na dole się kąpano. Rzymianie budowali ła­
źnie z taką okazałością, że ie pisarze owocześiu

20S
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z prowincyami porówny wali. In modům provincie. - 
rum, mówi Spartianus.

' Wszystkie mitry wykładano naydroższemi mar­
murami , a posadzki mozaykami. Aby sobie wysta­
wić iakie skarby wthermaeh Tytusa ukryte były, do­
syć powiedzie, že w pałacu do tych thermów nale­
żącym, znaleziono za Leona X. posąg Laokoona. Od­
kryto także r. 1S47. wtych ruinach 2 5 naypiękniey- 
szych posągów, a za panowania łnocentego X. zna­
leziono ich 54- Alfreska tych łazien służyły za 
wzory Rafałowi i Anihalowf Caracci; są one zna­
ne przez sztychy Marka Car toni, do -których nasz 
Szmuglewicz w czasie bytności swoićy w Rzymie dał 
rysunek. W nowo odkrytym korytarzu iest także 
sklepienie malowane alfresko. Ropii iie teraz te ara­
beski architekt Piotr Biunchi; zrobi on także plan 
nowo odkrytćy części tych łazien.

W okolicy thermów Tytusa imał Imperaror Phi 
lip swoie kąpiele. Niektórzy twierdzą, że były nie­
daleko kościoła S. Pietro e Marcelino, gdzie znale­
ziono napisy tych thermów, ale z budowy pozosta­
łych tu substrukcyy okazuie się, że są z czasów Rze- 
czypospolitćy. —

Wnaydawmeyszych czasach Rzymu ni;n ieszcze Ser­
wus Tulias połączył murem wzgórek Eskwilinu z mia­
stem, chowano w okolicy thermów Tytusa i S. Ma-

204
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ria magßiore umarłych w grobach, które Puticuli na­
zywano. Cały zaś ten plac nazywał się Campus 
Esauilinus. Za czasów Imperatorów nazywano CafnĄ 
pus Esquilmus plac za můrami miasta, na którym 
winowayców śmiercią karano.

Góra Eskwilinu byka icdna z naywiększych i 
w późnieyszych czasach Rzymu naywięcćy zaludnio­
na. Tu miały swoie świątynie szczęście i nieszczę~ 
ście, Templům felicitatis et malce fortunce, tu tak­
że strach i bladość miały swoie ołtarze (i), kiedy 
Rzymianie nieznaiąc ieszcze bałwochalstwa czc: li przez 
lat orzeszło sto, cnoty i występki; tu narescie swoie 
mieli mieszkania Wirgiliusz, Pliniusz młody, E ersyusz 
i Propercyusz.

•a oj

Kolosseum.

Między górami CeLins, Esquilmus i Aventinus^ 
w mieyscu, gdzie zapewne była część Nimb ów Ne­
rona, stoi teu sławny pomnik wielkości Rzyiru. Kró­
lowa wszystkich ruin możnaby nazwać Kolosseum. 
Ani czasów siła, ani barbarzyńcy północni, ani dzik­
sze leszcze wieki woien domowych, nie potrafiły znisz­
czyć tego dzieła, które cała potęga świata stawiła,.

(i) Tullus Król, wystawił po z wycięstwie nad J icleiwta- 
tami ien ołtarz. Tit. Lmus lib. I. c. *7-
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by poty trwało, póki imię Rzymu znaném będzie. — 
Wespazyan po zawojowaniu Jerozolimy rozpoczął tę 
kołowidownią, a Tytus ią niewolnikami żydowskimi 
zfiKończyi. — Cała ta olbrzymia budowa spaiana 
z Kolossów kamienia Trawertynu, klóreby teraz led­
wie kto na tę wysokość wydźwignąć zdołał, nietrwała 
nad lat dwa i miesięcy dziewięć. Roziupzone woynami 
domowemi pospólstwo rzymskie, gdy iuż własnćy 
krwi przelewać nie mogło, chciało przynaymnióy na­
sycać się krwią zamordowanych zwierząt.— Aby się 
więc podobać gminowi, trzeba było sprawiać mu 
podobne igrzyska, a im kto więcćy krwi rozlał, 
tćm pewnićyszy był przywiązania tego rozbestwio­
nego ludu. To barbarzyńskie widowisko zacho­
wało się do naypóźmćyszych czasów państwa rzym­
skiego, a Wespazyan, iakby na uwiecznienie dzi­
kości rzymskićy, wystawił ten wiekami niezwalcrony 
amfiteatr.

Jest on z kształtu .owalny, ma s35o stóp ob­
wodu wewnętrznego, a przecięcia podłużnego 8Ą5 (i), 
i spoczywa na arkadach we trzy piąta wzniesionych 
iedna nad drugą. Między każdą arkadą irrt mur 
wzmocniony a razem i przyozdobiony kolumną do 
połowy wmurowaną. Kolumny dolnego szeregu ar­
kad, są porządku doryckiego, na drugie® piętrze 
iest rząd lonicki, na trzeciém koryntski, a nad ar­
kadami wznosi się na około wysoki mur z pila stran, i

aoť>

(i) Vmuli, Ar.ticjula di Iloma.
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porządku skiädanego. Każde piątro składa się z 81 
wielkich arkad, a każda arkada górnego piąlra przy­
ozdobiona tyła wielkim marmurowym posągiem, iak 
to widać z medalów wystawuiących tę kołowidownią 
i z licznych ułomków, które niedawno znaleziono 
gdy na rozkaz rządu francuzkiego odkryto całkiem 
ten prawie do pół zasypany kolos dawnćy archite­
ktury. Wszystkie deine arkady prowadziły do tego 
Amfiteatru; były one liczbowane, aby każdy stosow­
nie do swćy kartki (biietu) przez tę arkadę wcho­
dził', która naybliższą była mićyscu dla niego prze ­
znaczonemu. Tła dole były cztery korytarze, które- 
mi na około co cztery Arkady, prowadziły schody do 
kórytarzów na wyższe piętra. Schodom odpowia­
dały drzwi, któremi się wphodziło na stopnie prze­
znaczone do siedzenia. Te drzwi nazywano Fonii- 
toria od wielkiego natłoku ludu, iaki zawsze tam 
bywał. Im wyžéy się wychodziło, tćm mnićysze, 
węższe i ciemnieysze były korytarze, bo zwężały i 
zniżały się dla zrobienia mieysca na stopnie dla wi­
dzów. Wszystko światło do kórytarzów szło z zewnątrz, 
korytarze drugie i trzecie nie miały tylko światło 
z pierwszego, lumen de lumine, co ie robiło cie­
mnymi. Na pierwszem piętrze byłe trzy, na dru- 
gićm dwa, a na Łrzecićm ieden tylko korytarz niski, 
który prowadził wązkieini niewygodnemi schodkami 
na wyższą część amfiteatru, gdzie same tylko ko­
biety miały swoie siedzenia. Damy więc rzymskie, 
przeciwnie iak u nas, nayr.iewygodmeysze miały 
mieysce; aaypierwsze zaś nazywało się Podium.
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było najbliższe Areny, i podniesione r.a pięć' 'fok oh 
Ze zas bestye drapieżne mógł* by na tak małą wyso­
kość wyskoczyć, więc otoczono całe Podium kratą 
podwoyną, to iest: 'iedną prostą, a drugą kolcami 
do Ai’eny obróconą, dla zcbespieczerra się od przy­
padku. Na podium mieli swoie stcłki Gwardya Prae- 
tonana, Senatorowie, Westalki i pierwsze magistratu■ 
ry; Cesarze mieli tu także swoie loże Puhinarium 
zwane, całkiem murem przedzielone. Do tych lóż, 
z których iedna z pałacem Tytusa na Eskwilinie, dru­
ga na przeciwko z pałacem Cezarów na górze Ceiius 
miały związek, mogli cesarzowie korytarzem podzie­
mnym niewidziani wchodzić do Amfiteatru. Wszy­
stkie inne osoby, które miały mieysca na podium, 
wchodziły do czwartego korytarza, a stamtąd ma- 
łerni schodkami do swoich siedzeń. Ci zaś co mie­
li miejsca swoie wyżćy, szli do drugiego i trzecie­
go korytarza a stamtąd do wyższych, gdzie ;ak po­
wiedziałem Fomiioria prowadziły ich na stopnie 
(gradus) Amfiteatru, Gradusy były z marmuru sta­
wiane na uboczy co raz wyżćy, tak, że nogi iedne- 
go spoczywały na siedzeniu drugiego widza. Podium 
tylko i miejsce gdzie kobiety siedziały, miały po­
zie mny plan i nie gradusy ale stołki. Kolosseum niejwło 
pokryte dachem, ale rozpościerano w czasie deszczu 
i skwaru słońca, płotno nad całym Amfiteatrem.

Arena, czyli Scena, również iak i Amfiteatr, 
była owalna, miała 581 stóp długości, a 481 sze­
rokości, spoczywała na sklepieniach i była pod spo­

so8



dem próżna. Pod Arena trzymano zwierzęca, któ­
re na drugi dzień miały z sobą walczyć , i inne po­
trzebne sprzęty. Więcćy ośmdziesięciu otworów by- 
fo zrohionych w Arenie, przez które wysuwano w klat­
kach zwierzęta, podobnie iak w naszych. teatrach wy ­
stawiają czasem duchów i inne zjawiska z pod sce­
ny. Cztery wielkie podziemne kanały prowadziły 
z czterech stron pod Arenę. Weyścia do tych ka­
nałów były za obwodem Amfiteatru. Te zaś machi­
ny, których na arenie potrzebowano, prowadzono 
przez dwa wielkie portyki, właśnie tędy,którędy się 
i teraz do Amfiteátru wchodzi, (i)

Niektórzy pisarze twierdzili, że Kolosseum prze­
znaczone było także do Naumachii, to iest: do 
igrzysk na wodzie, Budowla iednak tego teatru do­
wodzi, że nigdy nie był do tego celu przeznaczonym; 
gdyż w Kolosseum Podium tak iest niskie, żeby by­
ło zalane podczas tych igrzysk, w których używano' 
okręcików potrzebujących większćy głębokości wody 
niż pięciu łokci. Domicyan wprawdzie dał tu bi­
twę wodną, lecz to był kaprys pański i nie dowodzi 
podobnego przeznaczenia tegc Amfiteatru.

(i) Odkrycie prawdziwéy budowy Areny i - Podium win­
niśmy budowniczemu Blanchi. Zobacz rozprawę : Os- 
servazioni sull’arena e sul podip delPanďiteatro Flavio,- 
fatte del Sige. Bianclií, ilhistrate. e difcse da Lorenzo 
Be romano. Roma ctí i a.

*4



Na samych gradusach mogło się wygodnie mie­
ścić, podług wyrachowania sławnego Architekta Fon- 
tana (i) 87,00c ludzi, na wyższym zaś od schodów 
portyku, mogło mieć mieysce 10,000 widzów. Ty­
tus poświęcane ten Amfiteatr Wespazyanowi dař tu 
walkę zwierząt, na którćy podług Kassyodora '2) 
5ooo, a podług Swetor.iusza 9000 zwierząt poległo. 
Nie trzeba sobie iednak wystawiać, že to wszystko 
jednego dnia zabite było. Poświęcenie Tytusa trwa­
ło podług Swetoniusza sto dni, a bitwy te zaczęte 
rano, kończył dopiero wieczór. Bestye fciły się z gla­
diatorami; dwa gatunki było gladiatorów, iedni się 
sami naymowali, drudzy za występki skazani byli, 
na walczenie z dzikim zwierzem. — Jeżeli udało im 
się iaką bestyę pukonać, tedy tem samem byli wolni 
od kary.

Sławny szaleństwem Komme dus, clicie dać do­
wód zręczności swoićy w strzelaniu z łuku, kazał' tu 
wypuścić sto lwów na raz, i wszystkie stem strzał 
trupem położył. (3) Stworzony na szermierza nie na 
Cesarza, wchodził w zapasy j35 razy z dzikiemi be- 
styami ; a niechcąc darmo się hawić, przyswoiła sobie 
ta poczwara za tę pracę, fundusze gladiatorów, tak,

(1) Pell’Amfiteatro Fläyo.

(a) Lib. V. Epi. 42.

(3) Svc »mus, vita Commoůi.
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le irzeba było nałożyć nowy na kra y podatek, dla 
utrzymania szermierzów. (4)

Zostaie mi ieszcze -wspomnieć o nazwisku Kolos* 
seum, które niektórzy wywodzą od kolosu Nerona, 
który stał w przedsieni^ pałacu złotego, a przez We- 
spazyana do Roiosseum był przeniesionymi To zda­
nie niema iednak ».żadnego za sobą dowodu, bo za 

’ytusa i potem, Rzymianie zawsze nazywali ten teatr 
■ĄiriflLecUnun Flavmrn, pomimo kolosu, aż do pią­
tego wieku, w którym dopiero zaczęto używać na­
zwiska Colosseum, nayprędzćy od prawdziwie kolos- 
salnćy budowy tego gmachu. — Wszystkie nowe 
pałace zdaią się w porównaniu tych murów domka- 
mi z kart, które naypierwszy wiatr zwieie. Widzia­
łem tu prawdziwie cud architektury; ńad samą lo­
żą cesarską od Eskwilinu wznoszą się na sklepie­
niu dwie ściany clwułokciowćy grubości, na których 
potem drugie i trzecie piętro oparte. Cdyby kto 
teraz na sklepieniu chciał podobny ciężar w ić- 
dnym punkcie oprzeć, pewnieby się do drpgiego 
dnia wszystko zawaliło. Kolosseum stałoby ieszcze 
w mToclociarćy świeżości, gdyby niebyło -fr śre­
dnich wiekach obrócone na twierdzę, którą tyle ra­
zy szturmowano. Przyłożyło się także do iego ruiny 
i łakomstwo udzi, co do robienia wapna kradli sto­
pnie marmurowe! i odkrywali tym sposobem skle-

21 r

(i) Gibbon, histoire de la decadenee de l’empire romaine,
w
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pienia, Dore, będąc pod gofćm niebem przez tyle 
wieków, musiały ucierpieć; lecz naywięcćy uszkodzo­
ne były te sklepienia przez kolumny, które stały 
na wierzchu Amfiteatru (gdzie kobiety miały swoie 
niićysca) a późnićy przez trzęsienie ziemi obaliły 
się na sklep'enia.

Córy Quinnalis i Fiminttlis.
Te góry tak są zabudowane, iż oznaczyć z pe­

wnością ich ograniczenie iest .. ię podobna. Zawalono 
ie gruzami, a w niektórych mteyscach dawne posadzki 
maią sześćdziesiąt stóp głębokość;;. To tylko z pe­
wnością wiemy, że góra Quirinalu brała swe nazwisko 
od świątyni Bomula Quirina którą .Korna na tćy gó­
rze wystawił w rr.ièyscu, gdzie podług baiecznćy po­
wieści Romulus zniknął. Zdaniem Antikwaryuszów 
stała ta świątynia - niedaleko kościoła Sgo Witalisa, 
a iey budowa miała służyć za wzór do Świątyni 
Jowisza kapitolińskiego. -—

Dwie wielkie «Łaźnie (Thermy) zdobiły górę 
Quiriitalu, "łaźnia Konstantyna i łaźnia Dioklecyana. 
W mićyscu gdzie się wznosi sławny alfreskiem Au­
rory przez Gnida pałac Rospigtiosi, byki nie­
gdyś łaźnia Konstantyna. Tu znaleziono te pyszne mar­
murowe konie, które Pius VI. wystawił na placu Qui-1 
riiiaUr nazwauym. Piazza dei Camlli- Sądzą że są 
dziełem Phidias za i Pmxitela.

" Thermy Dioklecyana zabierały znaczną część 
góry. gdzie teraz iest kościół Madonna degli Angdi

i
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Villa Negri ni, Łaźcie Dioklecjana iak wszystkie 
Rzymskie Tb er my, były ogromne- Składnią íe 
i. Rotunda czyli sala okrągła, a. Apocliterium gdzie 
się rozbierano i ubierano. 3. Sisteni, gdzie się ćwi­
czony* w igrzyskach gimnastycznych. 4- Piscina gdzie 
się kąpano. 5. Eleotesium, pokoie gdzie się smaro­
wano oliwą dla zrobienia ciała sliskićui. 6. Laconi- 
cum czyli suche wanny. y. Tepidarium, letnie pckoie 
w klére się wchodziło z suchćy wanny. 8. Hipocau- 
slum czyli p-ecc. y. Frigidarium czyli zimne ką­
piele. io. Ephebeus gdzie się młodzież uczyła. 11. 
Exedrum, gdzie Filozofowie się schodzili, i 2, Coni- 
steriwn, pokoie gdzie rozdawana gatunek popiołu 
czyli prochu zapaśnikom, aby łatwićy łapali śliskie 
ciała. Oprócz tego były w Thermach liczne portyki 
kolumnami ozdobione, Teatra, Świątynie, Akade­
mie, Tu się schodzono do kąpania, grania, czyta­
nia, do rozmów zuczoner.i, do robienia przechadzek, 
na Teatra, na modły do świątyni, na naukę, owo zgoła 
Theriny wystawiały widok miast całych, (i) Z sali 
tych łazieri zrobił na rozkaz Piusa IY Michał Anioł 
kcścicł S. Maryi de git Angelů Ta budowla należy do (i)

ai3

(i) Kto chce mieć dokładną wiadomość o Thermach, niech 
czyta dzieło: Palladio, Tenne dei Romani designate
eon giunte di Ottavio Barotti Scamozzi. Vicenza i78ÍÍ. 
Witruwiusz daie przepisy stawiania Thermów w dziele de 
Architectura lib. V. Cap. X. Wspomina on także o czę­
ściach składających Łaźnie.



naypięknieyszych ozdób nowego Rzymu. W ther- 
ni£ch Dioklecyana odkryto dom o kilku pokoiach, 
malowanych iak sądzą za czasów Antoninów. Ra­
fał Mengs przekopiiował' te malowidła a Józef ďA- 
zarra ogłosił ie sztychem.

|ger Ser- Niedaleko kościoła S. Maryi w ogrodzie do Vil-
Siuusza.11" la Negnni należącym, ciągnął' się Agger Serwiusza, 

aż do bramy u dawnych Collina teraz Saletra zwa­
nej Jest to ten sarn mur i wał o którym mówili­
śmy, iż go Tarkwiniusz na górę Eskwi.Wnu pocią­
gnął. Nazwisko bramy Inter aggeres dowodzi, że 
więcćy było takich wałów. Między bramą Porta 
Pia i bramą Salant była dawna brama Salaria którą 

i także zwano Porta Collina, albo Por tę Quirinalis. Na­
zywano ią Salaria bp tędy wchodzili Sanińczykowie 
do miasta c.61 kupować. Za tą bramą był Cam- 

'.'npus scc- pus sceleratus gdzie Westalki skalane, żywcem za-

ikopywano. Wtćy to okolicy koło mostu pons sala­

riais oblegał Hanibal miasto i starł się po dwakroć 
z woyskiem Rzymskićm. Przerażony nareszcie po-

I
 głoską, że Rzymianie posłali woyska do Hiszpanii,

opuścił pewną zdobycz Rzymu dla ratowania prze­
straszonej Kartaginy. —

□dy Sa- Gdzie miały bydź ogrody Salustiusza ? różne 
"" różnych iest zdanie. Jedni ie kłaclą między mura- (*)

(*) Visconti, przypislù do Venutego
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mi, drudzy idąc za świadectwem Tacyta, (i) za mů­
rami miasta. Zabierały zapewne to mieysce gdzie 
jest teraz pi g k na Filia Ludcwtsi i ciągnęły s;ę, aż 
na górę Pincio, za mury miasta przez ogromną 
przestrzeń. Ozdobiono ie Thermami, Cyrkiem, Pa­
łacem i Świątynią Wen ery, która do tych czas po­
została. Jest ona formy ośmiobocznćy i wzięła swe 
nazwisko od posągu Wenery, tu znalezionego. Sa- 
lustiusz znar.y pisarz Jugurty i Katyliny nieszczę­
snych dzieiów, zrabowawszy w czasie Prefektury swo- 
iéy biednych Afrykanów, wystawił za te pieniądze 
owe pyszne ogrody w których potem Neron, Ner- 
wa, Wespazan i dobry Aureliusz miłe pędzili chwile.

Świątyni;
Góra Kwirinalu uchodziła zawsze za nayzdro- zdrowia, 

wszą w całćm mieście. Na nié y iuż dawniey wy­
stawili Rzymianie zdrowiu Świątynią ( Templům sa­
lutů) (2) szanuiąc ten zdróy życia o którćm nasz 
Kochanowski śpiewał:

Szanowne zdrowie !
Nikt się nie dowie 
Jako smakuiesz,
Aż się zepsuiesz.

Teraz wystawili Papieże pałac na tóy górze by 
stare przedłużyć życie. — 1

(1) Tacitus flistoriarum lib, 3. rap. 83, 

i2) Plinius, lib. 35. Cap. 4.



PODROŻ

U brzegu góry Rwirinalu na wschodniej stro­
pie rynku Rzymskiego, były cztery inne rynki, czy­
li Fora, to iest: Forum Cezara, Augusta, Kerwy i 
Traiana.

Forum Cezara zabierało okolice z tyłu kościół­
ka S. Adryana ; było ono przyozdobione Św;ątynia 
i Bazyliką Wenery ( Venc.ris genitricis) od którćy 
Cezar ród swóy wyprowadzał, wsDaniałym posągiem 
Cezara, i wspanialszym ieszcze koniem roboty sła­
wnego Lizyppa (1). Miało bydź pięknieyszćm ,od 
Forum rzymskiego, Pulchrius Roinc.no iak świadczy 
Dio Cassim (2). Świątynię Wenery przyozdobił 
Cezar dwoma sławnemu obrazami Aiaxa i Medeę 
wystawuiącemi, roboty enkaustycznéy (3). Obok Fo-

216

(x) Był ten rumak wizerunkiem owego bucefala na któ­
rym Alexander W, sam tylko ieździt, iak mówi Pli­
niusz lib. 8. Cap. 42. Łizypp ieden miał prawo la­
nia posągów Alexandra, iemu rymu;! sztuka szes'éset 
dziesięć posągów bronzowych. Zobacz Histoire de 
Part par Winkelmann, T. II. !jt. 286 i dzieło o sztu­
ce u dawnych Stanis: Potockiego tom 3. pag 53. ISje- 
klórzy sądzą że konie broezowe w Wenecyi są robotr 
Lizyppa.

(a) Dionis Gassii Historise Romanse, Haeovise, lib. 34. p. 224

(3) O sztuce U dawnych Tom. 3, png. 74. Pomimo badania 
Hr: Cuylus i PP. Roth i Ricm nie wiemy z dokładnością 
-aki byt ten enkauslyczny malowania sposób. Zdaie się ze 
powlekano najprzód bot lub płótno woskiem, potem
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rum Cezara był zaraz rynek Augusta. Narclini są­
dzi, że ta sama ulica co teraz po za kościoł S. Mar­
cina obok S. Adriana, między tern: dwoma kościoła­
mi prowadzi do Forum Nerwy, iest zapewne ta 
sarna, która dawnićy prowadziła .z forum rzymskiego 
na rynek Augusta Forum tego Imperatora było 
małe, ale iedno z naypięknieyszych. Wystawił ie Au­
gust aby na nim sądzono sprawy gdy liczba ludu 
tak się zwiększyła, iż Fora rzymskie i Cezara iuż 
zá ciasne się zrobiły. Ozdobit on ie posągami sta­
wnych Rzymian i świątynią Marsa ( Murtis ultoris), 
którą przeznaczył do obrad senatu c rzeczach woien- 
iiych (i). Syfa ona iedna z naypięknieyszych całego

rozpusczano farby również w wosku i temi malowano ; 
po ukończonym Obrazie znów lekką powloką wosko­
wą powlekano całe malowanie. Tym sposobem utrzy­
mywały się kolory przez kilka wieków w naywięk- 
szćy świeżości, bo powłoka niedopuszczala przystępu 
powietrza. Obacz o malowaniu AVincausto dzieło X. 
Requaiio, Sulla pittura dei Antichi, ftodzay malowania 
c«kaustycznego. czyli za pomocą ognia, zaginął, Mala­
rze teraznieysi idąc za odkryciem -fana de Bruce roz- 
puszczaią farby w oliwie, która iak wiadomo z wie­
kiem zółknieie i pada się. P Chaplal okazał, že można - 
by wskrzesić sposób dawny malowania rozpuszczaiąę 
wosk w oliwie lotnév (Huile Volatile]. Użył iuž tego 
sposobu malowania P. Castellan z pomyślnym skutkiem. 
Obacz: Recherches sur la peinture encaustique des an­
ciens, par Mr. Chapîal. Annales de Chimie Tom cß.

(ï) Svetouîus. in Vit. Aug.

i
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Rzymu. Niezostało iuż naymnieyszego śladu tych 
dwóch Forów, które przywaliły wieki spustoszenia,' 
Trzy kolumn oznacza tylko mieysce świątyni i Forum 

oram Ner- Nerwy, które Alexander Sewerus powiększył' i przy 
wy- ozdobił. Naypięknieyszy zabytek forum Traiana i 

całego Rzymu został w pysznćy kolumnie która zdo­
biła forum tego Cesarza. Już Papież Sixtus Y. wy­
kopać rozkazał' tę kolumnę budowniczemu Fontanie, 

oram Tra- i ozdobił ią u wierzchu posagiem bronzowym Sgo 
Piotra. Napoleon zaś, pozrzucał domy które ią za­
słaniały, odkopał cały piedestał i zrobił plac tego co 
i piedestał poziomu, na który!» teraz liczny orszak 
granitowych kolumn otaczać będzie tę szanowną pa­
miątkę naylepszego z, Monarchów. —

Kolumna Traiana iest porządku doryckicgo, ma 
128 (i) stóp wysokości, składa się ze 3/j. sztuk 
marmurowych i iest cała pokryta płaskorzeźbą, 
wystawuiącą przeszło aSoo osób w różnych po­
stawach z clzieiów tego Imperatora. Ryła ona wy­
stawioną przez Senat na pamiątkę dwóch szczęśli­
wych wypraw do Dacyi przeciw Królowi Decebalo- 
W'i, które Travail osobiście pod ał. Płaskorzeźby są 
tak wybornie robione, że służyły za wzory Rafałom, 
Karawadżym, i pierwszym malarzom. Kolumna ta 
iest wydrążona, a w środku prowadzą małe schodki 1

(1) Vemni T. 1. p. 104. — Vasi, Itinéraire de Rome, 
daie téy kolumnie i32. stóp wysokości, T, I, p. kjü.
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az na szczyt, gdz'e dawnićy u mieszczono posąg Tra- 
jana, a teraz S, Piotr figuruie. Nad drzwiami iest 
taki napis :

Senatus Populus Que Romanus 
lmp. Cæs. Diví. Nervae. F.
Traiano. Aug. Germ. Dacico. pont.

Maximo. Třib. Pot. XVII. Im. VI. Cos. VI. P. P.
Ad. Declarandum. Quantae. Altitudinis Mon s.
Et LocuSi Tantis. Operibus. Sit. Egestus.

Słowa ad declarandum quantce altitudinis mous, 
dowodzą, že góra Kwirinalu równie iak kolumna 
Trajana miała 12 8 stóp wysokości. (1) Pod tą ko­
lumną złożone były popioły Trajana, który pierwszy 
z Cesarzów podlewany został w mieśce ; zwyczay- 
nie bowiem chowano Rzymian za můrami miasta. —.

Forum Trajana, iak sobie łatwo wystawić mo­
żna, było okazale przyozdobione. Architektem iego 
był sławny Appobdorus z Damaszku, z którym potem 
Adryan Imperator szedł w zawody- o talent budowni­
czy, a niemogąc go pokonać teniuszem, przemocą 
zamordować rozkazał. 1

(1) To samo twierdzi Tii.o Cassius-. Kam eum iocum mon-, 
tosum (piania est aititudo eolumnæ, perfodit, Hb_ 58. 
P- 778, 1
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)0m Poro— 
peiusza.

ąpiele A- 
śjrippiny.

i
i

Jedną z naypięknieyszyszydh ozdób tego placu, 
hgt posąg bronzowy Trajana na koniu siedzącego —- 
Były tu także iak zwyczaynie na forach , bazylika, 
Księgozbiory (1) i świątynia Trajanowi przez Adria­
na poświęcona. —

Kiczostało żadnego zabytku z budowli które 
górę Viminalu zdobiły. Miały tu bydź: dom Pom- 
peiusza, łaźnie iakiegoś Olimpiadesa w okolicy ko­
ścioła S. Wawrzyńca in Pane e Perná, i kąpiele A- 
grippiny, iak tego dowodzi napis: In Lavacro Agrio 
pinae, który znaleziono niedaleko kościoła S. Wi­
talisa. —

Góra Aventin u s.

Ankus Marcyusz połączył tę górę, iak iuż po­
wiedziałem z Rzymem, i osadził na nićy Latinów. 
Nazwisko tćy góry iedni z Diorizyuszem i Liwiu- 
szem, od Aventina Króla Alby tu pochowanego, 

, drudzy z Varronem ab AAbus lub advectu, bo tu 
z Latium przyiezdżano do świątyni Diany, wyprowadza­
ją — Co dowodzi, że z pewnością wywodu tego na­
zwiska, nie znamy.

Wychodziło się na górę Aventinu tą niemal 
drogą, która i teraz od kościoła S. Prisca (gdzie 1

(1) Dwa były księgozbiory na Forum Trajana, iak fo mó­
wi .010 Cassius w życiu Trajana.
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niektórzy dawne Tnermy Decyusza kładą) do ko­
ścioła Sa. Sabiną prowadzi. W tćy tu zapewne 
stronie szła znana u dawnych droga Clims Publiais 
która z Forum rzymskiego przez Velabrum i Forum, 
lioarium na górę Avcntinu obok wielkiego Cyr/.u 
prowadziła (i).

Świątynia Eiany była nrypięknieyszą i naysza- 
nownieyszą budoAvia góry Aventinu. Bogini Piana 
uchodziła za protektorkę całego Latium, i tu iey 
ludy tćy krainy niosły nołd nabożny. Odkryty ro­
ku 170g w ogrodzie kościoła S. Sabiny posąg (simu­
lačním ) Diany i inne starożytności; każą wnosić że 
gdzie iest teraz kościoł S. Sabiny była niegdyś r~wią- 
tynia tćy Bogini. Piękne kolumny z marmuru Pa- 
ros, które zdobią ten kościoł, należały zapewne do 
dawnćy świątyni Tutay to w tćy* świątyni Diany 
schronił się Cajus Grachus przed śćigaiącym go lu­
dem, którego sam był zaburzycielem i ofiarą, a nie 
mogąc się ratować świętością mieysca, uszedł stąd 
przez most Sublicius do iasu furyom poświęconego 
na Transtyber, i tam sobie życie odebrał poświęca- 
iąę niewdzięczny gmin furyom piekielnym.

W konwencie S. Sabiny mieszkał' S. Dominik. 
Zasadził 011 w ogrodzie do komventu należącym Pal-- 1

(1) In fc.ro pompa constilit .... Inde Vico Thusco, Vela" 
íjroqvie per Boariinn in Clivum publicum atxiue in 
jedem Junonis Regin® perrectw®. JJmm.

II
Łaźnie De|| 

cyusza.

■ I
Cíivus Pn 1 

Wiens.

Świątyni?'!
Diany.

!



wiątynia
J'inojiy.

rota Ka- 
Łnsa-

piątym^
irkulesa.

st Subli- 
eins.

mę, która teraz iuż z daleka wszystkich pięknością 
zachwyca, Niedaleko kościoia S, Sabiny jest kościoł 
S. Alexego (S. Ales sio) wmieyscu, które Antykwa-* 
ryusze świątynię Junony Junonis regince kfadą. Była 
ona wystawiona przez Kamilla na pamiątkę zawoio- 
wanta Wejów, i przyozdobiona tym samym posągiem 
Junony, który stał w mieście Fejae. — W przyle­
głym ogrodzie do kościoła S. Alessio, nad samym 
Tybrem pokazują jaskinią w którćy Kaktis miał prze. 
chowywać skradzione Herkulesowi woły. Teraz tá 
jaskinia do poł zasypana nie wystawia iuż naymniey- 
szego podobieństwa, nie tylko do jaskini ale nawet 
do piwnicy, i w krotce całkiem zginie, gdyż ogród! 
w którym sią znayduie, kupiony przez byłego Króla 
Hiszpańskiego Karola IV co raz inszą nabiera po­
stać. Na pamiątkę zwycięztwa nad Kakusem wysta­
wiono F1 erkulescw; Świątynią, koło którćy był plac 
woyskowym ćwiczeniom poświęcony, Armilustriwrt 
nazwany'. Niektórzy sądzą, że to nazwisko pocho­
dzi od tego, że tu bidzie uzłfroieni o£ary czynili 
tak mówi Yarro: Armilustrium ab eo, qitod in Ar^ 
milustrm armati sacra faciunt. (t)

Most zwany pons sublicms łączył w tćy stro­
nie miasto z Irans tybrem. Ten rnost, wystawił An* (i)

(i) Tib. V.



kus Marcyusz, a wsławił' Horacim Codes broniąc 
go sam ieden tak długo przeciw wojsku Króla Por- 
senj, póki go Rzymianie nie rozebrali i związku 
z miastem nie przecięli. Z tego to mostu zrzucono 
V' Tyber ciała obrzydłe Heliogabala i Kcmmoda. Zo­
stały ieszcze szczątki arkad tego mostu, które daią 
się widzieć, ile razy woda opadnie na Tybrze.

Zbliżając się do miasta nad Tybru równiną, 
wpada w oczy piękny kościółek Westy, cały okrągły. 
Jest on przyozdobiony zewnątrz dwudziestu niannti-- 
rowemi kolumnami norządku kcrynckiego, Niektórzy 
badacze sądz:ii, ze to iest ten sam kośćmi Westy, który, 
iak wiemy, na forum między górą Palatynu i kapi- 
tolińską Numa Pompilkfez wystawił; lecz. Kardim spra­
wiedliwie zima to zdanie, gdyż w téy stronie, forum 
się nie rozciągało. Guattani (i) sądzi, że było dwie 
boginie Westy, iedna bogini czystości co nad ogniem 
czuwała, druga co miała ziemię w pieczy, i téy to 
ostatnićy wystawiono tu świątynię. Zdaie się w isto­
cie, że więcćy przynaymniey świątyń było Weście 
poświęconych, a z Horacego, opisania (a) wylewu 
Tybru:

DO W « C C H.

'i) Roma antica. i. pag. g a-, 

(a) LiŁ. I. Oda ?..
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Vidímus flavutfi Tiberům retortis 
Littore etrusco 'violenter undis, 
ïre dejectum monumenta Regis 

Tempiaque Yestæ.
Sprawiedliwie wnieść można że w tém inieyscu 

mogła bydż Świątynią Westy, bo tu iak mówi ten 
Poeta zakręca się Tyber, Przez monumsnta régis 
rozumie tu zapewne Horacy posąg wystawiony w nie­
daleko leżącćy świątyni Szczęścia, Króiow- Ser- 
wiuszowi Tuliuszowi. Wiersz Tempiaque Vestœ 
wskazuie poniekąd, że więcćy iak iedna świątynia by­
ła Weście poświęcona. Pożar Nerona który wiel­
ką część miasta oochłonął, spalił i dawną świątynię 
Westy. Ta którą tu teraz oglądamy, iest z czasów 
Wespazyana lub Domicyana (i).

Niedaleko świątyni Westy po prawdy ręce stoi 
świątynia Fortunce idrilis którą Servius Tullius iuž 
w starości, na pamiątkę że z nędznego niewolnika o- 
patrzność go na Króla wyniosła, wdzięczen wysta­
wił- Podług Dlonizyusza (2) zbudował ten dobry 
Król dwie świątynie, ieduę na Forum Boariu.n 00- 
brćy fortunie (bonce Fortunce') drugą szczęściu męż-

(t) Abrys téy budowy iak i tylu innÿcli starożytności ‘ 
znayduie się w dziele Palladia : dell’Architecture. lib.
h■ pag. 53.

fa) Historium etc: etc: lib.
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czyzn (Fortunce vir iii) poświeconą nad brzegiem 
Tybru (in ripa Tiberis J, co właśnie w téy okolicy 
wypada. Z téy świątyni zrobiono teraz kościółek 
matki Boskíéy Egipskićy — była opa czworoboczna 
przyozdobiona na około kolumnami do wpół Winu- 
rowanein; porządku Jońskiego, iak to widać z po­
zostałych kilku kolumn, Guattani wnosi z Archi­
tektury tych kolumn, iż porządki greckie iuż za kró­
lów w Rzymie znanemi były. Zdanie to, zdaie mi 
się iednak, test zbyt lekkie, gdyż ta świątynia która 
do nas pozostała, iest oczywiście późnieyszą i Z cza­
sów Imperatorów, świątynia bowiem Króla Tuliusza 
zgorzała iak uczy kiwiusż, i tylko drewniany posąg 
tego Króla cudem ocalał. Architektura îéy świątyni 
iest bardzo podobną do téy, którą w Tiwoli tkwi iey 
świątynią Westy a teraz Sybilli nazywaią.

Między świątynią Westy i mostem tak zwanym 
senatorskim niósł do Tybru swe wymioty ogromny 
otwór kanału Cloaca maxima. Wystawili go Kró­
lowie Rzymscy, by ogłosić tą cudowną budową zdzi­
wionemu światu, czego się po Rzymianach spodzie­
wać powinien. Przez dwadzieścia cztery wieki, stoi 
ten podziemny gmach w niemi ruszonćy całości, kiedy 
liczne narody co były świadkami budowy tego cu­
du architektury, nietylko z przestrzeni ziemi, ale i 
z pamięci dzieiów zniknęły.

Otwór tego kanału nad rzeką Tybrem miał Ąy 
palmów (stop) wysokości a szerokości przeszło dwa­
dzieścia. Składał się z potroynego szeregu arkad ie-

Kloaka
Wielka.
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Piramida
Jestiusza.

dne na drugich wzniesionych » spojonych sztukami 
peperinu (porfiru glinianego) z których każda mia­
ła blisko 8. stóp długości a cztery szerokości. — 
Nie spaiano tu kamieni wapnem ale podług zwyczaiu 
budowania Hetrusków, którzy pierwsze gmachy 
wT Rzymie stawiali, łączono ie za pomocą twardego 
drzewa ńa ołowiu osadzonego, które wpuszczano 
w kamień

Kloaka ciągnęła się przez przeszło, pięćset kro­
ków środkiem prawie Forum rzymskiego, naynizszą 
stroną miasta i bagnami Tybru, co ićy budowę 
ieszcze. trudniejszą czyniło. Wpadały w nią inne 
rr.nieysze kloaki i wody, tak z góry Palatynu iako 
też z iezior Jiigorty i Kurcyusza; teraz ieszcze wpa- 
daią tu podług Piranesego (i) dwie wody z których ie- 
dna z Palatynu idzie, druga zaś w okolicy kościoła 
,S. Anastazji wytryska. Pliniusz (a) liczy sprawie­
dliwie tę budowlą między nayćudownieysze całegc 
Bzymu.

Badacze starożytności kładą powszechnie pira­
midę Cesii usza i łaźnie Karakalli między budowle na

--------------------------------------------

(i) Ten uczony badacz dawnéy Architektury zostawił 
piękne abrysy pomników Rzymskich w dziełach: Della 
magnificenza et Architectura de Romani 1760 iu fol. 
i Antichita di Roma 1784. Tom 4. które zawsze słu­
żyć bgdą za wzory wszystkim miłośnikom, sztuki bu- 
downiczéy-

(•) Tib. 36 Cap. i§.



górze Aventinu będące, chociąż wiadomo iest, że 
one nie były na tóy górze ale w równinie; pierwsza 
nad drogę do Ostyi, druga nad drogę Appiusza u brze­
gu téy góry. Źe zaś pozostałe zabytki tych budo­
wli należą do naypięknieyszych ruin Rzymu, przeto 
o nieb wspomnieć należy dla wiadomości podróżnych; 
tym krótkim opisem zakończę Rys Topografii sie­
dmiu gór Rzymu.

Trzy bra.nie S. Pawła (po/te Os/ensis) stano­
wi część murów Aureliusza sławna piramida Cestiu- 
sza. Jest ona naypięknieyszym wzorem pozostałych 
nam grobowców Rzymskich. Spoczywa ta piramida 
na sokole kwadratowym długości i3o Stóp z kamie­
nia peperirfii i wznosi się do wysokości 164 stóp; 
cała wyłożona białym marmuiem. Grubość muru 
po każdey stronie téy piramidy trzyma stóp 36- 
Srodek zaś piramidy zabiera grób czyli pokóy iiia- 
lący długości stóp (palmów) 26 szerokość:’ stóp 18 
a wysokości f p ( 1) i iest przyozdobiony malowa­
niem rożnych figur i naczyn, których alegoryy tłu­
maczenie dał Falcomeri w rozprawie załączonćy do 
wydania Narcłiniego. — Wchodzi się do tego pokoiu 
przez drzwi jiowo zrobione, gdy Papież Alexander 
¥11. rozkazał odkopać tę phamidę która do trze- 
ciéy części ziemią zasypana była. Niewierny co to

(x) Venuti, Tom II. pa$>% 3g.
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iaźnie
iiarakali.

by! za Cestius, gdyż wielu było tego imienia Rzy­
mian. 'Napis dawny tu odkryty mówi:

C. Cestius L. F. Pob. Epulo. P. p, TB.
PL. VII. Vir Epulonum.

Co się tłumaczy, że Cestius był synem Luciu - 
sza który sprawował Epulona pretora i Tribuna urząd, 
i był jednym z siedmiu Epiikmów, których obowiąz­
kiem iest, zatrudniać się obiadami na chwałę bo­
gów sprawianemu —

Niedaleko bramy S. Sebastiana która prowadzi 
na dawną drogę Appiusza [yia Appia), wznoszą się 
wśród ogrodów do Kollegium Rzymskiego należących, 
piękne ruiny łazien Antonina Karakalli. Były te 
łaźnie ogromne, iak to w»dać z pozostałych ruderow, 
stosownie do przeznaczenia swego urządzone, i za­
wierały w sobie do j6og wanien marmurowych. Ca­
ły dół tych 'ii-zien iest zasypany, a mury które ie- 
szcze pozostały, należą do pierwszego piętra. Wi­
dzieć tu można ostatki czterech obszernych sal z wie­
lu niszami, w których statuy stawiano. Sala środ­
kowa była przyozdobiona kclumnanr z granitu, a 
wszystkie wyłożone podług zwyczaiu marmurami. 
Po drugićy stronie tćy ogromnćy bodowy zostały 
wysckie mury, kanały któremi zapewne wcda do 
łaźni sprowadzoną była, i część okrągłćy świątyni 
podług domniemywania Antykwariuszów, Herkuleso­
wi lub Bachusowi poświęconćy.

328
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W tych to łaźniach których szczegółowym opi­
saniem zasłużyli się Palladio (1) Piranesi (2) UggeH 
(3) i uczony Gualtani (4) znaleziono Herkulesa i byka 
Farnezych które teraz zdobią Neapol, konchy z gra­
nitu wystawione w Rzymie na placu Farnezych, Flo­
rę kolosalną, i tyle innych sztuki dawnćy wzorów 
które złożono w pysznym składzie Muzeum Waty­
kańskiego. 1 2 3 4

229

(1) Palladio, Terme Tav. IX.
(2) Piranesi Anticliita di Roma. Tom. I. Tav. LX.
(3) ZJggeri Journées pittoresques des édifices de Rome An­

cienne. Tom II.
(4) Monument; antichi' inediti Tom. 6. i Roma antica 

Tom. II.
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RZUT OK A
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Sine ira et studio, quo- 
ausar. procul liabeo.

Ta c 'i l u s.

R y s fiz y c z n y lï z y m u .
£ « -,

H.ZTOT Je/,y wśród obsžernéy równiny na! grupie 

Z siedmiu gor zíožonóy, i powszecliníe za siedlisko 
dawnego Wi,łkana mianéy (i). Równina ía grani- 
czy orl połnocy i poínoco - wscliodu z górami \va- 
piennemi dawnéy Sabiny, Ti woli i Palestryny [Prœ- 
neste), od pólnoco - zachodu graniczy z wzgórzami 
Tolfy i Braciano, od poŤucnio -wschodu otaczaią i a 
Wulkany Frascati i Albano, a na południe i pofu- 
dnio- zachód morze. Wśród tćy równiny snuie się 
krętem korytem poważny Tyber, ten to odwieczny 
świadek wzrostu, wielkości, i upadku tćy pamiętne'

C1) Autor tćy podroży usiioWat row irst[/ w rozprawie po 
niemiecku napisanéy: Geognostische Beobachtungen in 
der Gegend von Rom, že góry te są powstania wo­
dnego i należą do formacyi zw'anéy Floetztrappforma- 
non. ( Obacz Leonhard’s Taschenbuch für die gesäum­
te Mineralogie« Xter Bänd 2« Thcih)
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Krainy. Szesnaście bram prowadzi do miasta, Idore 
za Cezara million dusz zaludniało, a w którćm teraz 
ledwie i4o tysięcy mieszkańców wyżywić się może. 
Lecz chociaż ludność z potęgą zginęła, okazałość 
dawna pozostała ieszcze w wielkich gmachach i oz­
dobach. Rzym iest zawsze wspaniałćm miastem,, 
wszędzie tu widać ogromne pałace, wspanialsze ie­
szcze kościoły, i mnóstwo okazałych placów, fontán 
1 obelisków. Ale obok tych païacôw sloty nikczemne doro- 
ki, obok zaludnicnych placów' puste ulice,, obok bo­
gactw, ubóstwo ; a ir.k całe miasto Rzym kontrastuje 
z obumarłą Kampanią, tak tu kontrastům z prze­
szłością stan teraźnieyszy. Nie można tu na chwa­
lę zapomnieć czćm Rzym był, a czćm iest, a da­
wna wielkość wydaie tera bardzićy teraźnieyszy u~ 
padek.

Samo położenia Rzymu wśród mokrćy niziny? 
czyni iuź to miasto niezdrowćm wiecie, osobliwie 
niektóre części leżące nad Tybrem i bagnami, iak to 
Watykan, i okolicę bazyliki Sgo Jana i Sgo Pawła. 
Zwyczay chowania trupów pc kościołach, niemało 
się także przykłada do zarażenia powietrza. Nie— 
trzeba iednak sądzić, aby to złe powietrze powszech- 
nćm było w całćm mieście, są tu zdrowe bardzo o- 
kolice gdzie całe lato bezpiecznie mieszkać można. 
Febry, które w Iście panuią nie pochodzą z imeyscö- 
wego klimatu, są one raczćy skutkiem ubóstwa. Lud 
presty bez odzienia pod gołćm niebem, wystawiony 
iest na gwałtowne zmiany temperatury ; po wielkim
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tipałe następują chłodne wieczory, a spocony czło­
wiek zawiany wiatrem zimnym, dostaie febry. Przez 
nadzwyczajne gorąca osłabia się naturalnie cała ma « 
china człowieka, a więc 1 żołądek, naymn.eyszy tedy 
zbytek wiedzenia sprowadza także febry; kto iednak 
skromnie żyie tak tu iest wolny od febry iak i 
W každém inném mieście. Zabiiaiące prawdziwie po- 
wietrze ma swe siedlisko w okolicy Rzymu. Zro­
bili to smutne doświadczenie ziomkowie moi, ci 
nieszczęśni Legioniści polscy, którzy cienia zgasłćy 
oyczyzhy na tuteyszćy szrka'i ziemi. Podczas Rze­
czypospolitą przymuszeni byli częścią przez fran- 
cuzkie rozkazy, częścią dla własnego wyżywienia, 
(bo płacę zatrzymano) pomagać do zbioru zboża; 
nocowali tedy w polu, a wkrótce powrócili ze zgni­
łem] febrami do szpitalu, gdzie wielka część tych 
ofiar systematu fraccuzkiegc , wyginęła.

Wieîorak'c są przyczyny tego powszechnego 
zepsucia powietrza w okolicy Rzymu, wszystkie ie­
dnak wypływają z iednego źródła to iesl: ze złćy ad- 
ministracyi rządu (j j. Nie odmieniła się bowiem od 
czasóiv Rzymian ani natura ziemi ani własrość kli­
matu, ale się odmienił rząd, a z nim rolnictwo i

(i) W dziele: Della Campagnia romana, di Mgr. Nicolao 
Nicolai, można? czytać rozprawę uczonego Morechimi o 
przyczynaćh fizycznych zcpśutia powietrza w okolicy 
Rzymu*
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przemysł. Nayżyzmcysze grunta przeistoczyły się w zgni­
łe okiem nieprzeyrzane młaki, bo nikt memyślał ó 
uprawie i onych osijsjZepju, a miasto Ostia zamiesz­
kałe za czasów P zy.nian przez przeszło 80 tysięcy 
ludzi, liczy teraz w swych ogromnych můrách latem 
iednego mieszkańca, oberżystę, i ten co noc ucieka 
do pobliskićy wioski, ho dowiedziono -est, że dosyć 
w Ostyi w lecie iednę noc przenocować, aby śmier- 
telnćy dostać goryczki, która do trzech dni bez ra­
tunku zabiia.

Państwo kościelne porównaćby można z wio­
ską wr Polszczę, która od wieku iest zadzieržawiona 
i co raz w gersze dostaie się ręce. Papieże będąc 
tylke Administratorami i dożywotnymi panami intrat, 
szukała wszelkiemi sposobami one powiększyć, by 
\v nogatych synowcach uwiecznić pamiątkę panowa­
nia swego, a że Zwyczajnie są starzy, spieszą iak 
nayprędzóy zedrzyć tyle, ils tylko można. Ra­
pe Cape, iest tu kardynalnem prawem, od które­
go mało który papież odstępnie. Przeszły oyciee 
święty Pius VI. (Bmschię tak dobrze się zwiiał, że 
prócz bardzo wielkich dóbr zostawił synowcowi pa­
łac w Itzyrnie, w którym same schody (naypięknieysze 
może w całym św:eciej or zeszło 5o,ooo dukatów ko­
sztowały. Teraźnieyszy Papież iest iednak chwale­
bnym wyjątkiem od tóy reguły. Nie zbogaca on swćy 
familii nie przyznał ićy nawet tytułu Xiążąt, który 
wszyscy papieże daią swóy rodzinie. Lecz ieżeli Pa­
pież o swoich dla dobra powszechnego zapomina,

*H O
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Mopsignorewie za to témcl Iepiéy o “kuzynach pa- 
miętaią, a tak wszystko iest po starému w nieładzie, 
Lud schnie z głodu a monsignorowie tyją.

, Podług obrachunku w ostatnich czasach zrobio­
nego, było w samym Rzymie 3o tysięcy osób bez 
sposobu do życia. Napoleon wyznaczył był rocznie 
200,030 szkucie-w na żywienie ubóstwa, ale ten fun­
dusz upadł z >ego panowaniem.

Po caféy Kampanii rzymskićy rozesłano teraz 
żcdnerzy by rozpędzali robotników, którzy, niemo- 
gac dla ustawnych deszczów nic zarobić, kupią się, 
napadaią na domy piekarz ów i chléb zahieraią. Do 
uprawiania Kampanii rzymskićy zachodzą z Romanu 
robotnicy; ieżeli więc iak teraz deszcze przeszkadza­
ją roootom, tedy ci ludzie niernaiąc z czego ż >?ć, 
muszą nareszcie dopuszczać się gwałtów. Jest to 
jednak winą rządu, że podobne wydarzają się bez­
prawia. Ma bowiem rząd wyznaczony fundusz przez 
Xiąząt dUrbino na wyżywienie robotników w czasie 
słot robotom przeszkadzających, Należało zatem o- 
patrzyć w żywność robotników, którzy się do rządu 
zgłaszali, ale monsignorowie osądzili za rzecz sto- 
sowniąyszą, rozpędzić głodnych bagnetami.

O Charakterze Rzymian.

Niektórzy podróżni porównali Włochów z dia­
błami, nibyto dowcipnie. Ci panowie dowiedli że
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tyle Włochów, ziraia ile i diabłów, sądzą oni o ca­
łym narodzie po oberżystach i kupcach, którzy we 
wszystkich kraiach radzi cbcycli z dzieraią. liez u- 
przedzenia trzeba sądzić o narodach, a ten koncept 
zawsze nędzny, który dla dowcipu uwłacza, honoro­
wi narodowemu. Włosi mé są tak źl: iak ich wy­
stawiała, a dowód tego ten, że mogliby fcydź nie 
równie gorszymi niż są. Gdzie prawa ludzi niekrępu- 
ią, tam oni w każdym kratu bez różnicy będą zie­
mi ; iedna iest natura w massie ludzi, lecz nie icdnć 
wychowanie, nie ieden tryb i prawidła rządu. Czerń 
iest wychowanie dla osób wyższćy klassy, tern są prawa 
i kary dla pospólstwa — one wszędzie rządzą gmi­
nem.

Dud rzymski zaleca sug wesołością, smakiem i 
dowcipem. Już sam dialekt rzymski iest pełen tra­
fnych i dowcipnych wyrazów, które iednsm słowem 
całą myśl maluią. Znanym iest ich talent do muzy­
ki i sztuk pięknych. Są oni powszechnie skromny­
mi w używaniu trunków i pokarmu, ale tern więcćy 
roskoszom oddani,, co' iest skutkiem klimatu i gorą­
cego temperamentu. Nieubłagana mściwość iest pa- 
nuiącyrn cieniem w charakterze ludu rzymskiego. Ro­
dowita żywość Włochów, czyni ich czulszemi na 
urazy, a pewność ta, że wszystko bezkarnie ujdzie, 
robi, że też i to czynią do czego maią skłonność. 
Chwalebną iednak cechą charakteru rzymskiego iest 
litość, a dowodem tego mnóstwo żebraków którzy 
tylko z miłosierdzia zwą.
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pierwsze Wzruszeń"« Rzymianina iest dobre, a 
często lepsze od innych narodów. Ten sam Rzy­
mianin który wczoray zabił, lub iutro zabiie, 
dzisiay się lituie nad nieszczęśliwy osoby do którćy 
n:ema żalu. Występki ’cb pochodzą z nałogu ra­
cz ey, iak z złośliwcy natury. Syn zabiła, bo oyciec 
zabiiał, bo nikt go nicoświecił, aby zabćystw o więk­
szym było od innych grzechem, bo nareście nie- 
karzą więećy zahóycę, iak innego zbrodniarza. Za- 
bóystwo nożem podług teoryi sądownictwa Papiezkie- 
go, iest dziełem prędkości, a więc nie kryminalnym 
uczynkiem. Przytćai lud tuiay powszechnie zabćy- 
cę proteguie, bo każdy w przypadku spodziewa się 
pcdcbnćy odsługi. Jeżeli który zabójca w ręce zbir- 
rów wpadnie, tą ma tylko przykrość, że się musi 
okupić. Uważano także, że największa część po­
dobnych występków dzieie się przy kieliszku po 
karczmach, gdzie lud ten i tak żywy, rozpala się 
trunkiem do wściekłości.

Gdyby rząd troskliwy zakazał surowemi kara­
mi noszenia przy sobie no/,ów, kończyłyby się te 
kłótnie na nieszkodliwych kułakach i siniakach, które 
się teraz na nożach, à często i wspólnćm kończą 
zamordowaniu. "W wielkich zdarzeniach naylepićy się 
odkrywa charakter tak narodowy iako i osobisty. 
Rzymianie wytrzymali tę próbę z niemałym dla cha­
rakteru narodowego zaszczytem. W czasie wprowa­
dzenia Rzeczypospolitej był moment, że przez kdka 
dni nie było ani rządu, ani woyskaj ani żadnćy
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władz}, a lud ipiał w ręku przeszło 20,000 sztuk 
broni i wielu krwawych podżegacze w ; powszechna 
wigc w mieście panowała trwoga, i wszyscy oczeki­
wali największych rozruchów. Wśród tak krytycznćy 
epoki lud sprawił się nayspokcynićy i nikt nie zo­
stał zaczepionym Jedni Transtyberanie zachęceni 
namowy mnichów, dopuścili się kilku gwałtów, ale 
ci sławni Rzymu m eszkańce powszechnie są z dzi ­
kości obyczaiów znani: Rozumiem, że nie będzie
od rzeczy przytoczyć tu niektóre szczegóły o tom 
plemieniu.

Uwagi o Transtybemnacli-

Fokolenie Transtyberanów, którzy się maią za 
prostych potomków Kamillów, dcypionów i Cyn cyna - 
tów, leży między tramą San Pancrazio i mostem 
Sisło czyli Cianicolense z iednéy, a bramą Portese 
z drugićy strony, nad samym Tybrem. IN iezabicra 
więc iak szóstą część całego Rzymu. Ankus Mar- 
cyusz Król Rzymski przyłączył tę. część do miasta 
nie dla powiększenia lecz dla zasłomenia ićy z tćy 
strony od napadów Hetrusków, i dla zapewnienia so­
bie spokoynćy żeglugi na Tybrze. Za czasów Rze- 
czypospolitćy osadzono tu za bunty podniesione , reU 
letranów i Cai.wanianów, a August wypędził na 
Transtyber żydów, którzy do tych czas tu się gnież­
dżą. . Niewiadomo, co mogło dać pochop do baie- 
cznego mniemania o czystości kr\yi tego ludu. Zda- 
ie się iednak że pobudkę do tćy bayki dało odłą-

ąbj
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czecie i odosobnienie, w iakiem żyli ci Iranstybera- 
nie, nie obcuiąc z tamtą strony miasta, a£ do cza­
sów weyscia ťrancuzów, i odnowienia Rzeczypospo­
lite)'. Tracstyberanie przestrzegali iak naytroskliwićy 
przypuszczenia obcych do familii. Trzeba było ko­
niecznie bydź Transtyberariuem z dziada z pradzia­
da, ahy się ożenić z Transtyberanką. Tym sposobem za­
chowała się w szmśy rzeczy originalna dzikość tego 
ludu, ale nie rodu rzymskiego, który od napadów 
barbarzyńców całkiem zniknął z przestrzeni Rzymu. 
Dialekt transtyberański różni się w prawdzie od dia­
lektu rzymskiego, ale ta różnica niczego niedo- 
wocfzi co do czystości ich pokolenia. Rzym bo­
wiem ma kilkanaście dialektów i w każdćy prawie 
stronie miasta lud inaczśy wymawia. Wszystkie te 
dialekta niemaią naymnieyśzego podobieństwa z ięzy- 
kiem łacińskim, a dialekt Transtyberanów mriićy ie- 
szcze iak wszystkie inne, gdyż iest nierównie tward­
szym i nieprzyiemnieyszym. Wymawiaią oni zamiast 
litery L literę R co czyni ich mowę chrapliwą. 
Język Trsr.styberar.ów ma wiele podobieństwa do orien­
talnych, iest bowiem pełen przenośni- Transtybe- 
ranin nie powie ,'âe ma sztylet, ale mów; , że ma 
wrzeciono, od podobieństwa sztyletu do wrzeciona. Czo­
ło nazywa nomirie patris, ponieważ żegnaiąc się , kła­
dzie na czoło nomine patris. Zabić kogo nazywa 
się sprzątnąć Coby naywięcćy mogło udowodnić 
czystą procedencyę Transtyberanów od Rzymian, to 
iest, od tego ludu co się. z Koriolanem : Appiuszem 
za łby wodził, to ta dzikość iaką do tych czaś
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ren lud zachował. Niemożna tu sobie pozwô'ic nay- 
mnieyszéy uraz}' ; a dawniej dość było spoyrzeć na ko- 
ftietę, aby w ten moment bydź sprzątnionym. Ta 
dzikość obyczaiów iest tu właściwy pic. oboiéy, a 
kobiety równie ;ak mężczyźni, uzbroieni są sztyleta­
mi, któremi wybornie w czasie potrzeby mâneweuia. 
Szczegćinićy zaś zaleca się ta płeć nadzwyczajną 
piiatyką. Nie iest tu nic dziwnego widzieć kobiety, 
które garniec wina na siebie poiedynczo biorą. Skła- 
daią one przez cały rek grosz, na zapusty i miesiąc 
październik, w którym to miesiącu dawr.e odnawiaią 
Bachanalia. Pod czas tych dni zbieraią się wszystkie 
kobiety zrana razem, i ciągną od karczmy do kar­
czmy po wszystkich szynkach, aż na górę Testacio 
gdzie na noc iuż dobrze podpite przybywaią Tam 
dopiero ćtolewaią do reszty i łączą się z mężczyzna­
mi, którzy osobną drogą do tćy wspólnćy przyby­
waią mety. Od czasów pobytu Francuzów w Rzymie, 
zaczęli i Transtyberanie obcować więcej z Rzymem, 
a nawet wydawać córki za cudzoziemców. Ustała więc 
iuż całkiem mniemana czystość rodu Scypionów i 
Katonów, a co gorzćy, garnizon francuzki potrafił tak 
dobrze ułaskawić Lukrecje transtyberańskie, że nie 
tylko można się iuż śmiało na nie patrzyć, ale na­
wet nikt za śmiałość oświadczenia swćy miłości, nip 
był przez te amazonki na śmierć skazany.,

O Policji Rzymskiej.
Polipy,a iest w ręku sbirrówv Kiedy lud w Rzy­

mie największą chce koma powiedzie obelgę, mówi' 
mu; Tu facia di sbirro\ Ty twarzy Policy anta.
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Gdzie tedy wyrzutki towarzystwa porządek w to­
warzystwie zachować maią/ łatwe domyślić się mo­
żna iakiego rodzaiu taki porządek będzie. Jest tu 
rzeczą nie tayną, že nikt się nie puszcza na Sbir- 
ra, až kiedy ljż tak dobrze ustali swoią sławę, że 
w żadnym uczciwym domu przytułku znaleść nie 
może. Wtenczas dopiero udaie się do rządu by 
został dozorcą publicznćy spokoyności. Nic więc 
dziwnego, že za panowania ostatniego Papieża PiusaVI 
rachowano 20 tysięcy ludzi zakłutych nożami.

Bytność Francuzów Wstrzymała była te bar­
barzyńskie mordy wśród cywilizowanego miâsta, i 
zaprowadziła dzielne ? stosowne ustawy policyy- 
ne, które za czasem byłyby całkiem wygładziły 
tutejszy nałóg zabiiania. Zakaz łup boiviem nosze­
nie przy sobie nożów, a kto z nożem był znalezio­
ny na ulicy został natychmiast rozstrzelanym. Ta 
potrzebna surowość lak dobrze zaradziła złemu, że 
iuż nie słyszano o zabójstwach. Z powrotem Papie­
ża wróciła dawna bezkarność, a z nią bezprawia. 
W pierwszym zaraz tygodniu zakłuto szesnaście o- 
sób. Widziano potem (widowisko godne wiecznego 
zgorszenia) rozbójnika z professyi, który wśród Rzy­
mu przewodniczył Sbirrom. Nazywał się Diecincve 
bo dziewiętnastu łudzi sprawną zgładził ręką. Wci­
skał on się w zaufanie rządu dla tego, że rozbiiał 
za Francuzów, nibyto dla wygładzenia tycli nieprzy­
jaciół; ale wkrótce postrzegł rząd, że on i Rzymia­
nom nie daruie i że tak wielką zrobił' sobie między

2./.0
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towarzyszami party a, iż trzeba było użyć podstępu, 
do zgładzenia Pana Diecinove.

Takowe uządzenie policyi musi naturalnie smu­
tny mieć wpływ i na porządek miasta. Wie powin-’ 
no więc zadziwiać, że Rzym uchodzi za stolicę wło­
skiego niechluystwa. Chce zawalone śmieciem, a pâ- 
'łace otoczone piramidami różnego rodzaiu wymio­
tów. Lud rzymski uważa całe miasto za kloakę, a 
szczególnićy pałace zdaią mu się na ten cel wysta­
wione. Piedestyle naypięknieyszych domów służą tu- 
tay ku wygodzie przechodniów. — Wszelkiego ro­
dzaiu żebractwo i kalectwo ma lu na publicznych 
mieyscach swoie siedlisko. Kalecy leżą całkiem pra­
wie obnażeni, Ły tern pewmćy wzbudzić litość. 
Ten widok obnażonych ludzi nie wzbudza tu i 
w pięknćy płci żadnego poruszenia w stydu. Panny 
i kobiety patrzą z oboiętnością na te nagie ciała, 
które w każdym innym kraiu byłyby naywiększćm. 
zgorszeniem. Obojętność ta ma dwoiaką przyczynę: 
nayprzód przyzwyczajenie z dzieciństwa do podobnych 
widoków, potem zwyczay panuiąey w Rzymie między 
ludem sypiania nago wkiika osób w jednym łóżku; o- 
swaiaią się tedy tym sposobem ludzie z widokiem na­
giego człowieka, który iuż wielkiego nie robi wraże­
ni a. Czyli iednak wyobraźnia młodey osoby takim 
widokiem nie iest często skalaną, tego zapewnić nikt 
się me ośmieli,

Sbirry są pod bezpośrednią władzą kapitana,.
który po naywiększćy części nie lepszy od. podkomoří-

x6.
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clnych, często naczelnikiem iest wszystkich popełnia­
nych bezprawiów

Zaczyna nareszcie pojmować Rząd nieprzyzwoi- 
tość takićy policy* i iuž na przedstawienie zacne­
go Kardynała Consalvi, Ustawiono Gwardyą narodową 
która w krotce ma całkiem zastąpić rozbóyniczą usłu­
gę Sbirrów,

Ł u d n c ś e.

Jak smutny wpT'yw maią źle urządzone ustawy 
policyjne na ludność krniową, dowodzi tego spis 
ludność* Rzymu umieszczony w kalendarzu rządowym 
z roku 1801.

Okazuie się z tego spisu, ze w przeciągu 27 lat 
liczba umarłych przewyższyła liczbę narodzonych o 
41170 dusz, a ludność całkiem się zmnieyszyła. Co 
tu się także przyczynia do pomniejszenia ludności, 
iest to mnóstwo Xięży i mnichów, którzy nie mno­
żą. Podług wyrachowania statystycznego następujący

a 4*

był stan ludność- Rzymu r. 1800.

biskupów — — -— 8.
Xięży — — — — i586
Mnichów — — — i337.
Zakonnic — —- —— i33o.
Studentów —. — — i3o,
Ubog’ch w szpitalach — j 383, 
Narodzonych . — — 5193,
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Umarłych — — - —
Odszczepieńcćw, żydów

nierachuiac — —c 26.
Zdolnych dokomuni' - 110,847.. 
Niezdolnych do kom: - /]2, 167. 
A Ogółem — — 153,oo4*

Duch religijny, Nominacja Kardynałów• Cete-> 
moniie Duchowne.

Pobyt Francuzów w Rzymie miał wielki wpływ 
na ducha narodowego, ale ten wpływ nie był przy­
jazny dawnym przesądom. I.)uch czasów przemógł 
nareszcie widmo dziwacznych baśni, które przed 
światłem wieku zniknęło. Nauczył się lud pozna­
wać różnicę, iaką na nieszczęście za często między 
Religią a sługami religii czynić należy. Wielbią tu zawsze 
prawdziwą pobeżnose, ale sarkaią na pobożnych próż­
niaków. Z wzrastaiącym duchem nauk i badania, 
muszą koniecznie wątlić wszystkie mniemania ugrun­
towane albo na samym przesądzie, albo na źle po­
znanych prawidłach religiynycli. Rzymianie zaczyna­
ła tedy wątpić, a nawet i o rzeczach które ża- 
dnćy wątpliwości nie podpadała. Przytoczę tu anek- 
dotę która tego dowodzi. Pewnego razu Pius VII 
odwiedzał' sławną szkołę de la Sapienza. Professor 
hist: nat: Abbate Gondolfi zapytał go, czy rozumie 
w rzeczy samćy, że kamienie z powietrza spadać mo­
gą ? A gciy Papież odpowiedział, że niemożna o tćm 
Wątpić, pokiwał głową professer mówiąc: bydź to

>6*
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iBOze Cycze święty, ąle ia tyra baykom niewierzę. 
Papież się roześmiał i wyszedł,

Rzymianie przez samą wdzięczność powinmby 
bydź poboznemi,- niemasz bowiem ludu ktoremuby 
reiigia tyle gotowego grosza przyniosła, ile Rzymia­
nom. Ale te pićniądze obracano tu na bezużyteczne 
martwe gmachy i kościoły. Aby sobie wystawić o- 
grora zamurowanych tu skarbów, policzmy tylko ko­
szta budowy kościoła S. Piotra. Budowało ten gmach 
przez trzy wieki t<) Papieżów i i4 Architektów, 
Podług obrachunku zrobionego przez budowniczego 
Fontana, kosztował ten kościoł do r. iCq/-. 60 mi­
lionów Tatarów. Dodawszy do tego rachunku o ■ 
zdobienie ścian marmurami , 98 kolumn zgranitu,

orfiru 1 naydrezszych marmurów, tue.ziesz 18 po­
mników 1 no obrazow mozaikowych, z ktoiyd l kazttey 
przeszło to tysięcy czer: zł: kosztował, a nareszcie 
budowę zakrystyi Piusa VI, łatwo całe koszta tego 
kościoła na 80 milionów talarów położyć można. — 
Jednakowoż pomimo tych ogromnych pieniędzy któ­
re pobożność obcych narouów tu trwoniła, Rzymia­
nie nie zostali nabożnieyszymi, a próżniactwo tylko 
utrzymuie tu ieszcze ducha pobożnych obrządków 
dla tego iedynie, aby pomodliwszy się trochę zrana 
dc Sgo Patrona, cały dzień nic nie robić.

Duchowni nie maią tu wcale tego znaczenia ki 
kieby mieć powinni w krain, w którym i mocą Rzą­
du , i mocą religii paniną. Lud tu za nadto oswo­
imy z kardynałami, aby ieszcze Biskupów i Monsi«
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gïiïorow, których tfamy po ulicach się włóczą, tíh ht 
szanować. Do tego widzi on tu ' 2 bliska iak często 
mało na to trzeba, aby zostać prałatem czyli tak 
zwanym Monsigniorem. Cyrulik papiezki dost aie tytuł 
Mousigniora, ubiera się w suknie Abbata, i często ma 
większy wpływ do interessów, iak pierwsi urzędnicy. 
Ostatni Papież Pius VI naýwi§céy łask świadczył na 
instancyą swego cyrulika- Wiedział on dobrze, ze 
ten człowiek darmo nie adwokatował, i miał tę. . _ x
słabość, ze uczyniwszy łaskę na instancyą tego cy­
rulika, pytał go się: co też za to dostał? Cyrulik 
wystawił piękny dom , na który nie iAlnego biedaka 
należycie ogolił. — Łatwo tedy widzieć można, że 
tu duchownych tyle tylko poważaią, ile się po nich 
spodziewają użytków. Kardynałowie że naywięcćy 
wydaią, naywiększy też hołd rnaią w Janku.

Papież mianował teraz 21 Kardynałów. Ta no- 
minacya piiściltt w kurs io5,ooo czer: złot: każdy 
bowiem kardynał musi przynajmniej 5ooo dukatów 
wydać na swo/e ekwfpcwanie. ilacluiią tu te wy­
datki tym sposobem :

lód Do instytutu Propagandy /;00 czer: złot:

2re JNa suknie i ornaty kościelne 1000 cż: zło:

3cie Ka kupienie sześciu koni i trzech karet 
3000 czer: zlot'

Każdy bowiem K ardynał wczaśie uroczystości ie- ‘ 
ehać musi trzema karetami z których dwie świta zabiera.

240

V



2/|G P O D K O Z

Należy takže w tę expens umeblowanie domu, libe­
ria galonowa na 12 ludzi i t. d

4'e Na podarunek dla kardynała Sekretarza 
stanu i sług papiezkich, 600 czer: ziot:

Za przeszłego Papieża trzeba było Jeszcze dać 
prezent żonie Xięcia Braschi, który naymnićy \ 000 
czer: złot: kosztował.

Kiedy Papież ma jakie ospby mianować kardy­
nałami, uprzedza ie o 'ej łasce kilkoma mies-ęcy 
wprzód biletem Kardynała Sekretarza Stanu, aby 

rzez ten czas stosownie clo nowćy godności urza 
dzili domy swoic W dzień nominacyi przyiezdżaią 
nowi Kardynałów1® iuauz całym Książęcym orszakiem., 
Dzień ten iest dniem uroczystym dla Rzymian, o- 
świecaią całe miasto a każdy spieszy powinszować 
nowemu Panu w którym iuż widzi przyszłego Papie­
ża. Ministrowie zagraniczni oddalą także wieczorem 
wizyty, z powinszowaniem.

Trzy razy tylko na rok odprawia Papież mszę 
śpiewaną, to iest na Wielkanoc, na Bożenarolżenie 
i na Sgo Piotra. Ma on tę mszę na tronie swoim, 
a nie przy ołtarzu, gdzie tylko zdeymaie Tiarę i 
dalmatykę w którćy go do kościoła przynoszą, Nie- 
używa bowiem Tiary tyko gdy go wnoszą do ko­
ścioła, i gdy lud błogosławi na balkonie. Pod czas 
mszy zaś, infułę zwyozayną nosi, — Między wszyst-
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K'cmi obchodami rebgiynemi ccrcmoniie wielko ty- 
dniowe pierwsze trzyma:ą mieysce,

O ceremonii wielko czwartkowćy możnaby po­
wiedzieć, że ani oko nie widziało, ani echo nie- 
słyszało nic podobnego Wielkość uroczystego ob­
chodu przewyższa większą ieszcze pobożność męża, 
który wypróbowany całą nieszczęsną koleią zmartwień 
ludzkich, w Bogu ufność, w Bogu pociechę, w Bo­
gu znalazł' i nagrodę, a między ludami zyskał to 
uszanowanie iakie się Świętym między żyjącymi na­
leży. Wybladła twarz Oyca świętegc , siedmio nie­
dzielnym postem i suchotami wyniszczona, jaśniała 
między wszystkiemi blaskiem prawdziwćy pobożności, 
a otaczaiąey go kościelny przepych, nie był poświę- , 
eony próżności ludzkićy aie chwale Pana nad pany. 
łjjhe nam, nie nam, ale 'inicriowi Twojemu niech 
będzie chwała. — Przez cały wielki czwartek Papież 
iest ciągle od lotćy z rana do 8mćy wieczór na 
nabożeństwie koscielnćrn. Ceremoniie odprawiają się 
na przemiany w różnych salach czyli kaplicach Wa­
tykanu, gazie tyiko osoby biletami opatrzone wstęp 
jraią. Zaczyna się obchód wielkoczwartkowy od 
przynuszczenia Kardynałów do błogosławieństwa i 
pocałowania ręki. Kardynałowie postępuią podług 
starszeństwa, każdy osobno, a widok tych poważ­
nych starców rzucaiących się u nóg namiestnika Chry­
stusa, wzbudza uczucia prawdziwćy pokory reLgiy ■ 
nćy. Po tóy ceremonii zaczyna się msza śpiewana 
orzez jednego z Kardynałów. Po mszy niosą Papie-

a 4?
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ża na tronie z N: Sakramentem do grobu Pańskie­
go, iaśnieiącego nieprzeliczoną liczbą iarzącego świa­
tła. Poprzedza go chór śpiewaiących Księży, Mon- 
signiorowie i szereg kardynałów pontifikalnie ubra­
nych. Przy grobie Pańskim schodzi Oyciec święty 
z tronu, i składa TŤ. Sakrament; potem rzuca się 
na ziemię, a w tern anielskie głosy intonuią żałobny 
chór przy grobie Pańskim. Są to głosy które umar- 
łychby oczuciły, a żywym chwilę śmierci słodyczą 
napełniły. Od grobu Pańskiego niosą papieża na 
ganek kościoła Sgo Piotra, dla dania błogosławień­
stwa zgromadzonemu na placu ludowi. Ledwie się 
Papież na ganku pokaże, pada wszystko na kolana, 
pewstaie martwa cichość, a 5o tysięcy ludzi na 
ziemi leżących iednym tylko oddycha tchem uszano­
wania i uwielbienia. Przystępuie potem Papież do 
umycia nóg Apostołom. “Wybieraią na Apostołów u- 
bogich Xięży ze wszystkich narodów, których po­
bożność do Rzymu z dalekich krajów sprowadziła 
Są cni w białe szaty przyodziani i siedzą na wyso­
kich stopniach. Papież sam obmywa, sam obc>era 
i całuie gołe nogi z naywiększą pokorą. Stałem, o- 
bok iednego z tych Apostołów, któremu nayprzód 
Papież nogi obmywał. Rył to Ormianin wychowany 
w cieniu Cedrów Libanu; długa broda zdobiła twarz 
poważną, a cała postać oznaczała prawdziwą po­
bożność. Gdy go Papież w nogę pocałował, poto­
czyły się tzy rzęsistym strumieniem po wybladłćy 
twarzy starca. Była to chwila triumfu, chwila szczę­
ścia, chwila zbawienia na zawsze pamiętna życiu te-
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go szanownego Xjędza. Przybył’ on z Syryi do Rzy­
mu by ucałował nogi Apostoła Piotra, a. opatrzność' 
przeznaczyła go samego na tego Apostoła któremu 
namiestnik Chrystusa nogi całuie. — Kto na widok 
tego płaczącego starca sam, nie zapłakał, ten nie zna 
co iest uczucie, co iest pociecha, co iest szczęście 
w życiu ludzkićm. Każdy z tych Apostołów odbiera 
z rąK Oyca świętego medal złoty wartości 6 duka­
tów i bukiet fiałków białych, lako znak niewinno­
ści i czystości.

Idzie się potem do wielkiey Sali, gdzie mst stół 
wspaniale przygotowany na wieczerzę Pańską. Ob 
mywa nayprzód papież ręce Apostołom, błogosła­
wi polem stół dó którego Apostołowie siadaią. Po­
trawy na talerzach przynoszą prałaci i podaią Papie­
żowi, który ie dale każdemu Apostołowi, odmienia 
talerze, podaie wino, owo wszystkie usługi sam czy­
ni z taką uprzeymcścią i pokorą, że się zdaie wi­
dzieć prawdziwą wieczerzę Pańską. Podczas tćy 
wieczerzy która trwa przeszło pół godziny, czy­
ta ieden z prałatów z Aktów Apostołów historyą 
wieczerzy Panskićy, Nigdy nie słyszałem, nigdy iuż 
słyszeć nie będę podobnego wspaniale uroczystego 
głosu, fak był tego człowieka. Nie można sobie« 
wystawić, niesłyszawszy tćy deklamacyi, aby ięzyk iaki 
mógł się podnieść do takićy harmonii. Zdawało się, 
że słowa z nieba między nas padały — iest to triumf 
iezyka włoskiego.
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Nabożeństwo poobiednie kończy sławne Mise* 
rere w kaplicy Syxtnsa, Fikną pomału światła w ka­
plicy, powstaie cichość, papież rzuca się na kolana, 
a za nim Kardynałowie i wszyscy przytomni. Wtem 
wśród promieni Księżyca i bladego z góry spadają­
cego światła intonuią głosy to słowo Miserere wszy­
stkiemu tonami i scmi tonami, których ani począt­
ku ani końca postrzedz nie można. Fie są to gło­
sy ludzkie, nie iest to harmonika, nie są to tony 
Instrumentów, iest to chór Serafinów i Cherubi­
nów, który, kto raz słyszał, w niebie in z nic pięk- 
nieyszego ani cudowniejszego nie usłyszy. Miserere 
śpiewaią aniołowie, miserere powtarzaią sklepienia 
gmachu kościelnego, miserere odfciia się w sercu roz­
czulonych, miłosierdzia błagaiących słuchaczów.

Oświecenie krzyża w kościele Sgo Piotra, za­
kończyło godnie ten wspaniały obchód religijny. Jak 
ognisty meteor wznosi się wśród niebotycznév ko­
puły Sgo Piotra, ten dwudziesto łokciowy goreiący 
krzyż, rzucaiąc na przemiany wielkie cienia i wielkie 
światła na ogromne massy zwalone w tym gmachu, 
Kościoł ten i tak największy w swiecie, zdaie się 
w dwóynasob ogromnieyszy, a wysokość kopuły nik­
nie w cieniu własnćy wielkości. Widowisko to ieay- 
ne w święcie, przybiera ieszcze okazałości bytnością 
Papieża leżącego pod krzyżem, wszystko pogląda 
z uszanowaniem na tego świętego starca, a kto nie- 
zna mocy i wrażenia obrządków religiynycli, tu ie 
pierwszy raz uczuie.
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'AuJjencja u Papieża. Zdanie Ojca Sgo c
Polakach. Szczegóły deportacji Papieża.

Dnia 3o. Stycznia j 816 przedstawiał mnie F'. 
Lebzeltern Ałimster Austryacki Papieżowi w pałacu 
Quirinalu. Przechodziliśmy przez kilkanaście pustych 
pokoiów, do wielkićy sali również pustéy otoczonćy 
na około skrzynkami drewnianemi, które służą razem 
i za ławki. Fia každéy skrzynce, a było ich mnó­
stwo, napisane: Pius Fil. Pontifex max.. Co të 
drewniane pomniki znaczyć maią, niewiem. W tćy 
sali (i) znaleźliśmy kliku prałatów i wielkiego Szarn- 
beiana (Mœstro di Camera.) Tein prałat cerem o- 
mariasz, może mieć naywięcćy cztery stopy wyso- 
kości, jest bardzo żywy, grzeczny i zdaie się nie­
skończenie szczęśliwy z swoićy dostcyności. Po kilku 
minutach i pierwszych komphmentach spostrzegłem 
że Monsignor Mœstro di Camera zaczął szeptać 
do ministra, który zbliżywszy się do mnie zapowie­
dział mi, że iest przeciw etykiecie abym przy szpa­
dzie prezentował się Papieżowi. Kto niema uniformu 
ani orderu, nlemoże na naczelnika kościoła z orężem 
napadać — rozumiałem že na tćy ieduój ofiarze 
skończą się wszystkie trudności. Już wchodziłem 
do pokoiu gdzie Papież przyymuie, gdy uczułem że 
mię coś za kapelusz stosowany ciągnie, Obzicram się:

(ł) Naywiększą ozdobą téy sali są gobeliny, z których nie­
które w Rzymie robione ; teraz ta fabryka ustała
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i widzę z tyłu małego MœStro di Celni: który z ca- 
łey s'i'y wydziera mi kapelusz wołaiąc: e inipossibi- 
le ! — Perche ? zapytałem się — Non e permesso —■. 
Dla spokoiu zostawiłem i tę zdobycz w ręku Mon- 
signiora, a sam wszedłem iak Abbate bez szpady i ka­
pelusza do pokoirť papiezkiego. Zastaliśmy Papie/a 
pop rí| wia lącego drewlca na kominku. Inąc do niego 
przyklęknęliśmy trzy razy. Przystąpiwszy do papie- 
’zs7 prezentował mię Pan Lebzeltern ir.ko Galicyani-^ 
na i Polaka. Conosco benissino qiiesla natione, 
o quanto e brava\ zawołał Papież; potem chwaląc, 
zawsze Polaków dodał sono dun cunmo forte e gran­
de — Ma sono anche religiosissmi dodałem 
ia,1 e si vantono di non avermai a ci do dellè gnere 
religiöse — Si, si, e mero, odpowiedział Papież, so­
no religiosissimi. — Potem prosił P. Lebzeltern Oy- 
ca świętego, by pozwolił pewnych iluminacyy Moc- 
coleti zwanych i festynów ludowi, gdyż iest tyle 
cudzoziemców którzy pragną te publiczne widzie ‘ 
zabawv, a gubernator ręczy za spokoyność miasta. 
Odpowiedział papież na to, że nie iest za takiemi 
zabawami, 'mówiąc z uśmiechem: lioi altri Momani, 
quando si riscaldiaino nei giochi si dano anche 
delle coltellate, a Pan Lebzeltern oświadczył, że ta 
uwaga nie powinna wstrzymywać papieża od dania 
pozwolenia, gdyż lud P^zyrnski nie czeka na zabawy, 
aby noże były wrobocic

Papież iest isezcze żywy i pomimo starości ma 
wiele czarnych włosow i czerstwe kolory na twarzy. U—
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trany był" w białą sukienną Sutannę z okrągłym le­
żącym kołnierzem. lYzez cały czas tćy audyency'- 
która więcćy so minut trwała, mówił ciągle weso­
ło , z uśmiechem i z nadzwyczayną dobrocią, która 
się w cafe'y iego postaci mcluie. Przyymował nas 
stoiący u kominka i posuwał zawsze biiżśy do ognia 
by nam ciepło było. Odchodząc powiedziałem Oycu świę­
temu z prawdziwem uczuciem, że mam się za szczęśli­
wego iż oglądałem Świętego wieku nas/ego. Spuścił 
na to oczy i podał mi rękę którą ia z uszanowa­
niem pocałowałem. Tak się zakończyło to pamięt­
ne dla mnie posłuchacie.

Szczegóły historyi ostatnich nieszczęść i de- 
portaeyi tego Papieża mało u nas znane, hęclą za­
wsze triumfem religii i nieśmiertelnym pomnikiem sta­
łości duszy i zupełnego poświęcenia się woli nay- 
wyższego, lego prawdziwie świętego Oyca. Dnia i. 
Lutego 1808 w wigilię Matki Roskićy Gromnicznćy 
zbliżył się pod Rzym Generał 31iollis na czele kor­
pusu francuzkiego. Dowiedziawszy się o tern Pa­
pież, zwołał w nocy Konsystorz Kardynałów- Wy­
stawił im niebespieczeńst\yo kościoła 1 swoiąy osoby. 
,, Robiłem to wszystko, mówił ón, co tylko zgodnćm 
„ było z przepisami religii i zasadami kościoła, lecz 
,, władca Francyi nie chce znać nnćy nad swoią po- 
>, wagę. Jak Chrystus w grome Apostołów, tak ia 

między wami widzę zdraycę moiego, ale zaprzysiężcie 
„ przynaymnićy, że wiary, że przepisów kościoła ni- 
>> gdy nie odstąpicie. A co przedemną zaręczycie
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„ przed Bogiem zaręczone będzie. Cierpienia iakić 
,, starości moićy opatrzność przeznaczyła, znosić bę- 
„ dę z słodyczą, ieżeli im ta zostanie pociecha, ze 
j, w Apostołach moich, wiernych uyrzę kościoła o- 
,, brońców „ . Upadli na kolana rozczuïeni Kardy­
nałowie , i zaprzysięgli, ze zawsze wierni będą prze- 
oisom wiary i kościoła. Na drugi dzień przed wscho­
dem słońca weszli Francuzi, otoczył: armatami pałac 
Paoiezki, i zawalili cały pałac Kwirinalu woyskiem. 
Tapiez zaś rozkazał Kardynałom aby nie zważaiąc 
na tłumy woyska, stawili się w kaplicy Kwirinalu do 
zwyczaynego obrządku poświęcenia gromnic. Zje* 
cliali się tedy wszyscy Kardynałowie, wojsko zrobi­
ło miejsce, a po ukończonem nabożeństwie oświad­
czył Ojciec święty Kardynałom, że gdy się wadzi 
w niewoli, uwalnia ich od zwyczaynych attencyy dla 
swoićy osoby, zaklina ich tylko aby pomnieli na tę 
przysięgę, iaką tćy nocy przed nim w obliczu Boga

'254

Od téy chwili zamknął się Papież w pałacu 
swToim i był ściśle blokowanym. Lud rzymski obu­
rzony tak widocznćm gwałceniem praw narodu, sta­
rał się w'szystkiemi sposobami okazać, że dzieli smu­
tek swoiegc pasterza. Gdy nadszedł karnawał, ogło­
sił Generał Miollis, że wolne są maskarady i wszel­
kiego rodzaiu zabawy, których przez cały rok po­
spólstwo zawsze z nowńm upragnieniem oczokuie. Pa­
pież zaś kazał w kilku kościołach przybić Homilią, 
w której mówił, że niczakazuie w praY.rdzie zabaw,
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spodziewa się iednak ze, idąc przykładem dawnych 
Chrześcijan niezechcą się w ten czas cieszyć , kiedy 
ich Pasterz w wiezieniu osadzony. Rozeszła się po­
mimo wszelkich przeszkód z strony Francuzów, ta 
wiadomość pc całćm mieście; kupcy pochowali ma- , 
ski, a lud dal sobie słowo by w te zapustne dni dal 
przykład publicznego smutku. Transtyberanie przy­
lepili u mostu uwiadomienie, ze ktoby ważył się 
do nich w masce za most przeyśdź tego niezawodnie 
zamordują. Podczas kursów koni, Idedy nayWiększy 
tłok zwyczaynie bywa na ulicy, nie znalazła się żywa 
dusza, a Jenerał Miollis obrażony tćm nieukonten- 
towaniem, kazał na drugi dzień ogłosić że "iż kar* 
nawału niebędzie. W krotce potem przypadła rocz­
nica obrania Papieża. Chociaż nikt. nie wzywał do zabaw, 
dzień ten był dr.iem pociechy powszechnćy. Lud przez 
cały dzień włóczył się śpiewaiąc po ulicach, a wno- 
cy tak oświecono miasto, że się zdawało całe w pło­
mieniach, Widziano że wiele ubogich tego dnia nic 
nie iadío, by mieli za co parę świec kupić.

"Nadszedł nareszcie po piętnasto miesięcznym 
więzieniu dzień, w którym Napoleon postanowił no­
wym gwałtem ogłosić światu swoie panowanie. Oto­
czono w nocy pałac papmzki, a Jenerał Radet ode­
brał godne siebie zlecenie, porwać Papieża z pałacu 
i wywieźć go Znaleziono bramę pałacu zamknięty, 
a że bano się stukać by się pospólstwo nie obudziło, 
przeto uradzono posłać do więzienia publicznego, 
gdzie właśnie siedział za różne zbrodnie osadzony



niegdyś straž pałacowy. Temu obiecano wolności 
leźli przyymie dowództwo i okaże mieysce którędy 
aayłatwióy do pałacu wleźć można. Pokazał im 
więc tylne drzwiczki u ogrodu, lecz gdy zaczęto 
wybiiać, pokazało się że były zawalone wielką mo­
giłą ziemi, przez którą żadnym sposobem niemoż­
na było się przekopać. Sprowadzono więc drabiny 
£■ po nich dostano się do ogrodu. Otworzono zaraz 
ze środka wielką bramę by woyskc do pałacu weyśdź 
mogło Potem wykopawszy piętnaście drzwi iedne 
po drugich, wpadło sześciu rabusiów do pokoiu 
papieża który otoczony Kardynałem Pacca, Mon- 
signiorem Doria i lekarzem, ubrany w sukni papiez- 
kićy czyta* spokoynie brewiarz u stolika. Czego 
żądacie? zawołał Papież. Uciekła natychmiast prze- 

,straszona ehołota, i zdała o tém rapport Jenerało­
wi Piadet. Był to wyuczony w szkole gwałtów re- 
wolucyi francuzkićy Satellita tyrana, wszedł więc 
z kapeluszem na głowie i z rozkazem pana swego w rę­
ku do nokoiu papiezkiegp. Lecz ledwie kilKa kro­
ków postąpił zadrzał cały, zdiął kapelusz z głowy, 
a iakby nadzwyczajną siłą powalony upadł u nog 
Oyca świętego. Czego kżądasz móy synu? rzekł.do 
niego Papież. Podniósłszy się na kolana Kadet, za­
czął mówić, że nie przychodzi z własnóy woli, ale 
okrutnie przymuszony —- podał drżąc cały lozkaz 
Napoleona Wiem ia, rzekł Papież, co ten papier 
zawiera, zrobiłem moią powinność, teraz WPan rób 
swoią; potem wziąwszy brewiarz pod pachę, obrócił 
się do Badeta mówiąc, chodźmy Parne Jenerale Pa-
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ďet przełożył Papieżowi, czyli nie potrzeDuie wziąć 
czego z sobą. Ale Papież pokazuiąc na książkę pod 
pachą, odpowiedział' : ezyií niew idzisz WPan że mani 
wszystko czego potrzebuię. — Tak wywieziono nay- 
lepszego z thrześciian, naylepszegc z kapłanów, nay* 
lepszego z ludzi. Napoleon kazaf potem w gazetach 
paryzkicli ogłosić, że Papież wyiecbał z Rzymu bo­
ląc się rozruchów nieukontentowanegc pospólstwa^ 
Tak zawsze starał on się kłamstwem ustalać pano­
wanie tyrani' Wiadomo że na końcu andykowai 
W tym samym pałacu w Fontainebleau, w którym Pa­
pieża więził.

O Sternie nauk i sztuk pięknych.

Nauczyciel wydziału filozoficznego ma tutay 
60 czer: zï'ot: rocznćy płacy, musi tedy rad nie rad 
filozofować ; ale na tćy filozofii uczniowie nie lepićy wy­
chodzą iak i sam nauczyciel. Uczą tu tylko rozu­
mować, ile potrzeba do zrozumienia taiemnic ieligii. 
Ma iednak Rzym dwie akademie, Akademią del Tin- 
ceo i kkademią czyli Collegio de la Sapienza.

Założyciel Akademii del Zinceo w Pi/.ymie, Fry- 
dryk Książe Cesius pierwszy nadał Botanice postać 
i powagę nauki, w dziele swoiém: Tabulae philo- 
sophicœ. Postrzegł on naprzód ukrytą naturę poli­
pów, korali i madreporitów, i nazwał pierwsze : Zoo-~ 
phitolilhon, plantanimal, duabus ncUuris, drugie 
Zoophitolithon lapis plantanimal. confusis tribus
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naturîs a nobis inventnm. Ta odkrycie czułości i 
natury zwierzęcey w roślinach, było Zawsze Iramble- 
iowi i Peysonelowi przypisywane, a sam Linneusz 
mówi: Litophyla olin relicta Plut oni, Marsilius 
Florœ imperio subjecit, ac Pejsonelus Jtauncp, re­
ff 10 restituil. — Jest iednak rzeczą niewątpliwą, ze 
to tak ważne spostrzeżenie mż było opisane n:e ~ 
równie dawiićy w tablicach Cesiusza. Nomenklatura 
techniczna, któréy pomnożeniem tyle się szczycił Lin­
neusz, znaydtiie się całkiem femi samerni słowami 
w dziele Cesiusza. Oto są niektóre wyrazy: Spadix, 
scapui\ thjrsus, sljpula sunguis, Jlorifolia, ( bractea 
Lin.) pencarpium, umbella, paniculla, cap helium; 
verticulum, culmus, locidcunentuni, ulriculu v, puta- 
men, hilum. wica, amentum, cirrus, arna, corcu- 
lum i t. d. Znał dobrze Cesius różnicę pici (rodzaiu) 
w roślinach. Mówi on w III. Tab. Non methapho­
říce analoffce nero silibet sexum acceperis planta- 
rum, animaliurn morę, i zaraz potem: Sexus et
hymencea planlarum, in palma celebrala in mèreu- 
riali observala a nobis. — Nie tylko znał Cesius 
różnicę płci w roślinach (co iuż i Grecy wiedzieli) 
ale uważał listki tak zwane Cotylédon czyli nasien­
ne, i wiedział ich przeznaczenie. On także pierwszy 
nazwał części rodzayne stamen i stilum, które nazwi­
ska dotychczas pozostały. Dzieło wktórem obszernie 
traktował o dwóch rodzaiach w roślinach, zaginęło 
na nieszczęście. Miało piieć tytuł: Ecidiphiton. — Ce­
sius wynalazł pierwszy stosunek zewnętrzny, z we­
wnętrznym między peytnemi klassanń naturalnemi ro-
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ślin, Zich xvłasnościami,i cnotami, f nazwał go: ra­
tio sjnlaclica. Toż samo spotrzegł pćźnićy Adam- 
son ( familles des plantes). —- Znał czułość mimo­
zy i, sympatyi i antypatyi niektórych roślin, mówi 
on: Cucumeres appętunt aquam et etiam ad Sup­

positum vas inclinantur, oleum autem refiigiunt. 
Znał sen roślin i opisał- go w Tab. XV'II ; własność 
niektórych roślin, iako to słonecznka obracanie się dc 
słońca, była mu również znaną i przypisywał ią nie 
powietrzu, lub ciepłu iak Bonnet i ir.m, ale we- 
wnętrznćy sile pewnych roślin. Op;sał on także sła­
bości, wyrodzenia, i cnoty roślin, ich użytek co do 
matery: lekarskićy, ekonomii i sztuk; owo zgoła ie- 
go Tablice filozoficzne zawieraią wszystkie prawie 
materyały z których Linneusz złożył sławne swoie 
dzieło Philosophia botanica. - — Zdaie się że dzieło 
Cesiùsza znane było Łinneuszowi-. bo go kładzie 
w katalogu dzieł botanicznych ale potí imieniem Her­
nandez (i ). — Dzieło Xięcia Cesiusza znayduie się 
w Bzynńe w bibliotece dc/la Minerva i ma tytuł: 
Philosophicarum tabularum ex frontis pieiis naturalis 
Theatri principis ilnäderici Gaesh Łi.ncei desumpta, 
pars prima i6'/8

Nie ma tu iuż teraz Cesiuszów, są iednak lu­
dzie zasłużeni, między któremi X. Scmpelini wła­
snym kosztem zebrał piękny gabinet machin fizy­
cznych ku publicznemu użytkowi. —

(i) Herum medicarum novae Spaniae tliesayrus,, per Her­
nandez, commentatus per Itecłii,
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W kolegium de la Sapienzci uczą wszystkich 
prawie nauk 5 a chociaż płaca nauczycmíi tak iest 
lícha, że świeccy musza zawsze inny mieć ieszcze 
sposób zarobkowania, sa tu iednak ludzie, .uczeni i 
znani Nauczycielami, więcćy dla miłości nauk iak dla 
własnego pożytku. Nauczyciel Chemii Morechini - 
zasłużył" się Fizyce przez piękne spostrzeżenie na­
tury magnetycznćy w orondepiu światła. Zrobił on 
także odkrycie kwasu TFlusspatowego (Addum flori- 
cum) w kościach skamieniałych słonia. Jest on przy­
lepi iednym z naylepszych lekarzy, i nayuprzeymiey- 
szych ludzi w Rzymie, irrofessorowi Botaniki Šebe­
stiáni winne nauki piękny Traktat o roślinach na 
iVoiosseum rosnących. X. Cismondi odkrył mine­
rał Lacialit (Hauyne) zwany, i napisał kilka rozpravy
0 Mineralogii, którćy iest nauczycielem.

Nie braknie więc na uczonych tćy Akademii, 
ale niemasz tu żadnych zanasów do nauk fizycznych
1 doświadczeń służących. W laboratorium chemicznym 
niemożna by zrobić żadnego rozkładu, ho niema 
ani lednego naczynia z platyny, do takiego doświad­
czenia potrzebnego. Ikto tu przypadkiem przymu­
szonym iest robić iakowy rozkład minerału, musi 
używać własnych narzędzi, iak ia tego sam na so­
bie doświadczyłem, (i) 1

(1) Robiłem ia tu chemiczny rozkład Sodalitu odkrytego, 
prztzemnie na Wezuwiuszu Obacz rozprawę czytano win-. 

' stimme paryzkim o .Sodahcie. Journal de phisiqne par 
Deîanietherie T. 83. i Annales des mines 1. 1. [■ 1 i 1 ■
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Francuzi zaprowadzili pierwsi w Rzymie szkołę 
starożytności, która do tych czas nieiniała żadnego 
publicznego tłumacza; rząd bowiem Pîfpièzki twier­
dził, żeby tc było nie nfałćm dia ludzi pobożnych 
zgorszeniem, gdyby wśród stolicy Chrześcijaństwa ci­
po wia dano chwałę ludu bałwochwalczego. Francuzi nie 
tak skrupulatni osądzili, że tylko głupstwo iedno może 
gorszyć,- a chociaż Rzymianom brakowało na świe­
tle Religii, wynagrodzili' oni to iednak światłem ro­
zumu.

Po powrocie Papieża zawieszono z początku da­
wanie lekcyi starożytności, póki nareszcie Oyciec 
święty meoświadczył, że można bez obrazy Paria Bo­
ga poznać się z ruinami dawnego Rzymu. Tak ta 
szkoła miała bydź nazad po wróconą. —

W czasie bytności moićy w Rzymie powróciły 
obrazy i posągi z niewoli francuzkićy po kilkunasto- 
letniem więzieniu. Kie zrobiły te sławne sztuk wzo­
ry żadnego wrażenia na obcey ziemi, nieukształci- 
ły ani szkoły, ani żadnego mistrza, (i) były tylko 
pomnikiem próżności szczęśliwych woiownlków; a 
tak sprawdziło się co Schiller trafnie przepowiedział:
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(i) Ci Francuzi co się sztuką wstawili, wszyscy winni 
swoie wydoskonalenie klassycznćy ziemi sztuk «lawa y cli 
Czul to sam rząd francuski gdyż pomimo zabranych 
wzorów sztuki, zawsze iednak odsyłano do Jtzymu tycà, 
którzy się sztukom poświęcali.
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Was der Griechen Kunst, erschaffe»,
Mag (W Franke mit den Waffen 
Führen nach der Seine Strand.
Ewig werden sie ihm schweigen,
Aie von den Gestellen steigen 
Tn des Lebens frische Reih’n;
Der allein besitzt die Musen,
Der sie trägt iin warmen Busen,
Dem Wandalen sind sie Stern.

Die Antiken in Paris.

Gdy się transport zbliżał do stolicy, posta­
nowił' lud wyyiśdź za bramy miasta i powitać głoś- 
nemi okrzyki długo upragnionych gości. Już było 
wszystko przygotowane do publicznego festynu gdy 
poseł Francuzki uprosił rząd, aby zabronił tego ob­
chodu, któryby i Francyą upokarzał i wznowił 
nieprzyjazne wspomnienia między dwoma narodami. 
Zakazano więc publicznego obchodu i tylko młodzi 
artyści wyszli za miasto powitać te szanowne za­
bytki twórczego Greków Jeniuszu.

Rzym był i będzie zawsze stolicą sztuk pię­
knych, a kto tylko w państwie kunsztów się wsławi 
zostaie Rzymu obywatelem. Tak to powietrze iest 
nieodbicie potrzebne dla wszystkich miłośników sztuk 
nadobnych. Wszyscy prawie artyści co Rzym wsła­
wiają są cudzoziemcy którym talent nadał prawo o- 
bywatelstwa, Wspomnę tu o sławnieyszyeb, a na­
przód o Kunowie-
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C a n o w a.

Uwagi iakie o dziełach tego znakomitego 
mistrza udzielę, nie są tylko moićni osobistćm zda­
niem, są one opr.iiią naypierwszych Rzymu znawców, 
którzy szanuiąc wielki talent lego Artysty nie zaśle? 
piaią się isdnak sławy okrzykami.

Kortowa w wystawieniu przedmiotów heroicz­
nych które wymagaią pewnego charakteru, siły, wiel­
kości i wyniosłości, nietylko že nie wyrównał dawnym 
wzorom greckim, ale się ledwie do nich zb!i/ył., 
Powodzi tego tyle sławiony Persęiązą posąg, 5§e tęrji 
Perseusz do tych czas na nogach się jeszcze týzyma, 
winien tćy tylko przyczynie, že jest z kamien-a. Aby 
się o tern przekonać, dość .iest stanąć na chwilę.' 
W postawie Perseusza - nikt pewnie pięciu minut na 
nogach wnićy się nieutrzyuiai Perseusz iest wyższy 
jak zwyczaynćy yrfeutośbj Człowiek i trzyma w lewćy 
ręce głowę Gorgony,' Kanowa chciał w tym posągu 
naśladować Apolliną z Belwederu. Ale przebóg! iak 
daleko zostaie on za tym wzorem. Apollo postępu­
je śmiało, jego postawa iest naturalna, a razem pełna 
wyniosłości, gdy Perseusz stoi w drugićy pozyeyi 
jakby cło tańcu, z tym dodatkiem, że prawa noga, 
która juz i tak niezmiernie wykręcona, wznosi sję 
jeszcze na palcach,

Zrobjłem iu2 tę uwagę opisuiąc Teatr Hioby, 
że Grekom zachowaną byłą ta niedoeicczona, teraz
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sztuka oddania wszystkich rysów ciała ták, i/, ich 
ste-czące kontury nierażąc oka, daią się iednak po­
znać za posunięciem dłoni. Kto chce to porów4- 
ranie zrobić, a razem zmierzyć całą przestrzeń któ­
ra dzieli Apollina od Perseuśza, niech zwiedzi te 
<Jwa posągi przy świetle pochodni w nocy. Postrze­
że on wszystkie rysy ciała w cieniach Apollina, iest 
tu oddany każdy muszkuł, a iest oddany tak, iak 
natura postawy tegc żąda. Perseusz zaś słoi wy­
gładzony; wyhyblowano w nim rysy ciała, p nawet 
to natężenie maszkułów na nogach, którego koniecznie 
iak gwałtowna postawa wymagała, iest słabe odda-- 
ne. Artysta starał się tylko zaokrąglić i ugłaskać 
kontury ciała, aby tak wystawić oku miłośnika przy­
jemną postać.

Herkules ciskaiącj Lichasa w morze. Jak 
Perseusz do Apollina, tak Herkules K ano w y miał 
służyć za stosowmk ( pendant J do Farnczeu- 
szow erknlesa. Jest on tćy samćy wysokości 
ęo i Herkules Glikona, i ś+piem twierdzić, że to 
tylko między nimi zostanie podobieństwo. Herku- 
es trzyma I„ichasa ieclną ręką za włosy, a drug» 

3® podeszwę nogi. Ppstawa Herkulesa iest tak gwał­
towna, tak natężona, iż się zdaie że wieiki Lichas 
rnocuie się z małym Herkulesem, którego pokonać nie 
może. Tyle mocy, tyle natężenia gwałtownego, na 
prożno tu iednak trwoni artysta; nigdy bowiem nie 
ciśnie tu. ten Herkulęs Lichasa w morze, ponieważ 
niema siły, ktoraby zdołała w tćy postawie rzucić 
kogą dalćy, iak o dwa kroki.. Charakter hóstwa lub
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półbożka, który wielką pracę zmałćm nowirien czy­
nić natężeniem, ten charakter nieodnicie właściwy wiel­
kości iest tu całkiem chybiony. Gdyby wolno było po­
sądzić tak wielkiego mistrza, iakim iest Klanowa, ino- 
■znaby pomyślić, że on tu wystawił karykaturę Her­
kulesa na to tylko, aby po zdaniu iakie o tćm dzieło 
dane będzie, poznał się ze smakiem wieku swoiego. 
Herkules Kanowy iest teraz w pałacu bankiera Tor- 
loniego.

Creuganies i Damoxenes. Nierównie szczęśli-' 
■wićy zbliżył się artysta do natury w wysławię .. tych 
Walczących zapaśników. Kąnowa wybrał tę właśnie 
cliwilę, kiedy Creugarttes, zadawszy pięścią -az gwał­
towny Damoxenesowi, wznosi rękę na głowę, i cze­
ka uderzenia śmiertelnego, które mu Damoxenes ma 
zadać. astawa Creugantesa iest naturalną, rysy 
ciała *ve wszystkich szczegółach trafnie zachowane, 
i wyraz gniewu wyborme na twarzy oddany. Nie­
co zwięzłości i ciężkości iest w całćy budowie Da- 
inoxenesa , i ma on za nabrzmiałe sterczące rnusz- 
kuły, może dla tego, aby w nim oznaczyć większą 
siłę, która zwycięża przeciwnika. Te dwa posągi 
zdobią Muzeum atykaiiskic ; mogłyby one stać 
obok szermierza borghesych, i więcej na pochwalę 
Kanowy nie można powiedzieć

Grobowiec Klemensowi XIII. z domu Roz zo­
nie o wystawiony w świątyni S. Piotra , będzie oraz. 
i pomnikiem podaiąeym sławę Kanowy późnym wie-

m
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koni. To jedno né dzieło byłoby uwieczniło tegg 
mistrza, gdyby jeriusz iedną tylko praca mógł się ? 
ograniczyć. Klemens opuściwszy błyszczące ludz­
kich próżności siedliska, klęczy, niosąc gorące modły 
Jo Pana zastępów, by prżyiąć raczył sługę sług 
swoicb, w poc'zet błogosławionych nieba mieszkańców. 
Święta religi1 nadzieia w postaci sljiczpey ,icb e^y 
z krzyżem w ręku , zwiastuje modlącemu się , że Pan 
nie iest nieubłagany, a ieniusz śmierci, z opuszczo­
ną pochodnią (postać prawdziwie anielska) opowiada, że 
naczelnik kościoła i religii żyć poprzestał. U brze­
gu Sarkofagu, na pamiątkę mężnego umysłu, leżą 
dwa spoczywaiące lwy, których kto niewidział, nie 
zna do iakiego stopnia wznieść się może zachwyca­
jąca Sztuki doskonałość. - Ten pomnik, naypięk- 
uiévszy tćy świątyni, iest oraz naycelmeyszem Ku­
nowy dziełem ; przewyższa on piękny utwór sławne­
go Chrystyny grobowca, ktcy dla zawiłe y, niezro- 
zumiałćy osnowý, wystawia raczćy iakowąś processyą 
do grobu, niż grobowiec iecinćy wystawiony osobie.

Warsztat Kanowy, z licznych pokoiów złcżony, iest 
niewątpliwie naybogatszym ncwszćy sztuki składem, 
iest tu owa Hebe, którą geniusz Kanowy sprowadził 
z niebios krainy wśród, ludzi siedliska, i te tańczące 
Baiaderki, których lekkie, młodociane postacie, zer 
fir unosi. Śliczne wzory swieżćy Greków wyobraź­
ni! _ Jeżeli Kanowa w wystawieniu przedmiotów 
heroicznych nie wyrównał starożytnym, należy mu 
tę sł-jsżność oddać, że i Grecy nic piękniejszego
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nie mieli nad te wdzięczne lubieżne postacie, które 
nam ten mistrz w Hebie, Baiaderkach i trzech Gra* 
cyach zostawił.

Posąg Parysa wystawia tego pasterza z całą 
pięknością dawnego podania Wie tak trafnie odda­
ny charakter bochaterski w Hektorze; iest to twarz 
zwyczayna. Piękna statua Letycyi (matki Napoleona) 
na wzór Agryppiny posągu, iest wybornie zrobiona.

Ze wszystkich dzieł Kanowy, posąg’ kolosalne 
naymnićy robią wrażenia; czy tó dla tego. że tru­
dno przychodzi obiąć oku stosunki wielkich rysów, czy 
dla tego, że równie ciężko iest dla artysty one 
szczęśliwie zachować. Jakkolwiek bądź posągi Na­
poleona i Ferdynanda IV. Króla Neapoiitańskiego, 
nie uderzaią w oczy tylko ogromem massy marmuru. 
Fosąg Ferdynanda wystaw a go w zbroi rzymskićy, 
a ten ubiór iuż sam przez siebie, nie iest przedmio­
tem piękney wystawy, i do tego zasłania naypiękmey- 
sze formy ciała. Grupa Tezeusza gromiącego Cen­
taura, nie iest ieszcze dokończona; Wątpię iednak, 
aby przewyższył';; wartością piękną Jana cle Boulo­
gne grupę tegoż nazwiska.

Lękam się, aby i ta ogromna religią wystawu- 
iąca statua, która w świątyni S. Piotra ma hycli wy­
stawiana, i wszystkie kolosalne Rzymu posągi ma 
przewyższać, nie zawiodła oczekiwania. Zdawała mi 
się bowiem (mówię tu o gipsowćm wylaniu) bez wy-
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razu, prawdziwie z kamienia ; a fałdowania stercza­
ły bez gracyi, pod icdną liniią równoległy.

Kanowa naywększy z artystów, iest oraz nay- 
ïepszy z ludzi ; nie zr.a on ’nnéy, jviększey roskoszy, 
nad dobroczynność. Skromny, uprzeymy, miły, ła­
godny w posiedzeniu, czuły i wspaniały, jest on 
wielkim dowodem, ze sztuki równie serce iak i u- 
mysl wykształcały. Właściciel wielkiego marątku, 
kióry talentowi swoiemu i lioyncści Papieża Piusa VII 
wiwer, obraca on go całkiem na wsparcie ubogich 
artystów. Wyznaczył on znaczne nagrody w szkole 
S. 'Łukasza, wystawił pomnik własnym kosztem 
w Panteonie sławnym ziomkom Corregic i Palladio, 
a w ostatnich czasach Pani Angielice Kaafmawo, 
tak, każciy iego czyn iest pięknym upominkiem szia- 
chetnćy iego duszy.

7 h o r w a l d s e n.

Orlim lotem wniósł się Thorwaldsen w kunsztów 
krainie, i spoczął oi:>ok Kr.nowy ,na szczycie sławy. Nie- 
wyrównał mu nikt, sam nawet Kanowa, w wystawienin 
płaskorzeźb które iuż teraz o pierszeństwo z Orcc- 
kieroł walczą. — tryumfalny wiazd Alexandra 
do Babilonu niepoięta praca krótkiego dwudziestu 
dni przeciągu, składa się z dwóchset przeszło fi­
gur coraz w innćy a coraz w wybornieyszćy po­
stawie. Ta kompozycya pełna ognia i wyniosło ■ 
ści, godna wielkiego przedmiotu, wystawiona iest 
w Cfdćm świetle czaruiącego talentu. Płaskorzeźb 
ten z gipsu lany, będzie w krotce W marmurze wy-



kuty, na wieczny pamiątkę świetnego wieku sztuki 
teraźnieyszćy

Apollo w kole gracy, i Muz tańcujących i wy­
stawiony icst z całym wdziękiem tćy wesołćy Grec- 
kićy wyobraźni. Płaskcrzeźb ten równie iak ’ dwa 
Medaliony, 'eden Aurorę drugi noc wystawuiący nie 
maią w całym Rzymie nic w tym rodzą iu piękniey- 
szego.

Thorwaldsen pierwszćm zaraz dziełem zaiął pier­
wsze mieysce między Artystami. Jason ze złotem 
runem w ręku, zjednał mu chwałę którą późnieyszs» 
dzieła co raz bardzićy głosi y, Jason iest to po­
stać prawdziwie bohaterska z pięknego wieku sztuki. 
JFenus z iabłkiem w ręku, cała naga, dowiodła že 
i wdzięczne przedmioty wystawia Thorwaldsen z gra- 
cyą im właściwą. — Piękny Ganimed nieustępuie 
Weneckiemu, którego między Phidiąsza dzieła poli­
czono- Kariatidy przeznaczone do grobowca wiel­
kiej pamięci Józefa Xia. Poniatowskiego są całkiem 
w dawnym greckim stylu. Szkoda že ic Artysta dla. 
zaszłych odmian w tym pomniku, w marmurze nie 
wystawi. Byłyby one wzorem bogatego a razem 
płynnego i giętkiego fałdowania.

Równie iak Kanowa okazał s;ę Thorwaldsen 
szlachetnym i wspaniałym człowiekiem, a okazał się 
W chwili, kiedy będąc sam ubogim, wspaniałością 
symiego charakteru Rzym cały zadziwił. Przed
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kilkoma laty odebrał Thcrwaldsen niespodzianie zle­
cenie od ministra Pruskiego, aby dla zmarłćy Kró- 
lowéy Pruskiéy wystawił grobowiec. Do tego zle­
cenia zaleczone było przyrzeczenie nagrody kilku 
tysięcy dukatów i assygnacya na zadatek. Thorwald- 
sen nie wspomiawszy rikomu c odebranym paśmie, 
odpisał Ministrowi, že Król Pruski posiada w Rzymie 
poddanego swego Artystę nazwiskiem Rauch; który 
się zaleca talentem niepospolitym i na którego oka­
zanie tylko mu sposobności braknie. Sądzi zatem, 
że ten pomnik Królowćy Pruskie v poświęcony, po­
winien bydź dziełem Prusaka i w tem celu zaleca 
Piaucha. Wkrótce petem odebrał Manch zlecenie 
robienia tego grobowca. Gdy go ukończył' z po­
chwałą znawców, doniósł Rauch o tftn Ministrom 
i zapytał co mu tak chlubne zjednało zaufanie. 
Wtenczas dopiero dowiedział się od Ministra: że to 
zlecenie równie lak cały swćy los (został bowiem 
mianowany Dyrektorem Akademii sztuk pięknych) 
wmien iest Thorwalrisenowi. — Można sobie wyo­
brazić z jakim uczuciem wpadł on uściskać dobro- 
dzieia swego, i wynurzyć mu nieograniczoną wdzię­
czność. Wspaniała uczta którą Rauch dobroczyńcy 
swemu dziękował, będzie na zawsze pamiętną w hi- 
storyi życia Thorwaldsena.

C a m u c c i n i.

Wincenty Carnuccini trzyma sprawiedliwie cel­
ne mieysce między malarzami Rzyrnu, Pierwszy ie-



gt> obraz maiący blisko 24 pannów szerokości a 16 
"wysokości, śmierć Cezara wystawuiący, zrobił iuż 
wielkie wrażenie na znawcach, które posnicysze te­
go malarza dzieła nie osłabiły.

Ď Ó, W -ŁOCH, a;c

Cezar klęczy obalony i wyciąga rękę ku zabóy* 
Com cisnącym się ze sztyletami ku niemu.' Malarz 
wystawił tak szczęśliwie wyraz wielkiego uczucia na 
twarzy Cezara, że pomimo . mnóstwa osób on ieden 
całą uwagę Zaymuię, on jeden wielką prawdą wysta-r 
wy, przeraża. Tym sposobem uniknął monotonii któ­
rą ieduostayność akcyi i figur sprawnie. Sprawiedli ­
wie iednak zarzucaią malarzowi teatralną postawę Ce­
zara i iaskrawość kolorytu, iaką wystawa tylu bia­
łych tog za sobą koniecznie pociągnęła.

.. - \
Śmierć Wirginii co do kolorytu i co do 

kompozyeyi, na większą ; ieszcze zasługuie uwagę. 
Malarz wystawił chwilę, kiedy nieszczęsny oyciec, nie 
mogąc iuż inaczćy ratować niewinności córki, pory­
wa nóż od rzeźnika, topi go w sercu dziewicy, a lą 
niewinną ofiarą poświęca gfowę lubieżnego Appiusża 
bogom piekielnym. Przerażony Appiusz chciałby się, 
zerwać ze stołka, drga w nim złością każdy muszkuł, 
ale osłupiały. ogromem‘niewidziancy sceny, zdrętwia­
łe nie może dźwignąć członki. Liktorcwie rozpę­
dzają 'ud przestraszony. Ten obraz służy za sto 
sownik do pierwszego. Oba odesłane do Neapolu, 
maią teraz zdobić galeryę ^królewską.



PODROŻ

PFesele Amora z Psyche które zdobi sufit pa­
łacu bankiera Torlonia iest iednym z naywdzięczmeyr 
szych przedmiotów sztuki, które tu Camuccini z nie­
małym wystawił talentem. Amor i Psyche otocze­
ni wesołym niebian gronem, oddiehaią powabem 
niewmnćy lubieżnośei. Niemożna widzieć riilszćy 
pary. Na rieszczęśce koloryt tego obrazu iest tak 
mdły, ze się zdaie iż codziennie mrdzićy z obrazu 
niknie.

Obszerny warsztat Camucciniegc przechowuie 
piękne obrazy tego malarza, między któremi zaleca- 
ią się Hcracyusz Codes broniący mostu przeciw He- 
truskom, i piękne portrety Pani Szuwarów i ićy 
córki Xiężny Dietrichstein a szczególnićy Papieża 
Piusa VII, Kopne przez tego malarza robione, są 
wzorem kolorytu, co tém mocnićy. zadziwia,, że o- 
rygirtalne obrazy Camucciniego wszystkie maią wadę 
słabego a często zupełnie mdłego penzla. Kopna o- 
brazù La Carita Skidomego, a szczególnićy złoże­
nia z Krzyża przez Caravaggio, wyrównywa mocą i ży­
wością silnego kolorytu oryginałowi Karawadżia , 
który iak wiadomo szczególnićy kolorytem się zale­
cał. Ta kopia iest niewątpliwie od czasów u- 
padku malarskićy sztuki we Włoszech, naypiękniey- 
szým '.vzorem dawnego kolorytu. Gdyby Camuccini 
mógł nadać tę moc kolorytu oryginalnym obrazom 
swoim, odnowiłby nam wiek złoty malarstwa.

Obłąkana z drogr pięknych wzorów, zepsuciem 
Smaku, przez Piotra Corlona '. Avalrzťíia Sachi malar-

a'jà
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ska sztuka, zaiaśniała w prawdzie ieszcze na chwilę 
vv ręku Battonich i Mengsów, ale nie znalazłszy in­
nych przewodników, zniknęła z przestrzeni Rzymu. 
David Francuz pierwszy sprowadził obłąkaną na 
drogę prawdziwą, i okazał na nowo ićy wartość, 
zbliżając ią do wielkich dawney sztuki wzorów. Ca- 
muccini i lienvenuti uczivowie Davida rozpoczynają 
tedy szkołę, którąby Francuzko - Włoską nazwań 
można Ta szkoła ma sprawiedliwie swoje zalety, 
ale nie iest ona tem czém były szkoły Florenckie, 
Lonońskie i Weneckie. David nadał osobom swoim 
postawy wymuszone, nienaturalne, gwałtowne, które 
zapewne przeniósł z teatru Francuzkiego na płótno. 
Trzeba nauki aby odkryć w tych natężonych posta­
wach dokładność rysunku, iaką się ten malarz .za­
leca — koloryt iego iest równie nienaturalny w wy­
stawieniu ciała, iest ono żawsze eegłaste a żyły i 
»»skuły tak śą nabrzmiałe, iak by eo chwila pęk­
nąć miały. Głowy chociaż z wielką dokładnością 
rysunku oddane, maią jednak wszystkie prawie íé- 
den charakter, bo są mnićy lub yięcćy naśladowa­
niem dawnych popiersi. Lecz ieżeli figury Dawida 
nie są naturalne, ich postawa iest zawsze szlache­
tna, obrazowa, i robiąca przynaymniey wrażenie na 
widzu i ieżeli koloryt karnacyi niezgodny z naturą, 
tćm szczęsliwićy zachowano go w innych szczegó­
łach, a osobliwie w sukniach. Szkoła Dawida zale­
ca się wypracowaniem szczegółów, a koloryt w od­
daniu , sukien naybardzićy atłasów, i axamitów, nie 
ustępuje i Weneękjćy szkole. Camuccini, na/dp-
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kładnieyszy w Rzymie rysownik, czuł dobrze, žc Je 
nabrzmiałe, twarde formy mistrza francuzkiego, nie­
podobne do tych które mistrz mistrzów nieśmier­
telny lutfcj: w pamiętnych Watykanu stancyach i 
Leżach zostawił', zbliżył się zatem do naturalnćy 
giętkości członków ciała, ale w postawach i ułoże­
niu osób widać leszcze teatralne wzory Davida 
szkoły.

Lanli zaleca się żywym kolorytem i pięknem1 
formami. Jego Wenery przypominała Ticyana kolo­
ryt, co dowodź:’, że ten malarz iest ieden z pier­
wszych teraz kolorzystów-ove Włoszech. Robi on 
także portrety, ale te Ticýana nie przyDominaią tyl­
ko tern, że więcćy ieszcze kosztuią, a mnićy dale­
ko warte.

Między malarzami rodzaiu (du genre) Cranek 
Francuz szczególnićy się zaleca. Jemu powinniby 
Kapucyni wystawić pomnik, bo on ich poważne 
brody i kaptury nieśmiertelności codziennie podaie. 
Cranek celuie w wystawieniu gockich gmachów i 
kościołów w architekturze, które wybornym oświeca 
kolorytem i gdzie może kapucynami zaludnia. Wi­
działem u niego obraz, iuż kupiony, wystawuiący 
Kapucynów klęczących przy mszy w goekim koście­
le. Wie można nic widzieć żywszego iak ta cafe 
wystawa. Zdawało mi się że iestem w śród tego 
gmachu otoczony kapucynami, których poważne twa­
rze dc tych czas w oczach mi stolą. -—
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Vogel iest nay’eoszym malarzem portretów. 
Przenosi on bowiem na płótno nie tylko podobień­
stwo, ale i charakter duszy osoby, którą wystawia. 
Portret Thorwaldsena wystawia tego zacnegc męża 
z całą szlachetnością pięknćy iego duszy i zachwyca 
podobieństwem. Jest on nierównie doskonalszy od 
tego portretu, który Camuccini zrobił w darze Tlior- 
waldsenowi.

Vestappen celuie teraz między malarzami pey- 
sażów — Malaie on lewą ręką, gdyż prawę straci!', 
i bierze przedmioty z natury. Widzieliśmy u niego 
piękne Landszafty wystawuiące kaskadę Terni, o- 
kolicę Albano i Frascati

Wszyscy artyści żyią tu w zgodzie, iedności, 
przyiaźni, i nigdy brudna zawiść nie szpeci pięknćy 
harmonii ley rodziny ieden tylko cel maiącćy, cel 
wyższy nad poziome ludzkich namieiętności wzglę­
dy, cel wielki wydoskonalenia i wzniesienia umysłu 
do owych wiecznie trwałych wzorów, które tę krai­
nę na zawsze r.zaeuńy \ wśród gruzów przeroiniorćy 
iuż wielkości, ieszcze ićy pierszeństwo w Europie na~ 
daią. Wspieraią ont się tu w spoinie przyiaźn ą i 
nauką, starsi iłypiaeaią się młodszym z tych wysług, 
które będąc młodemi podobnież odbierali; wszystko 
tu iest podzielne, wszystko wspólne, wszystko równe, 
ieden tylko geniusz różni wielkich od miernych, i o- 
znaczą ich stopniowanie. Te piękne węzły połączo­
nych serc i umysłów w ieden nadobny wieniec, śmierć
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tylko sama przerywa, a i wtenczas -eszczę wdzię­
czna pamięć towarzyszy zgasłemu do grobu i sy­
pie nań kwiaty poświęcone nieśmiertelności. Obchód 
pogrzebowy Pani Angieliki Karifmciim i grobowiec 
przez samych Artystów sprawiony, dał nowy dowóc. 
tćy prawdy. Od czasu pogrzebu Rafała nie było 
wspanialszego obchodu pogrzebowego iak ten, który 
Artyści Rzymscy własnym kosztem Pani Kaufmann 
sprawił1. Niesiono ią, że tak powiem w tryumfie 
przez Corso, koło Panteonu przez całe miasto do 
kościoła S. Andrea delle Fraie Szereg pogrzebo­
wy składał się z wszystkich klasztorów, potem szli 
Akademicy S. ‘Łukasza w wielkim stroiu akademi- 
cznym, postępowali za niemi trzy panienki w bieli, 
z instrumentami malarskiemi. Te młode osoby szla­
checkiego rodu były potaiemnie przez Panią Kauf­
mann utrzymywane. Przed konduktem niesiono o- 
statni obraz tćy malarki, samo zaś ciało, wodkrytćy 
trumnie 'iak tu iest zwyczaiem) nieśli na przemiany 
Kanowai Thorwaldsen, Camuccini, Lanti i inni 
nayzuakomitsi artyści. Za ciałem szli w gaïowym 
czarnym ubiorze wszyscy artyści różnych narodów 
znayduiący się W Rzymie. Kończył się ten szereg 
najtkliwszym widowiskiem; było to przszło dwieście 
ubogich rodzin z parafii Pani Kaufmann, którym o- 
na potaiemnie przez Parocha dobrodzieystwa świad­
czyła. Ci nieszczęśni dowiedzieli się dopiero w godzi­
nie skonania Pani Kaufmann o dobrodziejce swo- 
ićy i szli na ostatku, otoczeni liczną dziatwą, wzno­
sząc żałosne modły do Pana Panów by wynagrodził 
ich dohroczynkę, i przyiąó raczył na łono swoie.



Pani Kaufmann zachowa zaszczytne mieysce 
wdzieiach malarstwa. Wsławiła się hcwiem w epo­
ce, kiedy pc śmierci Mengsa i Battoniego niebyło 
żadnego sławnego malarza; ona więc utrzymała 
chwałę sztuki, : złożyła h4 w ręce Dawidów, Camuc- 
cinich i Benwenutich.
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